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o i s k a w łosk ie 
zaielv Albanie 

głębi kraju toczą się jeszcze krwawe walki. — Włochy 
dążą do opanowania Adriatyku i Morza Śródziemnego 

pVn rw„ Rzym, 7 kwietnia, 
k \ V r . n o ? Z a - u r z Q d o W o : Wylądo-Wylado-

Pfe/![ o i s k w , ° s k J c " w portach Santi 
u vL a l O H a ' D » r a * z o 1 San Gio-

MSLYOf TSH •tS** s i ł 0 d z , ś o świcie. 
P^iać opór, który z o s t a i „atych-
, złamany. W Durazzo wojska 
«* rozpoczęły mars z w giąb kraju. 

r*G zajmuje stanowisko spokojne i 
'*ne. 400 samolotów eskadry 

lf**rolule Albanię z powietrza. Es-
!JE, 0 t r /.yinała rozkaz nie bombardo-
jĘŁ kutrów zamieszkałych i oszczę-
W l»dności. f 

» A Y X Rzym, 7 kwietnia'. 
J K A Agencja Steiani donosi: Ko-
jffV f t°ilcjaliiy opublikowany o godz. 
W ł l R , 0 s ' . że miasta Santi Guaran-

Durazzo i San Gloyannl Me-
C}v całkowicie zajęte przez woj 
Bu?* 
tR5Z- 10-ej misja, wydelegowana 

l U ^ 0 ^ ? Z o R « w składzie ministra 
4F) êsjft ^ e r a ł wyższego oilcera al-
><l he V k t ó r y m towarzyszył włoski 

'•io ^ * a » a ? i s k o w y w Tiranie, płk. Gab-
- 5 K^?1* rozmowy z dowódca od-

k. , Hô g j°skich gen. Guzzonl celem 
f »iu ii1!? pewnych propozycyj w 

r ń , a zogu. Propozycje te zo­
rane do Rzymu. 

r % odrzuciła ultlma-
K{] tum W ł o c h 
ffl<K̂  Parlament albański odrzucił 

l ° ultimatum włoskie. 

banii, w ten sposób, by przyjęły kierow­
nictwo jej polityki zagranicznej. 

SKA-

Ateny, 7 kwie-inia 
(PAT) Małżonka króla Zogu królowa 

Geraildima miała' wyjechać z Tirany do 
Grecji* ¡"i'" I 

Włochy „uzasadniają" 
zajęcie Albanii 

Rzym, 7 kwietnia. 
(PAT) Ogłoszono tu następujący ko­

munikat oficjalny: „W. ostatnich dniach, 

w czasie, gdy odbywały się rozmowy I Wczoraj wieczorem 
między rządem włosklmjjjirólem ałbań 
ski:u w sprawie zawjlrera nowego bar­
dziej ścisłego układu.INlFanłe I innych 
miejscowościach doszło do manifestacyj 
w czasie których uzbrojone bandy za­
grażały bezpieczeństwu i nietykalności 
obywateli włoskich przebywających w 
Albanii. W czwartek rauo 6 włoskich 
statków wojennych wzięło na swe po­
kłady „Durazzo" I „yalone" kilkuset o . 
bywateli włoskich, wśród nich kobiety 
i dzieci 1 przewiozło ich do ojczyzny. — 

Albańczycy bronią się zaciekle 
1 4 0 z a b i t y c h i K i l k u s e t r a n n y c h 

i i 
a* 

Ź^Atfi B l a ł ° K | , ó d , 7 kwietnia. 
!a tfS\» d J 0 S t a cJa albańska w Tira. 
W » u , S e w « k r ó l a Zogu w leży 

JPtrlS?: w , ° s k 1 m i niemieckim, 
° C « .V ' , A C A PRZECIWKO 

ni, W 0 J S K WŁOSKICH 
^ c ś . . : 0 0 ALBANII 

¡SLAS? ? g , 0 s z ° n o komunikat, za-
°tr»v z e P ° s l o w i e albańscy za-

r ^d( \ ; ; l l i a l i P ° l e c e n i e poinlor m o 

A " W , nr-itr i / U R . , . L ._„ 

Paryż, 7 kwietnia. 
' (PĄT) Biuro prasowe poselstwa al­

bańskiego w Paryżu podaje, że według 
oficjalnych depesz otrzymanych przez 
poselstwo, wojska włoskie pomimo za­
ciętego oporu, zdołały zająć główne por­
ty kraju. Penetracja tych wojsk w głąb 
kraju jest bardzo utrudniona, gdyż 
ODDZIAŁY ALBAŃSKIE BRONIA S P 

ZACIEKLE. 

Rzym, 7 kwietnia. 
(United Press). Według informacyj 

włoskich kół wojskowych do dziś, do 
godziny 16-ej liczba ofiar walk w Albanii 
wynosi 140 zabitych i kilkaset rannych 
Po stronie albańskiej oraz 25 zabitych i 
około 60 rannych po stronie włoskiej. 

Albańczycy bronią się w sposób pry 
mitywny, strzelając ze swych przestarza 
łych karabinów. NajwlęcoJ ofiar pociąg­
nęły walki o Durazzo. 

oddziały włoskie 
wyjechały z Brindlsl i Bari do Albanii. 

OBIETNICA NUSSOLIOIEGA 
Rzym, 7 kwietnia 

(United Press) Minister Ciano przyjął 
dziś ambasadora amerykańskiego i za­
pewnił go, że /.oddziały włoskie w Al­
banii mają jedynie przywrócić porządek" 
Gdy tern cel zostanie osiągnięty, wojska 
włoskie zostaną odwołane. 

N a r a d y w o j s k o w e 
WŁOSKI;-NIEMIECKIE 

Rzym, 7 kwietnia 
(PAT) Agencja Stefani komunikuje: 

Natychmiast po powrocie z Innsbrucku 
szef sztabu generalnego gen. Pariani udał 
się do pałacu Weneckiego celem zdania 
sprawy Mussoliniemu z rozmów odby­
tych w dniach 5 i 6 bin. z szefem naczel­
nego dowództwa armii niemieckiej gene­
rałem Keitelem. 

Rzym, 7 kwietnia. 
(PAT) Wiadomość o wyładowaniu 

wojsk włoskich w Albanii wywołała ol­
brzymie wrażenie w s to icy . Wiadomość 
tę podały dzienniki w wydaniach nad' 
zwyczajnych, które wkrótce zostały ro» 
chwytane przez publiczność. 

J a h * z a r e a g u j e A n g l i a ? 
POJWATCENIE MOWY ANGLO-WŁOSKIEL. - LAIMLYA SWZI RAI) WYDARZEŃ 

7 kwietnia, 
z wydarzeniami 

Londyn, 
(PAT) W związku 

w Albanii brytyjskie Foreign Office nie 
zaznało spokoju nawet dziś w Wielki 
Piątek — który Jak wiadomo — jest na] 
ściślej obserwowanym świętem religij­
nym w kościele anglikańskim. Jak zwy 
kle w Wielki Piątek w Londynie nie u-
kazała się żadna gazeta i miasto przed­
stawia obraz najzupełniej martwy. Mi­
mo to lord Halifax nie mógł odjechać do 
Yorkshire, do swej posiadłości, jak to 

ir > 

> Przy których są akredy-
jNf i? ^ i s k ° w o J Włoch. 
IłLi^w, . z a r | r z c e z a . jakoby Włosi zamierzał, lecz zmuszony był urzędo HS o d D J z e z uzbrojone bandy 
fiSv^ladczaiac' ż e od trzech 

włoscy wyje-kr a ' l u

o b y w a t ełe 

• i 
" chca * • ^ y ™ ' 7 kwietnia 

*. «ausane statut prawny. Al-

wać przyjmuiąc po kolei ambasadora 
Francji, charge d'affaires Włoch 1 posła 
albańskiego, a następnie przeprowadza­
jąc dłuższą rozmowę telefoniczną z pre 

nowisko zajmie rząd brytyjski wobec 
tych wydarzeń, ale kompetentne czynni­
ki brytyjskie oświadczają, że 
OKUPACJA ALBANII PRZEZ WOJSKA 
WŁOSKIE STANOWIŁABY POGWAŁ­
CENIE POROZUMIENIA WŁOSKO-

BRYTYJSKIEGO. 
Londyn, 7 kwietnia. 

(PAT) Wiadomość o zbrojne] inter­
wencji włoskie] w Albanii niezupełnie 
zaskoczyła koła brytyjskie. Rozwój wy­
darzeń, jak to stwierdził wczoraj pre­
mier w Izbie Gmin był ściśle śledzony. 
Lord Ha|ifax przybył dziś przed połud­
niem do Foreign Office, gdzie otrzymuje 
wiadomości w miarę Ich napływania. 
Rząd brytyjski jest w konsultacji z rzą-

mlerem Chamberlainem, który wczoraj dom francuskim 
wieczorem odjechał do Szkocji, I Wedle najnowszych wiadomości z 

Na razie trudno przewidzieć, jaki© sta'Tirany, rząd włoski przyjąć miał obec­

nie pewne kontrpropozycje poczynione 
przez rząd albański jeszcze przedwczo­
raj. Ambasador brytyjski w Rzymie lord 
Perth odwiedził dzisiaj ministra spraw 
zagr. Włoch hr. Ciano celem poinformo­
wania się o rozwoju wydarzeń. 

Londyn, 7 kwietnia. 
(United Press). Podsekretarz stanu 

Cadogan odbył dziś rozmowę z ambasa­
dorem Francji Corbinem na temat w y ­
darzeń w Albanii. 

Jak mówią w tutejszych kolach poli­
tycznych, Anglia uważa obsadzenie Alba 
nil za Jawne naruszenie układu angielsko 
włoskego, gwarantującego utrzymanie 
status quo na Morzu Śródziemnym. 

Anglia 1 Francja nie blora jednak pod 
uwagę żadnych konkretnych zarządzeń, 
mających przeciwdziałać akcil włoskie! 
,w Albanii. 
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M I N B E C K O P U Ś C I Ł L O N 
l wraca dziś po południu do Warszawy. — Układ polsko - angi k-kai 

. w f ~ . i v - , o d 

będzie podpisany po ustaleniu warunków -wzajemnej pomocy ^ 
układ z Polska nie stoi na przeszkodzie ność w postępowaniu. Grozi\V ( DJ 
zawarcia układów z trzecim państwem, jeszcze udział w agrcsywm j , 
wynika, że Polska stać się ma tylko o-
gfliwem wielkiego angielskiego łańcucha 
okrążenia, przez co Polska straci jyo l -

Londyn, 7 kwietnia. 
(PAT) Minister Beck wraz z towa­

rzyszącymi mu osobami 
ODJECHAŁ DZI Ś P O POŁUDNIU Z P O 

WROTEM DO WARSZAWY. 
Ambasador Raczyński odprowadził p. 
ministra do Dover. Na dworcu Victoria 
odjeżdżającego ministra spraw zagranic/ 
nych żegnał z ramienia rządu brytyjskie­
go stały podsekretarz stanu w Foreign 
Office sir Alexander Cadogan, szef gabi­
netu lorda Halifaxa Harvey i szef pro-
tokułu dyplomatycznego premiera mjr. 
Crankshaw. 

Z lordem Halifaxem minister Beck 
pożegnał się Już wczoraj późnym wie­
czorem po ostatnim nocnym posiedzeniu 
w Foreign Office, które zakończyło ofi­
cjalną część wizyty . Na dworcu żegnali 
ministra również członkowie ambasady 
polskie] z radcą Jażdżewskim na czele, 
konsul generalny dr. Poznański i przed­
stawiciele prasy polskie]. 

Warszawa, 7 kwietnia. 
(PAT) Powrót p. ministra J. Becka 

z Londynu nastąpi w dniu 8 b. m. około 
godz. 16.30. 

Paryż, 7 kwietnia. 
(PAT) Parsa paryska przynosi dekla 

rację premiera Chamberlaina i Informa­
cje o wyniku rozmów londyńskich na na­
czelnych miejscach pod tytułami: „Układ 
stały i oparty na wzajemności między 
Warszawą a Londynem został zdecydo­
wany" (Petit Parlslen), „POLSKA I AN­
GLIA WYMIENIAJĄ MIEDZY SOBA 
ZAPEWNIENIA NA WYPADEK AGRE­
SJI" (Le Matin), „Układ polsko-angielski 
będzie podpisany (.flcjalnle po zdefinio­
waniu warunków, w jakich pomoc wza­
jemna mogłaby stać się niezbędną, ale! 
już od teraz Anglia uzyskała wzajemną 
gwarancję Polski" (Figaro). 

Lewicowa prasa paryska, komuni­
styczna i socjalistyczna, do której się 
przyłącza ..Oeuvre" oraz dziennik „Or-
drc" formułuje ubolewanie, że układ lon 
dyńskl nie uwzględnia Rosji Sowieckiej. 

Reszla prasy paryskiej, aczkolwiek 
w tytułach i tonie informacji wyraża za 
dowolenie z powodu pozytywnego w y ­
niku rozmów londyńskich I deklaracji 
premierą Chamberlaina, zachowuje nara 
zie rezerwę l powstrzymuje się od ko­
mentarzy. 

Berlin, 7 kwietnia. 
(PAT) Cała prasa niemiecka zajmuje 

się w artykułach wstępnych wczoraj­
szym oświadczeniem Chamberlaina o po 
rozumieniu brytyjsko-polsklm, w k'" 
rych to artykułach twierdzi się, Iż An­
glia zmierza do powołania do życia Li­
gi antyniemieckiej l udziela się Jednocze­
śnie przestróg Polsce. 

W artykule zatytułowanym „Między 
Piłsudskim a Chamberlainem" — „Deu­
tsche Alfgcmeine Zeitung" dowodzi, że 
rząd polski nictylko że nie poparł inicja 
tywy rządu niemieckiego w uregulowa 
niu spornych kwestii, co mogłoby s two­
rzyć trwały i mocny pokój. Nastąpiło 
to, ciągnie „D.A.Z.", w chwili, w której 
zamiary Anglii zmierzające do okrążenia 
Rzeszy były Już całkiem jasne. Rzad 
polski — pisze „D.A.Z." — zanim złoży 

swój podpis pod aktem, który wiezie do 
Warszawy pik. Beck, zastanowić się po 
winien, jaką korzyść przynieść może Pol 
sce udział w polityce okrążenia. 

Z oświadczenia Chamberlaina, że 

Podajemy do wiadomości Sz. Klijenteli, że naszymi 

TYNKAMI szlachetnymi „FELZYTYN" i „SKALENIT" 
wylokowartościowym Materiałem wodoszczelnym „TROCAL" 
wykonanych zostało w Łodzi kilkadziesiąt domów m. Inn.: 

Omach Szpitala Wojskowego, przy ul. Żeromskiego, Ambulatorium Ubezpieczalnl Społecz­
nej, przy ul. Leczniczej, Sanatorium Ubezpiecz. Społecznej w Tuszynku .1 wiele inn. 

Polecamy również posadzki 1 okładziny lastricowe, granitoidowe i cementowe. 
Zakłady Przemysłowe „FELZYTYN I TROCAL" 

REPREZENTACJA W LODZI, AL. KOŚCIUSZKI 57, tel. 227-66. 

wojskowym przeciwko RiesfS'Jt 
dzaju rozwój wypadków n'e .7 
Rzeszy. Zdajemy sobie spra^ 
polityki brytyjskiej. Rzesza KJ (\ 
tocznie silna, aby p-.-zeclws1*' 
wszystkim siewcom nlepako)"'.,,. 
też nie powinny istnieć n l ep^ w 
do zdecydowania rządu n Ĵ 21 

zabezpieczenia trwałego i m<* 
koju przeciwko wszystkim " * 
Wiedzieć o tym winien zarówijj , • 1 

jak i Warszawa, która waha ^ J« 
sudskim a Chamberlainem- j ' 
Pierwsza kolumna „HainWJl,̂  

w o l s k o 6 0 M « s i < 5 c n 
w y s y ł a j q W ł o c l i ą s d o /ml b o n i i i 

BrindlsI, 7 kwietnia. 
(United Press). Dziś po południu odesz ły z Brlndisi dalsze transporty wajsk 

włoskich do portów albańskich. Przez miasto przeciągają oddziały grenadie­
rów 1 bersalierów, zdążające do portu. 

W najbliższych dniach liczba wojsk włoskich wysłanych • do Albanii dojść , 
ma do 60.000. 

W ciągu dnia przybywają Jeszcze ostatnie okręty ze zbiegami włoskimi z 
Albanii. 

W czwartek przybyły do Brlndisi 3 statki, wiozące Włochów, którzy uciekli 
z Albanii. 

K 

Piłsudskim a Chamberlainem-I 
Pierwsza kolumna „ H a u W J L ^ 

denblatt" ukazała sie pod o",JnU 
bezpieczna gra Polski". WlnJJ'* 
artykule wstępnym pismo 
„Polska kroczy niebezpieczneĵ  
Zrywa ona tradycje swego JK 
męża stanu Piłsudskiego. N»J*i 
postępowanie Polski ze spoKOi 
uzbrojonego państwa. RzesgiTf 
powodów do r o z c z a r o w a n i a 

A Wytworny Magazyn Sukien i Kostiumów 

„ M A I S O N R Y S Z A R D A " p.n 
właścicielka H. KOSTEWICZOWA 

"Tftflisa najnowsze modele na sezon wiosenno - letni. 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 102 a 
front I piętro. Tel. 160-73 

Kahan 
S Ü K N A I 

Goering o p u i ' 
San-Remo I 

San Remo, 7 " 
(PAT) Dziś rano o godz 

łek Goering wraz z malżon^A 
San Remo żegnany na stacji TA 
scowego prefekta oraz sekre L 
faszystowskiej. Pociąg wiozą«'| 
ka Goeringa po krótkim poU 
nui o godz.10.30 odjechał do ra 

Rozmowa min. Becka z posłem rumuńskim w 
S t a n o w i s k o Rumun i i w o b e c w y d a r z e ń w 

ta 
i i 

H 
Bukareszt, 7 kwietnia. 

(United Press ) Zawarcie porozumie­
nia polsko - angielskiego zostało przyję­
te w Bukareszcie z najgorętszym uzna­
niem. 

Rumunia, utrzymująca ścisły kontakt 
dyplomatyczny z Anglią jest wskutek 
swego położenia geograficznego silnie, 
zainteresowana wydarzeniami w Lon­
dynie. Liczą się z tym, że po zawarc iu 
układu polsko - angielskiego, także Ruj-

muuia praktycznie biorąc liczyć będzie 
na Anglię. 

Jakkolwiek wydarzen ia w Albanii 
nie dotyczą bezpośrednio Rumunii są 
one śledzone tutaj z uwagą, gdyż w e ­
dług zdań kół politycznych zmiana sy­
tuacji na Bałkanach może mieć reperi 
kusje na całym półwyspie. 

Należy przypomnieć, że Rumunia 
związana jest z Jugosławią .układem o 
automatycznej wzajemnej pomocy na 

wypadek agresji ze strony 
Inne wypadki objęte są pakt*? 
Bałkańskiej , przewidującym H 
na wypadek agresji przez P a " 
cie. i 

Jugosławia oświadczyła J S 
stanic wojsk włoskich do A ' H P 

pod kier. Mgra Romana Dobrzyńskiego 
PIOTRKOWSKA 98, róg Oro, tel. 272-77 I n s t y t u t K u l t u r y i S z t u k i 

Wypożyczalnia książek i pism 

dzie dla niej powodem 
wobec tego wzajemne 
wchodzą w rachubę. 

krajowych t 

i zagranicznych. 

Ostatnie nowości. Odsyłanie książek do domów na zamówienie telefoniczne. 
Abonament miesięczny 1 zł. 50 gr. (bez kauclD. Przedsprzedaż bletów oraz 

bilety zrzeszeniowe do Teatrów Miejskich 1 kin. 

O b y w a t e l niemiecki 
znieważył polskiego urzędnika 

Chojnice, 7 kwietnia 
Podczas postoju na stacji w Chojni­

cach osobowego pociągu tranzytowego 
Berlin - Królewiec, jeden z pasażerów 
tego pociągu 20-letni Heinz Wundte z 
Berlina, przez otwarte okno znieważył 
polskiego urzędnika kolejowego, wyra­
żając się przy tym obelżywie o państwie 
polskim. 

Min. G a f c n c u 
jedzie do Turcji 

Bukareszt, 7 kwietnia 
(FAT) Min. spr. zagr. Gafencu udaje 

.- dziś wieczór z wizytą oficjalna do 
turcji, Wizyta potrwa dwa dni, 

Ekspansja Niemiec na Węgry 
Berlin zawrze nową umowę gospodarczą z Budapesztem 

Rzym.. 7 kwietnia jdarcze, które miałyby doprowadzić do 
radykalnej zmiany istniejącego obecnie 
pomiędzy obu krajami systemu wymiany 
kontyngentowe). 

do '¡9 

Londyn 'M 
(United Press). — W c*^J 

szej konferencji prasowej w J 
ridge", minister Beck na firn* 
sprawie współpracy P 0 ' ? JBJi 
na wypadek komplikacyi ?QfL 
oświadczył, że zagadnienie ,LdA 
wyjaśnione w drodze b c z p £ S j , « 
mów między Warszawą « timT 

W kołach politycznych P^j j 
że minister Beck przed 0 ^ i 
Warszawy, odbędzie rOZiu0ij|c"' 
rumuńskim w Londynie 

(PAT) Jak donosi agencja Stelani, 
opierając się na niektórych głosach prasy 
węgierskiej, pomiędzy Węgrami a Niem-
cami wszczęte będą rokowania gospo-

Zawiadaraiam Sz. Klientele, iż przejąłem 
S k ł a d M a t e r i a ł ó w A p t e c z n y c h H. Rechtmana 

ul. P I O T R K O W S K I E J 2 0 7 • tel. 116-32 
Skład mój zaopatrzony został w e wszelkie mater ia ły apteczne 

perfum, w ó d kolońskich i ś r o d k ó w k o s m e t y c z n y c h 

K a z i m i e r z Majchrowicz 

przy 
oraz w bogaty 

wybór 

H i s z p a n i a p r z y ś l i j 
do paktu ańtykominter*0 

Burgos, 1

f C 

. Oficjalnie komunikuje p(-
marca pełnomocnicy rząd 0*' 
ponii podpisali z przedstawmy' 
du hiszpańskiego układ 
Hiszpanii do paktu antyK 

skiego. 

S y n R o o s e V ^ 
udał się do W 0 VL 

Nowy M y l 
(PAT) Syn prezydenta F*P t 

velt odpłynął dziś na po1"1* 
Macz" do Europy, 
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ttemcy finansowali 
Powstanie w Meksyku 

T Meksyk, 7 kwietnia 

I L1>,Podczas rewizji przeprowadzo-
!'mieszkaniu Ortegi, członka sekcji 
bańskiej falangi hiszpańskiej, zna-
1 0 dokumenty, które świadczyć ma-
'omocy finansowej i dostawach ma-

!», Wojennego pochodzenia niemiec-
11 j l d l * gen. Cedillo, który, jak wiado-

'• T^aj na czele rewolty antyrządo­

wi Korona s ł o w a c k a 
4 Bratysława, 7 kwietnia 
>V.X^.) Oficjalnie komunikują, że rząd 

przystąpi w najbliższym czasie 
(C^gulowania spraw walutowych. Ję­
li a \ ? . 0 n ? t a r n ^ będzie KORONA sło 

I I- *,°Jt"ei WFLRTNĆ* 7AclsniD ii«łn1rvru 
''2 mil 

m łkl ki^* z o s t a n i e przestemplowana 
l | 5 K i à k , ) w i ^ k P° t r ^ c Cń- Prawo wy-

^ j l j 2 " ^ e i wartość zostanie ustalona 

° W N I E -W OBIEGU 
Ki ^"f i fama czystego złota pozo-

korona cze 

^ c l ^ ^ W t ó w przysługiwać będzie 

P A L M O L I V E w p r o w a d z a 
nowy wspaniały RRE.M SPORTOWY 
Jakby Cl się podobat krem ipor-
towy, którego nie widać, gdy się 
nim nasmarujesz, a jednak zna­
komicie chroni od słońca i wia­
trów? Krem, który nadaje cerze 
delikatność płatka róży oraz 
trwate piękno, dzięki olejkowi 
oliwkowemu i lecitherlnle.* 

twórca,. Teraz |uł pogoda nie ma 
znaczenia, gdyż krem PalmolWe . . , . 
zachowa cerę świeżą I piękną. n i e d O S C l g n i O I W C l i 
Krem sportowy PaImolivt może 
być używany pod puder I róż. 
Żaden inny krem nie nadaje sic 
do tego. Oczyizcza on pory, 
nie rozszerzając ich. 

3 j 
z a l e t a c h 

Do nabycia wszędzie w 4 
* dogodnych wielkościach, 

Oto krem, którego szukataśl 
Krem oczekiwany przez wszyst­
kie kobietyl Palmolive jest jego 

PIĘĆ NIEZWYKŁYCH ZALET: 
1) Zapewnia nieprzemijające piękno, dzięki olejkowi oliwko 

wemu I lecitherlnle.* 
2) Chroni skórę od nadmiernego słońca I wlatrui umożliwi; 

równomierne opalenie się bez oparzeń. 
3) Stanowi doskonały nletłuszczący podkład pod puder I róż, 
4) Przenika pory nie rozszerzając Ich I nie wysuszając skóry. 
5) Oczyszcza, udellkatnla 1 wygładza skórę. 

i-", H 
'ih Łj«rTU bankowi narodowemu 

W K ^ c y j n y m l 0 0 

milionów koron, 

Zdrowi* t*** * tatfti 
Cfcorokf ÙW» - MB» 
Pnei w wngofi oto pruaika? 
Pnw «Uri gimwą KB8W-

OKMą 

o s ł a w i ą z a g r o ż o n a 
Włochy rozszerzają swe wpływy nad Adriatykiem. — 

Nadzwyczajne posiedzenie rządu w Białogrodzie 

ERSON OKMA 

Białogród, 7 kwietnia. 
(PAT) Rzad jugosłowiański ustalić 

ma w ciągu dnia dzisiejszego 
ZARZĄDZENIA, JAKIE POWEŹMIE 
DLA ZABEZPIECZENIA SWYCH IN­

TERESÓW NA ADRIATYKU. 
Żywi on nadzieję, iż ze strony włoskiej 
nie będzie podjęta ż?dna akcja, mogąca 
godzić w interesy Jugosławii. W spra­
wie tej oświadczają w białogrodzklch 

kołach urzędowych, iż rząd włoski in­
formował stale rząd jugosłowiański o ro 
kowanłach, prowadzonych z rządem al­
bańskim. Wczoraj wieczorem rząd ju­
gosłowiański został powiadomiony przez 
Rzym, że ponieważ rokowania, wszczę­
te z rządem króla Z°gu, nie doprowa­
dziły do poro/umienia, rząd włoski wi­
dział się zmuszonym wywrzeć bardziej 
skuteczny nacisk przez podjęcie p e w 

Ą 
:tą| 

ta n a w y b r z e ż u p o l s k i m 

i żegluga Jest utrudniona 
Jastarnia, 7 kwietnia. 

1*0 Opary mgieł o .n ierwykle nls 
rząpie daM się odczuwać na w y -
P Polskim, zwłaszcza wzdłuż brze-
T ^ a r t e g o UiUyku i n-i morzu. 

Rudnia żeglugę. Wszystkie urzu-
L^gnalowo-akustyczne są czynne 
7 e r w y . Statki płyną w zwolnio 

l e % i e . Mgła najsilniejsza jest w 
1 j annych i wieczornych. 

Zakaz słuchania radiostacyj zagraniczny-
î v o f c B c a n i f P R I E Z r z a d n ś e m l e c l f i i 

Berlin, 7 kwietnia 
(PAT) Jak wyjaśnia prasa niemiecka, 

słuchanie obcych radiostacyj w Niem-
czech a zwłaszcza słuchania zagranicz-
nycb wiadomości nieprzychylnych Nien* 

com i kolportowanie ich karane być może 
pozbawieniem wolności do lat dwóch. _ I 

W wypadkach zbiorowego shichania' 
np rozgłośni moskiewskiej wytacza się 
sprawę o zdradę stanu. 

P r < 

9\ 
0. 

W * n a s t y kongres 
; l 0 ^ e i unii pocztowej 
S - - • 

7*< 

»«eiios Aires, 7. kwietnia. 
u u b y | 0 S ię w uroczyste 0-

%i k o n K r e s u światowej unii 
fst to pierwszy tego rodzą' 

0 ( l h \ , , , , , , : „ „ . . . . . a 

'K " 
El e$ "v,?> 10 Pierwszy tego rodza-
Piei i ? d b y wający się w Ameryce 
FÏH»'.

1 Ulln<!t« U „ a : i _ t ­' t
e ŁY h i ! l l l a s t o B u e n o s Aires zosfalo 

LH& i e g 0 siedziba na kongre­
liM ^ ^ v n 1934. 

Delegatura Francuskiego 
MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE 

z a w i a d a m i a , 
iż z powodu zwiększenia się sprzedaży papierosów polskich we Fran­
cji Polski Monopol Tytoniowy zgodził się na obniżenie cen wyrobów 
Francuskiego Monopolu Tytoniowego sprzedawanych w Polsce. 

C E N Y O B E C N I E O B O W I Ą Z U J Ą J A K N I Ż E J : 
B A L T O Vh gr. szt. W E E K E N D 7 gr. szt. 
G I T A N E S M A R Y L A N D 8 gr. szt. G I T A N E S V I Z I R 7 gr. szt. 

T Y T O Ń F A J K O W Y S C A F E R L A T I V I R G I N I E Z L . 2 . 5 0 Z A 5 0 G K 

TYLKO MATERIAL 
z TAKĄ PLOMBA 
IE8T ORYaiNAL-
NTM WYROBEM NYM WYROBEM 

LJSZCZKÓW 
z - P I O T R K O W S K A se. 

Witos wypuszczony z wiezienia 
Agencja „Iskra" dowiaduje się, że 

prokurator sądu okręgowego w Warsza. 
wic uwzględniając prośbę Wincentego 
Witosa, udzielił mu sześciomiesięcznej 
przerwy w wykonaniu kary, wobec czego 
Wincenty Witos w dniu 7-ym bm. opuścił 
więzienie w Siedlcach. 

•a. o . f * * 
Witos przybył dziś rano do Warszawy 

i zamieszkał w mieszkaniu prezesa Na­
czelnego Komitetu Wykonawczego Stron 
nictwa Ludowego, Macieja Rataja. 

Jeszcze wieczorem Witos wyruszył 
w dalszą drogę z Warszawy, udając się 
do Małopolski. 

Warszawa, 7 kwietnia 
Agencja „Iskra" dowiaduje się, że Ka. 

zimierz Bagiński, który jak donosiliśmy, 

zgłosił niedawno w konsulacie polskim' w 
Pradze chęć powrotu do kraju i oddania 
się do dyspozycji władz — stawił się w 
dniu 5-ym bm. na granicy i po areszto. 
waniu osadzony został w więzieniu. 

' w c i e r p i l e m i 
' r e u m a t y c z n y c h ; 
a r ł r e t y c z n y c h , p o d a - ' 

'grze i n e r w o b ó l a c h słp-] 
suje s i ę tabletki Togal . 
T o g a l u ś m i e r z a b o l e . 

K s i ą ż e w ó d 
J o d o -

w y c h 
Bardzo dogodne pobyty I kuracje ryczałto­

we w sezonie l-ym od I maja do 15 czerwca 
ZasluKiije również na uwuec wycodiia w tyn 
okresie podrół nie przepełnionymi pocia« -nn!. 
Wszelkich infonnacyj udzielamy odwrotnie 

Dyrokcji 

nych zarządzeń wojskowych. Donie­
sienia z Rzymu dodawały, iż nn wypa­
dek gdyby rząd albański nie zgodził się 
przyjąć podstaw Dorozumienia, zahezple 
czającego interesy włoskie w Albanii. 
Włochy byłyby zmuszone nadać sweł 
akcji wojskowej iormę. jeszcze bardziej 
konkretną. Równocześnie 
RZAD WŁOSKI DAL JUGOSŁAWII 
ZAPEWNIENIE. ŻE UWZGLĘDNIł BY 
INTERESY JUGOSŁOWIAŃSKIE NA 

ADRIATYKU. 
W jugosłowiańskich kołach kompe­

tentnych zachowują nadal pewną rezer­
wę. Rządy w Rzymie 1 Białogrodzie 
pozostają z sobą w stałym kontakcie. 

Białogród, 7 kwietnia 
(PAT) O dzisiejszym posiedzeniu ra­

dy ministrów, która obradowała w pa­
łacu regenta, w związku z koniliktcm 
włosko - albańskim nie będzie wydany 
żaden komunikat. Na posiedzeniu tym 
miało być ustalone stanowisko rządu 
jugosłowiańskiego. Jak się zdaje, Bia-
łogród postanowił zająć stanowisko wy­
czekujące. W kolach puimormOwanych 
oświadczają, że wszelkie wiadomości, 
jakoby podjęte zostały w JugOsławłl za­
rządzenia w związku 7. konfliktem włos­
ko . Jugosłowiańskim «a nieścisłe. Co 
się tyczy ostatnich wydiw.cii, to — we­
dług oświadczenia tychże kół — rząd 
jugosłowiański pozostałe w stałym kon­
takcie z rządem włoskim. 

M A P A P O I L S H I 
siedmioharwna, miliouówka, w zwJnzku z no­
wym podziałem województw Jest ¡11/ >lo "uby­
cia. Cena zt. 7 — Podklejona zl. 1 2 - , Hf za­
mówienia o t rzymane w ciągu naJbW • li 1° 
dni udżleląniy 25 m o c . rabata. INSTY i 1 '( STU-

DIÓW. Wars/ . iwa. Marsz Ikowska 48, 
l\ K. O. 15738. 
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GUZIKADOMOTOPOMPY 
W S Z Y S T K O D L A ST 

p o l e c a 

Łódzka Składnica 
K o ś c i u s z k i 5 7 , t e l . 2 3 3 

P r z y w a l o n e k a m i e n i e m . . . 
.Wiadomości o tym, co się dzieje w.chami, „In musterhafter Ordnung" panu-

Czechach, przedostają się na świat przy-| 
tłumione, zduszone, jak gdyby z pod 
grobowego kamienia. Przed kilkoma 
dniami dowiedzieliśmy się, że p. von 
Ribbcntrop w imieniu kanclerza Hitlera 
>,o d z n a c z y ł" w Pradze dawnego 
czechosłowackiego posła, dr. Mastnego, 
wysokim orderem niemieckim. P rzeczy­
taliśmy o tym z p rawdz iwym o b r z y ­
d z e n i e m . 

„Prezydent" Bacha wygłosił przez 
radio przemówienie do „narodowej 
spólnoty czeskiej". Wed ług niego, na­
ród czeski ma dwa zadania do spełnie­
nia: Jaknajśclślejszą braterską współ­
pracę z Niemcami I „rozwiązanie" kwe­
stii żydowskiej.. . 

Ten pan również zostanie w historii 
Cała jego „działalność - 1 odbywa się na 
pograniczu operetki I tragedii. 

Protektor von Neurath p rzybył na 
dzień do Pragi i przyjmował na Hrad 
czynie prezydenta , rząd i generalicję 
czeską. W rewii wojskowej brał znów 
udział gen. Syrowy, którego ustawiono 
tuż obok słynnego sudeckiego męża sta­
nu, Henlcina. Przypadkiem znamy tego 
jednookiego czeskiego „ b o h a t e r a 
Było to przed 12 laty — S y r o w y był 
wówczas dowódcą korpusu w Moraw 
skiej Ostrawie i wygłaszał przemówię 
nia publiczne na temat wspólnoty sło­
wiańskiej i konieczności łącznej z Pola­
kami krucjaty przeciwko Krzyżakom... 

Kto wie, czy już wtedy? . . . 

je bagnet niemiecki I światopogląd na­
rodowo - socjalistyczny. 

Zupełnie tak samo. jak w Niemczech. 
Zupełnie tak samo, bo właściwie nie 
wiemy, czy w Niemczech jest inaczej. 
Jeżeli sparal iżowano wszystkie komór-

Nie wiecie pańs two? 
•.Kłamca ma krótką m>-

krótkie nogi"? 
Bardzo prosto: 
gę". 

Huragan śmiechu. Zrozumieli. Tej 
•ämej nocy z rozporządzenia ministra 
propagandy dr Goebbelsa, Gestapo za­
prosiło conferansiera na wys tępy do o-

ki manometru opinii publicznej, to jakim: bozu koncentracyjnego. Albowiem dzi-
sposobem można wiedzieć, jakie jest 
wewnąt rz ciśnienie? 

To co się wyczynia z niemieckim oby 
watelem w Niemczech granic/y już z 
fantazją. Zakaz słuchania wogóle audy-
cyj radiowych zagranicznych jest czymś 
niesamowitym. KHka lat więzienia za 
przesunięcie guziczka aparatu radiowe­
go na niedozwoloną falę — a prawic 
wszys tko jest niedozwolone — cóż o 
tym myśli przeciętny Niemiec? 

Znamy naród niemiecki. Wiemy, że 
przy ca łym swoim ogromnym patryjo-
tyzmie, przy zmyśle dyscypliny, po­
rządku, a nawet zaufania do władzy, 
większego niż gdziekolwiek bądź in­
dziej na świecie, nie można Niemcowi 
odebrać praw myślenia wogóle. Nie mo-

wirym przypadkiem, krótką nogę ma 
sam pan minister. 

Drobny,- nic nie znaczący fakcik. Ale 
jak niebo odbija się w kropli wody, tak 
sytuacje narodów I państw odbijają się 
w drobnych przypadkach życiowych. 

Kiedy czytamy o tym, co się dzieje 
w „protektoracie" czeskim, przypomina­
ją się .nam odległe czasy okupacji nie­
mieckiej w Polsce w ciągu czterech lat 
wielkiej wojny. Nie chcemy tu wycia 
gać nazwisk ludzi, ale przypomnijmy 
tylko jednego Besselera - Neuratha. A 
koło tego „protektora" kręciły się różne 
figury. Jedne wierzące w to, co robią 
i dlatego śmieszne. Drugie niewierzące 
i szukające korzyści — i dlatego nikcze 

F I N f í L E 
EXTHZH 
Lfi FOLIE 

PERFUMY, 
WODY 

KWIATOWE 

ytt. 

h 
a* 
n * 

większa bywała bierność ^ { ] ] % " c 

„Pro tek tora t" nad Ukraina * a " 

C l i i 1 ! 
J l s / i l i l 

Żądajcie wszędzie!'! I 

bliźniak Hachy!-
Wald* 

* * 
A co się dzieje z prawdziwymi Cze­

chami, z tymi, którzy nie dostają orde­
rów, nic tworzą „wspólnoty narodowej" 
z Niemcami, nie mają bezgranicznego 
zaufania do Hitlera a wogóle — z po­
rządnymi ludźmi i patriotami? Nie mo­
żna przecież wątpić, że tacy są, nawet 
wtedy, jeśli się nie ma zbyt wysokiego 
wyobrażenia o bohaters twie tego naro­
du! 

W tym właśnie sęk, że o tym, co ro 
bi masa czeska, o czym myśli, Jakie mi 
na przyszłość zamiary — o tym śwla 
nie wie nic. A przecież napewno ci lu­
dzie mają i ne rwy i plany i fantazje. 
Gdyby myślami można było zabljać ( ro­
zerwaliby okupantów w sztuki. W kie­
szeniach niewidoczne zwijają się pięści 

Hachów i łachów można przekupić 
blaszką orderową albo papierową mar 
ką, można uzależnić od siebie trochę 
przemysłu, handlu, banków, a nawet 
i niewielką część inteligencji rozmai ty-1 
mi koncesjami, przywilejami i obiecan­
kami. Ale nie można oszukać, nie można 
zjeść, nie można strawić milionów ludzi, 
Ten kąsek wyjdzie okupantom gardłem, 
a ponieważ był za duży i za kanclaty, 
kto wie czy wyjściu gardłem nie będzie 
towarzyszył krwotok?... 

żna go oszukiwać nieustannie i ciągle. I inne. 
To nawet byłoby trudniejsze, niż oszu-l Ale cóż z tym miało wspólnego spo 
kać świat i wmawiać , że na całym ob- łeczeństwo polskie? Głębokim instynk-
szarze Wielkich Niemiec panuje niczmą-j tern narodu wiedzione, społeczeństwo 
eony porządek, że społeczeństwo cieszy. wiedziało; że Niemiec*— to wróg. Po­
ślę I akceptuje wszystko co zarządzi,! między okupantami u Polakami nie nio-
np. p. Goebbels. j żna było zbudować żadnego mostu ani 

Niedawno w e Wiedniu w jednym z i z « złoja, ani nawet z tęczowych złu­
dzeń. 

Dzieliła nas p r z e p a ś ć n i e 
d o p r z e b y c i a , a ci, którzy nie 

1 S S Ł . ; rękę, ale choćby jeden palec podawali 
Każda kobieta powinna dbać o codzienne Okupantom, znajdywali się zawsze po 

regularne i obfite wypróżnienie, k tóre można tamtej — niemieckiej stronie przepaści. 
Analogie te były tym większe, im 

kabare tów, conferansier zapytał : 
— Jak brzmi liczba pojedyncza nie­

mieckiego przysłowia „Kłamstwa mają 

osingna.c, stosując stale niewielkie ilości natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka - Józefa. • 

Egzaminy dla adwokackich 

** * 
A pod kamieniem grobowym głucho 

Ani jęku ani płaczu. Wszys tko ujęte 
jest w żelazną obręcz Gestapo. Na stra­
ży porządku stoi pięść, obóz koncentra 
cyjny I pluton egzekucyjny. Prasa jest 
ściśle ujednolicona, a za najmniejsze sło­
w o protestu grozi wiadomo co... Radio 
jest niemieckie z wstawkami czeskimi. 
Mówić IIKJZC się boją. 

Takim sposobem na cmentarzu ludz­
kiej wolności, który nazywał się Cze-

odbywać s i ę będą w maju i l i s topadzie 
Warszawa, 7 kwietnia. kiej wpisano na listę adwokacką 2 sę-

Warszawska Rada Adwokacka w y d a | d z i ó w i 15 b. urzędników ministerialnych 
ła ponownie przypomnienie do członków poza tym w ramach wyznaczonego kon-
palestry o obowiązku używania w pis- tyngentu wpisano 5 aplikantów adwokac 
mach i na tabliczkach imienia zgodnego kich wyłącznie z pośród Polaków, 
z brzmieniem aktu stanu cywilnego, bez Naczelna Rada Adwokacka wystoso-
skrótów, zmian i t łumaczeń. wała do wszystkich rad okręgowych o-

Za naruszenie tego obowiązku w y - kólnik, zalecający ustalenie terminów 
taczane będą winnym sp rawy dyscypli- egzaminacyjnych dla aplikantów 2 razy 
n a m e . , w roku, a mianowicie w maju—czerwcu 

W obręb stołecznej Rady Adwokac-! oraz w listopadzie—grudniu. 

Wstrzymanie p o t r ą c a n i a z a l i c z e k 
od uposażeń urzędn ików pańs twowych 
Warszawa, 7 kwietnia 

(PAT) Pan prezes rady ministrów 
zarządził wstrzymanie, na czas od dnia 
1 maja do dnia 30 września 1939 r., po­
trącania rat na spłatę zaliczek na uposa­
żenie funkcjonariuszom państwowym, 
i instytucji państwowych, którzy dopeł 
nią obywatelskiego 
skrypcji wewnętrznej 

wym hetmanem SkoropadskiC1, 

nieodrodny 
ska Taryba z samym 
obecnie już wyraźnym a g e n t f l t f 
ckim? 

Dziś o tych rzeczach z ^ ' ^ 
Ale kiedy myślimy o CzeeltfJjjK!* 
szych muszą rodzić się p o r ó " - ^ / ^ 0 

.nlkaja.ee z bytu, w niewoli i r 
przemocą.... 

Myśmy wtedy też byli r. 
kamieniem. Szarpaliśmy się 
że naszym szczęściem by to to- I 
Człowiek — J ó z e f P I ' Y 
wraz z garścią zapaleńców 
tych najcięższych czasach 
tyczny wyraz - sztandar: 
łość". 

Może koło historii o b r a c a ' ! 
czej — ale w istotnych eleim-" 
mocy znajdujemy pewne o ^ L 
obecnej tragedii narodu czes^^gj 

l i 
Pewne j listopadowej n ° c j r ^ 

Polsce pękł. Uliczni s p r z e d a j " • , 
mali obdarci chłopcy, ro/.W^JP 
wych oficerów niemieckich *' e,fl 
łych mundurach I błyszcza^, 
haubach. Studenci z k a r a b i n ^ 
cach, którzy nie potrafiliby ,i, 

otacza" * 

rozbudowy lotnictwa i artylerii przeciw­
lotniczej. 

Wstrzymanie potrącania rat i zaliczek 
do wysokości kwoty płaconej w każdym 
miesiącu na pożyczkę wewnętrzną, do. 
tyczy wszystkich zaliczek, o przyznanie 
których zainteresowani złożyli podania 

obowiązku sub- j władzom służbowym przed dniem 29 mar-
pożyczki na cele | ca 1939 r. 

salwy, 
Garstka żolnier^ j f . 

przyzwoitej 
niemieckie. 
z rozmaitych formacyj . 
rzyć takie warunki b e z p i ^ j / l ^ 
Polsce, że fala niemieckich 
odpłynęła ze Wschodu be* 
spokoju w Polsce. 

Taka jest siła ducha, 

R o b o t n i c * ! f r a n c u s c y 

n f t e p r i e r u f i ą p r o c » j 1 - g o m u f a 
Paryż, 7 kwietnia się w tym dniu jednak od pracy. Będzie 

(PAT) W szerokich kołach opinii | to od wielu lat pierwszy wypadek, w któ-
publicznej Paryża duże wrażenie i zado- rym organizacje robotnicze francuskie z 
wolenie wywołała uchwała generalnej własnej inicjatywy zrezygnują z zawie-
konfederacji pracy, która na posiedzeniu j szenia w tym dniu pracy. Uchwała umo-
swego zarządu głównego we czwartek tywowana jcs"t sytuacją międzynarodo-
postanowiła obchodzić święto pierwsze- wą, wymagającą niezaprzestawania n-Ł-
go maja w roku bieżącym przez z g r o - w e t na chwilę pracy w celu zwiększenia 
madzenia i obchody, nie powstrzymując możności obronnych Francji. 

przekonanie o własnym P r a *T 
Kiedyż o tym powiedz ' 0 0 ' <t " 

w święto Zmartwychwstaje'* 
obudzi się wszsy tko to, co 
i Jasne, a przywalone k*"1' I 
dziełem ludzkich rąk!... ..M 

Wtedy, gdy na polach ziC'^1 
nowego życia, kiedy w ser<-':1 jf 
rodów wstępuje przekona'" 0 ' ( l 

minąć okres barbarzyństw 3' K 
zbrodni, poniewierania I ^° fyft 
nego snu historii zbudzą s i C j ^ 
rody do innego, lepszego 

KASZEL. CHRYPKĘ 1 

uśmierzają ..zioła przeciw 
znane jako „HERBATA P ^ H l 

i dla dzieci. Do nabycia w 
riach w cenie 1.65 z' 

http://nlkaja.ee
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R̂QI P° NABYCIA w APTEKACH 
' SKŁADACH APTECZNYCH 

tyk kw ł0cne święta 1919 i 1920 spę-
W „ Młodzieży łódzkiej, służącej 
X Culu, ? m } i ~ m p o ł a c h b i t e w ' 

U''('//'I• * 2 a ś zespoliła się w jed-
[roncie f WysUku, ślac żołnierzowi 

'rW>e^alnouącme P a c z k i * upominki 
l c X nad tl ko"utety obywatelskie czu 

%ch nfm, aby młodzieży naszej ni 
h , °yłp źle: inicjatywa spo 

¿'4 ! 

ê 
é 
ê 
ê 
•fa 

é 

é 
ê 
ê 
ê 
é 
é 
ê 
è 

I v 

é 
è 

ODDZIAŁ W ŁODZ? 
PRZYJMUJE SUBSKRYPCJĘ 
na 5°\0 OBLIGACJE i 3<\0 BONY POŻYCZKI OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ 
od godz. 8 do godz. 19 bez p rze rwy. 

* f 4 
* ł 4 'SsS 

f 
* f 4 
¿'4 

£*4 

MĄDRZEJSZA 
* ł 4 
V 

* » u ! M/eu kierunkach i z róż-
i * //,';• Wruchliwsze były jednak 

le%°żoi,,LKobiet: one najlepiej parnie.-

hSchi y c h na fronty ukraiński t 
/hSor niosła w roku 1919 na & IkZ1/"1

 V i y s k c y s z t u k 0 

ftUfc miklldziesicciu tysięcy hilo-

">tein • oka*ywana 'żołnierzowi 
(ln«»\vaia e w 1 znwań z wro-

zwvcioiï znakomicie ducha, 
•m- -Z_ L_yyo ^ ż a polskiego. 

Dra » v i J £
C Z N I C Z

Y 

Nr. 125,
 M a r s z

a ł k o w s k a 

Dwaj A m e r y k a n i e skonstruowal i aparaty, służące d o 
rozwiązywania s k o m p l i k o w a n y c h r ó w n a ń 

Rozwiązanie równania z jedną nie-' . . j v u i l ^ 

wiadomą i znalezienie wartości jego 
pierwiastka (x) nie w y m a g a ani wiel­
kiego wykształcenia matematycznego, 
ani długiego czasu. Nieco bardziej kło­
potliwy jest już układ dwóch równań z 
dwiema niewiadomymi, a cuż dopiero 
system np. 9-clu równań, z których na­
leży wyliczyć wartości 9-ciu niewiado­
mych! 

Jeśli zasadzić do takiego za'dania tę­
giego rachmistrza i zaopatrzyć go na-
we t w maszynę do liczenia, wykorzy 
srując automatycznie cztery działania 
matematyczne, uoara się on z nim do­
piero po ośmiu godzinach nleprzerwa 
nej pracy. Gdy zaś .pierwiastków i rów 
nań będzie 13, a wszystkie bozby w ra 
chwilkach będą czterocyfrowe, rozwią-
/anie zadania zajmie \2 godziny. 

Zapyta może ktoś, czy takie mon 
strualne układy równań w ogóle się kie 
dykolwiek w praktyce spotykają. Otóż 
spotykają się one bardzo często przy 
inżynieryjskich obliczeniach, np. w y 

niniejszym SZ. h/̂AWAM 
S?WNIÇ SUKIEN p.f. „ROZA" 

KLIENTELE, że wystąpiłam z firmy „Maison Irena" 
" Róża") i założyłam 

1 1 3 . Teł. u-).;;,. POLECAM NAJNOWSZE MODELE. 

Tidkani>€ 
0 

przynosi radość i wesele. 
Na stole Wielkanocnym to co najlepsze. 
Nie może te ł braknąć O v o m a 11 y 'n y 
Dra Wandera. Ovomaltyna to nletylko 
smaczny i łatwostrawny napój odżyw­
czy, to źródło sił I energii dla każdego. 

*0 ALtlNE 
koncentrat odżywczy 

wzmacnia, tworzy 
.siły.i energSfrï.: 

MMMM**™** ••­x :

:
:

:
:

:*:*:.y.v.!. • x . v . w . v 
v . \ v . v 

*bił w sporze o miedze; 
• l i r ! I I M A ) * nAllfINŁLL n i l A i H * » a « £ . l . l . Qdnia we wsi Ligota, powiatu radomszczańskiego 

Ma °yłn I S o t a Powiatu radomszczań- syna nadbiegła matka Jadwiga, która 
* O n L w ' d o w i j i c i sporu o granicę 

i > 0 
1) f ° Podwójną zbrodnią 
R a k o w s k i był w zadc 

Kii 

'J 
i • 

. . .awmo-
hi "^m l l l i c d z ę ze svvym bratem 
rSvD'i on""" J a c e n t y m . Gdy Jacenty 
( 3 to ^ d o stawiania płotu na 
i i c , 0 s S l c ~~ d o p a d ł c o • I a n 1 p o " szpadla w głowę — zwa-

rannego i nieprzytomnego 

cle czaszki. Na skutek ran nieszczęśliwy 
zmarł wkrótce. 

Matka zmarłego przewieziona zosta­
ła do szpitala. 

Zabójca został osadzony w wiezie­
niu. (I). 

trzymałoścl materiałów. 
Ostatnio dwaj Amerykanie niezależ­

nie od siebie skonstruowali dwie^ wiel­
kie maszyny, służące do szybkiego roz-

i wiązywania skomplikowanych równań. 
I Nie są to bynajmniej wynalazki „zwa­

r iowane" i zbyteczne, z całą pewnością 
rozpowszechnią się one z czasem tak, 
jak spotykane obecnie na każdym kro­
ku maszyny do liczenia. 

Aparat John'a Wrlbur'a, pracownika 
Instytutu Technologii w Massachusets, 
jest wielką, wyższą od człowieka, okra 
towaną skrzynią, wypełnioną skompliko 

łamiąc lewe przed- waną maszynerią. Ta dziwaczna i cięż 
ka szafa jest w pewnym sensie „mą 

od swego twórcy - czlowie 

również ciął Jan Dobrakowski szpadlem 
kalecząc ją ciężko 
ramię. 

Lekarz strwierdził u rannego pęknie! drzejsza 

S. KASSMAN 
przyjmuje zapisy na _ . 7 „ J „ ' « . * 

Potyczkę Obrony Przeciwlotniczej 

ŁY 

Rewelacyjny, porywający film realizacji 

JULIEN DUVIVIElR'a WIELKI WALC 
Arcydzieło, które wzbudziło zachwyt świata! 

ka. To bowiem, na co najlepszy rach­
mistrz potrzebuje 8 godzin, wykonuje 
ona w ciągu zaledwie 3 godzin, które są 
zresztą w całości poświęcone na noto-
wanie wyników. Zasadę budowy „ma­
tematycznego robota" dość trudno jest 
po krotce wyjaśnić, Występuje tam 
szereg płyt obrotowych, ustawionych 
idealnie poziomo pod kątami zależnymi 
°d wartości cyfrowych spółczyuników 
w równaniach. Wstystko Jest tu wyko­
nane z największą precyzją z bardzo 
trwałego \ odpornego materiału. Błąd 
jaki daje maszyna, przy wyliczaniu war 

tości pierwiastków (liczb 3 lub 4-o cyfro 
wych) nie przekracza nigdy l p r o c , co 
jest bardzo niewiele dla większych ra­
chunków technicznych. 

Niemal jednoczę inie inny Ameryka­
nin, Allen H. Scliooll, pracujący w labo­
ratoriach RCA Manufacturing Co, skon­
struował maszynę jeszcze mądrzejszą, 
opartą już na zasadach elektromecha­
nicznych, w której .rachuią" nie tarcze 
obrotowe 1 przekładnie, ale precyzyjne 
potencjometry. Maszyna rozwiązuje 
równania dowolnego rodzaju i stopnia 
w przeciwieństwie do pierwszej, która 
daje radę ' ty lko równaniom, liniowym 
(z niewiadomą w pierwszej potędze). 

W I i II dzień Świąt 
Wielkiejnocy początek 
seansów: 12, 2, 4, 6, 8, 10 
O g. 12 i 2 Poranki 

Ceny 

15 ft i lf Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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K w i e c i e ń DxU Dyonizego 
Jutro Zmarlwychwst.Chr.P 

Wschód słońc* 4.57 
Zachód słońca 18.19 
Wschód koit*y« 23,62 
Zachód księżyca 7.42 
Dluioić data 13.40 
Przybyto dnia 5.40 

W K A Ż D Y M M I E S Z K A N I U 
W Ł A S N Y S A F E S 

F a b r y k a K a s O g n l o - dzĘ&L, 
t r w a ł y c h I M a s z y n |LV£tf 
Karol Zfnke.Łódź 

Przejazd 16. Tel. 224-19. 

KOLEI ELEKTRYCZNA ŁÓDZKA 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A . 

B i l a n s z d n i a 3 1 g p u d n i a 1 9 3 a j 

Wszystkim 
Czytelnikom i Przyjaciołom 
naszego pisma życzymy 

Wesołych Świąt 
REDAKCJA. 

M a j ą t e k 

Place . .. . . . 
Budynki 
Tory 
Sieć kabli podziemnych i przewodni­

ków jezdnych 
Tabor 
Urządzenia elektrowni . 
Inwentarz techniczny . . . . 
Inwentarz b iurowy i gospodarczy 
Zaprzęgi, pojazdy j samochody . 

Magazyn •*» 
Kasa 
Papiery war tośc iowe i udziały 
Weksle 
Dłużnicy . . . . 
Depozyty i kaucje . , 
Sumy przechodnie » 

ZI. gr. 
962.217 48 

4.217.320,81 
10.475.699,20 

ß.478.916,77 
11.205.610,06 
2.454.981,01 
1.063.315,76 

413.107,90 
164.455,12 

34.440.624,11 
863.556,12 

37.291,54 
454.148,85 

22.350,— 
2.760.354,06 

2.000,— 
62.993,83 

Kapitał akcyjny . 
Kapitał amortyzacyjny 
Kapitał zapasowy 
Fundusz dyspozycyjny 
Fundusz odnowienia 
Fundusz budowlany 

38.643.318,51 

Ogółem kapitały własne 
Akcepty . . . . 
Wierzyciele 
Dywidenda niepodniesiona za 

1933/37 
Depozyty i kaucje 
Sumy przechodnie 
Pozostałość zysku 

z roku 1937 Zł. 
Zysk za rok 1938 „ 

" . . . 20.250.Ü» 
Zł. 9.818.000,— 

„ 3.290.000,^ 
„ 704.000,— 
„ 734.000,— 
„ 276.000,-14.? 17 >\ 

lata 
45.4 

5 3 ^ 

38.649,09 
2.938.695,68 

pi 

ii 

0( 

Święta w Łodzi 
Urzędy i instytucje państwowe, samorządo­

w e i społeczne czynne są dziś tylko do godzi­
ny 12-ej w pol. Normalne urzędowanie rozpocz­
nie się we wtorek o godz. 8-cj rano. 

Rozprawy w sądach zostały przerwane d° 
środy, 12-go b. m. Dziś czynne będą tylko do 
godziny 12-ej kancelarie sądowe, celem zała­
twienia najpilniejszych spraw. 

BANKI SĄ DZIŚ NIECZYNNE. Weksle płat­
ne dziś, jutro i w poniedziałek, mogą być wyku­
pione bez protestu we wt°rck, 11-go b. m 

UBEZPIECZALNIA społeczna kończy urzę­
dowanie we wszystkich wydziałach, obwodach 
lekarskich i t. d, dziś o godz. 12-ej w pal. Leka­
rze domowi ordynują dziś do godz. 1-ej po pol., 
obowiązani są jednak następule załatwić wszyst­
kie wizyty do obłożnie chorych, zgłoszone do 
godziny 1-ej. Apteki Ubezpleczalni Spot, czynne 
są dziś do gerdz, 5-cj po pol. 

ZAKŁADY KĄPIELOWE czynne dziś do go-
dżiny 4-ej po pol 

APTEKA MIEJSKA czynna jest dziś do go­
dziny !2 - e | w pol. 

POGOTOWIE RATUNKOWE czynne będzie 
w czasie świąt bez przerwy. 

W SZPITALACH miejskich praca odbywać 
się będzie normalnie. 

W wydziale zdrOwia zarządu miejskiego 
dyiurny urzędnik załatwiać będzie sprawy zwią­
zane z umieszczeniem i przewożeniem chorych 
dopiero w drugim dniu świąt, od godz. lfl-ej ra 
no do 12-ej w południe w biurze wydziału. 

POCZTA jest dziś czynna do godz. 4-cj po 
poł. Doręczenie przesyłek pocztowych odbędzie 
się dziś dwukrotnie. W pierwszym dniu świąt 
poczta Jest nieczynna, natomiast w drugim <?nlu 
urzędowanie odbywać się będzie od godz. 9-ej 
do i l - e j przed poł i odbędzie się jednorazowe 
doręczenie przesyłek i listów. 

MIEJSKIE MUZEA: przyrodnicze etnogra-
Hczne i pamiątek po Marszałku* Piłsudskim bę­
dą w święta nieczynne. Muzeum historii i sztuki 
im. Bartoszewiczów czynne będzie w drugi dzień 
świąt w godzinach od 10-e| do 15-eJ. 

TRAMWAJE zaczną dziś zjeżdżać do remiz 
około 8 wlecz. O północy ruch tramwajowy bę­
dzie całkowicie przerwany, a wznowiony jutro 
o godz. 1-ej po po), 

SKLEPY I ZAKŁADY FRYZJERSKIE muszą 
być zamknięte dziś o godz, 6-cj po poł. 

CUKIERNIE I RESTAURACJE muszą być 
zamknięte dziś o godz. 6-ej po pol. i mogą być 
otwarte dopiero w drugi dzień świąt 

KINA I TEATRY są nieczynne ' 

O d w y d a w n i c t w a 
Następny numer „Republiki" uka­
że się we wtorek, dn. 11 kwietnia 

Zamiast życzeń świątecznych 
Na Pomoc Zimową zamiast życzeń 

świątecznych składa zł, 10 inż. Jerzy 
Bajkiewicz, naczelnik wydz . komunika-
cyjno-budowl. urzędu wojewódzkie; 
(kwota wpłacona bezpośrednio); 

Rachunek strat i zysków 
W i n i e n 

dnia 31 grudnia 1938 ro, 

Wydatki ogółem . . . • • 
Zysk za rok 1938 wraz z pozostałoś­

cią z r. 1937 . , » - . 

9.877.039,36 

2.977.344,77 

12.854.384,13 

Pozostałość zysku z roku 1937 
W p ł y w y ogółem 
Dywidenda niepodniesiona 

12 .81« 

P o w y ż s z y bilans oraz rachunek s t ra t i zysków zatwierdziło Walne Zgro­
madzenie akcjonariuszów w dniu 30 marca 1939 roku. 

DYWIDENDĘ po Zł. 30.— od każdej akcji wartości nominalnej Zł. 600,— 
na podstawie kuponu Nr. 10 lub świadec tw ułamkowych w odpowiednim sto­
sunku wypłaca Kasa Kolei Elektrycznej Łódzkiej, Sp. A k c , w 'Łodz i przy ulicy 
Tramwajowej 6. 

Dywidenda, nie odebrana w ciągu 5 lat. przechodzi na własność Spółki 
(§ 48 Statutu Spółki). 

H w w g o a i - - - B W W 

w pierwszych dniach maja. — Celem wizyty F 
zbadanie stanu robót inwestycyjnych 

wa> t. i • 14 t _ _̂  * I J ' _ ' J . 1 J a k się dowiadujemy, w pierwszych 
dniach maja przybędzie do Łodzi p. wi­
cepremier inż. Eugeniusz Kwiatkowski. 
Celem przyjazdu p. wicepremiera jest 
chęć zapoznania się w pierwszym rzędzie 
z robotami inwestycyjnymi w Łodzi oraz 
planami w tym kierunku zarządu miej­
skiego. 

Donosiliśmy już, że pożyczka, jaką 
udzielił Fundusz Pracy Łodzi na roboty 

ku z tym prez, Kwapiński odbył szereg 
konferencji w ministerstwie skarbu, ce­
lem uzyskania zezwolenia na zaciągnię­
cie dodatkowej pożyczki ze źródeł pry­
watnych, która umożl iwi łby wykonanie 
pełnego programu robót. Te s tarania 
właśnie, m. in, spowodowały, że wice­
premier Kwiatkowski zapowiedział swój 
przyjazd do Łodzi. 

W, sprawie pożyczki dla naszego mia-
publiczne jest mewystarcza jąca^Wzwiąz sta pertraktacje są już w toku i istnieje 

nadzieja, że zostaną one p° 
kończone. 

li. N 

Id 
5, 

** A J a k się dowiadujemy, ^, Tf , > 
czasie zarząd miejski p°> v 0 ) %fĄ r 

życia specjalną komisję © S Z C M J P 

Komisja ta zbada wszystkie ł-jd 
rządu miasta we wszystkie" tĄ 
jątku działach i opracuje 5 

opinię, jakie oszczędności r zf 
na przeprowadzić w budże c ' c ' ( 

K A M I E N I E Ż Ó Ł C I O W E 
p o w s t a j ą w s k u t e k z ł e g o f u n k c j o n o w a n i a w ą t r o b y . 

Wątroba jest filtrem dla krwi. Zanieczyszczo-| zgodną z naturą kuracją Jest normowanie czyn­
na krew może powodować szereg rozm litych ności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie do-
dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w ko-j Świadczenie wykazało, że w chorobach na tle 
ściacli, bóle głowy, podenerwowanie, bezsen-j zlej przemiany materii, chronicznego zaparcia 
ność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, nie-, kamieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, ar 
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry,i tretyźmie mają zastosowanie zioła lecznicze 
skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na „C H O L E KIN A Z A" H. NIEMOJEWSKIEOO 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, język ob- Broszury b e z p ł a t n i e wysyła laborato 
łożony. Choroby zlej przemiany materii niszczą rium fizjologiczno . chemiczne „Cholekinaza" 
organizm 1 przyspieszają starość. Racjonalną H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Świat'5, 

! _LPI|z_ajitjkj_J_^kłądy apteczne. _ _ _ _ 

Pomoc świąteczna dla najbiedniejszych 
Rozdano 14 tysięcy paczek żywnościowych 

W dniu wczorajszym odbyło się rozjz* pomocy zimowe] 
dawnietwn darów świątecznych dzie­
ciom najbiedniejszych rodzin w publi­
cznych szkołach powszechnych. Akcja 
rozdawnictwa paczek świątecznych 
zorganizowana została przez Komitet 
Pomocy Zimowej wespół z komitetem 

* * 

pomocy dzieciom i młodzieży. 
Ogoleni rozdano 14.000 paczek. 
Niezależnie od tego rozdano paczki 

Wszystkie poczynione * J 
oszczędności mają być P^ e , ,d^|o 
opiekę społeczną. Po uk°n Cj 
komisji zarząd miejski z W , r ^ j y 
powiedmim wnioskiem do r 

•i' 

Dowiadujemy się, że p 3 ' * ^ 
Jullanowskim. którv s ta» 0 który -.lano^ d | 
irJasta, a który służył cza s ° 
kanie służbowe p r e z y d e ^ ^ ^ ł 
być przebudowany na o c ^ r . ^ j ' 
dnej dziatwy. Ochronka ot r*' 
zwę im. marszałka I g n a c a 0 

* ' - A 

Łódzkie żydowskie t owarzys two 
dobroczynności, które od 40 lat konty 
nuiije swą działalność, wzarem lat ubie­
głych zorganizowało pomoc świąteczną 
dla ubogiej ludności żydowskiej. 

W roku bieżącym wydano na akcję 
[wielkanocną 30 000 zl. Z akcji tej sko­

rzystało około 6000 rodzin t, j. 15 proc 
żywnościowe rodzinom, korzystającym ! ogółu ludności żydowskiej w Łodzi, (t) 

C o d z i e n n e u ż y W 0 ' ^ 
b l o i o G l o * ^ 0 0 

u p e w n i * 0g(i 
p i ę k n ą I z d r o * « 
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•WARSZAWA-CIECHOMICS» 
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JASNY KRYSZTAŁ 
/ t t > l ! ! ! " : , " c l e , » n e - s ł o d k i e 

^ONIADY: 
Oranżadę, owocowa, Kefirela 

n i l e c 2 n e w . Z a W a r t 0 Ś C i ą k w ' 1 S U 

°CET: 
SPI 
i do tyfusowy, stołowy 

marynat 

Jo'y medal na Wystawie 
"emicślniczei w Łodzi. 

uni 
• t y l 

Nikogo nie zabraknie w szeregach 
s u b s k r y b e n t ó w PożyczKs O b r o n y Przeciwlotniczej!. — Pa­
triotyczna of iarność PolsKi za imponowała całemu światu 

Łódzkie T o w a r z y s t w o Elektryczne,! nym zrozumieniu doniosłości rozpisanej 
Spółka Akcyjna, postanowiło subskrybo .Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej u - i 
wać 5u/o Pożyczkę Obrony Przeciwlotni-j chwalił w e z w a ć członków Związku d o | 
czej w wysokości zł. 500.000 — i pod­
nieść przewidywaną uprzednio kwotę o-
fiary na rzecz Obrony Pańs twa ze zł 
68.000 do zł. 100.000. 

Jednocześnie dyrekcja i pracownicy 
Spółki subskrybują pożyczkę w kwocie 
ponad zł. 110.000. Poza tym ofiara pra­
cowników, emery tów i władz Spółki na 
rzecz Obrony Pańs twa wyniesie około 
ii. 71.000. 

Jak z powyższego wynika, Spółka 
łącznie z dyrekcją i pracownikami sub­
skrybuje pożyczkę w ogólnej kwocie po 
nad zł. 610.000, a ofiara Spółki łącznic 
z ofiarą pracowników, emery tów i władz 
jej na rzecz Obrony Pańs twa wyniesie 
ogółem zł. 171.000. 

** 

WYMOŚCI 
W F S ^ ,01>PAD,KÓW NA F.O.N. zorgani-
' k i t t l

 c * "5d7.kie towarzystwo przeciwiebra-
^JS>l0no d u ł y m powodzeniem. Dotychczas 
fłW*»le* 3 w 6 i E k ' ręczne, o przysłanie kló-
QFLK u lV ł V n i c a ć S,<S d o sekretariatu Iowa-
M *»«elŁ- °* N r ' 1 0 " t c L 2 7 7 ' 6 2 - Z b ł e r a ć ° a " 
'JK l e Przedmioty metalowe (zwłaszcza 

W> w,) C y n , o l ł ł 1 * , 6 w k ł 0 d b u t e , c k ) ' s z k , ° ' 
«&ny, kauczuk (np. kaloszel 

MIEJSKIEGO SCHRONISKA W-
P°djęta ma być w naibliższym cza-

r bielski czyni Już starania o wyszi-
^piedniego p l a c u p o d budową schro-

? » t t t^ C Z o n c i to na 180 łóżek. Budynek w sta-
^ o , s t a n < ć ma pod dachem jeszcze w 

I 

!° do lodzi, IMANIA MIĘSA, przy-

*DL-L0DZI n a "licy "LR,8 P " Y C E N T R A I N C ) 

K E °*rwio SI' SS 0 "* 1 ' ' - D o t y c h : 
Po WSTANIE" V*'1*0 ** t e r e n » e rzeź-

"° l 0 d ^ P r z e c h ^ a

C ' , n i ę S a P " y W 0 -iego w .chłodni 

"^TKOWA KOMISJA POBOROWA dla 
^**-Miasto 1 urzędować będzie w dniu 

g j j j * Wydziale wojskowym'zarzadu mie)-
K(^Y Al. Kościuszki 19. Zgłosić się winni j 

W6 ' ° C l n i k a 1917 i starsi, klórzy nic »t«- [ *<\l d o P°D O R UI a mieszkają w obrębie 
' U komisariatów policji. 

|H PODCZAS ŚWĄT 
3 % ? 'odzkie podzielone zostaną w 

J * * dni Świąt Wielkiej Nocy na 

Niezależnie od przekazanego niedaw­
no przez Zrzeszenie Producentów P r z ę ­
dzy Bawełnianej daru na FON. w po­
staci dwóch samolotów oraz subskrybo­
wania Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej przez fabryki należące do Zrzesze­
nia, Zrzeszenie wyasygnowało na FON. 
dalsze 50 tysięcy zł. oraz subskrybowa­
ło Pożyczkę Obrony Przeciwlotnicze] w 
wysokości 100 tysięcy .złotych. 

Okręg łódzki Związku Pracowników 
Skarbowych postanowił subskrybować 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej we­
dług norm. uchwalonych przez C K.P.— 
CQ wyniesie kwotę zł. 85.000 — od skar-
bowców woj. łódzkiego. 

** 
Zarząd Wojewódzkiego Związku Za­

wodowego Księgowych w Łodzi w pel-
IIIIIIIII!I:,"I!IIIIN 

subskrybowania Pożyczki oraz do popie 
ranią akcji tej na terenie ich zakładów 
pracy. 

» • • 
Firma Ludwik Spicss i Syn zadekla­

rowała na Pożyczkę Obrony Przeciwlot 
niczej kwotę zł. 50.000, zaś władze i pra 
cownicy firmy — z własnych funduszów 
60.000 zł., czyli razem zł. 110.000. 

Prócz tego firma przeznaczyła na F. 
O.N. sumę zł. 25.000 na urządzenie am­
bulansu i apteki automobilowej. 

• . • 
Powszechny Związek Zaw. P r a c . 

Handl. i Biurowych w Polsce, oddział w 
Łodzi (Legionów 8a) wezwał wszys t ­
kich członków do subskrybowania P .O. 
P . oraz wyasygnowa ł na ten cel z fun­
duszów związku zł. 200. • * * 

Podzielając s tanowisko całego zorga­
nizowanego świata p racy w sprawie go­
towości do obrony całości i niepodle­
głości Rzeczypospolitej, w z y w a m y o-
gól nauczycielstwa żydowskiego do u-
dzialu w subskrybeji Pożyczk i Obrony 
Przeciwlotniczej . 

Związek Zaw. Nauczycieli Szkół 
Żydowskich w Polsce — oddział 
fódzko-pabjanicki ul. Piłsudskiego 69 
Zawodowe Zrzeszenie Naucz. Szkół 
Powszechnych R. P . Ognisko Łódź, 
ul. Piłsudskiego 69. 

• • * 
Z a r z ą d ' o k r ę g o w y Ligi Drogowej w 

Łodzi zaapelował do wszystkich oddzla 
łów, kół, delegatów gminnych i człon­
ków Ligi, wzywając do jaknajwydatniej 
I"N;III:I;IIIT;!I!I:!!:N!IIIIIIIIIIIIIIII!IIIIIIIIIIIIIII 

THO-RADIA 
>0<X>CK>a<<xX>óóOO<>Ĉ ^ 

TłnDZIEU T KREM 
POUDF?E 

T H O R A D I A 

W I T 

k>o(rAacK 

jPOMROKrToolIST 
5.;» KRÓLACH 

liowość/ 
TOTEM 

THORADIA 

P r a k t y c z n i F OSZCZĘDni 

szego poparcia subskrybeji Pożyczk i 
Obrony Przeciwlotniczej . 

Spółka Akcyjna P rzemys łu Włókien­
niczego Bracia Zajbert w Łodzi subskry­
bowała Pożyczkę Obrony Przeciwlotni­
czej w wysokości 25.000 zł., zarząd spół 
ki w wysokości 12.000 zt., urzędnicy cen 
trali — 8000 zł., administracja i personel 
techniczny fabryki — zł . 7920 i robotni­
cy fabryczni — zł. 12.500. Łącznie — zt. 
65.420. 

¡1'fUłu 

kupują w firmie 

Ì S ^ F Z Y dzień świąt, to jest w 
:fifc Nar., k w i e t n i a rto. czynna będzie 
l ^ f i R n i p a apt-.k która drugiego 

T W / S i e r s k a 146), J. Kahane (Li-
X'ÌU? 80), M. Kasperkiewicz 
S?4i ee«­>l». J. Hartman — Wrze 

! , a o*' i'Vnkielewicz <*tanr Ry­
« ^ ^ v c h t e r i B. Łoboda (11 Li­
^ F \ W . Rokińska (Plac W o!no-

> l u ' a , ; ' c 1 c w i c / (Pomorska 91), 
Wja ( P M ^ ^ m ł e i s k a 21), T. Kar-
MHA i r l d s k l c K 0 5 4 ) - E - M i I l e r 

R A R ) ' 1 ' J . -Cymmcr (Wólczań 
KSC?:,LV?s/-ewicz (Piot rkowska 
• ' e i - , i i b Craeiazd 59). C. Ry 

165) J - Chąd?yńsk« (Piotr 
HarnK ' E Ps te in (Piotrkowska 

U ^ 1 S - k * (Q'AWNA 50), 
' K S s k i n ( K ą t n ? 5 4 ) - F - Wójcik 

K S N L
 2 7 ) ' Z - Szymański 

i5 8. ^Sfi i o Q « Antoniewicz — 
W u ' Siniecka — Rzgowska 

ELEKTRODOM 
wł. MIECZYSŁAW ZARZYCKI 

Łó*B±, r*i<*tr>B*VM®k<M 1159 telefon 134-42 
B M Y : P O L E C 

Radioodbiorniki 
Żyrandole 

Lampy 
Żelazka 

Grzejniki 
Kuchenki 

Czajniki 
Wiatraczki 

Odkurzacze 
Chłodnie 

Żarówki 
i t. p. ODBIORNIKI POPULARNE OD XL. 120 

CENT PRZYSTĘPNE! ^ ,; SJRZTDIZNARATI 
' '""""MIMILI NIIINLLILLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLLIIIIIIIĤ';!; 

Schwytani na gorącym uczynku 
Aresztowani złodzieje przekazani władzom sądowym 

Funkcjonariusze policji dokonali 
wczoraj aresztowań kilku złodziei, po­
szukiwanych za dokonane ostatnio kra-

świąt, TO JEST W PO-
WIETNIA RB. CZYNNE BĘDĄ 

APTEKI, KTÓRE BYŁY PIERW 
Ł W S N V I ^ "'CCZYNNC. 

' % J. °DBYWAĆ SIĘ BĘDĄ DYŻURY "KRESIE ' 

m ,0 

dzieże. 
Leon Spychalski w Radogoszczu za­

meldował o kradzieży większej oartii 
towaru damskiego. Poszukiwania dopro 
wadziły do ujęcia s p r a w c ó w , k tórymi 
okazali się trzej złodzieje: Icek Chaba, 
bez stałego miejsca zamieszkania, Idei 
Piiiwer, /.am. przy ul. Ciesielskiej 21 

P r z y ul. Jakuba w dwóch sąsied­
nich domach dokonali nieujawnieni 
sp rawcy kradzieży jedwabiu na szkodę 
firmy „Taśma" — mieszczącej się przy 
ul. Jakuba 8, i 17 kur na szkodę Łajba 
Rajngewirca, zamieszkałego przy ul. 
Jakuba 12. 

Złodziejami, którzy popełnili obie 
tak róiżnc kradzieże, okazali się 38-let-
ni Stanis ław Mencel, zam. przy ul. Frań 

\\ ciszkańskiej 55 i 47'lotnl .lózei Łacica, 

^wiąt normalnie 

Antoni Czerkawśki, zam. przy ul. P O W zam. -prZy ul. Franciszkańskie! 62. 
Wszyscy trzej zostali oddani do dy- j Dwaj zatrzymani zostali również 

spozycji władz sądowych. przekazani do dysjozycji władz s ado : 

1 wycU. (1) 

I 

DYŻURY APTEK 
Z soboty na niedzielę, t. j . z 8 na-(Jo 9 kwiet-

r. b. 4yzurują następujące apteki: L. Steckel 
(Limanowskiego 37), Sz. J-łnkiflewicz (Stary Ry­
nek 9), T. Stanielewicz (Pomorska 91), A. Bor« 
kowski (Zawadzka 45), B. G!uchows!u (Naruio-
wicza 6), St. Hamburg i S-ka (Główna 50), L. 
Pawłowski (Piotrkowska 307) 

• . • 
Z niedzieli na poniedziałek, t. j . z 9 na :0-^o 

kwietnia r. b. dyżurują następujące apteki: l i . 
Pastorowa (Łagiewnicka 96) J. Kahane (Lima­
nowskiego 80), J. Koprowski (Nowomiejska 15), 
M. Rozenblum (.Śródmiejska 21), M. Bartoszew­
ski (Piotrkowska 94), L. Czyński (Rokicińska 
Nr. 53), E. Zakrzewski (Kątna 54), I Siniecka 
(Rzgowska 59), S. Trawkowsk.i iBrzezinska 56). 

• • 
Z poniedziałku na wtorek, t. j. z 10 na 11-go 

kwietnia r. b. urzędować będą następujące apte­
ki: H. Duszkiewiczowa (Zgierska 1461, J. Hart-
man (Brzezińska 24). W Rowińska (Plac Wol­
ności 2), A. Perelman i S-ka (Cegitliiiana 32), 
W. Daniclccki (Piotrkowska 127), F. Wójcicki 
(Napiórkowskiego 27), K. Kempfi (Karolewska 
Nr. 48), C. Cymmer (Wólczańska 37). 
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ŁÓDZKI BANK DEPOZYTOWY, SPÓŁKA A K W I N 
Centrala w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 5. O d d z i a ł y : w W a r s z a w i e , Ż * b i a 9 , w e L w o w i e , u8.3 m*^ B A N K D E W I Z O W Y 
Własne składy towarowe wolne i wolnocłowe. Załatwia wszelkie tranzakcje wchodzi 

w zakres bankowości. 
iiiiiiiiiiiiiiiiüi.iii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii mmiii 

Na Fundusz Obrony Narodowej 
wpływają nadal hojne ofiary od przedstawicieli 

wszystkich warstw społecznych 
W dniu 7 kwietnia br. zgłosiły się u 

Dowódcy O. K. IV p. Generała Thom-
móe następujące delegacje z ofiarami na 
EON i F O M : . 

1. Bezpartyjne S towarzyszen ie By­
łych Więźniów Poli tycznych Oddział w 
Łodzi, ul. Kilińskiego 85 — 150 zł., jako 
1-sza rata . 

2. Kolo Rodzicielskie przy gimna­
zjum męskim im. P O W i samorząd ucz­
niowski p rzy gimnazjum koedukacyj­
nym wieczorowym im. POW. w Łodzi 
- - 1 5 0 0 zł. 

3 . P racownicy oraz firma Farbiarnia 
1- Wykończalnia „Mania" — 1 3 0 0 zł. 

4 . Robotnicy i urzędnicy fabryki wy­
robów azbes towych i gumowych „Len-
nowit" Ska Akc. Łodzi, u i Stanisła­
w a 2 - 1 2 ca ły swój jednodniowy zaro-
bek w kwocie 2 0 7 0 , 7 5 zł. oraz 4 obliga 
cje Poż . Narodowej po 5 0 zł.' war tości 
nominalnej. 

5 . Szkoła Powszechna przy gimna­
zjum im. A. Zimowskiego w Łodzi 
4 5 9 , 7 5 zł. oraz równoważnik za monety 
s rebrne — 1 5 . 2 0 zł. 

6. Robotnicy i pracownicy fabryki 
J. Kamiński i Ska, Łódź, Pomorska 
8 3 - 8 5 — 2 1 0 6 , 3 0 zł. 

7 . P racownicy firmy „E. Plihal Ska 
Akc. — 3 3 3 3 . 6 2 zł. 

8 . Robofnicy i urzędnicy pracujący 
w Zakl. P rzem. Emila Haeblera w Ło­
dzi, ul. Dąbrowska 2 3 zrzeszeni w Li­
dze Morskiej i Kolonialnej, Lidze Obro­
ny Powiet rznej i P rzec iwgazowej , Pol­
skim Cze rwonym Krzyżu, Towarzy ­
stwie Pomocy Polonii Zagranicznej — 
2 1 0 0 , 3 9 zł. 

9. Zarząd Ligi Morskiej i Kolonial­
nej zakładów przemys łowych Emila 
Haeblera w Łodzi, ul. Dąbrowska 2 3 ze­
brał wśród członków zarządu na ści-
gacz im. wiceprem. inż. E. Kwiatkow­
skiego — 1 2 0 zł. 

10. Walne zebranie oddziału wyże j 
wymienionej firmy członków Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej wpłaci ło na ścigacz 
r - 100 zł. ** * 

W dniu 6 kwietnia 1939 r. złożone zostały na 
ręce Zastępcy Dowódcy O. K. IV p. pik. dypl. 

Bolestawlcza następujące oliary przez członków puiące sumy: 
Stowarzyszenia Kupców ni. Lodzi na zakup sa- P racownicy fizyczni i umysłowi fir-

Aberstelii Jakub 300 zl.. Adler Oskar 100 z ł . . ' ! 1 1 * " M ™ r

n

y

n

C V , B a U C T W Ł ° d z i " W m Z 2 

Angielsko - Polskie T-wo Handlowo Sp. z o. o. I i n r u l — ' u u z L 

700 zl., Bender Józef tooo zł.. Berkowicz D. I P racownicy i właściciel zakładu kra­
sawic 400 zł.! Blrnbaum Jonas 400 zł., Blumberg j wieckiego Józef Różycki W Lodzi — 
Salomon 200 zł.. Eksztaln Sz. .1 S-ka 700 z ł . . | 2 Q Q z , • a p e h | j ą d o w s z v s t ! c i i : h zakładów 
Fraukel D i Bilfed A. 500 zł., Fruiukln Anatol 
500 zł., Galbicz Henryk i S-ka wt. Galbicz Hen­
ryk i dr. Sclilnagcl Zygmunt 500 zł., Glass Sta­
nisław 1000 zł., Glik Aleksander i S-ka 200 zł.. 
Gothcll Samuel 500 zł., Hamburger Adolf 1000 
zł., Hebert Mordka I S-wie 1500 zł. Hertz Mie­
czys ław 500 zŁ, Hertz M. MokrskI L. I Ska 500 
zł., Ingstcr Józef 1000 zł.. Kaphm M. J. 1 S-ka 
400 zł-, Karczinar Bracia 200 zł., Kochański Mar 
celi Paweł 300 zł.. Kon J. B. i M. 300 zł„ Lesz­
czyński Jakub 500 zł„ Leszczyński Sz. AL 300 zł.. 
Lewi Izydor 200 zł.. Lews/.tnjn .)ii'iusz 1000 zł., 
„Łódzka Manufaktura" 1000 zł.. .Majzel Sz. I Rez-
nlk D. 500 zł., Ostrowski A. J. S-cy 750 zł., 
„Owockol" 100 zł., Pacanowski H. 200 zł., Po­
znański A. i Wołkowicz P. 300 zł., Rozenberg B. 
1000 zł., Rygler A. S-cy 200 zł., Ryzynbcrg Ema­
nuel 500 zł., Saks Maurycy I Syn "500 zł.. Sapir 
M. 1 S-ka 500 zł., Sieradzcy Bracia 300 zl„ Stry­
kowski Mendel 500 zł., Szaplro Maks 400 zł., 
Szperllng M. 400 zł., Śwlętosławskl S. S-cy 750 
zł., „Twista" wł. Bohm Herman I Grossman Z. 
400 zł., Welnstcln Izydor 1000 zł., Weiner Mordr 
ka 200 zł.. Zynger B. I Chołodcnko D. 500 zł. 

Na ręce p. Wojewody Łódzkiego zgło­
szono na rzecz dozbrojenia armii nastę-

krawieckich na obszarze Województwa 
Łódzkiego, aby poszli za ich przykła­
dem. 

Obywate le wielko - brytyjscy zam. 
w Wojcw. Łódzkim 4 . 3 2 5 ¿1. 

Polskie Biuro Podróży Argos—100 zł. 
Związek z a w o d o w y Drukarzy, od­

dział w Ładzi — 2 0 0 zł. 
» * 

Pracownicy fabryki Emil Hofman 
(Gdańska 1 2 1 ) złożyli 1 5 0 zł. na FON, 
na ręce Pana W i c e w o j e w o i y inż. Jel-
lirika. 

** 
Pracownicy wydziału opieki spo­

łecznej zarządu miejskiego w Łodzi 
'wpłacili wczoraj na ręce p. wiceprezy­
denta A . Wailczaka-kwotę zł. 868J92 , ze­
braną na Fundusz Obrony Narodowej . 

Kwota powyższa wpłacana zastała 
do oddziału Banku Polskiego w Łodzi na 
rachunek F. O. N. 

F ' * = £ ^ ^ Ł . 

TEATR MIEJSKI 
{Śródmiejska 15)-

Dziś, w Wielką Sobotę teatr ni*J 
W niedzielę o godz. 8.30 wicc';^ 

działek o godz. 4-ej po poł. i 8.30 ^ 
Acharda „Korsarz". 

TEATR POLSKI 
1, . (Cegielnlqna 27)* Jl 
Dziś, w Wielką Sobotę teatr W 
W niedzielę o godz 8.30 wie e , H 

działek dwukrotnie: o godz.- 4-ej P°, 
wiecz. komedia Harta i Kaufmana 
życiem". 

WESOŁA BAJKA W TEATRZE ' 

i; 

ET«), 
Teatr dla dzieci „Kot w Buta 

niedzialek, 10 b. m. (drugie świę' 
12-ej w poł. w Teatrze Polskim (CL 
tylko jeden raz przed wyjazdem «" 
kę p. t. „Dziwny doktór" wedW 
wieści angielskiej „Dr. Dolittle i fit 

„CZERWONY KAPTUR^ 
w Teatrze Popularnym, ul. Oź^j 
W drugie święto Wielkiejnocy v 

W południe i o 4-ej po poł. w TCJ? 
nym, ul Ogrodowa 18, odegrana M5 
3-ch aktach p. t. „Czerwony K i p ' ^ 
cowaniu scenicznym i reżyserii J"53 
go. Bilety w cenie od 25 groiuy 
wać /nożna w dniu przedstr.wenlH 
10-ej rano w kasie teatru, ul. OjjrPJ 

SKUTKI p r z e d ś w i ą t e c z n y c h „ w w a l ó w " 

5 > w o j e dzieci odniosło c i c sg fżóe r ^ n v . - f j » ł o n q ł 
m ł y n motoronuu 

Oboje zostali prze-

W1ELKA ŚWIĄTECZNA 
BOMBA HUMORU 

I ŚMIECHU! 

KINO 

„PALĄCE" 
a 

1000/o 

HUMORU 
. 1000/« 
DOWCIPU 

1000/n 
PIKANTERII 

W roli tytułowej: 
KRÓL 

HUMORU 
KRÓL 

DOWCIPU 
DYKTATOR WESOŁOŚCI 

H e i n z R i l h m a n 
W pozostałych rolach: 

LENI MARENBACH 
HELI FINKENZELLER 
HANS SÖHNKER 
WERNER EUETTERER 

W święta początek o g. _12 w pol. 
O g. 12 i 2 

2 PORANKI 
Ceny od 

1£ W [NIL. 

80 gr. 

W e wsi Bar toszew. powiatu łęczyc­
kiego, w y d a r z y ł się wczoraj niezwykle 
t ragiczny wypadek, wynikły na tle przy 
gotowań do przedświątecznych wiwa­
tów. 

14-letni syn miejscowego gospodarza 
— Zygmunt Wnukowski , strzelał z t. zw. 
„pęczków", których większą ilość już 
sobie przygoto'wał. W chwili, gdy chło­
piec preparował petardy, nadszedł do 
domu ojciec. Obawiając się, że go ojciec 
skarci — Wnukowski cały zapas wrzu­
cił do pieca. 

Nastąpiła silna detonacja, piec rozle­
ciał się, a kawały polewy i muru ude 
rzyły zarówno chłopca jak i jego 8-let 
nią siostrę. 

Chłopiec odniósł złamanie ręki, t«sz 
kodzenie czaszki i żeber. Dziewczynka 

również dotkliwe. 
wiezieni do szpitala 

Wskutek eksplozji wybuchł pożar, 
który /do.ano opanować. Tym nie mniej 
straty szacowane są na około 2000 zł. 

** 
* 

odniosła obrażenia powierzchowne, lecz 5 0 . 0 0 0 zł. (1). 

W e wsi Mąkolice, powiatu łowic­
kiego, który, jak wiadomo, niedawno 
zosta! przyłączony do województwa 
łódzkiego, spłonął wczoraj trzypiętro­
w y młyn motorowy, s tanowiący włas ­
ność Józefa Gajdy. 

1 5 0 kwintali zboża, s tanowiących 
własność właściciela młyna i częściowo 
jego klientów — poszło w tym pożarze 
również z dymem. 

Pożar powstał w czasie p r ze rwy w 
pracy. S t ra ty szacowane są na około 

W e s o ł a bsifca w Teatrze; 
T Y L K O J E D E N ' 

W światku dziecięcym PJ]j 
ka radość! Teatr „KOT W 
nie zapomniał o dzieciach i 1 

nledziałek 10 bm. (drugie 
dżinie 12-tej w Teatrze Pols»H 
nlana 27) wspaniałą, wesoła 
„DZIWNY DOKTÓR" (wdlfL 
gielskiej powieści :Dr. Doljł[5 
zwierzęta"). Bajka ta dana 

M 

JEDEN RAZ, gdyż teatr \e&W 
ne. Kukły i dekoracje K. WLK 
reż. M. Stawski. Muzyka ¡1^ 
fW­wa). Bilety od 25 gr. «° Ł 

„DZIWNY DOKTÓR' P!M 
zabawną bajką — dzieciom fc 
'"żą wesołe święta! 

Ofiary na b u d ó w ? ' < ! | 

Wiosna w życiu gospodarczym 
W przeciwieństwie do innych ins ty tu - ' sko to zresztą występuje nie tylko u wy-

cyj pomocniczych dla handlu, targi go- j s tawców i zwiedzających, ale nawet tam 
spodarcze bezpośrednio oddziałują. — w gdzie by się go nic spodziewano. Tak np. 
siwsób ożywczy — na produkcję i wy- pewien skromny obuwnik poznański, gdy 
mianę. Umiejscowienie i zsynchronizo- ( za j rza ł do niego komornik skarbowy, 
wanie podaży i popytu na targach gospo. prosił o odroczenie terminu płatności do 
darczych sprawia, iż tydzień targowy j czasu po Targach Poznańskich. I istot-
zaznacza się w przedsiębiorstwach wy- nie, dzięki ożywczemu działaniu Targów 

jstawców a także zwiedzających \vzmo-! na życie gospodarcze, nasz biedny obuw-
I żeniem tętna aktywności . Dopływ no-jnik. wykonawszy zamówienia o t rzyma-
wych zamówień u wystawców, dopływ ( n e w tygodniu targowym, zdołał spro-
nowych towarów u odbiorców — działa ( s t a ć żądaniu Urzędu Skarbowego, 
jak zas t rzyk przyśi)icszający obieg krwi. Ten drobny obrazek jednakże nie od 

Na posiedzeniu Grodzkiego 
klarowały oliary na ścigacz i' 1 1 , i 
E. Kwiatkowskiego — następulfl6" 

Oddział L. M. K. 
firmy L. Gcyer 

Oddział L. M. K. pr 
firmy R. Bicdcrmau 

Oddział L. M. K- Policyjny 
Cech Ślusarzy . v 

Oddział L. M. K. praco*'" 1 " 
firmy Schclbler , „ 

p r a c o w n i 

racown'^ 

Oddział L. M. K. praco*'" 
firmy Union-Textile 

Oddział !.. M. K. praco*' 
iirmy Prussak 

nicy 

y Yrussate , P ( i &> 
Właściciele Nieruchomości r 

mieść 
Oddział L 

firmy Haebler 
M. K. praco*' 

K' 

przywracający rumieńce życia „ pacjeu-
! towi". 

Zarząd Targów Poznańskich wielo­
krotnie obserwował ożywcze działanie 

wiosennego tygodnia targowego. Zjawi-

osobniony niechaj posłuży jako ilustracja 
do twierdzenia że bliski już tydzień trwa­
nia Targów Poznańskich ( 3 0 kwietnia do 
7 maja) zaznaczy się dodatnio w kon­
iunkturze krajowej. 

Pracownicy i robotnicy " r m 

firmy Stelncrt , .I c y 
Oddział L. M. K. praco*" 

Monopolu Tytoniowego , c y 
Oddział L. M. K. praco*" 

firmy I. K. Poznański i H ! C y 
Oddział L. M. K. praco*" 

firmy Sllbcrsteln , n t c y 
Oddział L. M. K. praco*" 

firmy Eitiugou 
Zarząd Firmy N. Eltingo" 

Cech Metal. Żydowski I„y 
Oddział L. M. K. praco*" 

firmy Stiller 1 Bielszowskl „|o*5 
Sprzedawcy wyrobów ty' 
Cech fotografów 

Ą 
A 
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imy własny przemysł amunicyjny 
stesmy pod tym względem całkowicie uniezależnieni od zagranicy. 

4 w S 2 y c h l a ) „ Eksportujemy amunicję do innych krajów 
V PinrrVi i l a t a c n naszej mepod- c«™ n * e , 0 j J _ S - . , „ . - - — • 

KE J"A AMUNICJI W Polsce o-
L . aiiiunicjL w r o i s c e o-

' S l ? na wzorach zagranicznych. 
i J i t«e niemieckich i francuskich. Z 

w postały opracowane w z o r y wla-
JJ często przewyższają pod wte-

af S M I w z o r y zagraniczne. 
*hiamy obecnie wszelkiego ro-

Z5 

$ N s T * ^ < ^ / " ^ * * W 
f<, L E I T Z W E T Z L A R 
!.<• 0jpe),t- R S 2 A W A C H M I E 1 - N A 4 ? -

. y "o żądana bezp-fotrwe 

"»ńą rjfaH karabinową I działowa, 
Jarki w o £ f lodowych, lotnictwa 

^«1 o a S ^ k i l k a n a ś c i e dużych 
h iloŁ . ^ ^ y c h i prywatnych, 

> z b u d n „ , e s , c zwiększa równole 
vVch 7 n o w y c h ośrodków prze 

4 lracuiP dużymi wytwórniami 
¿1 6\y ' e wielka ilość pomniejszych 
.ja? we' urabia jących drobne części 
W I>0ci u U n i c ^ - D ° rozszerzenia pro-
:0 \ n ' S k ° w działowych i bomb lot-
* i ^ w , Z ? s w ° J n y Przygotowani jfe-

^ * * « u odlewniach sposobem od 
H Uatu T a stalistego, przy zasto-

F ml , w , t c > , l 'b tylko częściowej 
K J ^ M n e j . 
c''!-°<lr i p o c i s ' k a c h przeciwpancer 
\b\ h,'a'Ck i dział polowych oraz 
T i M , m s k i c h używamy stali stopo 
f | V ^ s z y c h gatunków, jakie są 

e i | X tecnie przez najsłynniejsze 
I V '-agranlczne (Schneider, Bo-

\{§hi\x m a Już żadnego rodzaju 
Ir Vś n

a W c i najbardziej specjalnej. 
i i! y n i e m ° K l i produkować w 
V'V a "przykład amunicja dymna, 
9 %\ i " l u 8 ° w a , ośwletlaiąca, sy -
' 1 %i 1 d. 
i' * coi,, n r z V tym oszczędni, albo 

Ceny naszej amunicji działowej są 
niższe od cen światowych, co tłumaczy 
się wydajną pracą naszych robotników 
oraz organizacją wytwórni amunicyj­
nych, w których stosujemy maszyny naj 
nowszych wzorów zagranicznych I włas 
nych. Eksport amunicji mógłby być. zna­
cznie większy niż obecnie, gdyby pań­
s twa zagraniczne nie wymaga ły od nas 
kredytu długoterminowego. 

Szereg naszych wytwórn i sprzedał 
firmom zagranicznym licencje na prawo 
wyrobu pewnych własnych wzorów a-
intinicji, co najlepiej świadczy o Jej dos­
konałości. 

P r z e m y s ł na«z w dzisiejszym stanie 
rzeczy podjąć się może nie tylko dosta­
w y wszelkich typów amunicji kb. i dzia 
lowej oraz bomb lotniczych, ale także 
maszyn służących do ich wyrobu. W y ­
rabiane przez nas narzędzia, jak spraw-

7k ihiqienicHne 

dziany, apara ty kontrolne 1 balistyczne 
do mierzenia ciśnień (kreszery* i szyb­
kości początkowej (ap. Boulenge) itd., 
cd:.naczają się dużą dokla Inością i p re ­
cyzją wyrobu. Rogate wyposażenie la­
borator iów fabryur .ycn i wysokte kwa-
''"'Kacje fachowo pr :vowr~ ' \ów tych la-
iiorUoriów i b ' t : r t--' ' .n iezłych zapewnia 
ją dużą sprawność i wysoki poziom tech 

niczny produkcji . 
Do przestrzeliwania 1 odbioru amuni­

cji karabinowej i działowej oraz dla opra 
cowania tabel strzelniczych posiadamy 
strzelnice i poligony, wyposażone bogato 
w e wszelkiego rodzaju aparaturę bali­
styczną najnowszych wzorów, spotyka­
nych obecnie na najbardziej nowoczes­
nych poligonach zagranicznych. 

Czy min. dr. Brinkmann zwariował? 
REFERAT b . MINISTRA I WICEPREZESA RE c h s b a n k u WYWOŁAŁ KONSTERNACJE WŚRÓD 

DYGNITARZY TRZECIEJ RZESZY. - UZNANO GO ZA... NERWOWO-CHOREGO 
WlKoloniiÄ, nieimal_bezpośrednio przed | mówca niczym wykład — abv r>r"duko-i ' "~ "' = 

„ V E R Y W E L L " 
— r — — — — w w v- V-ł 

obsadzeniem przez Trzecią Rzeszę Pra­
gi — zebrał się ścisły komitet najwybit­
niejszych dostojników, celem przedysku­
towania niektórych najpilniejszych zaga­
dnień gospodarczych. 

Referat wstępny — zgodnie z porząd­
kiem obrad — wygłosić miał Dr. Brink-
mann. 

Zebrani z wielkim zainteresowaniem 
oczekiwali tej enuncjacji. Mówca, — mąż 
zaufania samego feldmarszałka Goeringa, 
minister gospodarki Rzeszy i wiceprezes 
Reichsbainku — to nie osobistość współ­
czesnych Niemiec, ale umysł bystry, 
mówca z polotem i otwartą głową. 

Dr. Rrinkmainn — prawa ręka Goerin­
ga — pracuje po 18 godzin na dobę. Ale 
nie znać po nim przepracowania zupeł-

Jest jak był — szeroki w plecach, masywny, barczysty, rosły i zlekka za­
ledwie otyły, i mimo tak ciężkiej pracy i 
tak smutnych czasów — uśmiecha się 
często. 

Herr Doktor zaczyna mówić. Na ry­
jach wszystkich gości jaki się lekki uś-
nieszek pewności siebie i zadowolenia. 
Oto z ust jednego z zaufanych samego 
•uehrera usłyszymy zaraz szczerą praw­
ię o naszej chwale — mówią miny słu­
chaczy — dowiemy się o naszym wiel­
kim dorobku i o jeszcze większej przy­
szłości. 

„Meine Herren — zaczyna uczony 

mówca niczym wykład — aby produko­
wać, trzeba robotników. A nam brak rąk 
roboczych. Ściągamy ich z zagranicy. 

„Aby produkować — trzeba surow* 
ców. A my konsumujemy tak wiele żela­
za, nafty, benzyny itd., że nie posiadamy 
dość dewiz, by za te obce surowce pła . 
cić. W ciągu niespełna roku wydatkowa­
liśmy całkowicie posag ukochanej na­
rzeczonej austriackiej". 

Im dalej mówi uczony Herr Doktor 
— tym bardziej wydłużają się miny obe­
cnych. Aluzja pod adresem, narzeczonej 
wywołała wręcz konsterneoję. Któż t© 
słyszał, by poruszać sprawy tak drażli­
we! Kto słyszał, by największe dzieło 
Fuehrera porównywać do jakiegoś tani 
kontraktu małżeńskiego!,.. 

Dr. Brintkmann — nie zrażony znik­
nięciem uśmiechu na ustach słuchaczy— 
i i •--

iw ę / urzy t ym oszczędni, albo-
n o n i n i e j s z e n i a kosztu amu-

S w Z o n e J d o c e l 6 w s z - k o l e n i a 

I JA. RZAMY amunicję tanią za-
r*v£i a d o wielokrotnego użycia 

, ' a d zapalniki do granatóv 
\xL 1 nim amunicję Stockesa, amu 
l (szrapnele) 1 bomby lot-

fi łusek karabinowych i dzia 
'ifcSi. i s t ° s o w a ć żelazo za-
mj,™ 7 ' 1 . uniezależniając się w ' M&t!r* 7 a s w°J"Y °d potrzeby 
•f^c , ' z a granicą. 
^ . \ , ^ s P o k o j c n i a własnych po-
i! V * > y Już od szeregu lat roz-
ij \ , ^ S z a s k a l ę eksport'amunicji 
j jłi n' w wielu konkursach zagra-

V W , . d o s t a w e amunicji działowej 
r C ^ y c h - (Grecja, Jugosławia 

%, ! y nsmy pierwsze miejsce pod I 
( V ' w "ainiższeJ ceny I wysokiej 
II ŜIT u I konstrukcji, pomimo! 

S11 '! a'słynniejszych wytwórni i 
SC? (Schneider. Bofors. Vic- i 

kontynuuje 
„Aby produkować — trzeba również 

czasu. Produkujemy zbyt szybko. I dla 
tego stocznie i fabryki skarżą się i czę­
sto irytują na biura surowcowe, które 

| przecież nie wydzielają same ze siebie 
' ani miedzi, ani chromu, ani rtęci. 

Jeden z obecnych, z wielką dozą od­
wagi cywilnej, ale z jeszcze większą o-
strożnością, bo jednak przemawiał mini­
ster, prawa ręka Goeringa, zaufany Hit­
lera — szepnął do swego sąsiada; 

— Zwariował, czy co?.,. 
Sąsiad nie wie co o tej uwadze myś-

* Do P. P. Właścicieli nieruchomości 
Dla uniknięcia w przyszłości poważniejszych koszrtów, związanych z wym.ana zni­

szczonych mr Razowych, Oazownia Miejska zwraca uwagę WŁAŚCICIELOM NIERU­
CHOMOŚCI, zobowiązanym c-o ukladar.ia sz lachetny h nawierzchni w podwórzach 
aby orzed rozpoczeci-in układania szlachetnych nawierzchni zwracali się do Oazowni 
c dokonanie rewizji rurociągów gazowych ziemnych, znajdujących się na ich posesji. 

WODA KWIATOWA o świeżym orzeźwiają­
cym i trwałym zapachu sporządzona z orygł-

nalnych angielskich olejków. 

Gazownia Miejska w Łodzi 

Okręgi szkolne podzielone na 
Każdy powiat otrzyma odrębny inspektorat szkolny 

' laski, z siedzibą w Lasku, łęczycki "z 
siedzibą w Łęczycy, łowicki, z siedzibą 

Ministerstwo W R i OP dokonało 
zmiany podziału okręgów szkolnych na 
obwody szkolne. Zmiany te dotyczą 
zwłaszcza okręgu łódzkiego, ponieważ 
każdy powiat otrzymał odrębny inspe­
ktorat szkolny, co w dużej mierze pod­
niesie sprawność kontroli. 

Okręg łódzki podzielony został na 
obwody: 

brzeziński, z siedzibą inspektora w 
Brzezinach, konecki, z siedzibą w Koń i . M / A / , u i i i t i i , i vu i iL tn i , Li C J I U U L ' I ' W H w t w a - w i w v v i t a u i , \ 
skich, kjuig0jK«& i »iedzjba, .w, Ęgj|B&! 1 ^ j)) 

w Łowiczu, łódzki miejski z siedzibą w 
Łodzi i łódzki p o w h t o w y z siedzibą 
w Łodzi, opoczyński z siedzibą w Opor 
cznie, piotrkowski z siedzjbą w Piotr 

leć. Czy należy tważać, że Dr Brink-
mann zwariował dla tego, że mówi rze­
czy, które mogły się urodzić tylko w gło­
wie szaleńca, czy też zwariował, bo oś­
miela się mówić tak bez ogródek szczerą 
prawdę?,.. 

Niezachwiany — minister mówi da­
lej: 

„Na naszej granicy zachodniej, na-
przykład, płace robotnicze są sześcio-
kroć wyższe, niż normalne. Buchalter, 
zarabiający w Berlinie 250 marek na mie 
siąc, dostaje Jako zwykły robotnik ziem­
ny przy robotach iortyiikacyjnych nad 
Renem 1300 marek miesięcznie. Produ­
kując tak szybko i zabiegając o robotni 
ka — płacimy w rezultacie za jedną ar. 
matę, tyle, ilebyśmy powinni zapłacić za 
sześć armat i w dodatku dostajemy dzia­
ło pośledniego wykonania. 

W sali panuje teraz śmiertelna cisza. 
Słuchacze poczynają się zastanawiać, 

czy nic im nie grozi, choćby za to, że 
tych słów słuchają. 

„Wreszcie, — ciągnie dalej Herr Dok 
tor, aby produkować, trzeba pienię­
dzy. A nasze kasy są puste i budżet za­
myka się deficytem w wysokości sześciu 
miliardów marek. Nie wiemy w jaki spo­
sób pokryć tę wielką lukę. Moim zda­
niem, droga jest jedna: oszczędności. 
Oszczędności w zbrojeniu przede wszyst­
kim! Ostatnio utarło się u nas mniema­
nie, że państwo musi produkować i że 
jego obywatele muszą pracować — a bę­
dzie dobrze. Do pracy i produkcji trzeba 
pieniędzy nawet wtedy, gdy się jest nie 
jednostką prywatną, ale potężnym 1 
wielkim państwem. 

Mówca kończy. Ociera pot z czoła. 
Jest mu bardzo gorąco. Jego słuchaczom 
jest zimno. 

Rezultatem tej konferencji była na­
stępująca wzmianka, jaka się ukazała po 
kilku dniach w „Times": 

„Według iniormacyj z Berlina, Dr. 
Brinkmann, minister gospodarki i wice­
prezes Riechbanku — zapadł na depres­
ję nerwową i jest ostatnio pod stałym do­
zorem lekarzy". Istotnie, dr. Brinkmann 
został usunięty ze swego stanowiska i i • , . . '. ^ ' * — •"»c«.jr 4 t awt jwu stanowiska i 

kowie, radomszczański z siedzibą w R a ^ n a n y za... nerwowo-chorego ( Match" 
domm, rawski z siedzibą w Rawie M a - : " 
zowieckiej, sieradzki z siedzibą w Sie-
dzu, skierniewicki, z siedzibą w Skier­
niewicach, wieluński z siedzibą w Wie-

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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Co u s l y s i g m g p r z e z r a d l 
dziś w sobotę, dn. 8 kwietnia, jutro, w niedzielę, oraz pojutrze, w poniedziałek ^ 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

SOBOTA, dnia 8-go kwietnia 1939 r. 

5.30—5.35! Pieśń Wielkopostna. 5 3 5 - 6 . 3 5 . 
Muzyka poranna (płyty). 6.35—6.50: Gimnastyka. 
6 50—7.00: Muzyka (płyty). 7 . 0 0 - 7 15: Dziennik 
poranny. 7.15—8.00: Muzyka (płyty). 8.00—11.57: 

Przerwa. 
11.57—12.03: Sygnał czasu i hejnał « Krakowa. 
12.03—13.00: Audycja południowa. 13.00—14.00: 
Przerwa. 14.00—14.50: Muzyka popularna w wy­
konaniu Orkiestry Rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 14 50—15 00: 

Wiadomości gospodarcze i odczytanie programu. 
15.00—15.30: Teatr Wyobraźni dla dzieci: słu­
chowisko p. t. „Płomyk" według legendy Selmy 
Lagerlof (ze Lwowa). 15.30—16.00: Muzyka obia-
dowa w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Lwów 
sklej pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego (Lwów). 
16.00—16.10: Dziennik popołudniowy. 16.10— 
17.15: Audycja muzyczna Transmisji z Konser­
watorium W n s z . Wykonawcy: Orkiestra i chór 
P. R. pod dyr. Bronisława Rutkowskiego oraz 
«olisci: Helena Azarowicz (sopran), Maria Bie 
licka (m-sopran), Michał Zabeyda-Sumicki (te 
nor), Aleksander Michałowski (bas), Bronisław 

Rutkowski 1 Jan Kucharski — organy. 
17.15-18.00: „Żywy Bóg" (czcić IV) — „Tryumf 

Zmartwychwstania '. — Napisały Cita i Zu­
zanna Malard (Francja). Słuchowisko v, 

•prc. i przekładzie A. Rybickiego ( ze 'Lwowa 
opracowaniu i przekładzie Andrzeja Rybic­
kiego (ze Lwowa). 

18 00—18.40: Koncert w wykonaniu Malej Ork 

P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
18.40—19.15:: Audycja dla Polaków za granicą 

1) Gawęda. 2) .Dzwony biją na Zmartwych­
wstanie" — audycja słowno-muzyczna v 
opracowaniu Jadwigi Celinowskiej. 

19.15 — 20.00: Koncert solistów. Wykonawcy 
Maria Wiłkomirska — fortepian, Kazimierz 
Wiłkomirski — wiolonczela (z Gdyni przez 
Toruń). 

20.00—21.00: Rezurekcja — transmisja z Kościo­
ła Katedralnego WI Włocławku. Śpiewa 
Chór Gregoriański oraz czterogłosowy chór 
kleryków pod dyr. Tadeusza Guzendy. No-
bożeństwo poprzedzi reportaż. 

21.00—21.55: Koncert wieczorny. 
Katowicka Orkiestra Kameralna 
fania Allinówna — fortepian. 

21,55—22.10: Wielkanoc na Libanie — fragment 
z powieści Juliana Woloszynowskiego p. t. 
„Słowacki". Wstęp H. Michalskiego. 

22.10—22.25: Ballady w wyk. Tatiany Nolier-
Mazurkicwiczowej — mezzo-sopran. Przy 
fortepianie prof, Ludwik Urstein. 

22.25—23.10: Koncert Orkiestry Rozgłośni Wi­
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego z udz. 
podwójnego kwartetu „Pro Arie" pod dyr, 
Adama Ludwiga. 

23,10—24.00: Lekkie piosenki, suity fortepiano­
we i ulwory orkiestrowe (płyty). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.00—TALLIN: „Requiem" _ Mozarta. 
19.30—LONDYN Rcg. : Koncert z AmeryfcL 
20.40—LIPSK: Utwory R. Straussa pod dyrekc)a 

Kompozytora. 
21.00 —RZYM: „Andrzej Chenier" _ opera 

Giordana 
21.30—RENNES: Koncert symfoniczny. 
22.00—LONDYN Reg.: Muzyka taneczna. Orkle-

stra Jacka Pajne'a, 
22.25—DROITWICH: Swing musie z Ameryki. 
24.00—DROITWICH: Muzyka taneczna. Orkie­

stra Hyltona. 

Niedziela, d. 9 kwietnia 
7.15—7.20: Pieśń , Wesoły nam. dzień nastał". 

7,20—7.40: Pieśni wielkanocne w wykonaniu 
Chóru P. R. pod dyr. St. Nawrota. 7.40—8.15: 
Fishormonia, harfa i skrzypce — audycja mu­
zyczna 8.15—8.25: Świąteczna gazetka rolnicza. 
8.25—8.30: Odczytanie programu. 8.30—9.15: 
Koncert w wyk. zespołów ludowych z Włocław­
ka oraz, orkiestry wojskowej kujawskiego pułku 
piechoty (z Włocławka przez Toruń). 9.15— 
10.05: Orkiestra salonowa pod dyr. Tomasza 
Kiesewettera (z Łodzi). 1005 — 11 47: Trans­
misja Nabożeństwa z kościoła katedralnego w 

Poznaniu. 
11.57—12.03: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03—14.30: Przekładaniec świąteczny — kon­
cert rozrywkowy (ze Lwowa). Wykonawcy: Or­
kiestra Rozgłośni Lwowskiej pod dyr. Tadeu­
sza Seredyńskiego, Ire Dziurzyńska — piosenki, 
Chór Zbycha pod dyr. Zbigniewa Wyskiela, Cze­
sław Halski — fortepian i inni 14.30—15.00: „Pi­
sanki lwowskie" wesoła audycja dla dzieci w 
oprać. Wiktora Budzyńskiego (ze Lwowa). 15.00 
—16.30: Audycja dla wsi 1) Suita Wielkanocna 
w oprać. Mariana Obsta (z Poznania). Wykonaw­
cy: Orkiestra Rozgłośni Poznańskiej pod dyr 
E. Raabego, Chór męski, żeński i mieszany, Jó­
zef Wosińskł — bas, Juliusz Bieńkowski — te­
nor 1 sopranistka. 2) Gawęda. 3) , Nuta Balu 
sia Obrochty", audyqa słowno-muzyczna Felik 
sa Gwiżdżą i Ant. Zachcmskiego a. muzyką St. 
Mierczyńskiego. 16 30—17.00: Recital skrzypcom 

wy St. Mikuszewskiego (z Krakowa). 
17.00—17.45: „Historia o chwalebnym Zmar 

twychwstnniu Pańskim" — misterium Mi 
kolaja z Wilkowiccka, w oprać. St. Kubie 
kiego (z Poznania). 

17.45—19.15: Koncert rozrywkowy. Wykonawcy 
Zespół Pawła Rynasa, Józef Mikutowskl — 
saksofon, Janina Godlewska — sopran, Wło 
dzimierz Bożyw i M. fwanyna — śpiew 

19.15—19.30: Dialog o zmierzchu — powieść mó-

Z powodu zgonu 

wioną Marii Kuncewiczowej. 
19.30—19.40: „Wielkanoc na ziemi sieradzkiej", 

wygłosi Bohdan Żyranlk. 
19.40—20 20: Audycja robotnicza p. t. „Przy 

świątecznym stole", 
20.20—20.30: Audycje informacyjne: Wiadomości 

sportowe. Komunikat meteorologiczny. Nasz 
program na jutro. 

20.30—21.30: Wieczór operowy. Wykonawcy: 
Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr, Grze­
gorza Fitelberga, Maryla Karwowska, so­

pran, Janusz Popławski — tenor, Kazimierz 
Poreda — bas 

21.30—22.00: Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
*[,Wyprawa pana Prota" — humoreska Józe­
fa Blizińskiego w radiofonizacji Zdzisława 
Krzemińskiego, 

22.00—22.25: Muzyka taneczna (płyty). 
22.25—23.55: Muzyka taneczna (płyty* 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00—MEDIOLAN: Koncert symfoniczny z Tea­

tru Ariano, Sol Alfred Corto (fort.). 
18.30—RYGA: „Niziny" _ opera d'Alberta (tr. 

z Opery). 
19.30—FLORENCJA: .Dziewczę, z Zachodu" — 

opera Pucciniego. 
19.30—BUDAPESZT: „Skowronek" — operetka 

Lehara. 
19.30—LIPSK: „Falslafi" — o p e r a Merdiego. 
20.00 —SAARBRUECKEN: „Fidclio" _ opera 

Beethovena. 
20.00 — SZTOKHOLM: Symfonia „Pastoralna" 

Beethovena. 
21.30—LONDYN Reg,: ..Parsifal" _ opera Wag­

nera akt III. 

Poniedziałek, d. 10 kwietnia 

: Odczyt«n' e , , t f l ' f 

8.45-9.00:' Jules Massenet: l-r»»? jjX 
„Sceny Alzackie" (płyty). B ^ > f « 
Nabożeństwa z kościoła VX- .'Vidi 
Zwierzyńcu w Krakowie. Po "vfi-vBIl 
godz. 10.30: Koncert Życzeń 
Radiowej. 11.15-11.57: „Kujawa' 
audycja muzyczno-literacka w ff«{o 
Paradowskiego i Stanisława R°Y 3 .j/ll b 
11 57 -12 .03 : Sygnał czasu z w s ^ j f c " * 
z Krakowa. 12.03-13.00: PoranłKjjpi 
poświęcony muzyce Wagnera w ' ^ j ^ . -
kicstry Związku Zawodowych *" j j ł N 
w Łodzi pod dyr. Olgierda L a l ł ^ l 
udziałem Al, Michałowskiego '-— , M N 
13.00—13.05: Wyjątki z pism J ó . J. Jth, 
go 13.05-13.15: „Wiosna s c h o d z M j ^ H 

?3 

13.05—13.15: „Wiosna schód/' 
pogadanka dla dzieci — Zofii *> 
czowej. 13 15-14 .40: Muzyka ob'•Sj 
na). Wykonawcy: Orkiestra .K°* 8]ył 
skiej pod dyr. Wł. Szczepańskiej!?' 

Witold Jodko - cytra, KJjJ^J 

Wykonawcy: 
oraz Ste-

7.15—7.20: Pieśń 
7 .20-8.15: Muzyka 

,Wesel się Królowo miła", 
(płyty). 8.15—8 40: Organy 

sopran, w nom J O U H O — cynm — . t 

kiewicz — skrzypce. 14.40—15-1 J,, 
zielonym" — audycja dla dzieci, *|.jtif "1( 
Tymienieckicj, w wyk. kukiełek ł'.,tJ-]Ji( 

towic), 15.10—16.00: Audycja dla ;L 
noc w Val de Penas" — fragment | « 
Stefana Żeromskiego 2) „Mloo2» k 
w oprać. Tomasza Podstolaka I u i/ocVCt 
skiej (z Krakowa). 16.00-16.45: \ 
kanocny (z Poznania). W y k o n a W ^ Ł 
kicstra Poznańskiego Tow. Muz- i\ 
rola Broniewskiego^ August Bo ej-" 
liści. 16.45—H^O-Powszechny ^ f j " . * ^ 
ni: ,Nowe lato" — słuchowisko 

rza Brończyka (ze L w ° * / R l j 
17.20-19.15: „Sensacja w T r o c a d « * m 

w 7 obrazach Waltera Goetz«jrfBk 

DUfOJRY W E R D Y G E R 
wyrazy najgłębszego współczucia składają Rodzinie Werdyger 

PRACOWNICY 
. Łódzkiego Biura Koncertowo-Teatralrieeo 

przy SALI FILHARMONII w ŁODZI. 

•W 

Ołeboko wstrząśnięci przedwczesna śmiercią Szefa naszego 

B . P . MAKSA PILICHOWSKIEGO 
pozostałej Rodzinie wyrażamy głębokie 1 s z c z e r e współczucie 

PF.RSONEL FIRMY 
M. PILICHOWSKl. Łódź. Piotrkowska 47-

Każdy metr, każdy kilometr granicy morskiej pracuje 
dla Polski sto razy intensywniej, prędzej i przyjaźnie!, 

niż metr czy kilometr granicy lądowej. 
(Eugeniusz K w i a t k o w s k i) 

cy: Mala Orkiestra P. R. po 
Górzyńskiego, Aniela S / l e m ' * ^ P | | 

' Romanowska, Henryk Śląski, g) 
ki i inni. „ 

19.15—19.30: „Dialog o zmierzchu' 
wioną Marii Kuncewiczowe!' 

19.30—20.10: Wieczór artystyczflf 
literackiego „Wymiary". Wy*^ 
bara Kostrzewska — śpiew \ i 
Michała Piksy — piosenki, OĴ A 
nicza pod dyr Zygmunta ~ " 
Artur Wentland — akomp. 

20.10-20.15: Wiadomości sporto* 1 

20.15—21.15: Audycje informacyjna 
sportowe z Rozgłośni P. R- ,41 
tyczny. Dziennik w i e c z o r n y * ^ 
nik dźwitkowyp. Nasz progra* 

21 15—22.00: Muzyka taneczna ? 
Orkiestry P. R. pod dyr. Z. 
„Trójka Radiowa". 

22.00—22.40: „Na Kleparowie" - r , ! * 
w oprać. Wiktora Budzyński r 
Vogelf6ngera (ze Lwowa). v 

22.40—23.55: Muzyka taneczna * H 
Rozgłośni Katowickiej pod W'FJFT 
skiego (z Katowic). W P r ' V 

Ostatnie wiadenj J 
i komunikat m e 

23.00—23.05: 
wieczornego 

AUDYCJE Z A G R A N I - „ 

19.40-TALLIN: „Ptasznik z Ty*0"" 
ka Zellera. , 

20.00—KOPENHAGA: „Ks iężn ie 
ka" — operetka Kalmana. „ s 

20.10 — FRANKFURT: „Monik* 
Destala. J 

21.30—LILLE: Koncert symfonie*
0

'¿1
1 

21.30—RADIO PARIS: ,Le pard
0 0 

opera Meyerbeera. 

I flH MM ŁI.>J 1 R i 

REPREZEN­

TACYJNE 

KINO 

Nieodwołalnie 
ostatnie 

2 dni 
w niedzielę, 9.1V 
w poniedziałek, 10.IV 

w święta 
o g. 12 i 2 

2 PORANKI J$5 g r . 

G W I A Z D A G W I A Z D 

Z A R A H 

LEANDER 
w najwspanialszym 
przeboju sezonu 
najnowszej produkcji 

1939 r 

N I E B I E 

L I 
W e wtorek, dn. 11.IV 

najnowszego arcydzieła 
H. KOSTERŁ1TZA 

(reżyseria) 
i JOE PASTERNAKA 

(kier. prod.) 

I • F-Ì-J A WLM WLM MM 

DUR BI ii 
niezapomniana z ftlniów 
„Petuiy", „Pensjonarka" 

ł „Podlotek" 
w swej najnowszej 
i najlepszej 
kreacji w 
arcy­komedW 

P a n n 
n a w y d a n i a 



o d a t e k m o t o r y z a c y j n y . D o k o ń c z e n i e . 

Iljtoesląt zaledwie lat liczy histo-
łCiyslu opon i dętek. Genialny po 
L^ornncgo weterynarza irlandz-

[OCJzwiskicm John Boyd Dunlop, 
raz pierwszy w roku 1887 

IJ^wal i zastosował pneumatyki 
swego syna, stal się obok 
motorów spalinowych, fun-

'iSfckn S w < : g 0 s y n a > stal " s i ę o b o k 

S 4 * , m ° to ryzac j l . 
'cli uf eP_ o l«owe wynalazki, 

ł r n S ? k r ę g u Przemysłowego. | zależny od producentów zagranicznych"I Je zapotrzebowanie w oparciu o produfi 
kraimfv^rvŁWo yr!! ?'S »St«mila" nasz a przybierająca n a tempie motoryzacja cję dwóch potężnych i doskonale wy-
krajowy rynek O p o n i dętek stał sle niel naszego kraju pokryje z łatwością swo-1 posażonych fabryk „Stoinlla" 

f * C S 2 a t l l e n i w ciągu pól wie-
i^Jiaul^ najtęższe umysły inżynie 
4fto 5 ° W c ° w — oto podstawa dzl-

^!te% k L. k o m u n } k a c j i motorowej, 
^fT^in' v m i z n a c z y s i e POStęp W 
i s l ^ c i , ' Kilkunasto kilometrowe 

i i 1 1 lam ? r z e d lat trzydziestu wyda 
TTI iteir.^KiaJ w dobie rekordów 
ski teiie l ! ą c y c h 5 0 0 k m - n a ^ d z i n ę 

' ° a — nawet nieprawdopodob \ 

•k l& ^ . ^ W e szybkości rekordowe 
l;j°°«rX * y d °P' e i *o możliwe, kie-
J J /iieL t c z n y c h silników, zawierają-

! Jtiocy ^ s ' ^ c e koni mechanicz-
? Fruow p ° i a w i l y się odpowiednio 
I I kra"81110 1 s ^ n e Pneumatyki. 

^ z a c n ° d n i e j Europy 1 w 
ri feieinr^ sprzyjających warunkach 
p E ŝtał gospodarczej I politycz­
n i e ' y więc olbrzymie przedsie­
n i a ' j Y ^ c i a i l z o w a n e w produk-
^Ptt p? c . t e k. Inaczej na ziemiach 
^K^IIP- e dopiero po odbudowa-
l » n j j-j Państwowości trzeba było 
l f fKto»i!:C z e2o przystąpić do rozbu-
tfłL^nysm. 

' J*llefc 
p!^1 j e o p rzemysłu opon i dęte! 
/ Z e d Ifl-i-iii l a t v Hyiić iii7 w i p l . 

zorganizowania i rozbu 

4 & 

i N Ś ^S i 0 0 n a - ó c hiiport ""leeł °d 
względem Ilości gwal 

*«5»a» h slm owanIu. 

10-ciu laty, dziś juz wiel-
, - n a 'dla naszej niezależności 
f e ł e i . woanańska p lacówka „Sto 

wstaniem „stomlla,, sytuacja na 
rynku o p 0 n | dętek uległa gle-

Przeobrażeniu. Niezmiernie 
^ s t y c z n ą jest tabela importu , 
Schodowych w la tach 1929 - ! 

łv"H^ai T"W ł*""'u» Spadek przy-
K " &0VV ! l < ? w t y m samym roku, w 
1 °Do» a ł a w kraju pierwsza |a-
? e t?i ^ p o c h o d o w y c h „Stomil,,. 
? fo*..1, 'abryki w y w a r ł o niewat-

sodujący w p ł y w na ksztat to-
J l y J ^ ś c i o w e przywozu, a poza 
/ ł ^ ^ n i e j s z e , narzuciło importo-
* VS n kilkakrotnie niższy w 

'" JiNci,CZny fabrykant opon samo-
Iff C " Pobierał w r. 1929 za kllo-
K\ J y loco granica zł. 9.57, w r. 

' KAOh z ł " bez cła cena przeciętna 
j y samochodowych w r. 1937 

'«z t y l k o z , 4 1 3 1 0 c o K r a n i c a 
r IW 

z n ? a " i a t y c n 9 y f r wynika, że 

L\7J. następnych poza pobiera 
P«t j^ch cen przerzucał clo na 
S o « ° 1 & k i c s o , do obniżenia cen 

J L \ c i i y c h w sposób zdecydowany 
MS C a , k ° w i c i e cło na dostaw­
i a e* C R 0 - Sukces osięgniety ta 
I8%uj c s t tymbardzlel uderzaja-
* * * S T 8P°wodował „Stomil,, w 
TW"kowania ceny podstawo-

Hir , . . 1 1 5 ' ' zagraniczny przemysł 
3 ^ l o d o w y c h , który w latach 

Z NAW CA 
S A M O C H O D Ó W 

,ret» 

Vui"»c b ' 

b e t 

n i * * " ' ' 0 

oV«ł 
4 p * 

,'»Ble 

-doby ł ' P ' : 

B U I C k - C U ( V H O I X T - 0 f ł t 
r ^ ^ V \ TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE ZAKŁADÓW ^HI^MSIC^^^^^^^^^\ FFLHJ L I L P O P , R A U i L O E W E N S T E I N S. A . (/A 

n m l « (LICENCJA GENERAL MOTORS!. 

M w o j e w M ^ Edwsrd Kumnncr i S-kfl Łódź, W i g u r y 7 
tel. 270-63 i 213-61 

S t a w k i u b e z p i e c z e ń s a m o c h o d o w y c h 

są u nas zbyt wysokie 

A 

la "wca, j a k i„"; jest'kauczuk. 
fcN>?°.Wyżej naszkicowanego pun-
B h u j a wkład „Stomila" do na-

j ? ^ »°dąrstwa krajowego należy 
l \ ż c zególn ie war tośc iowy. 

^ v ! ' e niniejszym stopniu na u w a 
KM Lv!Wną ocenę zasługuje stała 
r^H^^mlla" do rozbudowy przed 

iNi 1 d o przeszczepienia na 
S i u ai nowocześnleiszych metod 
V »'Vch. Rezultatem tych wy-

Pth. Powstanie zakładów macłe-
° m " l , a " w Starolące P^d 

\ k - 0 r a ? ' °Bi'Omnel i nOwoczes-
^l w Dębicy na terenie Cen-

,W ramach prac Związku Izb P r z e 
mysłowo-Haiidlowych nad całokształ­
tem zagadnień motoryzacyjnych, Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Katowicach 
opracowała szczegółowy referat w 
sprawie ubezpieczeń samochodowych. 

Jak wiadomo, ubezpieczenia samo­
chodowe składają się z 3 rodzajów, a 
mianowicie; ubezpieczeń od odpowie­
dzialności cywilnej wobec osób trze­
cich, od nieszczęśliwych wypadków i 
od t. zw. autokaska. 

W budżecie właściciela samochodu 
ubezpieczenia samochodowe zajmują 
bardzo pokaźne miejsce. Obecne stawki 
poszczególnych rodzajów ubezpieczeń 
są wysokie i tylko nieliczna garść auto-
mobiiistów-amatorów może sobie poz­
wolić na opłacenie wszystkich wspom­
nianych rodzajów ubezpieczeń, gdy 
tymczasem w interesie racjonalnie uj­
mowanego postępu — należałoby dą­

żyć do możliwie szerszego rozpowsze­
chnienia tych ubezpieczeń. 

Z referatu Izby Katowickiej wynika, 
że koszt łącznego ubezpieczenia (wszy­
stkich 3 rodzajów ubezpieczeń) wynosi 
dla posiadacza samochodu uo 100 zło­
tych miesięcznie. 4<wota ta odnosi się 
do najbardziej u nas rozpowszechnione­
go wozu pochodzenia zagranicznego 
wartości ok. 6.000 zł. Sumę zł. 100 w 
budżecie miesięcznym właściciela nie­
wielkiego samochodu dla opłacen-a skła 
dek ubezpieczeniowych — trzeba uz­
nać za bardzo wysoką w stosunku do 
całości kosztów utrzymania samocho­
du. 

Pomimo to towarzys twa ubezpieczę 
niowe utrzymują, że stawki te nie wy­
starczają na pokrycie szkód i że dział 
ubezpieczeń samochodowych jest w 
Polsce od 3 lat deficytowy i to nie z po 
wodu nadmiernych kosztów, lecz prze­

de wszystkim dlatego, że wypłacane 
przez towarzys twa ubezpieczeniowe od 
szkodowania przekraczają 100 proc. po­
branej przez nic składki, a to ze wzglę­
du na drogie część, zamienne do samo­
chodów i trudności przy ich sprowa­
dzaniu, niski poziom techniczny warsz­
tatów samochodowych, mulą staran­
ność właścicieli - k ierowców o swe ma 
szyny, nadmierne zużywanie tych ma­
szyn, a w i ę : zmniejszenie odporności i 
wreszcie częste /de izenia . 

Zdaniem Izby Pi zemysłowo-Handlo-
wej w Katowicach byłoby pożądanym 
wprowadzenie przez towarzys twa ubez 
pieczeniowe dla klen w e ó w a i u n t o r ó w 
jednej s tawki , k teraby obejmowała 
wszystkie trzy ube^plr iccnia samocho 
dowe ; wysokość t i luei z rycza ł towanej 
s tawki nie powiima przekraczać 30--15 
zł. miesięcznie. P-.•nadto, zdaniem Izby 
nnleży dążyć do unifikacji- p r awa w ZA* 
kresie odpowł^UralnoM sam windo­
wej. Sp rawa ta będzie w n;iibli/.szvni 
czasie przedmiotem obrad Komisji Mo­
toryzacyjnej Związku Izb. 
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NiewyzysKane możliwości eKsportf 
polskiego przemysłu włókienniczego do St. Zjednoczont 

rów naszych. Zasadniczym warunkiem'porter , normalnie obsługujący 
zachowania tego rynku jest sprzedaż miejscu. 

Rynek amerykański przedstawia dla 
naszego eksportu włókienniczego, choćby 
tylko ze względu, na swoje rozmiary, po­
życ ie bardzo poważna. | 

Pragnąc możliwie na]wszechstronule] 
naświetlić warunki pracy na tym rynku, 
oraz możliwości eksportowe dla polskich 
towarów włókienniczych, zamieszczamy 
poniżę] w obszernym streszczeniu uwa­
go i spostrzeżenia p. ALEKSANDRA 
GLIKSMANA, który bawił ostatnio z ra­
mienia eksporterów włókienniczych przez 
przeszło 2 mlcsiqce w Stanach Zicdii l ż o ­
nych, dla /badania tamtejszego rynku I 
zawarcia konkretnych tranzakcyj (Red.) 

Obostrzony bojkot t o w a r ó w niemiec­
kich, i wszystkich tych towarów, jakie 
pochodzą z krajów zajętych przez Rze-
szę niemiecką, spowodował , ż*e zainte­
resowanie dla naszych towarów ogrom­
nie sle wzmaga. Nie mniejsze znaczenie 
ma, nie oficjalny coprawda bojkot to­
w a r ó w włoskich oraz ogólna propagan­
da nie kupowania t o w a r ó w japońskich. 

Wśród towarów, o jakie byłem prze 
ważnie pytany, jest szereg artykułowi 
jakie w kraju u nas są i mogą być pro­
dukowane, a jakich dotychczas do Sta­
nów nie eksportowano jak: obrusy lnia­
no tkane i wzorzys to drukowane, obru­
sy i se rwetk i bawełniane żakardowe 
tkane, wysoko gatunkowe ręczniki LNIA­
ne i bawełniane żakardowe, tkaniny 
białe i kolorowe, pościelowe bawełnia­
ne, tkaniny pościelowe nic przepuszcza­
jące pierza, tkaniny dekoracyjne i dru­
kowane, chusteczki do nosa lniane 
bawełniane z przędzy w y s o k o gatunko 
wcj . tkaniny kolorowe tkane nieprzema. 
kalne na zasłony i parasole ogrodowe,* Podpisany został pakt polsko-angiel-
koldry bawełniane żakardowe, bawe ł - ' sk i o pierwszorzędnej doniosłości pob­

ieli na 

towarów do właśc iwych odbiorców 
importerów, z pominięciem domów to­
warowych oraz domów łańcuszkowych, 
które minio swoich możliwości wielkich 
zakupów, traktowane sa w Ameryce, 
jako koncerny detaliczne. Aczkolwiek, 
koncerny te posiadają bardzo kosztow­
ne apara ty handlowe w Europie i posia­
dają wysokie koszty handlowe i admini­
stracyjne, to jednak dalekie są one od 
normalnych kosz tów i zarobków impor 
terów, hur towników rozprowadzają­
cych nasze towary w całych Stanach. 
P rócz tego, t rzeba mieć na względzie, 
że nasi odbiorcy importerzy zakupują 
większe partie t o w a r ó w daleko przed 
sezonem, kryjąc zamówienia ak redy ty ­
wami, a inni odbiorcy przeważnie zaku­
pują w sezonie, żądając k redy tów ot­
war tych , często domagają się sprzedaży 
towarów z dostawą na miejsce w No­
w y m Yorku. Zdarzają się wypadki , że 
domy t o w a r o w e ida na warunki ofiaro­
wane przez importerów, dzieje się to 
jednak tylko sporadycznie, kiedy mogą 
nabyć t owar u tego samego dos tawcy 
i po tej samej cenie, co i właśc iwy im-

Wobec wielkiego zainteresowania 
ze s t rony ' impor te rów amerykańskich, 
oraz na skutek nowych komplikacji w 
związku z zajęciem Czech i. Słowacji, 
możliwości dla wprowadzenia naszych 
artykułów ogromnie wzrosły. Brak sta­
łego kontaktu z rynkiem amerykań­
skim nie pozwala przemysłowi 1 włó­
kienniczemu na utrzymanie ciągłości 
t ranzakcyj . Rynek amerykański należy 
stale badać i prz-ystosowywać się do 
kaprysów i mody tamtejszej. Dorywcze 
wyjazdy agentów nie mogą dać właści­
wego efektu. Agent przyjeżdża do sezo 
nu z kolekcjami, wzorowanymi na pro­
dukcji krajowej i na miejscu zastaje sze 
reg nowości, które dopiero przesyła 
przemysłowi do skopiowania, co opó­
źnia możliwości zawarcia .tranzakcyj. 

Tylko drogą stałego kontaktu z od 
biorcami tamtejszymi, drogą zacieśnia 
nia s tosunków handlowych, można mieć 
stałe informacje o następujących fcmfa 
nach sezonowych. 

Sukces dawnej Czechosłowacji pole 
gał na posiadaniu wielkiego aparatu in­
formacyjno - handlowego w postaci spe mysłu 

(At)' 
cjalnych agentów - brażys , . 
nach. Agent amerykański, 2 

cy dom zagraniczny, stara SIC. t c 

towary według kolekcji n ! ! ' j N 
nej, nie zadaje sobie trudu o"! I 
wania lub nauczenia czego* I K 
brykanta , chyba że jest d°K 
ny, jak to ma miejsce 7 

mów francuskich. 
Wobec zbliżającego Sie 1"MK 

stawy światowej w Nowy" J* 
skutek okazałego pawilon"JKJJ 
zainteresowanie Polska 
polskim znacznie WZROŚNIE<, JS-. 
tern nie zaniedbywać 8 o d ' 1 ' J °< 
cjl przemysłu włókienna 1 % 

stara" mysł winien czynić 
swojej produkcji i należ ałoW 
o specjalnej wycieczce "TM 
nych przemysłowców, dla % 
byt w Stanach może s t a n o -
ny do ewentualnego P^Jty 
zainteresowania się tak cieH-'k 
kiem odbiorczym. 

Propaganda naszego e k s ^ 1 1 

że spoczywać w rękach sfe'lq 
czych lub pańs twowych, , : r 
ku winna iść inicjatywa pr? f l 

t 

Zasady 
¡1 gospodarczego. -

widywany znac 

Isko-angielskiego porozumie „ 
Kredyty rembursowe i inwestycyjne. 
czny wzrost obrotów między obu k r a j a n 

niane aksamity, tkaniny wzorzys te dru­
kowane wehvane (nrzeważi?ie ręczny 
druk) na sukienki, tkaniny wełniane fan 
tazyjne imitujące futra (karakuł), druko­
wane tkaniny wełniane k r awa towe , sa­
modziały wełniane na wzór szkocki, 
modelowe w y r o b y dziane, żakiety, pu­
lowery i komplety dziecinne, rękawicz­
ki dziane bawełniane i wełniane, imita­
cje duńskich, sztuczne kwia ty z tkanin 
fantazyjnych, pióra naturalne i sztuczne 
oraz szereg a r tykułów związanych z 
dodatkami do robót ręcznych 'dla pań 
domu. 

Prócz tego powstają możliwości dla 
gotowych palt damskich z imitacji futer, 
robotniczych ubrań, jeśli mogą być w y 
kończone trójnltkowyin ściegiem. Siatki 
do włosów skonfekcjonowane. 

Z a r tyku łów już wprowadzonych na 
większy zbyt liczyć mogą rękawiczki, 
wszelkie dotychczasowe tkaniny lniane, 
szaliki i apaszki wełniane tkane i druko­
wane, chustki lniane, szaliki i apaszk" 
wełniane tkane i drukowane, chustk 
bawełniane wlelokolorowo tkane oraz 
wyroby filcowe i stożki kapeluszowe. 
Stożki muszą być nieco zmienione w 
produkcji i przystosowane do potrzeb 
mody kapeluszowej w Stanach. 

Całkowicie nowa dziedzina otwiera 
się dla przemysłu chałupniczego: bluzki 
i suknie haftowane bawełniane i wełnią 
nc, paski fantazyjud kołnierzyki, tkani­
ny dekoracyjne jak ,,pasiaki" i t. p . 

Prócz koniunkturalnej okazji wpro­
wadzenia naszych artykułów do Sta­
nów powstają dodatkowe możliwości 
na skutek obniżki ceł na towary polskie 
w związku z obniżką ceł na towary z 
krajów posiadających największe uprzy 
wilejowania celne. W niektórych a r ty ­
kułach różnica cła obowiązującego z 
dniem 1 stycznia 1939 roku wynosi od 
15 do 20 proc. ad valorem, co pozwala 
na niektóre przegrupowanie towarów 
n i ś z y c h do kategorii cen niższych — ma 
sowych, jeśli chodzi o ceny i sprzedaże 
detaliczne. 

Dominującą sprawą naszego sukce­
SU jest właśc iwa linia dystrybucji towa-

tycznej . Równolegle z tym paktem pro­
wadzone by ły rozmowy w sprawie roz­
budowania wzajemnych stosunków gos 
pedarczych, które doprowadziły do 

zupełnie pozytywnych osiągnięć. 
Dla umożliwienia gospodars twu pols­

kiemu rozszerzenia wymiany towarowej 
uruchomiony zostanie 
krótkoterminowy kredyt rembursowy, 

przeznaczony dla finansowania zakupów 
su rowcowych przez Polskę na rynku 
angielskim, p rzy czym wysokość tego 
kredytu ma być o tyle znaczna, aby go­
spodars two polskie mogło przy jego po­
mocy s tworzyć u siebie wewną t rz kraju 
i w Gdyni większe rezerwy surowcowe, 
oparte o całkowitą dyspozycyjność czyn 

nlka polskiego. Poza kredytami krotko 
terminowymi przeznaczonymi na sfinan­
sowanie zakupu niektórych su rowców, 
przydzielony ma być również gospodar­
stwu polskiemu dłużej te rminowy 

kredyt w sprzęcie inwestycyjnym, 
potrzebnym dla dalszej rozbudowy prze 
mysłu obronnego C. O. P -u oraz przemy 
stu elektrotechnicznego, jak również ine 
talurgicznego. 

Czynniki polskie uzyska ły zapewnie 
nie, że W. Brytana dążyć będzie w pier-
wszyra rzędzie do zastąpienia dotych­
czasowego prz.\ wozu w . t w o r ó w prze­
mysłowych z CzechosłowMcji produkta­
mi pochodzenia eolskiego i w tej mier / e 
przed naszym ry.Aiem otwieraj.! się n"-
W< niożliwoś..t in. in. dla pr/:einys!u 
Iniarskiego, wyrobów bawełnianych, 

Nowe niewypłacalności w Łodzi 
utrudniają obrót k r e d y t o w y w ł ó k i e n n i c t w a 

W dniach ostatnich miały miejsce 
nowe niewypłacalności firm włókien­
niczych. 

Między Innymi miała zawiesić w y ­
płaty jedna z firm, należąca do średnie-

Nlezależnle od powyższego zanoto­
wano cały szereg mniejszych niewypła­
calności. 

W związku z wiadomościami o nle-
wypłacalnościach oraz o niekorzystnym 

go przemysłu włókienniczego, przyczyni | przebiegu ultima marcowego spodzie-
zadłużenie tej firmy wynieść ma około wać się należy ograniczenia obrotu kre-
250 tysięcy złotych. | dytowego na tym rynku. 

Konferencja w sprawie eksportu 
I K O N I N B A W E Ł N I A N Y C H d o E & I P T F U 

j 
_>A 

przemysłu drzewnego, 
kowych, przemysłu konser 
micznego, f a r m a c e u t y c z n e j 
ilość w y t w o r ó w PRZEMYŚLAJ 
towanych do Polski z Czec" t 

stąpiona będzie przywozei" 
a zapoczątkowane rozmów*; 
te min. Hudsona w Wars? 3 J 
swój pozy tywny wyraz W 1 1 > 
ko-angielskicj wymiany ł°,L 
znacznie w y ż s z y m pozion"^ 

SZYBKO i SPR^] 
załatwia wszelkie Informacje * 

i zagranica 

W Y W I A D K R E P * 
Koncesjonowane Biuro InlorWfJcjSj 

NAWROT 7, tei- >,» 

Święta na gif 
Dziś i wczoraj , jako W JJ 

i Wielką Sobotę giełdy P ° V 
czynne. W obrotach p r y . ^ ' 
wano się naogół kursarn 1 J 
s łabszym. Wypadk i w 
czyniają się, rzecz jasna. d , ( / l 1 

optymizmu w kołach R | C 1 A 
Obieg bll^J 

w dniu 31 mart' „,1 
Obieg polskich monet JJJM 

łonu przedstawiał się w 
b. następująco (w miln- z''9y, 
sach dane na dzień 20 m^ r

 0(i* 
- - ' - v i..tri'. I ' ' . . « 

Ponieważ sp rawa podziału, w y z n a ­
czonego dla Polski rocznego kontyngen­
tu importowego na tkaniny bawełniane 
w Egipcie zostanie defnitywnie ustalona 
w drodze doda tkowych zarządzeń, któ­
re uchwalić ma Senat tego kraju w 
pierwszej połowie kwietnia, Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Łodzi zwołała 
konferencję informacyjną wchodzących 
w rachubę firm eksportowych okręgu 
łódzkiego celem wyjaśnienia wytworzo­
nej ostatnio na rynku egipskim sytuacji 
w dziedzinie importu omawianych tka­
nin. 

Jak' wynika z p rowadzonych za po­

średnictwem agentów w Egipcie przez 
firmy indywidualnych badań oraz są­
dząc z dotychczasowego nap ływu za­
mówień do sezonu letniego, rozmiary 
omawianych tkanin w roku 1939 kształ­
tować się będą na poziomie z roku 1938, 
który był jednak niższy, aniżeli w roku 
19 w, wobec czego uznano za konieczne 
wzmożenie pracy akwizycyjnej na tym 
rynku, a to celem należytego wykorzy­
stania przyznanego Polsce kontyngentu, 
który jak wiadomo wynosi ok. 6 mil. 
metrów. Zainteresowane firmy podjęły! stawicielem Japonii N V 

odpowiednich kroków w i d z i e mianowany Jęd e I, 

balna 455,4 (435,7) w tym: Y 
ne — 367,8 (351,6), bilon «¡'¿(1 
zowy — 87,6 (84,1). 

D e l e g a t f i n a n s o w y U 
w St. Zjednocz^ 

Agencja Domci d o n o ^ ^ j 
wielkie znaczenie, P r z y

7 ycl ';2 
finansowych i GOSPODARCEW$ 
między Japonią-a S t a n a n 1 ' ^ 1 ' 
japoński mianuje s t a ł e g o ^ , / 
finansowego przy rządzi* pS' 
w Nowym Jorku. Doty c ' „jej 
wiciel f inansowy w k ° n

A n 1 e P j | 

się wszczęcia 
tvm kierunku. Yokohama Specie Bank-

(P' 



» L znane od 1602 roku. 
iolądek. chronią od reuma-

^cierpieft wątroby, nadmierne! 
J?1 artretyzmu, uderzeń krwi do 

211*1' uimierzaia h < > - — 
nadmiernej 

k ¡ ­ & skłonnościach do ob-
prze-

S ! l łagodnym środkiem 
czyszczalącyrn. 

*c'e '1 do 2 pigułek na noc, 
w aptekach i składach 

* „ Z A K O N N I K I E M " 
OTOPLASTIKON" 

ul. MONUJS7wl ">• 
t1\L o ś w i e t l a dziś i dni następnych 

"I A V O <JT * uzdrowisko szwajcarskie. 1 
* *ynń« '"'odzież szkolna 15 gr. Fotopla- I l?n«Ln̂ .̂.?...«'y dzień bez przerwy. 1 
R 1 ' l i ; , P r - d b C " i y - - - W " d 0 . m 0 Ś C i , - i ż n a n i e d z i e , « 
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OBWIESZCZENIE 

LEKARZ - STOMATOLOO 

Józe f Rick 
CHOROBY ZF.BÓW 

I JAMY USTNEJ. 

P o ł u d n i o w a 9, A ^ 
przyjmuje od 9—1 i od 3—7 pp. 

10 M I N U T D L A U R O D Y ! 
Zabiegi odtłuszczające. Usuwanie owto 
sienią radykalnie. Pielęgnacja cery 
urody. Dieta preparaty „IBAR"' indy 
widualnie stosowane- SZKOLĄ KOS 
METYCZNA zatwierdź, w 1924 roku 

przez Władze. 

KeLte Anna Rydel 
Piotrkowska 92. f. I p. tel. 169-92 

przyjmuje 10—2 1 4—8 wiecz. 

¡PtASZCZE DESZCZOM ÍPAH0RA i RAIHSTER 

o godz. 11­ej przed poł. zwołuje­

POŚREDNJKÓW HANDLOWYCH 

i'Í W Y

C

C Z A J N E Z E B R A N I E 
Di' 0tniczei i towarzyszenia w sprawie Pożyczki 
j '° Punkt , . . , n , y n u o w a n i a * A k c ü na r; dit " P u m v t """vnuowania' 
l |j' iK^ k t

 u ; , 1 » e Przybycie. 
rzecz FON. 

ZARZĄD 

1 AKOWSKA 86 tel. 210-44 I piętro front 

PIK P/g najnowszych modeli PARYSKIC1 
oraz modele ORYGINALNE. 

fe^ Asfaltowanie I Brukowanie 
4| 1 %

w bramowych oraz podwórz 
b U i ^ y k o n y w u j e fachowo i solidnie F-ma 

»/"•Matz" ŁÓDŹ, SREBRZYŃSKA 
telefon 205-50 

F-ma egzystuje od roku 

Nr. 6, 

1915. 

— Beian 
Wszelkie roboty I reperacje budowlane, w y ­

konu!.. c n t M n í A í tanio bonuje solidnie i tan 

Zawadzka 19 
m. 19, tel. 226-37 

„LADY" 
GABINET KOSMETYCZY 
PIOTRKOWSKA 90. m. 14 

Niezawodne metody usuwania wszel­
kich defektów cery. Najnowsze zabie­

gi upiększające oraz maseczki 
Ceny niskie od 1 złotego 

G A B I N E T 
K O S M E T Y C Z N Y 

wl. BASIA OSTROWICZ 
ABSOLWENTKA INSTYTUTU 

w NOWYM JORKU 
ul. Narutowicza 51. Telcf. 258-89 

Leczy wszelkie wady cery oraz usu­
wa bez bólu i bezpowrotnie zbędne 
owłosienie systemem amerykańskim 
dotychczas w Polsce niestosowanym. 

Naświetlania lampą „Perihel" 
Oodz. przyjęć 10—1 i 4—7 

Dr. MED. 

J. PLESSNER 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

przeprowadził się 

i ui Śródmiejską 17 
teł. 230-72 

ta 
*KCH d5?J

 S Z A R E G < > NALOTU 
" P o s w í i e - a l k a l i w n e m u myciul 

w n o «tory do dziedziny pie-

ANGlELSKIEGO udziela rutynowany 
nauczyciel. Zastać codziennie od 4—8 
popol. Zawadzka 21. tn. 8. front. 15.4 

O R Y G I N A L N E J E D Y N I E Z W S Z Y T Y M I Z N A K A M I 

^apna R ' nie-aJkaliczny, pozbawio-
(dv

 M i l i o n v ' u t M y d l a " S z a m P ° n Czar-
\ < "niyci,, c , e t P"*konaly się o tym 
,' ł « w ł n . . .szamponem ,Bez Mydła" 

'eh nabrały pięknego po-

KINO 

EUROPA 
WIELKI Najweselszy 
PROGRAM {JJJJf*1 

ŚWIĄTECZNY sezonu f 
DWA BATURY DWA HUNCWOTY, 
ale śmiech i humor złotyI 

SZCZEPKO i TONKO 
C I C I A Vrcirf r > n / \ r . r . A . . , . . . 
SIELANSKI - GROSSÓWNA 
w przebojowej komedii p. L WYSOCKA - FERTNER 

W 1 i II dzień Świąt Wielkanocnych t j w 
niedzielę i poniedziałek, początek -eansów: 

12. 2, 4, 6, 8, 10 w. 

o M a , 1 2 1 2 2 P O R A S 8 0 e , . , l » 

Kronika radiowa 
PRZY ŚWIĄTECZNYM STOLE. . . 

Zasiądziemy wszyscy dnia 9-go kwietnia. Ro­
botnicy w niedzielnej audycji Rozgłośni Łódzkiej 
zasiądą przy świątecznym stole przed mikrofo­
nem radiowym. Raz jeszcze przekonają sie. radio­
słuchacze robotnicy, że istotnie „wszędzie do­
brze, lecz w domu najlepiej". 

Audycja robotnicza „przy świątecznym ato­
le" rozpocznie sią w niedzielą, dnia 9 kwietnia 
o godz. 19.40. 

WIELKANOC NA ZIEMI SIERADZKIEJ 
U sieradzan zachowały sią tradycyjne ob­

rzędy i zwyczaje obchodzenia świąt Wielkanoc-
rych. Na ten temat opracował pogadankę radio­
wą Bohdan Źyranik. Pogadanka będzie nadana 
w programie lokalnym Rozgłośni Łódzkiej dnia 
9 kwietnia w niedzielę, o godz. 19.30. 

4! 
id 

Kościółek syryjski 
»ix H I * a s as «tau i AS<B3Wo? 

r,',; Damaszek, w kwietniu, [nacjonalistycznych. 
miarem jednych jest wcielenie całego 

_ « J _ A 

WieTiUej s Ä X 1

 Sl̂

ZaleÍneJ
 n a d k o m ^ z a P » e z Dżesireh. Cha-

sluszności7^ mS To oznacza ÍÜ "̂ í1 kraj,Alawitów' Republik(? Liba" 
niec ich własnego 5vc E S nonską i górzyste tereny, zamieszkałe 
W górach, Kurdaft na w s c h ó d Í S ' ??£ DtfH ̂  JCSZCze prZed 
PO. Kurdowie. nLdtvTní,iÍÍ!S..I,Í',c/-di..vdo. najzagorzalszych 

\ J n s P e k c y j n a f r a n c u s k i e g o ' m i a r e m J e d " y c n J e s t wcielenie cal 
J n i e J ! 3 S y r i i i Libanortu, p J dzisiejszego obszaru mandatowego 

Hal IPRINRW,,.>o,_ „ i ~ c j a a więc także Republiki Libańskiej i 
n a ' s t w a Alawitów. Dżebel Dru 

micznej „Republiki Hathay" (dawniej 
1 * I _ A I _ T 1 ' ± \ 

s z k u — odsłaniają 
•> -* l e ' skomplikowany 

autono-
pro-j micznej „Republiki Hathay" (dawniej 

ria •• 'iietropolii francuskiej szy sandżak Aleksandrety) — do przy-
l y ' szłej niezależności Syrii, drudzy sprze-

k t ° r e doprowadziły do I ciwiają s i e i d e i Jednolitego państwa, żą-
wyjątkowego w D a - j d a ^ ą c u t w o r z e n i a dwóch niezależnych 
częściowo wywołane | tworów państwowych z ośrodkami w JPh"siaryjskich nacjonalistów,' Aleppo i Damaszku. Oba te obszaiy 

SI'?' IN d o k o ł a niejakiego dr!! mają — i to nie tylko pod względem 
/ f l M s' [ o k u . 1 9 2 6 skazanego'ekonomicznym — zupełnie różne zain-•Ifti '"tu ^ d . w ^ ^ ^ y z a podże-jteresowania, zaś rozruchy, które obec-
fiJŁ t̂Uor] n o z n i e j jednak zwol-'nie doprowadziły do interwencji man-

i ? 3 m i n o _ a m n e s t i l - Drugim ini-jdatariusza, nie tyle wynikły na tle Iran 
« 1 - 1 - ! - t - — A M . 

.i hsta"u 

Halszek na terenie Syrii 
J ó ¿ U n i i a r k o w a n a " syryjska 
o CV L i ¿ . a r ó w « o nacjonaliści 

ile UTLL41 LLIO/̂CL, MU IIN. W J I I - I I I J NA i i . cusko - syryjskich antagonizmów, z powodu coraz wyraźniej zarysowu-żądala"SCriu!.w<'flce^ sie konfliktu pomiędzy ..oyryjs-ihHSyryjskLn ł ]r,uk-a,du kimi unitarystami" i „Aleppo - separa-»latu i całkmzl!kw,d?- tystami" (którzy w istocie, są me mniej Ir°*ej WieSj LrrZ iZaKOrza,ymi naci0"alistami>-. norj tv ; Daleko większe znaczenie jednakże 
A I . .WzK'edem istnieje mają niezliczone okręgi etniczne oraz poszczególny- mniejszości narodowe i wyznaniowe, jlfcyí lim w; 

* \ i ' Q a n między 
awet i w Jonie grup które nic nię chcą słyszeć o zniesieniu 

, po, Kurdowie, przychylnie usposobieni 
Podczas gdy .za- j do Francji, od szeregu miesięcy prowa-

"'dzą zbrojną walkę z wielko-syryjskimi 
terorystami „Murud" i z rządem Dama 
szku. Częściowo chrześcijańska," częś­
ciowo mahometańska ludność wschod­
niego obszaru pustynnego Djesirch wo­
lałaby już raczej przyłączenie do Ira­
ku, aniżeli niezależną Syrię. Izmaelc! z 
Cliamiyeh, na południe od Eufratu, u-
biegają się o samodzielne państwo pod 
protektoratem francuskim, z Palmyrą, 
jako siedzibą rządu. Alawici i Druzowie 
sprzeciwiaj ąsię zniesieniu ich dotych­
czasowej autonomii, zlikwidowaniu fran 
cuskiego mandatu, a prze dewszystkhn 
przyłączeniu do Wielkiej Syrii. 

Podróż inspekcyjna francuskiego 
nadkomisarza jeszcze bardziej uwydat­
niła te wszyst ie sprzeczności; W Da­
maszku, Hania i Homs przyjęcie było 
wyraźnie wrogie. W Aleppo nacjonali­
ści syryjscy terorem zmusili ludność dc 
zamknięcia wszystkich biur i sklepów 
na znak protestu, z drugiej zaś strony 
tysiące Beduinów przybyło z okolicy, 
by złożyć hołd przedstawicielowi Fran 
cji i udekorować ostentacyjnie swe 
namioty francuskimi flagami. Podróż 

wrogów Francji!) stamowiła prawdzi­
w y pochód triumfalny1 wszędzie ocze­
kiwały przedstawiciela Francji kilome­
trowe szpalery odświętnie ubranej 
ludności, a miejscowości udekorowane 
były morzem chorągwi o barwach fran 
cuskich. 

Niemożność należytego i zadawala­
jącego rozwiązania kwestii syryjskiej 
ujawniła się jednak z całą wyrazisto­
ścią i nawet najgorętsi zwolennicy 
niezawisłości syryjskiej we Francji za­
czynają dochodzić do wniosku, iż gonią 
za iluzją. Gdyby Francja dziś zgodziła 
się złożyć swój mandat, jutro w Syrii 
rozpoczęłaby się najstraszliwsza wojna 
domowa. Damaszek będzie walczył 
przeciw Aleppo, zaś przeciwko nim 
utworzy się zwarty front Libanon-Ala-
wici-Dżebcl Drus. Nie tylko Turcja t 
Irak, lecz także mocarstwa europejskie 
zainteresowane są w wyniku i trwaniu 
tego zamętu, rezultatem końcowym 
może być tylko „azjatycka tragedia 
czechosłowacka", z tą różnicą jednak, 
że się przedtym kilkaset tysięcy ludzi 
wzajemnie wymorduje dlatego, iż nie 
mogą uzgodnić się co do istotnego sen­
su syryjskiego nacjonalizmu, 

1 
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Aparaty fotograficzne 
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i INNE 

KRAWIEC 
DAMSRI 

t o t y l k o m h - f i - p " Śródmiejska 1Q 
z wytwórni n n r ł • i Ca H¡ lk i . -ON . U , - . . ? u 

Ï . G Ö L D k Ö P F ^ 2 0 

PRZYJMUJE. 
ZAMÓW m 

francuskie .f 
modele 

KRAWIEC A D f l C C U D I A T T 
DAMSKI A . K U J L N D L A I I 

A ^ Y M E R M A 
fiit?ńc!/a i Cwłaśc . pracowni okryć damskich I kostiumów T f l | NN* r n 
U U U I l J a l U l l l Poleca na sezon wiosenno - letni n a j n o w s z e modele I C i - l O f ^ n z f 

ZACHODNIA 
róg Śródmiejskiej tel. 163-59 5 7 

po powrocie 
z -Paryża 
poleca 

M O 
najwy'* ] 
domo«' p j 

impregnowanymi 
lub jedwabny «„MODERNE 

" Piotrkowska 
front II piętro 

POKÓJ umeblowany komfortowy, wy, 
Kody, woda bieżąca, niekrępujace w e j ­
ście do wynajęcia . Kilińskiego 120. m. 
25 poprz. of. 
DO WYNAJĘCIA 3, 4, 5 pokoi z kuch­
nia z wszelkimi wygodami , słoneczne, 
fiienkiewicza 52, róg Nawrot . Wiado­
mość n dozorcy. 

Ogrodowa 2 tel. 209-95 

przyjmuje subskrypcję 

Pożyczki Obrony Przeciwlotnicze] 
1 w niedziele od 9—13 

I N S T A L A C J A 

przepisowo, tanio, z gwarancja 

G R I M M I K A M I E Ń S K I 
Lódź, P IOTRKOWSKA 51. tel. 206-26. 

TANJ\fmJUN~ 
dla cierpiących na astnu;, choroby 

serca i rekonwalescentów 

w C H E Ł M A C H BU 
(w sosnowym lesie). Kamera przeciw 
as tmowa, Inhalatorium. 2-ch lek*' 
rzy na miejscu. — Wiadomość w Ło­

dzi : Tel. 127-81 i 122-69. 

od 9 - 1 9 

I n ż . A . R U S S A K 
t łumacz przys ięgły 

przeprowadzi ł się na 
UL. NARUTOWICZA 5 6 
tel. 245-08, poprz. oficyna I piejro. 

POSZUKIWANY pokój dla pana ob 
szerny, wygodny , spokojny, tel. śród 
mieście I—I! piętro; Oferty do Repu-
bliki pod „B. K. S • 
OD ZARAZ jeden pokój duży do w y 
najęcia. Naru towicza 47, tel. 126-00. 
OD 1 LIPCA 5-cio pokojowe pierw 
szorzędne mieszkanie frontowe i 
wszelkimi wygodami do wynajęcia . —' 
Naru towicza 47. tel. 126-00. 
POKÓJ z wyaodaml do wynajęcia 
od zaraz . Linowa 1, m. 17. 

ŁADNY pokój z niekrępujncym wejś ­
ciem do wynajęcia . Al. Kościuszki 26 
ni. 17. 

DOBRZE zapłaci za ^ 
posady w aptece W * • 
farmacji - Żyd. Zglo?*. 
bliki" sub , ,WykwaUliB»| 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchni;!, 
wvgody II p. od 1. 7. 1 pokój z kuch­
nia od 1.5. I p . Dąbrowska 47. Dozorca 
wskaże. ' , 
W WILLI w ogrodzie, umeblowany po 
kój z oddzielnym wejściem do w y n a ­
jęcia. 60 zł. miesięcznie. Gdańska 94. 
POKÓJ n icumeblowany, wejście nic-
krępuiacc . w y g o d y . Główna 62, m. 72. 
front U P. tel. 114-2?. 

RADIOWI agenci za ^ 
poszukiwani . Z g ł o s i ć - ^ 
radiowym, 11-go l ^ l i l ^ . 
100 Zt. zapłacę za wyL 
adminis t racyjno - ' e C\M 
lub w dziale pokrew"> . 
administracji pod ..ZiM 
UCZCIWY, energiczny 
cy akwizy tora , inkasei 
z kaucja, do tysiąca R 

Ädmiii. 
BIURALISTKA p o l s k o -
szukuje posady. Wy ""fi 
Łask. of. sub 

2 1 3 P O K O J O W E mieszkania z wszel 
kimi wygodami Żwirki 8. Wiad . u do-
zorcy. 

ODDAM 2 pokoje z kuchnia z hallem, 
z wszelkimi wygodami w nowoczes ­
nym domu z meblami lub bez. Al. I-go 
Maja 88-b, m. 19, od godz. 1—4 popol. 

IDO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
'd la Pana . Gdańska 35. m. 15, 1 piętro. 

POKÓJ umeblowany z używalnością 
łazienki,, do wynajęcia, ul. Zawadzka 
23, m. 39, Zgłaszać się od 11—5 pp. 

MIESZKANIA 1 - 2 - 3 - 4 - 5 i 6 
pokojowe, umeblowane, garsoniery , o-
kale handlowe poleca „Kosmos", l mtr-
kowska 111, tel. 147-46. . ; 

Do akt Nr. Km. 578 1939 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 14-go. zamieszkały w Ło 
dzl p rzy ul. P io t rkowskie j ' Nr- 132, 
na zasadzie art . 602 K. C. P . bgłasza , 
że w dniu II kwietnia 1939 r. o godz. 
14-ej w Łodzi p t zy ul. Karolewskiej 
Nr. 41 odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: maszyna do 

(pisania, wie r t a rka mech. maszyna ręcz 
na do wyginania ram, prasa d rewn 
kowadło, 3 imadła, 10 warsz t . stolarek, 
kraizegi, prasy do klejenia, maszyny 
heblarki , oszacowanych na łączna su­
mę zł. 2360, k tóre można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyże j oznaczonym. 

Łódź, dnia 22 marca 1939 r. 
Komornik: W. TRZEBIATOWSKI 

Dla rozszerzenia poważnej fabryki 
włókienniczej z wyrobiona klijcntehi i 
dobrymi stosunkami bankowymi po­
t r zebny 

wspólnik 
z kapitałem 50—75.000 zl. ' 

Oferty do biura ogłoszeń Fuksa, 
P io t rkowska 87. sub „Wspólnik J. B 

IMPORT-EXPORT 
POKÓJ elegancko umeblowany do wy 

- , . . . . . . „ . . , , najęcia. Willa w - - _ d z i e . Ta ra s , wy-
Dlugoletni k ierownik biura zmieni p o j g o d y , Narutowicza ,,5-l>. 1'elcf. 149-50 
śadę! perfect angleUktnlemiwkj bu- D 0 W Y N A J E C I A mieszkania 2 poko 
chal tcna korespondencia . - Zgłoszę- ^ffi , wszelkimi wygoda 
ma do Adm. „liepiibl.ki sub „Kierów- ' w n o w o w y i n i ( | o w a n y . i i domu prz; 

• ni <5(.nalnr«lri»i AR Irńtr Kilińskipiro 

POKÓJ umeblowany, telefon d h 1 oso 
by do wynajęcia . P i ramowicza t. m. 6-

N a u k a 
i wychowanie 

f 
1 

POKÓJ umeblowany, jasny, s łoneczny 
0 u iekrępujacym wejściu. Narutowicza 

•18. 1 piętro, lewa oficyna- 1 ARTYSTYCZNA pracownia pn iowe 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z k. front: r f i w r „ c z n y c | , . W y u c z a m druty, szy 
1 p. s łoneczne z Wygodami od zaraz . | Heikowtthla, haftów ręcznych i maszy 
Wiadomość u dozorcy. Śródmiejska 55, „p^y,-!, . Kurs 10 zł. Zgierska 16, pt 

" 0 { l £. m. 29. P raca zapewniona. 

9 
W * 

R o z r t f ^ 

J U S T Y N Ó W willa pl«C| 
1'inkelsztajnoweJ cz>'n I 
tel. 279-11. A \ 

KANALIZACJĘ, wodfa| 
nia, bojlery, doły bio |0,j| 
lacjo pomp wykonuje Aj 
ter, S tanis ław Fokcz> '^ 
fesorska 10. Ceny b a ^ . 

NIE ZAŁĄCZAĆ z n a < ^ 
wej s ławy Jasnowidz 
że cl zagadkę przys*' 1 

Nowego "Życia - DoO 
dziękuje. Podaj zara» 
Prof. Vichara Kraków 

4 1 6 P O K O J O W E mieszkanie do wy­
najęcia od 1 lipca, w centrum. Dzwo-
nić 269-58. między 15—16 godz. 
POKÓJ dwuokienny ładnie umeblowa 
ny, telefon, wygody, odnajmę intcli 
gcutneinu 
46, m. 16. 

s , ZŁOTYCH miesięcznie, wyuczam 
gruntownie buchalter!!, stenografii, ko­
respondencji i pisania na maszynie . Za.dzcnia 
p rowadzam księgi i bilanse. Kilińskic-

panu- Wiadomość Gdańska! go 5appPJ_- " t l e 1 _ 6 

3 P O K O J O W E nowoczesne mieszka-
UCIEKINIER z Niemiec, mlodv. kultu­
ralny Żyd, znający gruntownie angiel-

P R O F . Dżami, Jasno 
wybie ra szczęśliwe -
wygrana ¡11 OsiaRni* 5 • 
szczęście — zdrowie J 
Nowy Tor Życia. j 

bez znaczko t f , j a 
Kraków. Urzędnic_iL-> 
ZAKŁAD grawerski p A 
skiego, Łódź, Nawro\ & 

, tony, znaczki . r I p v 

nie z wszelkimi wygodami do wynaję- ' sk i . udziela, wypróbowana metoda, ta- s z t anda rów, grawcr°\jjj 
cia. Cegicłniaua 67. Inlo, lekcyj języka angielskiego i nie- piombownice, monoi^y 
• ~ ~ ~ r ; Ti TT- Imieckicgo osobom dorosłym i uczniom. "\M 
POKÓJ umeblowany, wszelkie wygo- Q f t s u | , A ggTgu , P R A C E n a u k o w e , £ < 
dy od zaraz kulturalnej osobie do wy ~ T , . - N o n R A n . n n . s k o dziennikarskie -plf^SL 
na ęcia. Al. Kościuszki 32. ni, 8. » i LNtit iKArii poiSKO - niemiecKiej, TlumacZJ^S 
—* TT—rr. 77 maszynopisania, angielskiego, francus-\>} z>  M\ a- 1 łAncyJ118' 
UMEBLOWANY p o k ó j ' z wszelkimi k i e g 0 , niemieckiego udzielam tanio od drogą k o r e s p o n J c n " 
wygodami dla pana do oddania. U l i c a 1 3 _ i o wiecz. Zachodnia 65, m. 3, tele-' szawa. Uluga - P ^ , 
11-go Listopada 19, m. 21, od 4—5 pp.lfnn 135-48. I DŁUGOLETNI inont&àfl 

n. ' : 

P O K Ó J umeblowany z oddzielnym 
wejściem i wygodami I piętro od za­
raz do wynajęcia . Mielczarskiego 17, 
m. 18. ' , 
ELEGANCKI pokój z wygodami , z 
mebl. lub bez z używalnością kuchni 
do wynajęcia . Południowa -10, m. 43. 

I 

i . 

P o s a d y 

i roboty oraz^ c c ^ ^ 
i kanalizacje. 
ska 167. ^ ¡ 

SAMOTNY p r z e m y 8 1 ^ f 

wtórnie zadzwonić 
SZOFER mechanik, b . kio.rowca firmy '"". 'dzy 4—5 
Inż. Higier poszukuje posady szofera^ZAGINĘŁA koperta 

przy 
ul. Senatorskie j 48 (róg Kilińskiego 
Dojazd t ramwajami 0, 4 i 17 Informa 
eje na miejscu od 3—5 

CZYSTY, ładny pokoik z wygodami od zaraz . Wiadomość Suwalska 7 
dla wypłacalnej osoby do wynajęcia. 1 43, Krawczyk 
11-ro Listopada 69, 'm. 10, 

" \ dolarów. Łaskawe* 0 . 
wrot. te« 

bawełny , lnu i sztucziiych| 

Do akt Nr. Km. VII 378 39 r 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik S.-|dn Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 7-go, Włodzimierz Gam 
burcew, zamieszkały w Łodzi, 
ul. Magistrackiej Nr. 8. na z a s a d z i e ' P r w A i 
ar t . 602 K. P . C. ogłasza że w dn >. l e b ' ° w a n y z wszelkimi w y 
12 kwietnia 1939 ° d / C | L w'a"" d l a 2, 0 s ó b b- z 

Łodzi, p rzy ui. Brżez insk lef 2 , odb^j\V\ / ^ ' S , M n g i M r . i c k a 

[UMEBLOWANY frontowy nickrępiiia-
cy pokój do wynajęcia . Żeromskiego 

nrzv.54. mieszlt. 3. 

dzie sie publicJSr* l icytacja r u c h o m o ś - ) N , n K R F _ p i J j A C Y ] w k ( Y i f r 

ci, a mianowicie : 30 skrzynek p o m a - , w v n a j e c ¡ a . Narutowicza Nr 
rańcz f. „Kalia Ma.icl.io - Naz.onale ^ 0 K ¿ \ l i m c h , 

v każdei skrzynce , p sgą -1"^" ' . î } m _„ 

frontowy do 
12. m. 3. 

„o 90 sztuk w każdei skrzynce , o a M r t - y ? — W słoneczny nii-krę llMl na łączna sume zł. W ^ f l g f l T&l^ì ¿^ 
rc można oglądać w dniu licytacji 
mii iscu- sprzedaży, w czasie wyżej POKÓJ dla Pana umeblowany 
oznaczonym 
' Ló'lż, dnia 1 Kwic.T.a 1939 r. 

Koiuorulk: W. GAMÖURCEW. 

dwu-
nkicniiy, frontowy, wszelkie wygody, 
telefon, do wynajęcia . Oglądać od wtor 
ku. Wólczańska 37. m. 23. 

POSZUKUJE 3 lokale po 4 
przy ul. Limanowskiego do 

¡BIELARZ 
pokoje włókien oraz farbiarz ru tynowani 

Nr. 120 pragną zmienić posadę. 

- szatn o zwrot . 

p rzy ul. Brzezińskiej do Nr. 100, przy¡ 
Oferty — 

39490", Biuro Ogłoszeń Teofil Piet ra-
ul. Pomorskie j do Zagalniknwul.' cwti i l szek. W a r s z a w a , Marsza łkowska 115. 
tualnic bocznice ulic wyże j wymienio- OGRODNIK wykwali f ikowany poszu-
nych na par te rze w czys tych domach. ,kiwany celem urządzenia ogrodu. —] 
Zgłoszenia Kropla Mleka, P io t rkowska 'Zgłos ić s ię : Południowa 48, do gospo 
103, tel. 142-45. darzą domu. Tel. 149-26. 

DROBNE ogłoszę''!?. 

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchni.} KORESPONDENCJE i t łumaczenia w 
i z wszelkimi wygodami , z central- ,angielskim 1 innych językach załatwia 
nym ogrzewaniem od zaraz . P . O. W< nauczyciel angielskiego. Konwersacji i 
gl , Tel . 211-33. | l i tera tury. Markiewicz, Kilińskiego 1 0 5 | 9 r , 

na) 

POKÓJ z hallu, winda, telefon, do od-INŻYNIER - mechanik mlfldy zdolny i 
dania dla Pana. P i ramowicza 15/25, — przedsiębiorczy, poszukuje posady. —( 

tel. 274-15. J O f b r t y pod „CKM". 
P O K Ó J frontowy oddzielne wejście, POTRZEBNY (a) fotograf pracownik, 
wszelkie wygody (biuro, małżeństwo) , !adres wskaże I. Danke 
P io t rkowska 79/9, tel. 232-59. nowskiego 89. 

sa najlepszym i 0 y 
zetknięcia zaintere 5 y 
Kto chce : 1) znale* ' ' ^ l 
lokatora, 2) z n a l c ^ . sp 
Pojedynczy pokój, I 
clioiuość lub rzecz. sn 
wiek okazyjnie, 5; y 
w y s z u k a ć p racowi" h ' 
d robne ogłoszenie 

SAMUEL ROŚFNBjli 
kwit ka^Ml z dnia zgubił 

za Nr. 27021 
zl. 40.:. 
ZGUBIONO ksiąjg M ' 

Społecznej w l Ą fiflß 
Łódź, Lima-! wik Abkin. Al. 

' z a wynagrodzenie 
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' O f z e d n i e j s z e z n a n e m a t e r i a ł y 
k ' z oryginalnej przędzy angielskiej , firmy 

M I D E L B U R O , B l e B s k o Q l M I D E L B U R G , B l e l s 

SPORTKING" 
JłO W Y ł L A ^ 2 N I E w następujących składach sukna 
i P i o t r k o w s k a 3 i , ir. i p. | j . r o z e k k o p f . Piotrkowska28—tr. II Mfr o 

f ^ L , P i o t r k o w s k a 8 4 I WŁÓKNO B I E L S K I E , N o w o m l e j s k a 6 

^siorzędny Z a k ł a d K r a w i e c k i 

OCJÊ - Piotrkowska 71, tel. 131-71 
C a Sz. Klienteli najnowsze modele na sezon wiosenno-letni. 

_ arlratycKnc 
• V W • *m podagrycsno 
n.iwiect] dokuciaia oi nalane pogody. • 
ci.sle ilmna Hoty I niepogody. NlMnotayml 
wtedy daj* He bóli w itawacb. kościach • 
mlelnlach, powstało bolesne obrsmlinla, ebe-
otenle. • .nawal ooruisanli »le bywi' atr«* 
dnlone. Cierpienia tt powstała ekutklem 0»» 
tjronudienli tli kwastr moowwegc w ostro 
|u I, |ełell nie beda r*c|onilnle jwalciam. 
bcdi He iwlekrtsc. li WTUicle 01 sUli 
priykula do lóaka. w tych wypadkach itoiuji 
lic wewnetriny lik „UKEMOSAN 0ASEĆ-
KIEOO. który rotpuatciajac kwil moczowy 
w organlirale, wywolule obllte wydililinl* 
ll« lokowego wrai i mociem I wapóldilala 
i usirojem w walce (ego t artretyzmeo. no-
tnityiniem. podagra, ischiasem, kamic* oer-

• kowe orn xl« przemianą materii. 
Oryginalny ..UREMOSAN" OASECKIEOO 

do nabycia w aptekach. 

Warszawskie Towarzystwo Pożyczko­
wo na Zastaw Ruchomości Sp. Akc. 

Oddział w Lodzi 
(LOMBARD) 

zawiadamia, że w dniu 25 kwietnia 
1939 roku 1 dni następnych od godziny 
10-ej rano odbywać się będzie licyta­
cja przy'ul. Zachodniej Nr. 31 w Łodzi 
zastawów, nieprolongowanych we 
właściwym terminie. Numery zasta­
wów, podlegających licytacji, ogloszo 
ne będą w „Kurierze Łódzkim" w dniu 
16 kwietnia 1939 roku w numerze 104 
i wywieszone w biurze. 

Zastawy niesprzedane na licytacji 
w pierwszym terminie, sprzedane bę­
dą w drugim terminie, począwszy od 
dnia 27 kwietnia 1939 roku. 

Zastawcy, którzy nie optacą pro­
centów przed dniem ló kwietnia 1939 
roku ponoszą koszty przygotowania 
do licytacji w wysokości 1 proc. od 
sumy pożyczki i koszty Państwowego 
Urzędu Probierczego za cechowanie, 
ryzykując ponadto uszkodzenie lub po 
łamanie przedmiotów. 

P X/3RI. 

LL 

9ersil 
Wyrób Zakładów Polskie] Sp. Akc. „Persll" w Bydgoszczy 

PIERWSZY W LODZf 

FC?0DWÓJNY 

f k Ś W I Ą T E C Z N Y 

W i ę z i e ń NR. 4 3 2 8 
W rolach głównych: DICK FORAN, J U N E TRAVIS, JOHN LITEL. 

Wstrząsający dramat o zdesperowanym więźniu i niebezpiecznej kobiecie 

( P i e ś ń 
z z a 
k r a t ) 

ekso.vtująCy z więziennych 
filmów 

i ł „Wszystko dla dziewczyny" 
Nadprogram: KOMEDYJKA K O L O R O W A 

B u s t e r K e a t o n W rolii 
głównej: 
Jutro w niedzielę i w poniedziałek 
początek o godz. 12-ej. 

STANIEWSKICH 
w Ł O D Z I 

ALEJE KOŚCIUSZKI S/7 
Na e 2 r , n i i U i e n o v ! y ' kwiatowy program ntrakcyl na rok 1939. 

czeie rewelacyjna tresura fok — lwów morskich. 

Marokański zespół 15 Llazeed. DIN-DON, Hiszpanie ALLMAR 1 CARMEN 
atrakcja SILS, sensacyjny numer popisowy Arnol Delfini Comp, wspaniałą 
Sobskiego, nowa tresura koni arabskicli oraz kilkanaście Innych atrakcyj. 
OTWARCIE 1 PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE W NIEDZIELE, 9 kwietnia o 4.15 
w poniedziałek 10 kwietnia 2 przedstawienia o 4.15 pop. i 8.15 wlecz. 
Wspaniały program, który zachwyci wszystkich. Ceny mlelsc NISKIE. 
Przy cyrku wielki zwierzyniec, wstęp 25 groszy, czynny od 10 rano. 

napowietrzna 
tresura piesków 

pop I 8.15. 

^ w _ _ , „ „„nioin nremiera KRÓLOWA OWIAZD, największa ar-Ka°eSnuai ̂ SH» J P ^ " ̂  "* 
nowszym 1 ^ ^ ^ ' i Y C • E " 
_ ' « • , f i l i e r W pozostałych rolach. MICHAEL REDGRAVE 1 
Reżyser: Paul Czlnner. ^ . ^ ^ a atrakcja światowych ekranów. Począ-JoSSe r̂ itwIoRS o g. 2, w niedzielę 1 święta o 

godz. 12-ei. 

K Jutro 1 dni następnych: 
^ Wszechświatowej sławy tancerka I 
3 śpiewaczka IMPERIO . AROENTINA 

w wielkim filmie erotycznym 
Początek o godz. 4-ej, w soboty i niedzielp o godz. 12-ej. 

|TY DONÓW S 
v !>,! Chodzące w zakres remontu budowlanego, wykonuje 

i | K e d s i «Wors two robót malarskich I remontowych 

{ R ó ż a ń s k i i D . K a g a n 
Podmiejska Nr. 26, telefon 139-64 

Jvna 

P R Z E K L Ę T A " 

n l c z k a firmy „H. Nower", obecnie pod lirmn 

M A I S O N M E A 
. S IENKIEWICZA 31, m. 22, tel. 137-14 
j N ^JNOWSZE MODELE SUKIEN 

ych domów paryskich i wiedeńskich. 

L ?J 1 o r n y c h 

KAZU 17te,ef 

• i l I od 6 - 8 
132-28 
•vlecz. 

DR MED. 

JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALEROICZNE 

u l . N a w r ó t 7 
Tel. 164-21 

eodz. przyjęć od 5—8. 

Do akt Nr. Km. 632 1939 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Orodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 14-go, zamieszkały w Ło 
dzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 132, 
na zasadzie art. 602 K. C. P. ogłasza, 
że w dniu 14 kwietnia 1939 r. o godz, 
12-ej w Łodzi przy ul. Żwirki 1-e, od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości, a mianowicie: pianina, mebl. 
lampy i radioaparatu, oszacowanych 
na łączną sumę zl. 1260, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym. 

Łódź, dnia 20 marca 1939 r. 
Komornik: W. TRZEBIATOWSKI 

Sprawa f. „Karol Hollrichter" p-ko 
Józefowi Staszauerowi. 

Do akt Nr. Km. 2396, 2276 1938 r 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 14-go, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 132 
na zasadzie art. 602 K. C. P. ogłasza 
że w dniu 14 kwietnia 1939 r. o godz. 
11-ej w Łodzi przy ulicy Wólczańskiej 
127 odbędzie się publiczna licytacja ru 
chomości a mianowicie: pasów parcia­
nych i skórzanych oraz postrzygarki 
mech., oszacowanych na łączną sumę 
zl. 712, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 23 marca 1939 r. 
K o m o r a : W. TRZEBIATOWSKI 

Sprawa Eliasza Nowaka p-ko f. „H 
Grosbart i S-ka". . 

PRZEMYSŁ DRZEWNY 

MALINIAK i MARANC 
LÓDZ, GDAŃSKA 77, tel. 194-84 

DYKTY suche 1 mokre klejone (klejonki) 
SKRZYNIE deskowe I dyktowe 
RAMKI 1 DESECZKI do nawijania wszelkich tkanin 
POSADZKA dębowa oraz listwy. 

Wyłączna sprzedaż Sp. Akc. Gebra. 
SUPER DYKT Sp. z o. o. 
TOMASZÓW MAZ. Główna 65 tel. w Łodzi 194-84 . . 
Dykty w rozmiarze 170X122 w wszystkich gatunkach 1 gruboś­
ciach. 

CYKLE 
^MSTS? MIL 600. MV IJOO-M" krajowe 
Oryginalne części zamienne, akcesorja, oleje, opony 1 artykuły sportowe. 
Zamiana 1 naprawa motocykli. Dogodne warunki* 
H U B I - U I M " — DZIAŁ MOTOCYKLOWY, Łódź, liarutowRza 9. tel. 177-79 

*Boco cXei*ftAeć na, 

OBSTRUKCJĘ 
kiedy można zawsze regulować toiq. 
dek przy pomocy łagodnie przeczysz, 
czalgcych pigułek ALDOZA, ze zna-
kiom o c h i ą n y m .GÓRAL' Slosuie si« 
K , ' T ' cjłylości i zlej pizemia* 
d iet? 1 8 * ' v m a y a l a specjalne/ 

ALDOZA 
o c " n . « t u O R A L 



GRAND KINO 
Pocz.' godz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 

wdlg powieści M. Bałuckiego Scenariusz T. Dołęga - Mostowicz 

9-go 1 10-go brn. 2 PORANKI 

0 godz. 12 i 2 po pol. 

Ceny 85 gr. i 1.09 

na pozostałe seanse 

III m. 1.09, II — 1.50. I —. 2.20 

KUPUJE BRYLANTY oraz biżuterie, 
„KAMEA". Piotrkowska 73. tel. 185-221 
OKAZYJNA BIŻUTERIE poleca „KA-| 
MRA". Piotrkowska 73. te'. 185-22. 

MASZYNY do pisania i rachowania, 
duży wybór maszyn używanych, ceny 
niskie poleca: Józef Leżon, Łódź, Prze­
jazd 4. tel. 102-23. 

MASZYNY stare do pisania i liczenia 
zamieniam na nowe. Wzorowy warsztat 
rcperacyjny na miejscu, Leon Tyber, 
Piotrkowska 49, tel. 106-33 
RESZTKI, nowości sezonowe, na suk 
nie, komplety, bieliznę, tanio. Piotr 
kowska 69 m. 7. 

MASZYNY do pisania i liczenia newe' 
i okazyjne na dogodnych warunkach 

lcca S. Wróblewski, Łódź, Piotrków 
a 4t5, tel. 230-69. Wymiana używa-

ych maszyn na nowe. Przyjmuje re­
peracje maszyn biurowych. 
MASZYNY do pisania, liczenia i kasy 
kontrolne „National" reperuje pod gwa 
ranejn. A. Bluszkc i R. Braun, Nawrot 
la , tel. 137-54. 27.5 

MEBLE biurowe po cenach fabrycz-lPONCZOCHY, SKARPETKI. Najwlęk 
nych dostarcza Leon Tvber Piotrków-' 
ska 49. tel. 106-33. 

szy wybór również z małymi skazka' 
mi- Sprzedaż detaliczna, ceny ściśle 
fabryczne, Śródmiejska 21, lewa ofi 
cyna. . 

KUPIĘ względnie wypożyczą mikro­
skop obiektowy. Zgłoszenia Stysiak, 
Rokicińska 103. i KUPUJĘ znaczki pocztowe polskie z 

WÓZKI dziecięce, rowery, radio na ra- bieżącej korespondencji Śródmiejski 
ty od Zł. 2.50 tygodniowo, najniższej 40- 8. od 1 0 - 2 i 5 - 8 wiecz. 
cenv. Voxradio, Piotrkowska 79 w po- KOTY perskie premiowane tanio sprze 
dwórzu. Idam. Tel. 179-97. . 

TANIO 2-ci gatunek najmodniejszych 
obrusów, ręczników, ścierek, chustę 
czek, pończoch: Chari, Piotrkowska 37, 
Hl-cie wejście. 
LAMPY nowoczesne I stylowe kupisz 
najtaniej w wytwórni Sienkiewicza 
61, m. 9. tel. 228-58, 26 
DOM solidnej budowy lub willę kuplę. 
Dług hipoteczny pożądany. Wplata oko 
lo 70.000.—. Oferty sub „Rcntownoś " 
do Republiki. 
MASZYNY do pisania i liczenia na spła­
ty po 25 złotych miesięcznie, Leon Ty­
ber, Piotrkowska 49. tel. 106-33. 
OKAZYJNIE tanio resztki wełniane i 
jedwabne na suknie, kostiumy, bluzki 
i spódnice oraz ubrania męskie, Kiliń­
skiego 36. of. 11 w. 1 p-
MOTOCYKLE SOKÓŁ 600 — Państwo­
w y c h Zakładów Inżynierii. 
MOTOCYKLE B. S. A- Najnowsze mo­
dele 1939. 
MOTOCYKLE PUCH 200-kl 2-taktowe 
w ramie prasowanej. 
MOTOCYKLE PODKOWA — rewela­
cyjne Setki krajowe bez prawa jazdy, 
bez podatku. Dogodne warunki spłaty 
Części zamienne do wszystkich moto­
cykli.- Prospekty i oferty wysy ła na 
żądanie Biuro T/H- Inż. Mackiewicz, 
Łódź, Piotrkowska 109. • , ,_, 

DRUGIE OGŁOSZENIE 

Rada Łódzkiego Banku Depozytowego Sp. Akc. w Łodzi zawiada­
mia pp. Akcjonariuszów, że w dniu 22 kwietnia 1939 r. o godz. 11-el 
przed południem odbędzie się w lokalu Banku w Łodzi przy ul. Piotr­
kowskiej Nr. 5 

XVII Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonariuszów 

z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zatwierdzenie sprawozdania Władz Banku, bilansu netto, rachun­

ku strat i zysków za rok operacyjny 1938, protokulu Komisji 
Rewizyjnej oraz udzielenie pokwitowania Władzom Banku z ty­
tułu ich działalności w roku operacyjnym 1938. 

2. Przyjęcie do zatwierdzającej wiadomości sprzedaży przez Od­
dział Banku w Warszawie Wacławowi i Stefanii małż. Mosscy 
za cenę zł. 16.500.— nieruchomości „Janów", w osadzie Żychlin, 
nr. hip. 140; 

3. Przyjęcie do zatwierdzającej wiadomości Statutu Kasy Przezor­
ności Pracowników Łódzkiego Banku Depozytowego SA. w Ło­
dzi, zalegalizowanego przez Urząd Wojewódzki Łódzki, W y ­
dział ' Społeczno-Pol i tyczny, L. SPB-VI i-h/11/38, dn. 22/12. 38 r. 

4- Podział zysków; . 
5. Budżet wydatków na rok operacyjny 1939; 
6. Ustalenie liczby członków Rady i Wybory trzech członków Rady 

na miejsce ustępujących; 
7. Wybór Komisji Rewizyjnel . 
Uprawnienie do glosowania na Walnym Zgromadzeniu maja tylko 

cl pp. Akcjonariusze, którzy najpóźniej na 7 dni przed terminem Wal­
nego Zgromadzenia w godzinach urzędowych złożą w siedzibie Banku 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej nr. .5 swoje akcje, wzgl- świadectwa 
tymczasowe, bądź też zaświadczenia którejkolwiek z krajowych insty 
tucyj kredytowych, z zagranicznych zaś — „The Anglo - Palestine 
Bank, Ltd." 1 „Lloyds Bank Ltd." w Londynie. 

Role główne: . 
TAMARA WISJN 

JÓZEF WKGRf;J 
JERZY P I C H E S T ? . * 

nie 

WÓZEK sportowy dziecinny, Kon-Kon* NORTONA gonioza« 
prawie nowy do sprzedania. Zachodnia 
21, m. 13. 
NOWY dwupiętrowy dom do sprze­
dania, dochód 6 tys. Wiadomość w 
AdmlnlsvauH, 
PLACE do sprzedania. Głowno koło 
stacji tanio. Wiadomość tel. 2I4-1K, 

sodz. 15—17. 

szem M- P. okazyjnie 
fon 243-90. 
MOTOCYKL z przy11*! 
600 cm. górno - za* 0 ' 
gi na diodzie, okazyt™ 
Telcf. 205-46. £ 
PLAC narożny ceiitf! 
zaraz do sprzedania, 
łączeni. Telefon ll4*w 
KOŁA samochodowe 

ite 
UWAGA! 
WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI NlERU-'ünnii i łożyskami M 

CHOMOŚCI w TEL-AVIVIE! jzlowski. P r zc i a / J ff^v r„ 
Podaję do wiadomości z a i n t e r e s o w a - | N A D E S Z Ł Y n a j l l o W s * W , * 
nych, Iż w Te-Av lv i e dokąd p w e n l o - . ^ ^ , , , ^ , \ } \ H 
słom się na stałe, otworzyłem biuro 
administracji domów. Wszelkie zglo 

' .. szenia proszi adresować: 
OSKAR BERMAN. TEL-AVIV 

- Javnc ?4 wtaśc. domu. 
(Palestyna) 

MOTOCYKL „PODKOWA" krajowy 
100-tka dwuosobowa, na balonach,- 3-
biegowa. Niezwykle solidna budowa t 
estetyczne wykończenie. Niska cena l 
dogodne warunki. Sprzedaż w czoło­
wych firmach motocyklowych. Bez­
płatne prospekty na żądanie wysyłają 
Zakłady Mechaniczne „Podkowa" S 
A-, p-ta Legionowo. 

tiumy, pia 
'irzystępne. Wólczaj 

S' 

ZNACZKI pocztowe 'J 
we używane kupuję. j 
ceny. H- Spira. Za_wjl 

MOTOCYKLE BSA uznane zostały w 
całym świecie za najlepsze. Niskie ceny 
i dogodne warunki. Żądajcie orospek 
tów. Gen. przedst. Zorel, Warszawa. 
Królewska 23. • . , . . •* 
M/CZĘŚCI zamienne i akcesoria moto 
cyklowe. Największy skład w Polsce 
Najniższe, reny- Żądajcie prospektów. 
Zorel. Warszawą, Królewska' 23. 
MOTOCYKLE RI.JDGE wysoka klasa 
sportu i turystyki. Niskie ceny, dogo 
dne warunki. Gen. przedst. Zorp.l, War 
szawa. Królewska 23. 
OKAZJA!!! Majątek rolny 61 mórg 
1 piętr. pałacem, 15 kim. od Pabianic 
z ż y w y m i martwym inwentarzem za 
mienię na większy dom mieszkalny w 
Łodzi albo okolicy, ewent. sprzedam. 
Informacje u właściciela domu w Pa 
bianicach, ul. Piaskowa Nr. 11 przy ul. 
Maślanej. 

AUTO „włoski Fiat" i rasowe gołębie 
tanio do sprzedania. Łódź, Źeligowskie 
go (Leszno) 47. 
PLAC budowlany do sprzedania przy 
ul. Ciesielskiej 10. Informacje u F. Mci DO SPRZEDANIA jedna trzecia część LAMPY nowoczesne i s tylowe najko-

domu murowanego, Ciesielska Nr. 28.rzystniej kupisz w wytwórni, 6-go S l e r - . d n e r a < R v b n a ] 7 i w s k | e p i e 

(Nowaka), pokój L kuchnią od zaraz pnia Nr. 14. tel. 153-12. Wykonujemy 
wolne Cena 4700. Wiadomość u do-, reperacje i modernizację lamp 
zorcy. 

SPRZEDAM dom nowy 23 izbowy w 
centrum Rudy Pabianickiej. Wiado­
mość tel. 264-78. 

GABINET dentystyczny wydzierżawię 
lub sprzedam całkowicie, częściowo, 
Zgłoszenia poa .Bella" POŃCZOCHY, skarpetki, po cenach 

konkurencyjnych, specjalny dział - S P R Z E D A M część 
małymi skazkami, poleca B. FuksowaJ nieruchomości 
Kilińskiego 87, ra. 18. |do Republiki. 

spadkową dużej 

BIURO „POLRUCH - i f K 

fr.. I p , tel. 141-02. T rodzaju mieszkania-
sklepy, domy, place fl 

blowane i garsoniery-
i solidnie-

UUIEBÇ DWA ładnie 
wszelkimi wygodaW1 \tm 
l l - g o Listopada WjSSm 
POKÓJ duży z i ' O c ^ o ^ 
rza, dentysty. hitirO-
Centrnni. telcf. I 0 £ j > 

*«3 
ODDAM zaraz 
wany frontowy 
wygody, telefon. Cej 

I 
DO WYNAJĘCIA * ^ 
kanie z wszelkimi 
ne od podatku. C e g ^ U 
ca wskaże. Bliższe " j0if 
sen u administratora 
15—17-
DO WYNAJĘCIA 
parterowy na m a ß 3 " ^ ; 
brykę. Objętość 
czyków Nr. 3. 
sze informacje ti_SSU-̂ Tv, 

duży POKÓJ uu/.> 
umeblowany, ¡?rZJ' §(& 
nie do wynajęcia. 
Ul p. ni. 16. 
POKOJU z wsze 

Oferty sub „Centrum"! fonem, bez ,,ieliI!'i.vo-
I pracujące malzen j ' 

FAMTELSKLFŁSSTDŁTAL TOZODARORY: 211-66: DZIAŁ ¿portowy: 18­444; sekretariat nocny 13*­43. Tłocznia ­ 180­8^ Konto P. K. O. Wydawnictwo , R e P U Ł , i i k a " : J ^ 

P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi r.I. 4.—. ca odnoszenie do domu 
40 cr. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Polsce 2ł. 5—* „Republika* ł »£x­
press" w Łodzi i odnoszeniem 'do domu 

zł­ 7.— mlesiecMiie. 
Konto rozrachunkowe Łódź I. konto Nr. A. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm. X 280 mra. Stronica «#lr«»n». 
4 szpalty po 70 mm. Strona ojtoszeo zwykłych dzieli .Te™ 1Q «zp,u7o SLI*. ™ 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 j r . ta wiersz mm. W tekście - 50 i r . za wleriz mm N. 

imam a mc DROIEL. z. U M T O N D„K „ „ O F ^ T Ł . w A Ł " ! 

Słuszne reklamacje b«da . 
o tle wniesione będą nalP0*' c\y 
tygodnia od ukazania * * p o 
ogłoszenia lub n l e z w ł o * ^ ' ' e > . , l, 
s!q dru-tego z rzędn ^l°o^lA 
mej treSci co pierwsze- " t r e | c l Ą 
zasadniczo nie zmieniała t ^v A 
nia nie upoważniała do *" OI\O^A 

zapłaty lub powtórzeń* 

Redi> k ' 0 ^ 

ZAINICB/KALI 

I 



l O D A T E K M O T O R Y Z A C Y J N Y 

dydaci na kierowców samochodowych 
-artowe typy: zastrachany, flegmatyczny, choleryczny i bohaterski. 

Przygody egzaminatora i kandydatów w czasie egzaminu 
K^e redagowanym czasopiś-l aicieczka kandydata z maszyny pod-' 
i. "kazał się felieton znanego 

< n

y i egzaminatora, przez któ 
tyP r zeszlo 28 tysięcy kandyda 

j L r z v kierownicy. 
iSflflt- kilkunastu lat pracy egza 

M Pisze p. Rychter — mia 

inie 

' fcj e na latarnie gazową bez 
• C a — trzy razy. 

fh'e takież z przewróceniem 
TKazu — r a Z ; 

C e .na latarnię elektryczną z 
% s i c - Jej — dwa razy; 

, e takież ze spadnięciem 
mZ; 

f r k p t . o t u — dwa razy; 
!y; n'e budki z papierosami — 

a" i e na wystawę sklepową — 

E*z grobli wybrzeża — razi 
j^niecenie między ciężarów-' 

' , Płaszczenie między tratn-
ewnątrz samochodu — trzy 

yjltW 

czas biegu — raz; 
Na szczęście: podczas jazdy, jakby 

się wszyscy umówili. Jadą standarto-
wo. Podzielili się na kilka zasadniczych 
typów i za żadne skarby nie odstąpią 
od normy. Nie wiem, czy to zależy od 
„pochodzenia" kandydata, czy od szko-

odwagi zmienia od razu na ostatni. Gdy 
silnik szarpie, kandydat kica niemiło* 
siernie, kłaniając się w takt kicania. — 
Wszystko odbywa sę w tempie 10 km. 
na godzinę. Na prośbę o zatrzymanie 
maszyny, „zastrachany" naciska z ca­
łych sił pedał hamulca, niezależnie od 
niojsca, w którym znajduje się samo-

bez skaleczenia 

'Va fk^eczeniem (dwa dni ktr 

l ^ t a l e c z e n l e m (tydzień ló-
K c i e n o 5 cm. do 

^ s c e silnika (spokojny) -

^ ^ a " . ą t r z samochodu ( niespo-

I.IIILIIII.IIIIIIIIIUII i llllllllllllllllllllllli . 
''"""'»•»""IIIIHUlllllllllllllHlulllhillltllnillllllllllllllllllllllllllillllllllllillllllllllllllllllllllllli; 

Czy wiesz co to jest REDEX? 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimi 
J e ż e l i n i e — 

przekonaj s i ę n a t y c h m i a s t 
o r e w e l a c y j n y c h z a l e t a c h 
g ó r n e g o s m a r o w a n i a — 

Żądaj Informacji 
o sposobach użycia 

REDeXu 
G E N E R A L N A R E P R E Z E N T A C J Ą ; 

Firma F E R D . R A U S C H Spadk. łódź, Pierackiegi 5 I 
|-....|.,niliiimnin iiiiiimummii llllllll"— • • • mimmuimiiimum mimu mm ..••••••nm! 

ły, która go uczyła, czy też od usposo­
bienia. Raczej to drugie. m 

A więc: 
Typ „zastrachany". Przed jazdą za­

ciąga lewarek hamulca. Bez gazu rusza. 
Gasi silnik. Denerwuje się. Naciska gu­
zik rozrusznika i trzyma go długo, dłu­
go, mimo, że silnik już zapalił. Gdy wre 
szcie pojedzie, długo pracuje pierw­
szym biegiem, a potem w przypływie 

Siewy, fuiji/ 
protektor Pihnfow*na 
r kompozycjo. 

AfFINI TC. • 

Ą 
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'Ą 
A 
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chód. Dlatego też trzeba uważać, by 
nie kazać zatrzymywać się podczas jaz 
dy na szynach tramwajowych. Ręce i 
nogi .zastrachaneeo" maja dreszcze. — 
Wzrok obłędny. Nie s łyszy co się doń 
mówi. Nie rozumie. Podczas egzaminu 
często zatruwa. Chętnie godzi się na 
ocenę niedostateczną. 

Typ „flegmatyczny". Niczym się nie 
przejmuje. Ma spóźnioną reakcję. Skrę­
ca w poprzeczną ulicę, ale zawsze na­
stępną po żądanej. Czyni wszystko nie 
w takt. Najprzód zatrzymuje samochód, 
a poem naciska pedał sprzęgła. Ha­
muje dopiero po najechaniu na przeszko 
dę. Często operuje sprzęgłem i zmienia 

przepisowo biegi, nie uruchomiwszy sil­
nika, Jedzie albo „metodą środka", to 
jest samym środkiem jezdni, znakomi­
cie tamując ruch, albo też koło krawęż­
nika, zaczepiając często kołem o chod­
nik. Ma pretensję do magistratu, że 
ustawi! na drodze jego jazdy drzewa i 
latarnie. Odpowiada na zadane pytania 
z opóźnieniem o jedno, czasem o dwa 
pytania. Tłumaczy się, że „tego w szko 
le nie wykładano". 

Typ „choleryczny". Ma na zapas pre 
tensję do egzaminatora. Wywiera złość 
na samochodzie, łącząc biegi bez sprzę" 
gła, lub przerzucając z pierwszego bie­
gu na tylny. Urywa zazwyczaj przełą­
cznik strzałek. Kierownicą kręci drob­
nymi ruchami, odejmując od niej obie rę 
ce. Złości się, że kierownica w między­
czasie sama wraca do prostego kierun* 
ku jazdy. Bardzo nieprzyjemny do egza 
minowania. 

Typ „bohaterski". Dużo opowiada o 
sobie i swych umiejętnościach. Z za­
sady prawo jazdy potrzebne mu do 
uczestniczenia w raidach. Zapisuje sic 
do zawodów przed zdaniem egzaminu. 
Lekceważy wszystko i wszystkich. Me 
przyjmuje żadnych wskazówek i nie 
uznaje nigdy swych błędów. Jedzie 
śmiało i bez przytomności. Pcha się w 
najciaśnlejsze miejsce bez potrzeby 1 za 
czepia o przeszkody z uśmiechem na 
ustach. Prowadzi jedną ręką, odwraca-
oczy od drogi. Zwraca szczególną uwa­
g ę na szoferskie „fasony". Rusza ncł* 
nym gazem i zatrzymuje wóz w ostat­
niej chwili. Ma głębokie przekonanie, że 
cała ulica wyłącznie do niegfl należy. 
Jest przeważnie bardzo młody, lub na 
bardzo wysokim stanowisku. Robi wiel­
ki zaszczyt egzaminatorowi, że raczy u 
niego zdawać. Przybycie jego na egza­
min poprzedzone jest c/.,<sto slliui pro­
tekcją. Zazwyczoj obcina H ę na miesiąc 

M. HIMBERG 
•ooooooc 

poleca; nafłę, oleje maszynowe, 
specjalne, c y l i n d r o w e , smary 

NAFTOWA 15, TEL. 257-64 tovotte'a, wozowe i inne. 
l ; X X ) 0 t x x - < X X X X ) o o ^ ^ 

SEIBERLING 
F E C I A L SERVICE 

Ą 0 
u m 6 a KRfUQWY 

M A J S Z ^ " E ™ I E J S Z Y ° L E J W y ) , c z n a s p rz e d » ż n a ŁUt 
SAMOCHODOWY , w o j e w ó d z t w o ł ó d z k i e 

M.DeniS-ka Germ Oils „DEWIL" 
LONDON Łódź, ul. Wólczańska 23, telefon 212-17 

W y b i e r a j ą c s i ę n a w y c i e c z k ę s a m o c h o d e m z a o p a t r z s i ę w 

A P A R A T F O T O G R A F I C Z N Y 
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Ml\ Łódź, Piotrkowska Nr. 40, telefon 120-63 



M o t o c y k l - p i o n i e r m o t o r y z a c j i 
Dużo się dziś mówi o motoryzacji 

nie jedno dla jej zreal izowania czyni. — 
W latach ostatnich mamy do zanotowa­
nia poważny postęp na różnych odcin­
kach tego zagadnienia. La ta 1937 i 1938 
dały widoczne osiągnięcia na odcinku 
drogowym i na odcinku organizacji prze 
mysłu motorowego. Us tawa z kwietnia 
1938 r. o ulgach inwestycyjnych pchnę­
ła naprzód sp rawę popularyzacji samo­
chodu i motocykla. 

Ta sama us t awa przewiduje ulgi po­
datkowe dla budownictwa garażowego. 
Ponadto w roku bieszącym przeznaczo­
no na k redy ty dla tegoż budownictwa 
kwotę 2 mil. złotych. 

W dziedzinie organizacji sprzedaży 
samochodów I motocykli zrobiono rów­
nież poważny krok naprzód. Jest nim 
ustawa o rejestrze praw rzeczowych na 
pojazdach mechanicznych, zabezpiecza­
jąca sprzedawcę przed niesumiennym 
klientem. Us tawa ta s tanowi podwalinę 
pod gmach p rzysz łego Banku Motory­
zacyjnego, powstanie którego ułatwi na 
bycie pojazdu mechanicznego na dłu-
terminowe ra ty . 

Efektem zewnę t rznym motoryzacji 
jest ilość kursujących pojazdów i tu 
właśnie najmniej jest się czym pochwa 
lić. Wprawdz ie lata 1937 i 1938 dały po­
kaźny, jak na nasze stosunki, przyros t 
samochodów i motocykli, to jednak w 
porównaniu z zagranicą jesteśmy wciąż 
ną s za rym końcu. 

Mimo wprowadzonych ułatwień, 
wciąż jeszcze jesteśmy za biedni, by na 
być i u t rzymać samochód. 

Czyż znaczy to, że m a m y jeszcze na 
długie lata w y r z e c się posiadania włas ­
nego mechanicznego środka lokomocji? 

Bynajmniej. Naleiży się jedynie poz­
b y ć uprzedzeń w stosunku do tego po­
jazdu motorowego, który jest z natury 
rzeczy pionierem motoryzacji, dzięki 
swej dostępności w nabyciu, taniości w 
eksploatacji, łatwości w opanowaniu, 
obsłudze i przechowaniu. Pojazdem 
tym jest motocykl. 

Niestety, jak powiedziano, szereg 

uprzedzeń /dawna zakorzenionych prze 
clwdziała popularyzacji motocykla. — 
Pokutuje u nas fałszywe z gruntu prze­
konanie, że motocykl to zabawka dla 
młodzieży i war ia tów. Nie zamierzam 
zniechęcać młodzieży, ale nie radzę sia­
dać n a moocykl waria tom. Motocykl 
jest dla normalnych ludzi. Podobnie zre­
sztą jak samochód. 

Nieprawdą jest, iż jazda motocyklem 
jest bardziej niebezpieczną od jazdy sa­
mochodem. Nieprawdą jest również, iż 
opanowanie jazdy "motocyklem w y m a g a 
cyrkowej zręczności. W y m a g a ona za­
ledwie u łamka tego czasu, co nauka iaz-

ileiż więcej sprawia radości. Niedostępne 
dla samochodu ścieżki, dróżki leśne, 
wzniesienia, są źródłem niezatar tych 
wrażeń dla pokonującego je motocykl i -

sty. Nic też lepiej nie wprowadzi laika 
w zacza rowany świat motoru, w tajniki 
mechanicznego życia, jak własny moto­
cykl. Znałem niejednego automobiliste, 
który jeżeli rozróżniał akumulator, od 
amor tyza tora , to tylko fonetycznie, nie 
mogę sobie natomiast wyobrazić podob­
nie niechlujnej wiedzy motorowej u mo-
tocyklsty. Im więcej motocyklistów, 
tein więcej wiedzy i kultury motorowej , 
a te są fudamentem motoryzacji. Liczne 

D.T.H.LEON LESZCZYŃSKI 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 175, telefon 205-06 

na nadchodzący sezon poleca^ 
SAMOCHODY STANDARD FLYNO od zł. 5 . 7 5 0 . -
MOTOCYKLE NAJSŁAWNIEJSZYCH MAREK: 
ARIEL B . S. A., LEVIS, VELOCETTE, JAMES, NORMAN 
oraz POLSKIE MOTOCYKLE MOJ 

rewlacyjne małolltrażówkl dwuosobowe na balonach 
NISKIE CENY — DOGODNE WARUNKI - ZWROT PODATKU 20»/o 

Największy w Polsce skład części zamiennych i akcesorii 
do wszystkich motocykli . 

KARBURATORY AMAL - ŚWIECE LODGE - ŁAŃCUCHY RENOLD 

IHMWI 

dy samochodem l tyle tylko zręczności 
i'e jazda np. rowerem. 

Nie pa t rzmy na motocykl dzisiejszy 
jak na jego prototyp sprzed laty. Czasy 
„bohaters twa motocyklowego" należą 
do historii. Motocykl przestał być ka­
pryśną i niebezpieczną zabawką, której 
dosiadał odważny, przygotowany na 
wszelkie niespodzianki ryzykant . 

Dzisiejszy motocykl jest tak samo 
pewnym l niebezpiecznym środkiem lo­
komocji, jak samochód, a dosiadanie go 

i zastępy motocyklistów to nietylko ilość 
'posiadanych motorów, ale i kadry rze­

telnego przysposobienia motorowego. 
W roku 1938 sprzedano w Polsce 

2927 motocyklK prawie drugie tyle 
sprzedano setek). W porównaniu z ro­
kiem 1937 (1713 sprzedanych motocykli) 
stanowi to wzrost o 70 proc. 

Co nam przyniesie rok 1939? 
B. 

Ulgowy przewóz motocy 
Motocykliści zrzeszeni w , 

motocyklowych mają prawo, flA.J 
wie legitymacyj P. Z. M., &° ~j 
przewozu motocykli kolejami 
wymi. 

Ulgi te są znaczne: przewo* 
cykla solo do miejsc położonych ^ 
głości 200 kim. koszituje 5 zł... P°" my 
kim. — 10 zł. j i \ 

Dla motocykli z przyczepka °r ^ 
wynosą 10 i 20 zł. Opłata 0 ^ 
P. Z. M. — 1 zł. rocznie. 

Zwiększenie produkcji motol 
krajowych 

Rok bieżący zaznaczy się 
poważną, w stosunku do Ą0^ . 
wego stanu rzeczy, produkcją & 
krajowych. 

Rosnące zapotrzebowanie ?J 
cykle zachęciło przemysł krajoWf 
szerzenia swej produkcji. ZaP 
wanie na motocykle na rb. o'{rfj 
liczbą około 12.000 motocykli- . 
z tego ma dostarczyć przcniys' 
a mianowicie: 

sztuk1 

! Państw. Zakł. Inżynierii 500 
Huta Ludwików 2()00 
„Podkowa" Sp. Akc 2000 
„MOJ" 300 
„Perkun" 300 

, „Niemen" 250 
j „Tornado" 500 

s Popularna placówka sa 
dowaw Łodzi, 5. W, 

Jedna z najbardziej ruchli^ 
cówek samochodowych S 
przeniesieniu się do nowego 
ul. Lutomierskiej 13 wykazuje 
dencje rozwojowe, rozszerza! 
bardziej zakres swej działaln 
posiada na składzie bogaty 
ści zamiennych krajowych 
nych do samochodów wszys . 
używanych na terenie Łodzf. <* 
tyment akcesoriów, oleje i srfll 
chodowe, i zaskarbiła sobie ^ 
ufanie odbiorców, dzięki sUH 
śćł, punktualności i wysoklw 
oferowanych a r tyku łów. 

''Cci 

5, 

BRIttMWI MMI 

Biuro Techniczno - Handlowe 

Inż. W i t o l d M a c k i e w i c z 
Łódź, Piotrkowska 109. — Tel. 269-54 

W y ł ą c z n e p r z e d s t a w i c i e l s t w o na w o j . ł ó d z k i e 

m o t o c y k l i : 
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angielskie, francuskie, belgijskie i inne od 98 cm, 5 dojj|Jjj 
cm. 8 światowych marek na dogodnych warunkach sp !$ią 

M O T O C Y K L E 100'K POLECAMY 4» 
zwolnione z prawa jazdy ł podatku czołowych marek polska lek 

N i e m e n — S . H . L . — R o g a l 
H i , 

oraz angielskie 

Państwowych 
Z a k ł a d ó w 
I n ż y n i e r i i 

S O K Ó Ł 
200 

B . S . A . 
uznane za najlep­
sze motocykle an­
gielskie, wszyst­
kie modele 1939 r. 

dwusetki 
w ramie 

prasowanej 

ta u 

«kl ^ 

Siodełka przyczepne do motocykli , akcesoria, 
części zamienne, oleje. — Dogodne warunki spłat. 

nabywcy motocykli korzystają z ulgi podatkowej 20 ceny kopna 
l » H I U B I I I I I I I H I I I I M I H I i m i l H I H m i l H « M H W I H I H I I 

Oryginalne części zamienne, akcesoria i oleje. Najniższe ceny w Polsce 
Uwaga: zwrot podatku z c e n y Kup n a 2 0 % 
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AJL^ 9 będzie w tym przesady, jeśli po-
p że większość automobilistów lódz 

JP to wychowankowie zawodowych 
, ort*?™ F r ' Grętkiewicza. Szkoła ta ob­

ita |dzi wlainie obeonie 

Popularna placówka wyszkoliła już 5.400 osób 

10-lecie swego 

chodowych Fr. Grętkiewicza mieszczą ra, garaże ł warsztaty. Tabor samocho-
się przy AJ. Kościuszki 68. Do dnia 1 do/wy składa się z 5 wozów i motocykla, 
kwietnia rb. wyszkoliły one 5.400 osób, Kursy wyposażone są w nowoczesne 
które otrzymały pozwolenia na samo- ( urządzenia i pomoce szkolne, a m. in. po-
dzjelne kierowanie pojazdami mecha- siadają samochód w przekroju, porusza­

nie teoretyozine i praktyczne z nleograml* 
czoną ilością lekcyj jazdy. Dopiero po 
całkowitym opanowaniu tematu uczeń 
przystępuje do egzaminu. Opłaity są ni­
skie, w dogodnych ratach. 

\V-ViCcić 

ś l adów, i „ 
• 1 P°moc« szkolne. Na p łwwsrym planie 

elektrycznością. 
samochód w przekroju, poruszany 

,-if °d rzeczy więc będzie po-
fetsł, * ^ o-ziałakości tej tak 

l oh i l i s t ó ^°ne j na polu szkolenia au-

«ursy kierowców samo-

nicznymi, czyli t. zw. prawa jazdy. 
Szkoła mieści się w własnych zabu­

dowaniach i urządzona jest na wzór eu­
ropejski. Posiada dużą salę wykładową, 
obliczoną na 100 osób, poczekalnię, biu-

Tabor samochodów szkolnych. 

[POSTĘPY MOTORYZACJI W POLSCE 
I z a r e j e s t r o w a n y c h p o j a z d ó w m e c h a n i c z n y c h 

ny elektrycznością. Daje to słuchaczom 
możność dokładnego zapoznania się z 
budową samochodu w jaknajszybszym 
czasie, 

Czas trwania nauki nie jest ograniczo­
ny, Kurs obejmuje całkowite wyszkole-

Głębokłe -wykształcenie ladEowfc p. 
Grętkiewicza, jego doświadczenie i adoł* 
ności pedagogiczne dają najlepszą gwa« 
rancję, że uczniowie opuszczający tę 
szkołę będą dobrymi automobiłkstamŁ 

Ue w n i e d a n e statystyczne w y k a z u - w lutym przybyło 347 samochodów. Je-
I s P t , p ? " . c u M y m firmy samochodo- żeli chodzi o samochody osobowe to 

r c , , ^ K a ' y n o w y c h 712 pojazdów Ilość Ich na 1-go marca wynosiła 24.331, 
) ° i d o u z v t k u ruchu osobo- a na 1-go lutego br. 24.190, czyli przy-
l u tv A i Z - ° W O z a r o b k ° w e g o . jrost w ciągu 1 miesiąca o 191 samocno-
G* • P 0 0 ? 0 " 1 ® lak i styczeń r b 1 <*ów osobowych, samochodów ciężaro­
WY większe Ilości sprzedanych wych przybyło w marcu 37 sztuk 1 ogól-
J>n pojazdów mech. n i 2 odpowied- » a 'ch ilość na 1-go marca wzrosła do 

Kpiące roku 1938-go. Podczas «dv 8692, taksówek przybyto 21 do ogólnej 
• i y c 7 n i u 1938 roku stirzpri™- ~~- "—»--• 

Rewelacyjne zalety górnego sparowania 
Każdy kierowca powinien pamiętać o Redexie 

WÌ/EI,'" ." »"sci sprzedanych wych przyt 
l £ u l , l > 0 | a z d o w m e c h - I l i ż odpowied- » a 'ch ilość na 1-go marca wzrosła do 
Jit l a c e r o k u , 9 3 8 * 8 ° - Podczas «dv 8 6 9 2 » taksówek przybyło 21 do ogólnej 
UJCzniu 1938 roku sprzedano 536 Hczby 6203, autobusów 15 do liczby 
T t o ł T * w s tyczniu 1939 roku sprze- |2050, pojazdów specjalnych w ciągu lu-
! '25 sztuk, w lutym 1938 r. sprze- | t e K ° Przybyło 18 I łączna ich ilość wy-

n<?wych pojazdów mech. w y n i o s ł a nosiła 1561 oraz motocykli 59. przy­rostki ™ ii,t«tri i o s a r c n , , » ^ . I c z y m i lość motocykl i na 1.3 br. 11.618. 
Jeżeli idzie o przyrost n o w y c h pojaz­
d ó w mechanicznych w okresie lutego 

bardzo znużone |1°39 oraz porównanie tego przyrostu z 
r / K w r 1938 i 1939 W obu okre- przybytk iem w styczniu 1939 r. oraz ' 
K L u t y by} mies iącem najsłabszym lutym 1938 r. to ksz ta ł tował się onna-i 
••T^edazV (różnica miedzy sprzeda- stępująco: n o w y c h jednostek przyby ło V sf , .R Z Y woźnica .ni^,Y LW L U T Y M J 9 3 9 R M W S T Y C Z N J U 1 9 3 9 R J 

725. a w lutym 7938 r. 522. 
Styczeń 1939 

Opóźniamy się z postępem niemal w każde) 
dziedzinie. To, co na zachodzie dawno już zostało 
uznane i jest stosowane, dając wręcz rewelacyjne 
wyniki, u nas dopiero z trudem toruje sobie d r ° g ę . 
Konserwatyzm kwitnie zwłaszcza w dziedzinie 
motoryzacyjnej i trzeba wielu lat, by wprowadzo­
no u nas udoskonalenia i ulepszenia, k tóre wszę­
dzie już cieszą się zasłużonym uznaniem. 

Z dużym zaintersowaniem jednak zapoznają się 
kierowcy samochodów z REDeXem. Stosowanie 

. bowiem górnego smarowania daje efekty tak re­
welacyjne, że nie powinny u j ść uwagi żadnego kie­
rowcy, dbającego o stan swego w°zu, 

REDeX zawiera trzy ważne czynniki: Czyn-

albo przeszlifowany sztywny silnik reaguje nie­
zwłocznie na REDeXowanie i może być odraza 
prowadzony normalnie, przy unikaniu jedynie 
przy pierwszych 700 kim. najwyższej i stałej wy­
sokiej szybkości. Szybkie dotarcie silnika budzi 
zdumienie. W ciągu pół godziny możne bez 
uszczerbku rozwinąć szybkość 55—70 k i n . 

Wóz po REDeXowaniu nie jedzie, lecz sunie, 
a silnik pracuje zupełnie inaczej. Akceleracja 
często jest o 25 proc. szybsza. Jazda pod górę 
znacznie szybsza i możliwa bez zmiany biegu. 

Rzeczą duże) wagi fest także iakt zmniejszania 
przez REDeX zużycia paliwa o 6 proc. Już to 
samo pokrywa koszt REDcXu dwukrotnie. A gdy 

ii" ; j . " . y u i 
fflfb 0 s t k i . w lutym 1939 r. spYzeda 

1 .JIANJ
 s zttikl. Charakterystyczne s, 

l s i 4 c P a t e ż e n i a sprzedaży w tych 
fsipk- — wahania bardzo zbliżone 

, , „ Ł „ C " y i i u m i ; w j u- samo pokrywa koszt REDeX u dwukrol 

o * X X X X X X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 ^ 
A R T Y K U Ł Y Q \\TR\l \7 
S A M O C H O D O W E O . WULL\ 

9 fielt UCZNIU i lutym 1939 r. — 14 jed-
tifct n i e k o r z y ś ć lutego). 
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^ z r i y c h w ruchu w e m a r t w o t y na jaką narzekała w i ę k s z o ś ć 
Btn n i ' , Pozycjach w i d z i m y przy- s p r z e d a w c ó w s a m o c h o d o w y c h , nie bvl 
K i „ wi<?cej odpowiadajcicy przy - , tak z ly , jak na to wskazuje s ta tys tyka 

A 

mech. w ! — w ciągu tego miesiąca sprzedano w 
^Vc f * z » a c z v ł o b y to. że p r o - ' P o l s c e 725 n o w y c h pojazdów mechan. 
s o s t ł v a n i a pojazdów mech. na to znaczy o 189 n o w y c h jednostek ;2niu a f zasadniczo ukończony w więce j niż sprzedano w styczniu 1938 

"Itiie T-i^ l u t y m w y c o f a n o z ruchu (536). 
! l 0 ś ć ~ odpowiadają- W da lszym ciągu v styczniu r. b. 

- s i e m u procesowi renowacji , o b s e r w o w a l i ś m y obiaw w y c o f y w a n i a 
^ r c a G F L N E p o z y c J e s tatystyki na poj. mech. z ruchu — liczba pojazdów 

«Dui^ 1 9 3 9 roku przedstawiają się kursujących, w porównaniu ze stanem 
jna 1.1.1939 r. zmalała o 845 jednostek. 

k n i c ^ ^ c t e s t r o w a n y c h pojazdów Najwięcej w ciągu stycznia br. w y -Hiin'i]._ n a
 13.1939 ( samoc l io - | cofano z ruchu motocykl i — 502 jedno­

stki oraz samochodów o s o b o w y c h — 
360 jednostek. , 

nik — przeczyszczający brudny silnik, zapchane 
wentyle i posklejane pierścienie, czynnik — 
zwiększający właściwości smarne olejów o 40 p r ° -
cent i zdwajający długość życia silnika i wreszcie 
czynnik — ułatwiający i potęgujący docieranie 
oleju do łożysk. 

Każdy doświadczony kierowca powinien wie­
dzieć, że rozruch rujnuje, silnik w 9u p r o c , a . s z y D -
kość tylko w 10 proc. Temu rujnowaniu silnika 
przy rozruszaniu zapobiega REDeX, który °Hwi 
natychmiast, chroniąc i ułatwiając start . REOeX 
ułatwia i przyśpiesza docieranie silnika. Nowy, 

' ^ h i u S 3 ł 8 0 ! 5 Bztuk, natomiast 
l u t e K o 1939 53.164 "azem więc 

1JJ!Ą K A R O S E R Y ' J SAMOCHODOWYCH 

**°T»SN  P- KALKBRENNER 
-A es. STCNRNTA ZE 8 t z l e f o n 153-73 

CUDOWA NOWVCH 
MHOHOZ/ OSOBO-
WYCH, SPQ/tTQWYCH 
I ClftAHOWYCh 
ORAZ KAROSERYJ 
a P K C J A L H YCMl 
AUTOBUSOWYCH, 
3 A H I T A H N Y C H 
I STRAŻACKICH. 
WSZtLKIE NARRA WY 
KAR03SRYJNM 

weźmiemy jeszcze pod uwagę, że REDeXowany 
silnik pracuje dwa razy dłużej do konieczności r e . 
montu, zrozumiemy, jak ważnym jest ten środek 
dla każdego kierowcy samochodowego. 

Doświadczony kierowca musi więc pamiętać 
o REDeXle przy zmianie oleju, stosując 1/4 część 
w kar ie rze i 1/8 w skrzynce biegów i dyieren-
cjalc. Rezultat REDeXowania silnika 1 podwozia 
zdumiewa i olśniewa każdego kierowcę. 

Sezon wiosenny zacznijmy za tym od REDe-
Xowania, zapoznając się ze sposobem stosowania 
oraz przeczyszczania i regulowania silnika, (t) 

Produktem c e n i o n y m i o g ó l ­
n ie s t o s o w a n y m przez d o ­
ś w i a d c z o n y c h k i e r o w c ó w 
jest d o s k o n a l e s m a r n y 
o l e j s a m o c h o d o w y 

G A L K A R - L U 
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T A T R A , L A N C I A , R E N A U L T 
A L F R E D H E R M A N S i S - K A 
K i l i ń s k i e g o 1 3 8 . — T e l e f o n y : 1 8 4 - 2 1 , 2 1 1 - 0 1 , 2 5 5 - 9 9 

W a r s z t a t y r e p e r a c y j n e , w u l k a n i z a c j a , s t a c j a o b s ł u g i i c z ę ś c i 
z a m i e n n e . — N a j s z y b s z a d o s t a w a c z ę ś c i d o s a m o c h o d ó w 

C I ¥ R O C M 

3 września — Grand Prix Polski 
6 sierpnia — Grand Prix SJ^ 
13 sierpnia — Grand Prix 
19 sierpnia — Grand J$*^jfc) 

J ' o c o o o c < x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x 

D R O G I i B E N Z Y N A 
N a j w a ż n i e j s z e w a r u n k i r o z w o j u m o t o r y z a c j i w P o l s c e . 

się brać udział w rajdach i Innych im­
prezach samochodowych, ze względu na 
zle drogi. Znamy wypadki, gdy posia­
dacze samochodów zrezygnowali z au 
tomobilizmu całkowicie, nie niosąc po 
zwolió sobie na ustawiczne remontowa 
nie samochodów, niszczących się w fan­
tastycznym wręcz tempie na naszyci 
drogach. 

Druga sprawa dotyczy materiałów 
pędnych. Aby motoryzacja się rozwi­
jała) nie wystarczy obniżyć ceny samo­
chodów za pomocą ulg podatkowych. 
Trzeba pomyśleć o potanieniu eksploa­
tacji samochodu. Obniżka benzyny jest 
konieczna. Benzyna jest u nas niezmier­
nie droga. A nie jest to bynajmnjej wi­
ną przedsiębiorstw naftowych. Benzy­
na Jest droga dlatego, że jest kolosalnie 
obciążona podatkami. 

Likwidacja podatku od olejów mine­
ralnych jest rzeczą pilną i ważna. A tym 
bardziej łatwo ją przeprowadzić, że gdy 

państwo 1 samorząd, są zupełnie nlewy-i oleje stanieją, zwiększy się ich koiisum-
starczające. Nie tylko nie wystarczają cja, a to z kolei podniesie w p ł y w y z o-
na budowę nowych dróg, ale nawet raj płat od materiałów pędnych, pobiera 

iW ostatnich latach motoryzacja kra­
ju postępuje nieco naprzód. Wiele zdzia­
łano już w kierunku ruszenia z martwe­
go punktu, czynione są poważne stara­
nia, aby akcja motoryzacyjna mogła po­
szczycić się sukcesami. Ale w dalszym 
iclągu mamy dwie poważne przeszkody, 
bez usunięcia których nie wiele zdzia­
łamy na tym, dotąd zaniedbanym, od-
etaku. 

Aby motoryzacja w Polsce, stanęła 
doprawdy na silnych nogach, nie w y ­
starczy budowanie mOntownl czy nawet 
fabryk samochodowych, nie wystarczą 
też ulgi podatkowe i budowa garaży. 

Przede wszystkim, aby zapewnić 
Polsce trwałe warunki rozwoju motory­
zacji — samochody muszą mleć po czym 
jeździć. Innymi s ł o w y program moto­
ryzacyjny! nawet najlepiej pomyślany, 
nie da pożądanych efektów, jeśli zapom­
ni o budowle dróg. 

Sumy, przeznaczane na drogi przez 

W czasie jesiennego kongresu F. I. 
C. M. ( który obradował ostaitnio w Pa­
ryżu ustalone zostały m. in. terminy mię­
dzynarodowych imprez motocyklowych: 
wyścigowych, turystycznych i tereno­
wych. 

Poniżej podajemy wykaz ważniejszych 
zawodów 

16 kwietnia — Międzynarodowe wy­
ścigi szosowe —- Niemcy. 

11—14 maja Trzydniowy raid tereno­
wy — Belgia. 

21 maja — Międzynarodowy wyścig 
„Eifel" — Niemcy . 

28 maja — Grand Prix Belgii. 
4 czerwca — 24-godzinny wyścig mię­

dzynarodowy Belgia. 
11 ozerwca — Grand Prix Jugosławii. 
12—16 czerwca — Tourist TrOphy— 

Anglia. 
1 lipca — Grand Prix Holandii. 
9 lipca — Międzynarodowy raid F. I. 

C. M. — Szwajcaria. 
9 lipca — Grand Prix Francji. 
16 lipca — Grand Prix Europy — Bel- ' oraz odpowiednie rozłożenie ^ 

gia nizacyjnych, które wym 
31 lipca — 2 sierpnia — Międzynaro- wszystkim czasu na bez 

" | dowy raid alpejski — Niemcy. 

łV s i e r p n i a — u i w m 
20—27 sierpnia — MięwJ* 

6-dniówka (Six days) — Niemej"-
3 września — GRAND PR# j 
24 września — Grand Prix IFJ 
8 października — Grand Pfi* 

car ii. 
Jak widać z powyższego zfj,"ay 

termin wyścigów o Polską wWjy 
grodę Motocyklową wypada Jjr&< 
myślnie, gdyż termin żadnej * *i»m 
międzynarodowych imprez 
wych nie graniczy and łączy ,*jJp< 

i średnio z terminem Grand PriX'jMi 
pozwala przypuszczać, że imP r\l sU 
zainteresują się poważniej J 
cje jaik i fabryki motocyklowej 
ne będziemy więc mogli zob^i 
nowsze konstrukcje maszyn. 

Ponadto tak wczesne usti 
nu Grand Prix Polski pozwoli'li 
nalsze przygotowanie się orź8 

w a n i e . 

Każdy grosz na Fundusz Obrony Narodu 

konserwację obecnego, zupełnie nieza 
'dawalającego stanu naszych dróg. 

Nie jest to rzeczą błahą. Znamy licz­
ne wypadki, gdy automobiliści obawiają 

nych na Fundusz Drogowy, co znów w y ­
pełni lukę w budżecie, wywołaną likwi­
dacją podatku od olejów mineralnych. 

L a t a j q c y s a m o c h ó d 
Na lądzie 100 km/godz. w powietrzu 190 km/godz. 

W Los Angeles odbyła się wystawa 
lotnicza, na której sensacje wzbudzał 
„latający samochód", wykonany przez 
amerykańskiego konstruktora Water-
mana. 

Jak wskazuje sama nazwa, maszyna 
ta porusza się zarówno w powietrzu jak 
f na lądzie. „Latający samochód" zao­
patrzony jest w silnik samochodowy o 
sile 100 KM. Silnik może być przyłą­
czony albo do kół tylnich albo do prope-
lera. Maszyna nie posiada ogona, a obie 
połowy skrzydeł dają się w ciągu 3 mi­
nut zamontować, względnie rozmonto­
wać. 

Według zapewnień konstruktora 
każdy automobilista powinien JM> krót­
kim treningu opanować w zupełności 
umiejętność latania na te] maszynie. 

..Latający samochód" zużywa 15 li­
trów materiałów pędnych na 100 kim. 
bez względu na to, czy porusza się w 
powietrzu czy po ziemi. 

Aparat jako samochód osiąga najwyż­
szą szybkość 100 km/godz., lako samo­
lot 190 km/godz. Wynalazca nosi sic z 
zamiarem przystąpienia do masowej 
produkcji zademonstrowanego na w y ­
stawki modelu. 

Piękna linia atrakcyjna. — Niezwykła przestronność wnętrza, 
nały zryw przy nader oszczędnym zużyciu paliwa (8 litrów na l 0" 

» G E R M M O T O I L « 
„Olej , k tóry nigdy n i e opuszcza ł o ż y s k " 

„GERM MOTOlLS" są to oleje samocliodo- ków, pęknięcia pierścieni (lokowych I zużycie 
we wytwarzane w Anglii według opatentowa- łożysk. . 
ne | metody, dzięki które] posiadalq one nader Wells 1 Southcombe wynaleźli metodę zwlck-
wysoka olelstość, a tym samym zmniejszają szania „olelstoścl" olejów mineralnych. „Olels-
tarcle w normalnych warunkach pracy silnika, tość" ma tę ważną zaletę, oprócz zmniejszania 

Jest rzeczą dobrze wiadoma, że OLEJE Ml- tarcia w normalnych warunkach pracy, że dany 
NERALNE — a prawie wszystkie smary sllnlko- olej wytwarza na metalowych powierzchniach 
we są olejami mineralnymi — ściekała z po-, Jednolitą, ciągłą, błonę, która pozostaje w nie-1 
wierzchni pracujące] części silnika samocliodo- naruszonym stanie bez względu Jak długo silnik' 
wego z chwila, kiedy silnik przestaje pracować, jest unieruchomiony i znajduje się tam z chwilą! 
Skutkiem tego, po ponownym uruchomieniu sil-' puszczenia w ruch silnika, 
nlka mija zawsze kilkanaście sekund zanim po-| Oleje „GERM" są odporne na spalanie j są 
wstaje nowa ochronna błona olejowa I w tym bardzo „stałe" (stabilizowane), wobec c/.ego nie 
krótkim czasie ma miejsce niemal caiKowito zu-' powodują „zapiekania" wzgl. „zaklejania" ani 
życie metalowych powierzchni. W ten sposób j wytwarzania się osadu, 1 zmniejszają zużycie do 
powstają: zatarcie cylindrów, nieszczelność tło- absolutnego minimum. 

K 
Pot, 

V 
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Najdoskonalszy samochód w kategorii od 1,5 do 2 litrów. — Z<lJ 
najlepszych miejsc w Xl Międzynarodowym Raidzie A. P. i II 

nym Raidzie Zimowym 
K o r z y s t a j ą z 2 0 „ - o w e j u l g i p o d a t k o w e j 

A u t o r y z o w a n i s p r z e d a w c y na w o j . ł ó d z k i e 

B - c i a P O Z N A Ń S C Y 1Ą 

ly 

'n 
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»iv 

r' 

Sp. z o. o. 
Ł ó d ź , Zamenhofa 25. — Tel. 

i ta 

157-44 

Dom Handlowo-Agenturowy 

JMUB H O C H E R M A N 
Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 4 
T E L E F O N Y : 2 2 4 - 0 7 , 2 2 4 - 0 8 , 3 3 2 - 8 0 

S k ł a d y : 11-go l i s t o p a d a 105, t e ł . 1 4 c - 3 8 
B O C Z N I C A W Ł A S N A 

P O L E 
R U R 

C Ai 
Y i 

C E M E N T p o r t l a n d z k i , 
kszta ł tk i k a m i o n k o w e , ż e - s c h n ą c y , A l k a - E l e k t r o , k w a 5 

l i w n e w o d o c i ą g o w e i d o kanal izacj i C E G Ł Ę s z a m o t o w ą , ° £ n ' f 
R U R Y ż e b r o w e do centr . o g r z e w a n i a b u d o w l a n ą , k o m i n o w ą s t r o p o ^ j 
K L I N K I E R b u d o w l a n y , p o s a d z k o w y . W Y R O B Y k w a s o o d p o r n e 

k w a s o o d p o r n y i d o l i c o w a n i a f a s a d k o w e i ż e l i w n e e m a l i o w a n e 

P Ł Y T K I ś c i e n n e g l a z u r o w a n e (f l izy) B I T U M A S T I C i i n n e lakiery 

p ł y t k i ferrakotowe do wkładania podłóg K O M P L E T N E D O S T A W Y < " A 6 p 

m Materiaty pierwłMtidi ie p r z o duj ący c ftl ahryK^ raje w ̂  £ u i ż a j u z w i i « O l e n j i porady ¡ « 6 u D B 
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1 j f ^ exnnI C e p r ^ m i c r Kwiatkowski w 
""1 "zadnio s e 1 m ° w y m wskazał jako 
^fljN łaiaZy„ P ° i s k \ e j p o l i t y k i Ź° SP°-i,C5Slo®Unel? P l ? e b u d ° w ę tej struktury, 
J " y ł * c h i „ l u d ? o ś c i mieszkając ej w 

"a wsi przesunąć na rzecz 

darczych kraju. Gdy do r. 1932 udzielo­
no kredytów do wysokości 75 proc. ko­
sztorysu, a dla spółdzielni budowlanych 
nawet do 90 proc, to po 1932 r. wystę­
puje tendencja do ograniczenia bezpoś­
redniego udziału kredytu państwowego 
w kosztach budowy. Kredyt państwowy, 
obok ulg podatkowych, staje się coraz 
bardziej czynnikiem przyciągającym ka-

f 

(0Í 

le Towarzystwo Budowlane 
ItliIU< 11,111111111111,11IIIIHIM.lii.,1.• • t,i,i,...ILLH) 

Sp. z o. o. i j 1111 u 11111 iirriiriiiTi 

ul. A n d r z e j a Nr. 6, t e l . 2 1 9 - 4 6 

W y k o n u j e w s z e l k i e roboty 
b u d o w l a n e i b e t o n o w e 

l C a ch i , ,* - — 
' r

, u z przed wielką wojną dał 
^Wać brak dostatecznej ilo-

"•iesajćri' wielkiej wojnie prob 

F 1 W te„ 

.A 1:1. n sPosób, by się przedstawiał 
r ^ b n i * : ,. 
I ^oJsce j n a Zachodzie, również 
fWach' • aszcza w nieiktóirych 

f y I C I P J ! ? n i 0 w y przybiera w Polsce 
t̂ em Srf ? . f c a n e ' ' 4 / 5 wszyst-
V Woiel I s k l ' b y ł y dotknięte zniszcze­

j ą 2o ł n T m i ' N a s k u t e k działań wo . 

^ ^ y ^ ó w - w tym liczba 
r r % n r 2 r ? l e s r f c a l n y o h określona j e s t 

^ W * 4 ^ ^ t o < 5 ć i c h ^ z górą 3 i 

pogłębiającym dalszym czynnikiem pogłębiają 
f^enny kryzys mieszkaniowy był p°-
fj do kraju licznych rzesz Polaków 

•J^ka łych dotąd za granicą, oraz sil 
W^Yrost naturalny. ludności, który 
r 1 ^ ! dodatkowe zapotrzebowanie na 

W mieszkania. Należy podkreślić, *e 
ł ^ i e od 1921 do 1931 roku ogół lu 

pital prywatny do angażowania się w bu­
dowę domów mieszkalnych, w związku 
z czym stosunek pożyczek ze źródeł pu-
publicznych do ogólnego kosztu budowy 
domów z pożyczek finansowych spada w 
ostatnich latach do mniej więcej 20 proc. 

Dalszym znamiennym rysem, charak­
teryzującym państwową politykę budo­
wlaną, jest stopniowe przestawianie po­
mocy kredytowej ze źródeł publicznych 
na budowę tylko takich domów, które 
zaspakajałyby najważniejsze pod wzglę­
dem społecznym potrzeby, a więc budo. 
wę domów o mieszkaniach małych. 

Realizatorem polityki klredytowefl 
państwa na odcinku budownictwa mie­
szkaniowego jest Bank Gospodarstwa 
Krajowego. 

Akcja kredytowania budownictwa 
mieszkaniowego przybrała największe 

nasilenie w latach 1927 do 1931, a prze­
de wszystkim w 1930 roku, w którym 
państwo przeznaczyło przeszło 150 ml 

we stanowią z górą 92 proc. ogółu wybu­
dowanych przy pomocy kredytowej Ban­
ku mieszkań. Jest to dowodem, że w o-
kresie tym Bank popierał przede wszy­
stkim budowę małych mieszkań, dążąt 
równocześnie do mobilizowania na cele 
budownictwa mieszkaniowego możliwie 
największych kapitałów prywatnych. 

Oprócz tego na terenie województwa 
śląskiego, posiadającego odrębne usta­
wodawstwo, Bank Gospodarstwa Krajo­
wego udzielił ze śląskiego funduszu gos­
podarczego w czasie od 1927 po koniec 
1938 roku pożyczek na łączną sumę 61 
miln. złotych, przy pomocy których wy­
budowano 17.000 mieszkań o 40.000 izb. 

Ponadto Bank Gospodarstwa Krajo­
wego finansuje, poczynając od 1934 r. 
specjalne budownictwo robotnicze przy 
pomocy Towarzystwa Osiedli Robotni­
czych (w skrócie T.O.R.), rozprowadza­
jąc na ten cel pod koniec 1938 roku kwo­
tę 42 miliona zł. W wyniku tej akcji wy­
budowano 9.000 mieszkań o 16.800 iz­
bach. 

Ogółem zatem Bank Gospodarstwa | 
Krajowego w swej akcji kredytowej sfi­
nansował dotychczas zarówno ze środ­
ków państwowych jak i własnych 174.000 . 
mieszkań o 453.000 izbach, udzielając na | 
ten cel kredytu w sumie 847 miln. zl. 

Jeżeli przyjmiemy, że na pokrycie 
bieżącego zapotrzebowania potrzeba 

55.000 izb, to okazuje się, że w ostatnich 
latach weszliśmy w okres, który pozwo­
lił nam pokrywać nie tylko zapotrzebo­
wanie bieżące, ale rozpoczęliśmy odra­
biać niedobory z lat powojennych. 
Stwierdzenie tego faktu ma doniosłe zna 

czernie nie tylko z punktu widzenia spo­
łecznego, ale również i gospodarczego. 
Nie należy bowiem zapominać, że bu­
downictwo uruchamia nie tylko prze* 
mysł w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
ale szereg przemysłów z nim związa­
nych, przyczyniając się w ten sposób do 
bardzo znacznego ożywienia życia gos­
podarczego w kraju. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, że suma przebudo­
wana w budownictwie mieszkaniowym 
w okresie ostatnich 5-ciu lat, t. zn. od 
1932 do 1937 roku obliczana jest na ca 
1.300 miln. złotych, z czego przypada 
500 milionów zl. na rok 1936, który sta­
nowi szczytowy punkt prężności budow­
nictwa mieszkaniowego w Pokce . ' 

Malowanie odporne 
n a w p ł y w y a t m o s f e r y c z ­
ne , n i e ś c i e r a l n e i n i e z m y -
w a l n e przez d e s z c z e daje 
ś w i a t o w e j s ł a w y 

farb* mineralna 
Keima i Kdzenit 

K O S E L i 

P R Z E J A Z D 8, 

S - K A 
t e l . 111-21 

u-I I - ' • " I » Ł V X , U < > V I J I V p r z e s z ł o isu nu­
l i^ miejskiej wzrósł w Polsce o 38' Hornów złotych na finansowanie tegoż 
fc!.4 ludność 13 największych mias t" 
E? °d 1921 do 1937 r. o 48 proc. 

M f c C ^ s t y c z n y przykład szybkiej 
JEG p s t a n o w i obecnie Centralny 

K Przemysłowy, w którym szereg 
;o ^Sksizył swą ludność w jednym 

1939 o 30 do 50 proc. 
Hr ^? siadamy dokładnej statystyki 
Sp r a ^° w , a nia mieszkań. Fachowcy 

budownictwa. W następnych latach kwo 
ty ze środków publicznych, przeznaczo­
ne na budownictwo mieszkaniowe uleg­
ły zmniejszeniu, utrzymując się na po-

szereg' ziomic ca 40 milionów rocznie. 
O rozmiarach akcji kredytowo - bu­

dowlanej Banku Gospodarstwa Krajo­
wego świadczyć może fakt, że w okre­
sie od 1924 do końca 1938 roku udzielił 

mieszkaniowo-budowianycn'Bank z Państwowego Funduszu Budów-
?'• *e aby 9*A«t*.  1 " 

'ud 
i e ź ącvm y Z A 4 o ś ć u c z y m ć potrze-j lanego i z funduszów własnych kredy-
N<>ŚCJ ™\JTJ"1.- 1 ą c , y i ? z . Przyro-|tów na łączną sumę 744 miln. zł, 

T e co„ m i e l s i k i e j , należy budować p 
l»*riH n a > m n i e i 55.0nn i/h P ° m o « y wymienionych kredy 
P S ^ładnienia osób n S v " \T " ^ c w a n o w tymże okresie 
K * z L " , okre5si:SOpowoj2erSyS g f S fi¡#W f - t e r a j ą c y c h 396 

i t l f ^ . f y t małego ruchu budowlane-1 Ł S \ ™ \ [ u ™ sfinansowanych przez 
JM úf\a?aczny niedobór. Ułór. n K l I l B a ? k . m i « « l « n w ciągu 1929-1938 r. 

Odświeżacie fasady swych domów szlaihet- T C D D A R Q N J Ą 
ną zaprawą fasadową i tynkami kamiennymi i< 1 L j l v , V i ^ ^ ^ - ^ * 
wyrobu Zakładów Przemysłowych D. ^CH.MEIDLERA S-ców, Krzeszowice. 
Przedstawicielstwo na m. Łódź i województwo: 
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 

M. POZNAŃSKI, Spadkobiercy 
Ł ć d ź , ul . K i l i ń s k i e g o 9 3 T e l e f o n 1 8 0 - 2 5 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna ze składu wszelkich materiałów budowlanych. 

R O B O T Y I A S T R I K O W E B E T O N O W E 

'był znaczny niedobór, który 
ittvw . ' 1 9 3 0 r. na 400.000 izt 

obli-
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 i y ¿ 0 r. na 400.000 Izb. 
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1 budowuPctwa mieszka 
Pon;!!!?00, kredytową rządu w kie-
]o T a n i " 

( N W o ^ f c > r m i e udzielania pożyczek 

- »r v.qji;u 174V IVJO T. ' 
wykazuje, że mieszkania 1, 2, 3 i 4-izbo- ASFALTOWE 

Majiic nakaz uporządkowania podwórza swei posesji, nie -omieszkaj porozumieć się z najstar­
szą firmą tej branży w Łodzi i zażądać kosztorysu. • Roboty wykonuje sie fachowo, solidnie 
i pod Kwarancją. Zatrudnia sig tylko siły fachowe pod stałym nadzorem technicznym. (Setki 
referencji do yslue). • Również można o t r z y m a ć wszelkie wyroby be tonowe: stopnie lastri-
kowe, rury betonowe, p ty ty chodnikowe, k r aw eżniki uliczne oraz t rawnikowe i t. p. 

Uwag?: Do ogródków kamiennych stale na składzie, p łyty piaskowe, do odprowadzania ście­
ków otrzymać można używane rury żeliwne. 

„W E M A — W. MAT Z" Sp. z o. o. 
Przedsiębiorstwo Robót Brukarskich, Betonowych, Asfaltowych l Ksylilotowych 

ŁÓDZ, ULICA SREBRZYNSKA Nr. 6 - TELEFON Nr. 205-50. 
BRUKARSKIE K S Y L I T O W E 

Funduszu Budowlanego 
t Pohtyka finansowania bu-' 
o v v ? e c h o d z i ł a o d c h w i l i P ° d ' 
aiącv"K C y o l u c ' ? w zależności 

H yeh się warunków gospo-

A . T A H N i S - W ł . J E R Z Y R E B O H E I 

Krycia dachów, roboty blacharskie I a s fa l towe 

T e k t u r a s m o ł o w c o w a , s m o ł a i p r z e t w o r y s m o ł o w c o w e , a s fa l ty krajowe , z a g r a n i c z n e i g u d r o n 

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 174, TELEFON 101-25 
RZKDSiĘHlORSTWO ROBÓT DEKARSKICH 

B L A C H A R S K I C H i A S F A L T O W Y C H 

'"'•"UW'!' I I HIIIIMIIIIIUIIIIIIIIIIT IIIIIIIII IIIMIIIIIII ODDZIAŁY: 

^ K Ł ^ D Y Ż E L A Z A 
< A : W A R S Z A W A A L . J E R O Z O L : - S K I E 4 1 

^dte s . . e l : 9 8 - - 7 1 , 982-8:1, 995 99, 991-9B 
| K : g r a f i c z n y : J O T G L A S - W A R S Z A W A 

|l! ^ 'a , ul. Sol io łowska Nr. 27 , te lefon 212-75 
'a« Grzybowski 8, tclcfo<i 5-33-28 

ITI 
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U T T , 1 1 - A E L ^ L O P A D A I M , T E L . 1 8 7 - 5 8 
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Bia łystok, Artyleryjska 9, telefon 6-19. 
irmlmfiTñMñTOTIl 

Poleca ze s k ł adów i hut: że lazo handlowe, betonowe, belki żelazne, 

korytka, blachy czarne oraz blachy ocynkowane p ł a s k i e G ó r n o ś l ą s k i c h 

Z j e d n o c z o n y c h Hut Królewskiej i laury. Sta l „ O f f e l " do robót żelbetowych. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALACYJNYCH ' 

D . E L P E R N i I L . R E Z N I K E 
I E R O W I E 

Łódź, Piotrkowska Nr. Ul • • • 

• • • 

Telefon 238-63 
Instalacje centralnego ogrzewania, ciepłej wody, wodociągów i kanalizacji 

L M " " " ' " ' " • ' I I ' I I H H N I I I I I M 

Inz. Wacław Leyberg 
• H f 

Piętno brzydoty przywarto już do na-
* w y Ladlzl i spnzęgło się z nią, -zdawać 
by się mogło nierozerwalnie. Jakże po­
wszechny Jest pogląd. i e Łódź służy za 
przykład miasta, wzniesionego bez ja­
kiejkolwiek myśli przewodniej, miasta, 
którego braków 1 szpetnośoi nie da się 
usunąć, chyba żeby się je zburzyło i na 
nowo pobudowało. 

Powściągnijmy się jednak w tych na­
pastliwych sądach 1 spójrzmy na nasze 
rodzime miasto spokojnymi oczami, bez 
krzywdzących uprzedzeń ł fałszywych 
ambicyj; uprzytomnijmy sobie, jak po­
ważny krok-na dlrodze postępu z rob Mo 
ono w ciągu ostatnich lat. a wtedy doj­
dziemy na pewno do odmiennych wnio­
sków. 

Ody przed stu laity staraniem rządu 
Królestwa Polskiego wśród pól 1 gęstwin 
leśnych wyznaczono ulice 1 place pod 
Łódź rękodzielnicza, powstało wzorowe 

szkalnych I zakładów przemysłowych.'nach. Towarzystwa Osiedli Robotni 
Nowe kominy fabryczne wyrosną w spe­
cjalnych dzielnicach, położonych prze­
ważnie na wschodzie, aby najliczniejsze 
u nas wiatry zachodnie odpędzały dym 
od miasta. 

Ubóstwo architektoniczne Łodzi ude­
rza każdego przybysza. Ludność na-
wpół rolnicza, która do ostatnich niemal 
czasów w trudzie i znoju gospodarowała 
na terenie dzisiejszego miasta, nie zosta­
wiła nam w spuściznie klejnotów archi­
tektury, jakie zdobią dziś Warszawę czy 
Kraków, dumne ze swej wielowiekowej 
wspaniałej przeszłości. Na szarej ulicy 
robotniczej Łodzi nie znać też piętna za­
możności i dostatku jej mieszkańców. Do 
piętro przyszłość przynieść może pożąda 
ną zmianę. Przy placach publicznych, w 
miejscach z dala widocznych, powstaną 
budynki szkół, urzędów, muzeów, tea­
trów. W monotonnej szachownicy ulic 

czych na Marysinie lub na Stokach. Bu 
downictwo społeczne nie zdołało wpra­
wdzie zaspokoić olbrzymiego głodu mie­
szkań, zwłaszcza najmniejszych, jednak-

prywatnym parku przy zbie?u« 
skiej i Kopernika. W gmachu "r zy 
jewódzkiego, który nieb i wem' 
wzniesiony na Placu Dąbrówki, 
zyska Łódź niewątpliwie najbar 

Biuro Architektoniczno - BudowljJ 

I i i Ł F a j i i i S p ó ł k a 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Łódź, Andrzeja 27a. Tel.: 238-37; 157-13; 169-$! 

I H I Y B UAU L O K A " 
TOWARZYSTWO HANDLOWO-BUDOWLANE 

SP. Z OGR. ODP. 

Ł Ó D Ź , UL. SIENKIEWICZA Nr. 6 9 . T E L E F O N 1 5 3 - 6 8 

C e m e n t p o r t l a n d z k i wagonowo i detalicznie 
P ł y t y b u d o w l a n e „ S U P R E M A " 

R u r y kamionkowe do kanalizacji 
P ł y t k i terrakotowe 

G l a z u r a biała i kolorowa 
K a f l e białe i majolikowe 

P i e c e k a f l o w e w różnych kolorach i deseniach 
Ż e l a s t w o piecowe i kuchenne 

P o s a d z k a dębowa na gwóźdź i lepnik 

że stanowi już waiżną zdobycz i wskazu­
je drogi, jakimi kroczyć się będzie w 
przyszłości. Na przedmieściach ciągną 
się — jeszcze niedawno zupełnie Lodzi 
nieznane — dzielnice domków jednoiz­
bowych, spowitych zielenią ogrodów. 

Zarząd miejski od szeregu lat prowa­
dzi walkę z budową oficyn, które wdzie­
rając się daleko w głąb działek, rabują 
im zieleń, słońce i powietrze. Kampania! 
ta. natrafiająca początkowo na zacięty 
Opór budujących, została ostatecznie wy­
grana. Nie powstają już tak charaktery­
styczne dla wczorajszej Łodzi oficyny, 
okalające mroczne podwórza-studnie. 
Nawet w śródmieściu nowe domy. gdzie 
to jest tylko możliwe, bud°wane są dla 
ułatwienia dopływu powietrza z przer­
wami l okalane zielenią. W walce o ra­
cjonalną zabudowę działek zarząd miej­
ski wyprzedził o kilkanaście lat wyda­
ne w bieżącym roku rozporządzenie Ra­
dy Ministrów o przygotowaniu obrony 

numentalny budynek. 
Każdy rok przynosi ti'ł>?SI 

sieci komunikacyjnej miasta. ^'1 
ciuszki zostały przebudowane ™1 
drzeja; na dalszym odcinku ^ * 
już niezbędne pod poszerzę rr'f. 
Przebicie ul. Trębackiej do u'- \ Ą 
wej zapoczątkowało realizację JL* 
terii wypadowej, skracającej V 
Warszawy. Ulica Żeromskie?" 
w roku bieżącym doprowadz i , 
ul. Kątnej. Jest to pierwszy y , , 
zacji niezwykle ważnej magi 5Uji 
gnącej o d północnych do p o ^ I 
granic miasta z o m ł n i e j h m P ^ ' | 
go ruchem kołowym ś r i d u . i e ^ 
poszerzenia ul'c, powstające P 1^ 
szeniu nowych budynków. 8 
miejscami już zupełnie w y r a ź ^ 
towane szerokie aTtor ie komU'1 

Łodzi. 
Tak o t o stopniowo, lecz 

nie, 
dzl. 
nych dzieje się to warunkach-

A 

wykuwają się kształty prw • 
Uświaidlomijmy sobie, yf h 

dzieło urbanistyki ówczesnej, zadziwia­
jące s w y m rozmachem. Przejrzysty 
szkielet ulic śródmieścia — od Placu Wol 
ności do Plaou Reymonta i Wodnego 
Rynku — zawdzięczamy właśnie tym 
czasom. Dopiero druga połowa ubiegłe­
go wieku, kiedy to Łódź rozwijała się 
gwałtownie, bez troskliwej opieki pań­
stwa 1 samorządu, przejawiła się w za­
niedbaniu elementarnych wymogów bu­
dowy miast. Ale nie trzeba bynajmniej 
burzyć Łodzi, aby te błędy naprawić. 

Po odzyskaniu niepodległości osie­
rocona Łódź znalazła znów opiekuna w 
zarządzie miejskim. Wglądnijmy uwa­
żnie w plany regulacyjne naszego mia­
sta. Zobaczymy jak bardzo różni się 
Łódź przyszłości cud tej, którą tak dobrze 
znamy. 

Urbanista zaczyna swą pracę od po­
łożenia tamy nieopanowanemu rozwojo­
wi miasta, aby w ten sposób zapobiec 
zlaniu się sąsiednich osiedli w jeden nie­
przerwany łańcuch zabud°wań. Łódź o-
toczona będzie szerokim wieńcem sa­
dów, pól i lasów. Ten pas zieleni, głębo­
kimi klinami przenikający wgłąb miasta, 
utworzy gęstą sieć parków i skwerów, 
boisk i placów zabaw dla dzieci, wpro­
wadzając zieleń, powietrze i słońce po­
między smutne mury domów. Sieć ziele 
ni obejmuje liczne pairki prywatne, o któ­
rych istnieniu wielu łodzian nawet nie 
wie; wykupione przez miasto staną się 
one dobrem ogółu. 

Na obszarach, położonych wewnątrz 
wieńca zieleni, wznoszone będą budynki 
zgodnie z ustalonym planem. Nie pO\Vtó-
rzy się dawne pomieszanie domów mie-

p r z e c i w l o t u i e z e j , k t ó r e n a d a ł o m o c p r a - n y c n a Z i e ) e się io w a r u n K a c n -
w a p r z e s t r z e g a n y m w z a b u d o w i e Łodzi w i ^ c n a l e ż y c i e , j a k i m o s i ^ g » l W J 
o d d a w n a p o s t u l a t o m . k a ż d y k r o k n a p r z ó d . B ą d ź m y 

Obecnie powstają w naszym mieście z ł o m n i e p e w n i ż e MdeWj rij] 
rńwnnc/eśnle trzv gmachy użyteczności sy. kiedy Łódz zrzuci na * 8 

^ S ^ i l ^ l ^ ^ Piłsudskiego szaty Kopciuszka. 1 zostaną wyżłobione poszerzenia, place, 
perspektywy. Kilka fragmentów miasta 
wyróżni się specjalnie okazałymi gma­
chami. Będą to ośrodki reprezentacyj­
ne: dzielnica przy stacji Łódź-Fabrycz-
na z Urzędem Wojewódzkim. Sądem 0 -
kręgowym, Domem Marszalka Piłsud­
skiego, nowym dworcem kolejowym i f p r z e d 
teatrem, Plac Wolności z ratuszem; u nie s 
Plac Hallera jako teren wielkich rewii; B wycladrle. " • • Stosowane sq przy wszystkich nowoczesnych 
wreszcie znacznie poszerzony Plac Kate- | N a * * d a n l e K a t a l o g i , 
dralny, na którym kiedyś k o ń c z y ć się bę • • • • • • • ^ • • • • • • • • • • • ^ ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • D n a D O ^ 
dzie długa perspektywa Alei Kościuszki.j 

— w miejscu, w którym jeszcze niedaw­
no znajdowały się brudne składy węgk'-
we. szpecące drogę z dworca do miastu; 

p o c ę , Łódź, SienRiewcza c i / e q m i i s m ^ ^ 

L I U . J _ Telefon 239-23 - 0 "/OO MYCHflKUĆBlinOWLflHYCH 
Klamki do drzwi' 1 okien, oraz uchwyty do mebli. 

wykończeniem oudowli l remontowaniem mieszkań prosimy . o zaiNte'pfl 
się naszymi okuciami, których wykonanie jest luksusowe, o wyroce c>jtf'l 

Stosowane sq przy wszystkich nowoczesnych bu«J° 

Różnice między Łodzią dawną, a o-
becną uderzają w oczy. gdv się porówna 
dzielmicę mieszkaniową z przed ćwierć-

O O 0 O 0 ( X X X X X X X X X X X X X X X X X X > 0 O O 0 0 0 O O C X X X X X X X X X X ) 0 O C X X X X X X X X X X ; > X X X X > O 

R o s i c k i , K a w e c k i i S - k a 
Fabryka Wyrobów Korkowych Izolacyjnych i Chem cznych 

ŁÓDŹ, ul. ORLA Nr. 17/19. tel. 218-47. 
Skład Materiałów Budowlanych: ŁÓDŹ, Sienkiewicza 107. tel. 107-70. 
Izolacja rur, kotłowi chłodni, ścian, stropów betonowych i t. p. Farby 

olejne, lakiery, emalie, M a s a kablowa. 
M A T E R I A Ł Y B U D O W L A N E i 

Cement marki „Wiek", wapno, gips. tektura smołowcowa, smoła, 
trzcina, preolit do malowania ścian wilgotnych, karbolineum do im­

pregnacji drzewa. 

O O O O O C ( X X X X X X X X X X X X X X X X X X 3 0 C O O O O O O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X > V L 

Kronika budoi^1 

Na tegorocznych targnd 
¡aw.il się nowy typ posad' 1 */, 
kowo.j, który w dużej W'cX..fi 
wał przedsiębiorców ki(!ov . 
szczulki maia kształt kv : l v ' f ' 
wymarach 5 X 5 cm. — ukin.'..W 
podłożu cementowym iub " M 
przy pomocy specjalnego 
sposób, że włókna sas?c<tn- '̂ jj* 
ułożone są prostopadle d° Ą 
znacznie zmniejsza wszclk' c 

cenie posadzki. 

Angielska stacja badań 
zajęła się ostatnio m. hi« z 
praw. Okazało się. że 
tynkowanie domów stoi 

na M> 
śuJ« 

wcale pokrywania wys, t C j ( 

blachą. Następnie w Angl" v y 
zao 1 - 4 ' 

Anglii. W kraju tym nie st.̂ lo ,̂,| 
do 

wiecza — czy to będzie fragment stło-] Wolna Wszechnica P°lska — przy prze- zewnętrznych daje się z a P I p n P « 
czonego śródmieścia, czy okrzyczanych\dłużeniu ulicy P. O. W., prziprowadzo-j cementowe, nie dodając W l ł . s , M 
Bałut — z jednym z nowych osiedli: miernym przed ro'' ł*m przez śr :dck zapusz-' pobiegnięcia powstawania c a i i | | 
skjrii na Polesiu Konstantynowskim. Za- czonych teren ,v przemysł )\vy;li; wresz cie nieznane tam jest naf • • 
kładu Ubezpieczeń Społecznych na Choj-'cie — Biblioteka Publiczna, w dawnymi prawy, ale tylko nakłada 

http://!aw.il


PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH 

R A W I C K I i W I N T E R 
I N Ż Y N I E R O W I E 

ŁÓDŹ, UL. K IL IŃSKIEGO jfe 4 1 :t TELEFONY 1 7 2 - 9 6 i 1 7 9 . 9 6 

R o b o t y b u d o w l a n e 
inżynieryjno-budowlane, 
I ż el az o - b e t o no w e 
Koncesjonowane biuro 
urządzeń k a n a l i z a c j i 
wodoc ągów i ogrzewania I ••••••••••••••••••• 

^ • • ^ • • • • • • • • • • • • • • • D D N M D D N R J N A D D D N D A N A D D D D N G N D D D D O N O A 

T o w a r z y s t w o H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w e 

MIECZYSŁAW Z A D A M I , SP. AKC. W WARSZAWIE 
B l u r o Al . K o ś c i u s z k i 57 , te l . 2 6 2 - 9 9 

Artykuły chemiczne 

O D D Z I A Ł W Ł O D Z I 

S k ł a d y : ( b o c z n i c a w ł a s n a ) 11 L i s t o p a d a 1 0 3 — 

• Artykuły budowlane • • • 
T e l e f o n 2 2 6 - 2 9 

Asfalty 
^ • • • • • • • • • • • • • [ ^ • • • • • • • • • • a D a ^ D G D R J N N O N N A A D D • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • D n D a D D D a ( ; i a L U A A A D O D O N D A A R J O R I 

A R C H I T E K T U R A W N Ę T R Z 

> A 4 LEOPOLD BESSER, 
ŁUDŹ, U L Ś R Ó D M I E J S K A 54. 

Celowe urządzenia mieszkań 
d o s t o s o w a n e d o w y m a g a ń 
n o w o c z e s n y c h l u d z i i d o 
p o t r z e b n a s z y c h c z a s ó w 

K A R O L 

W I T K Ę 
właśc .E. SEIDEL 

Zakład właściwych 
porad artystycznych 
C e g i e l n i a n a 4 2 

Tel. 131-20 I 131-40 

t l ^ ­ S £ l L L A wyr a Ci G R A N D H O T E L 

r a
° 8 ­ 7 e , 134 .03 A. Kart torb-cy T E L . 2 0 8 . 7 3 , 1 3 4 . 0 3 

a

^ i e n i a m y s t a r e zegarki na n o w e za dop ła tą l / l V — l / V 
"torysowan© miejsce sprzedaży zegarków „ O M E G A " 

Znaczna obniżka cen 
umożliwia teraz jut każdemu kupno 
mych m e b l i , znanych w całej Polsce 
•'e swej jakości i wyglądu estetycznego 

FABRYKA MEBLI 

liii!! dawniej W", Thiede 
istn. od 1882 r. 

Łódź, Gdańska 112 
Telefon 142-65 

Z ł o t e m e d a l e M N I ż n y j N o w g o r o d 1 8 9 6 , R z y m 1 9 2 6 . Ł ó d ź 193fi 

S k o W ° R N E ŻYRANDOLE 
°nuje podług rysunków 

T * L e P o i
 P i o t r k ° w s U a Nr. 131 

MEDAL 

Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 

Szczepan SZTENCEL 
Ł Ó D Ź , 

Pierack lego 2. — Tele fon 114-30 Z Ł O T Y 

*•»•• 2 2 4 - 2 8 
f f L U X 
J . B A N K I E R 

• • t e « M t 

„MUZA-RADIQ" S í S S S t e l e f o n 1 4 6 - 0 6 , 1 4 0 - 6 6 
poleca r a d i o o d b i o r n i k i wszelkich marek krajowych i zagranicznych 

g r a m o f o n y , r a d i o g r a m y i p ł y t y . 
Warsztaty reparacyjne .ASO" —Agentura Centralnej Stacji Obsługi Radia 



D O D A T E K W Ł Ó K I E N N I C Z Y 
Władysław Lipiński 
DYREKTOR SPRZEDAŻY ZJEDN. ZAKŁ. 
SCHEIBLERA I GROHMANA W ŁODZI 

Rok 1938 na rynku włókiennictwai 
Dawełnianego miał przebieg równy, bezl 
większych wstrząsów, tak pod wzglę­
dem nasilenia sprzedaży jak i płatności 
ze strony kupiectwa. 

Sprzedaż kształtowała się normalnie 
Z pewną zwyżką w stosunku do 1937 r. 

Obserwowane w r. ubiegłym wyraź­
ne przesunięcie konsumcji z miast do 
wsi i z zachodu na wschód zostało za­
hamowane 1- ustabilizowane. Wyraźny 
natomiast objaw poprawy konsumcji ob­
serwujemy w zachodnie] części kraju 
oraz w okręgach przemysłowych. 

Wypłacalność odbiorców w ciągu ca­
łego roku naogół była dobra. Jedynie 
W początku roku załamało się kilku 
większych kupców we Lwowie, w po­
łowie zaś roku. w okręgu wołyńskim na 
skutek niedoboru sprzedaży wzmogły 
się protesty drobniejszego kupiectwa. 

Na tle tego zadawalającego stanu w 
handlu włókienniczym, niepokojącym 
objawem na przyszłość jest widoczne 
osłabienie finansowe kupiectwa. 

W ciągu ubiegłych trzech lat byliś­
my świadkami powolnego narastania za­
sobów materialnych kupiectwa skutkiem 
zwiększonej zarobkowościl spowodu 
znacznego wzmożenia konsumcji a za­

tem i obrotów, a w konsekwencji lep­
szej rentowności dopływu nowych kapi­
tałów. 

Obecnie mamy zjawisko odwrotne. 
Zarobkowość 1 tak skromna w handlu 

dla swycli kapitałów. W ostatnich cza­
sach celem ucieczki środków płynnych 
z handlu włókienniczego jest ruch budo­
wlany, korzystający ze znacznych przy­
wilejów podatkowych. 

ZftKLflDÓW FflBR. PRZERÓBKI OREWNfl 
B. BYSTRZYCKI 
ORZECHOWO-WLKP. Aleksy A jer w Łodzi 

ul. Kilińskiego Nr. 126, telefon Nr. 126-58 

POSADZKA PARKIETOWA 

D Y K T Y S U C H O K L E J O N E 

FORNIERY DRZWI PŁYTOWE 

włókienniczym uległa niewątpliwie po­
gorszeniu skutkiem duże] konkurencji, 
kilkakrotnego spadku cen, a zatem strat 
na remanentach, wreszcie zaostrzonych 
przepisów władz skarbowych, które 
zmuszają do prowadzenia ksiąg handlo­
wych, co znacznie podwyższa koszty. 

To wszystko skłania kupiectwo do 
szukania lepszych, pewniejszych lokat 

Wycofywanie z tak mało zasobnego 
handlu, choćby niewielkich sum, jest na­
der niebezpieczne, są to bowiem zasoby 
nie nadmierne, lecz świadome przesuwa­
nie interesów na czysto kredytowe pod­
stawy. Stąd też dążność kupiectwa do 
rozszerzenia kredytów i wydłużenia 
terminów płatności. 

Dążeniom tym, które z reguły pro­

wadzą do kryzysu, winien . 
tegorycznie się przeciwstawić 

• Najsłabszym w roku ubiegi-^ 
się sezon zimowy ze wzgled" v 
trwałą ciepłotę i pogodną je s i % 
tym znaczne osłabienie zapo.|f?e 

na zimowe towary należy i |Z" 
jaw od szeregu lat stały. 

Przyczyną najważniejsza % 
jawu jest wielkie rozpowszeCf" 

ludności wiejskiej w.V"' LE) 

I 
ZI 

CZEI 
IYW 
KÓT 
CLNL 
NLEI 
NAS 
DOV 
CZA 
EKS 
PRZ, 
EKSI 
DUZ 

V 
LWI 
ITY 
STO 
HUS 
RUU 

wśród 
kotażowych, swetrów, koszu 
zelek itp. .fcnym 

Jako wyroby gotowe, n'E,JEBAŁ) 
jące dodatkowych kosztów s^ftoieij 
godne, przystępne w cenie, sta "Ł. 
żą konkurencję dla tkanin e 1 

Okres tak zwanych bialyjL***1 

bieżącego roku był zupełnie d°T' 8 2 

kończył się poważną zwyżka u P°RTI 
dąży przy doskonałe] w y p ł a 0 ' ? 0 1 ^ 

Ostatnie dwa tygodnie J » aj 
wykazują wyjątkowy zastój, 1 

niechęć kupiectwa do angaż"' 
w jakiekolwiek zobowiązania. 

Niepowszednie chwile, 
wa kraj, nie pozwalają wycitf 
okresu jakichkolwiek bądź 
gospodarczych. 

JAKÜ 

Ignacy Jaszuński 
PREZES CENTRALNEGO STÓW.KUPCÓW 
I PRZEMYSŁOWCÓW WOJ. ł ó d z k i e g o 

PR 
*RD2 

OZNIENIE S E Z O N U 
Przystępując do choćby najogólniej- nie do ożywienia zarówno w przemyśle, 

szej charakterystyki położenia i rozwo- jak i handlu włókienniczym. W rezulta 
}u koniunktury w handlu włókienni­
czym na przestrzeni pierwszego kwar­
tału b. r. niepodobna nie cofnąć się, do 
omówienia sytuacji włókiennictwa w ro 
ku 1938. W naszych warunkach pierw­
sze trzy miesiące nie mogą dać żadnego 
prawie obrazu położenia kupiectwa 
włókienniczego, choćby tylko z tego 
względu, że est to okres rńiędzysezo-
nowy. Obroty zimowe są bowiem już 
dawno zamknięte, a obroty wiosenno-
letnie zaledwie się rozpoczęły. 

Ogólnie biorąc obroty w hurcie włó­
kienniczym w ciągu roku 1938 kształ­
towały się na najwyższym poziomie na 
przestrzeni ostatnich lat dziesięciu, bo 
od roku 1928. Poziom wytwórczości w 
tym roku jest we włókiennictwie rów­
nież bardzo wysoki. Wśród ludności 
-miejskiej jesteśmy świadkami poważne' 
go wzrostu zapotrzebowania i konsum-
d prawie wszystkich rodzajów produk 

d e pomyślnego przebiegu koniunktury 
we włókiennictwie w roku 1938 skła­
dy towarowe, uległy prawie całkowi­
temu opróżnieniu. — W przeciwień­
stwie do wzrostu zapotrzebowania ikon 
siimcjl wśród ludności miejskiej, mamy 
do zanotowania pogorszenie się dalsze 
spożycia artykułów włókienniczych n» 
wsi, czemu nie była w stanie zapobiec 
nawet obniżka cen towarów włókienni­
czych, albowiem obniżka ta nie pozosta 
wała w żadnej proporcji do cen artyku­
łów rolnych, które na dodatek kształto­
wały się w dalszym ciągu zniżkowo. 

Reasumując, należy stwierdzić, że 
rok ubiegły miał dla całości przemysłu 
włókienniczego przebieg pomyślny, acz 
kolwlek w koniunkturze tej handel włó­
kienniczy nie partycypował w tym stop. 
nlu, co przemysł. 

Ostatni sezon zimowy — informuje 
nas p. Jaszuński — wypadł dla handlu 

dziale towaiów wełnianych obroty ku- jwych tranzakcji letnich we * 
plectwa utrzymały się na poziomie 1 w y ' wie ostatnie wydarzenia po'1"! 

cji włókienniczej, co przyczynia się wal I włókienniczego dość słabo. Jedynie w 
J O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C ^ 

Fabryka Tektury Smołowcowej 

Telefon 110-59 ŁÓdŹ ul. Składowa 33 

poleca na sezon budowlany: 

I. P a p ę dachową 

II. Cement 
III. Durolith 

s m o l o w c o w ą i b i t u m i c z n ą b i a ł ą , 
s m o l ę g a z o w ą i p r e p a r o w a n ą , 
l e p n i k , p a k , k a r b o l i n e u m I ł . p . 

„ G r o d z i e c " Z a k ł a d ó w S o l v a y w 
P o l s c e 

O G N I O T R T W A Ł Ą P Ł Y T Ę B U D O 
W L A N Ą z w e ł n y d r z e w n e j 

V I 

d l a p p . A r c h i t e k t ó w , I n ż y n i e r ó w , B u d o w n i c z y c h , T e c h * ' , ( 
o r a z w ł a ś c i c i e l i n i e r u c h o m o ś c i i 
Jak ścianki działowe to tylko z wysoce izolacyjnych płyt budoiW 

„M A S T E W A L " 

bezpłatnie I franko, 
Wytwórnia Płyt i Pustaków Budowlanolzoiacy inych „ W I A S T E W A L W 
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padły zadawalająco, a prawie we wszy­
stkich innych działach produkcji włÓ* 
kienniczej obroty były słabsze od nor­
malnych obrotów zimowych. Na pewne 
trudności kupiectwo hurtowe natrafiło 
przy likwidacji sezonu w listopadzie i 
w grudniu ub. roku co uwidoczniło się 
w zwiększonej liczbie protestów wek­
slowych. Ogólnie jednak biorąc wypła­
calność kształtowała się zadawalająco. 
Procent gotówki był dość duży, nato­
miast terminy wekslowe znacznie się 
wydłużyły. Skon to kształtowało się w 
granicach normalnych, tj. 3 — 4 proc. 
Ceny towarów na sezon zimowy były 
zniżone. 

Od pewnego czasu poszczególne se­
zony mają przebieg niezupełnie normal­
ny. Tak było w roku ubiegłym, pi i-
nie również ma się sprawa z dotychcza­
sowym rozwojem obecnego sc 
niego. Tegoroczne obroty letnie v 
dlu włókienniczym rozpoczynamy 
żym opóźnieniem, wywołanym ui: 
jącą się do ostatnich czasów pujco 
mową. Również hamujf co • do pev 
stopnia wpłynęły na »K<&tec M 

TELEKONĴ /1 

Europie środkowej, rozgryź'1:-'-• 
najbliższym sąsiedztwie g r l".\-

Wymienione przez nas y, i' 
Hczności spowodować musi<l 
chczasowy przebieg sezC'U 
przedstawia się naogół k'cPffl|i ' 
czyć należy, że jest to ic^cytF 
początek sezonu letniego.. ¡̂¡0, 
odcinku handlu włókiennie 'Jl 
ulec radykalnej zmianie z n

'\er5
, | ;

i 
rzystnych warunków atmos 5Cnl 
Z nastaniem prawdziwie ^ sfól 
letnich pogód spodziewać m j-
ożywienia tranzakcyj Mpf/tfFf 
poważnym stopniu p r z y n ^ * ^ ' ' 
rówanie i podciągnięcie ° b r %(# 

'N 

do przynajmniej normalnej?0 J 

•to *ll 
Jeżeli chodzi o ceny. fym 

się one mniej więcej na ° 0

o rs^!l 
mienionym. Pewnemu P(>JJ

r*f)Ą 
T' 
1-
I-
1U 
:i 

i 
torniast uległa w ostatni"1 fon 
płacalność odbiorców, P r * e

 9/M 
biorców prowincjonalnych' alfj^l 
poważniejszych nlewyP'? 0 \»yhu,, 
rynku nie ma. Stalą " j f O 
kupiectwa są zbyt wydh 1 2 
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UPRZEMYSŁOWIENIE I EKSPORT 
Znaczenie eksportu dla życia gospodar­

czego Polski lest w chwili obecnel naj­
żywszą troską czynników ollclalnych 1 
"fil gospodarczych. Kuplectwo ma na od-
c l

t

M k u eksportowym wielką rolę do speł­
nienia. Świadomość tel roli Jest v/i™a 

"wiych kól kupieckich coraz większa, 
uowodem czego lest iakt ze w niedługim 
czasie powstanie w Lodzi wielki dom 
eksportowy, zorganizowany całkowicie 
Pf Z ez kuplectwo łódzkie, który zalmle w 
eksportem towarów włókienniczych na 
d u *.l skalę. 

W naszym numerze wielkanocnym po-
zlecamy zagadnieniu eksportu nlniei-

artykuł, opracowany przez prezesa 
"towarzyszenia Knpcó> 

8*n 1 — 

ź e !TENI
 będzie twierdze 

W " D Z I S I A J P O I A Ł A O H zabie-
rola handlu w 

cJi , ! e nUnT'' y n a W ° w } a ś c i w V s P o s 6 b 

,YR6V ^ p r z e z rząd i społeczeństwo. 
/ | | k ^ d e l ^ u t n v a l a s i «- przekonanie, 

Jinym z e w n ę t r z n y jest n iezwykle 
NIE F JEBABY ^ y ^ u i k i e m gospodarczym. 

> ; ' ' i s : e i ; ^ r a z i ć życzenie, abyśmy nie 

/rflO^ie roiM * 6 ^ n & ° czekać na zrozu-
' A z a g r

 ł . k « P i e c t w a na odcinku han-

JV̂ ' &2K<N!I:ZNEGO' B y ł b y t o p°WAINY 
W ^Portu • i V 2 a r o w ' n ' 0 dla samego 
tac^«ctva 'jit ' Â przemysłu oraz ku-
C n i c T 0 * 1 * Polski bowiem nie-
ij Ą jest d?-** 8 jedynie życzeniem, 

ULSJA
 1 8 *asadniczą koniecznością. 

:ANA ^ , *e"1 temat powinna być u-
RES REALNE ZEC 

czerpaną , bo wkroczyliśmy 
-ej pracy i działania, 

lodząc do określenia ważności 
, ( > r t u ¿lá Polski, podkreślić należy 

Prawdę, że jest on istotnie jedną z 
.odziej palących potrzeb. Jeżeli bo-
U r ^ d stoi na stanowisku, że uprze-

2°Vną podstawą podniesienia Pol-
* A \ * V F Y T ' ^ e t e l i uprzytomnimy sobie, 
k ! U ? r z e m y s t o w i e n i a potrzebne są 
' p c e i techniczne urządzenia inwe-
. VINE, sprowadzane z zagranicy, oie-

dla rozbudowy produkcji i utrzy-
iej w ruchu, wówczas tnusielibyś-

JJPAŚĆ w kolizję wewnętrzną, jeżeli 
g a d a l i b y ś m y zagadnień uprzemy-
'en>a Polski z eksportem. Uważam, 

^ dwa ściśle ze sobą złączone 
fci*1* i dlatego wysuwam hasło 

I" "̂"az " " — * " 
& i^,. s *agadnienie bilansu handlo-
N r y ^ . doskonale, że istnieją kra-

1 bilange handlowe mogą być 

c i e n i e i eksport". 

ujemne, ponieważ ich deficyt wyrówny­
wany jest przy pomocy innych docho­
dów. Polska natomiast ma jedyną drogę 
wyrównywania swego bilansu handlo­
wego, a mianowicie przez wytężony eks­
port. Posiada on dla nas inne jeszcze 
olbrzymiej doniosłości walory. Wzrost 
produkcji dla potrzeb eksportu pociąga 
za sobą automatycznie spadek bezrobo­
cia, odciążenie rynku pracy, nie mówiąc 
już o momentach ściśle propagando­
wych eksportu, do których zaliczyć na­
leży pogłębianie znajomości Polski za­
granicą i zwiększanie prestiżu mocar­
stwowego kraiju na świecie. 

Oczywista, pamiętać trzeba przy ana­
lizie eksportu o kilku podstawowych 
elementarnych niejako tezach i praw­
dach. Do takich pewników zaliczyć na­
leży stwierdzenie, iż handel eksportowy 
może być rentownym, a le może też być 
również i deficytowym. Musimy uznać, 
że nie ma eksportu w żadnym kraju, któ­
ryby był, .albo tylko rentowny, albo 
tylko deficytowy. Zależy to w dużej mie­
rze od umiejętności rozprowadzania ar­
tykułów eksportowych na korzyść de­
wizowego bilansu handlowego. Powstaje 
więc obecnie pytanie, jakie artykuły 
winny być uważane przez nas za najbar­
dziej nadające się dla eksportu. Tu 
'trzebaby zbadać całokształt naszych 
stosunków i ustalić, do jakich państw i 
w jakim układzie traktatowym eksport 
nasz byłby najkorzystniejszy. Powstaje 
dalej drugie pytanie: kto się ma zajmo­
wać eksportem i wreszcie ostatnie py­
tanie kto dotychczas eksportem tym się 
zaijmował. 

Zgrubsza biorąc eksport znajdował 
się dotychczas w sferze działania naj­
rozmaitszych syndykatów przemysło­
w y c h lub karteli, których działalność po­
siadała zasięg międzynarodowy (eksport 
cynkuj. Jest rzeczą zrozumiałą, że! 
omawiając możl iwości eksportu dla ku-
piectwa, musimy zgóry wyel iminować 
artykuły i rynki, obsługiwane przez 
syndykaty przemys łowe i kartele mię­
dzynarodowe. Nie wyklucza to jednak 
szerokiej inicjatywy prywatnej, która 
jest potrzebna. 

odciążenia bilansu handlowego również 
i na odcinku importu. Odciążenie to mo­
że nastąpić poprzez takie udoskonalenie 
produkcji, która dzięki swej wysokiej ja­
kości zastępuje zagraniczny import, na­
wet najbardziej uszlachetnionych luksu­
sowych produktów. Trudno więc oczeki­
wać, aby przemysł, przeciążony szere­
giem tych" zadań na rynku wewnętrznym 
Polski, mógł z dostateczną energią za­
jąć się realizowaniem tych wszystkich 
zadań, jakie niezbędne są dla realizowa­
nia eksportu w sposób racjonalny i ce­
lowy. A przecież musimy eksport po­
stawić na tak wysokim poziomie, na ja­
kim stoi on w innych konkurujących z 
nami krajach europejskich. Dlatego też 
jestem przekonany, że przemysł chętnie 
ustąpiłby tę część swych zadań kupiec-
twu, któreby całkowicie tym funkcjom 
i tej pracy oddało swe doświadczenie,; 
czas i energię. 

Twierdzenie 

wnej Austrii, Czechosłowacji i t.d. na­
potyka na różnorodne przeszkody i tru­
dności. W rozmowach z przedstawicie­
lami wielkich przedsiębiorstw, zwłasz­
cza amerykańskich, zakupujących W. 
Europie, występują zupełnie wyraźnie 
dążenia do zastąpienia na tych rynkach' 
dotychczasowego dostawcy — Niemiec 
produkcją polską. Kupiectwo nasze mo­
że też wykorzystać rozrzucone na ca­
łym świecie ośrodki, związane z nami 
od dziesiątków lat przez kontakty czy­
sto indywidualne, rodzinne, a nawet to­
warzyskie. Talk zresztą rozpoczynał się 
przed dziesiątkami lat eksport handlowyj 
w Niemczech i Anglii. 

Są dla tego handlu pewne, specjalną 
działy i artykuły, których wprowadze­
nie na ryniki światowe byłoby wdzięcz­
nym zadaniem. Byłoby to np. zastąpie­
nie całej galanterii szklanej eksportem 
z Polski, wywozem naszych artykułów 

to posiadałoby szcze- , galanteryjnych, wyrobów przemysłu lu, 
golną wagę w odniesieniu do eksportu dOwego i U . Rentowność w tych arty-
sredmego, drobnego i chałupniczego kulach może kupiectwu ułatwić eksoorł 
przemysłu. Na tym terenie nie istnieją 
bowiem ani dostateczne zasoby finanso­
we, ani dostateczna ilość fachowców, 
któraby pozwalała tym dziedzinom pro­
dukcji samodzielnie zająć się eksportem. 
Tutaj przyjść musi kupiec. Dlatego też, 
odpowiadając na pytanie, kto ma się za­
jąć eksportem, można stwierdzić cał-! 
kiem kategorycznie, że handel winien 
objąć tę dziedzinę pracy. 

Powstaje pytanie, od czego należało­
by pracę rozpoczynać. Pomijamy tu ar­
tykuły, które stanowią przedmiot eks­
portu międzynarodowych karteli, arty­
kuły zsyndykalizowane i produkcję wiel­
kiego przemysłu. Prace na odcinku eks­
portu Winno kupiectwo rozpocząć od 
wprowadzania na rynki zagraniczne ar­
tykułów chałupniczych oraz produkcji 
drobnego i częściowo średniego prze­
mysłu. Eksporter nie może być jednak 
pośrednikiem, ale winien występować 
jako kontrahent na własny rachunek. 
Kupiectwo ma dzisiaj niewątpliwie ułat­
wione zadania, a to w związku z przesu 

JJJRŴ  ~"«"«e nanoiowe mogą być | n i e z w y k l e d o n i o s ł e z a d a n i e w 
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nięciami politycznymi w Europie. Pow-
staje dla kupieotwa zadanie opanowania 

Przemysł na rynku wewnętrznym, m a tych rynków, na których z najrozmait-
niezwykle doniosłe zadanie w postaci szych powodów produkcja Niemiec, da-

artyikułów mnieij rentownych, gdyż bi­
lans pracy kupieckiej w eksporcie byłby 
przez to w ostateoznym saldzie dodat­
nim zarówno dla poszczególnych przed­
siębiorstw, jak i dla Państwa. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że za­
dania handlu w dziedzinie eksportu nie 
są łatwe. Wymagają one wielkiej i ofiar­
nej pracy, żmudnej i uciążliwej, wyma­
gają one dobrej woli, ułatwiającej opano­
wanie techniki eksportu, finansowania 
tego handlu i t.d. Za objaw pocieszający 

'uznać należy, że na terenie kupiectwa 
ujawnia się duże zrozumienie dla tych 
zagadnień, o czem świadczy zarówno 
szereg narad, konferencyj, zebrań w 
poszczególnych organizacjach kupiec­

kich, jako też i szereg konkretnych po­
sunięć. Wolno dlatego wyrazić nadzieję, 
źe, wobec ogromnego zainteresowania 
tym zagadnieniem, kupiectwo niezwłocz­
nie podejmie akcję, zmierzającą do wy­
tężonej pracy na odcinku handlu zagra­
nicznego. Wyrazem tych nastrojów jest 
m. in. utworzenie przy Stowarzyszeniu 
Kupców m. Łodzi reieratu eksportowe­
go, który Ułatwić ma kupiectwu opano­
wanie trudności technicznych związa­
nych z eksportem. 
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3 z . UL. WÓLCZAŃSKA NR. 239. TELEFONY: BIURO 121-83. FABRYKA 112-39 
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GUSTAW T*ATT BERG i S-H* 
P. K. O. 601.405 1 67.652 

dawniej E. WEVER 
Ł6DŹ, KOPERNIKA 3 :: TELEFON 156-86, 166.86 

PIERWSZA W POLSCE FABRYKA WSTĄŻEK AKSAMITNYCH 
»•••••••••••••••••••••••• • . • • • • •SCT ) . .a .»Q». . . .E . . .O. . . .«« .»ES«>ee9...s.«.«.so« 

Kraj, 
NLCZT 
kowl 
PONI; 

Oi 
P. K. O. 601.406 ¡ *7 rezes 

tału 
•••••••••'LLI> U 

Jrtaii 
noi 

•••*>ie 

UNION TEXTILE S A 
^ • • • • ^ ^ H " • • ^TWM r " l « BIURO SPRZEDAŻY: Łódź, ul. Piotrkowska Nr1 myś 

Adres telegraf.: ETTON ŁÓDŹ, Rach. P. K. O. Nr. 601.606 J<* 

P r a l n i e . C z e s a l n i e , P r z ę d z a l n i e , S k p ę c a l n i e i F a r b i a r n i e W e ł n y 0 

Przędza czesankowa wszelkiego rodzaju, surowa l farbowana. Melanges 1 Moulines. WŁÓCZKI l WEŁNY P. D. M. do robót ręcznych. v lód 
Największe Przędzalnie Czesankowe w Polsce, zatrudniające ponad,4000 robotn. 110.000 wrzecion. Roczna zdolność produkcyjna 4.500.000 kg.przC|\vlól 

Eksport do wszystkich krajów świata . fc'a p 
Centrala I Wydzła! Eksportowy: 

CZĘSTOCHOWA, ul. Narutowicza 68. Telefon 2229 & 1611. 

ofaj 

Biuro Sprzedaży na Polskę: fl«£lu Pi 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 171. Telefon WJVcj 
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PRZEMYSŁ WEŁNIANY 

S. BARC INSK I i S -KA 
SPÓŁKA AKCYJNA 

ŁÓDŹ, UL. TYLNA NR. 6 
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SPÓŁKI AKCYJNE 
M. S I L B E R S T E I N A W ŁODZ I 
I PIOTRKOWSKIEJ MANUFAKTURY 

W PIOTRKOWIE J 

Zarząd: Łacl±9 Riośrkowska 
Przędzalnie Bawełny i Wełny Czesankowej, Tkalnie, Biełnik, Farbiarnia i Wykończalni* 

SKŁADY: W WARSZAWIE, W POZNANIU, W KATOWICACH I WE LWOWIE 
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ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 

•JSr 

A d o l f H o r a k 
RUDA PABIANICKA POD ŁODZIĄ 

A k c 
Telefony Łódź: 151-73, 149-47, 222-35 

• 

Adres telegraficzny: Horak Ruda Pabias 'C* 

Trwale farbowane i drukowane wzorzyste tkaniny bawełniane, 
materiały na fartuchy i koszule, bieliznę pościelową, wsypy itp. 

SHŁftny SPRZEDAŻY Warszawa, Gęsia 1; Poznań, Wielica 26; Kraków, Bracka; Lwów, Kazimierzowska 20/22; Bielsko, 3-go I*3'* 
SKŁAD KONSYGNACYJNY: Walter Goldstein, Gdańsk, Holzmarkt 27/28 
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¿EZON LETNI W PRZEMYŚLE JEDWABNICZYM 
—'"* de wMbi„ *_. s y ł u a c l ' w średnim przemy-fl «ria C Í P « , ¿ u . . u „ _ j „ m v n . ~ . * A v * t . ^ . . . . . . . . * ^ At , . t e m a t s y t u a c 1 1 w średnim przemy-> 1939* k i e n n , c z y m w pierwszym kwartale 
l$t* h . T" »»• Edward Uablackl, wiceprezes 

y Przemysłowo - Handlowel 1 prezes 
- o w e g o Związku Przemystu Wlóklen-

II k Q " g 0 w l-odzi, udzielił współpracownl-
A l n„„u °asze20 Pisma szeregu uwag. które 
I 9 P o n l*<¡l zamieszczamy: 

- ¿ ? , g u, n a sytuacja w średnim prze-
K:7e™$lenniczym — informuje nas 
L ; , s °abiacki - na przestrzeni l-go 

, ' u l 9 ? 9 r °ku kształtowała się na-
l SA L N I E >

 nie odbiegając zbytnio 
^ ł j i eo iegu koniunktury we wlókien-

* l e y ciągu roku 1938. 
tflt S a c się cokolwiek wstecz stwier 
S , k l e z y- że sezon zimowy w prze-

*r' emví m ' w szczególności zaś w 
hS A ^ e d w a b n v m , pomimo zmmej-
Da.i °* Pewnego stopnia obrotów, 
to r. ̂ a ? 0 w a l a ia . co . Pomimo częścio-
I uTfbienia wypłacalności odbior-r̂ wtnl' l c n « wypłacalność w przemy-
L '^lenniczym, ogólnie biorąc, me 
R0

a Pogorszeniu. Ultimo roku 1938 
jjrlL p r z ebieg względnie dobry. 
.Ái Xasje ostatniej kampanii zimowej TL*?0/*1 0 Przemyśl jedwabniczy, sjwrtív * i ę c l a i e zwiększony popyt na 

K 3 e d w a b i u naturalnego. 
R y c i e tkanin z jedwabiu natural-£ n2s ,° w ostatnim sezonie zmio-
i snr?1"10 zwyżki cen tychże tka-
i s Ł ° d o * a n e J zwyżka cen jedwa-

" > dalej reglamentacją :m-
i 1S 0 Mrowca oraz pokrywaniem 
£ importerów jedwabiu naturalnego 

i ̂ c n wydatków związanych z eks-

bL P r 2 e c iwieństwie do zwiększonego 
Í IM b °wania na tkaniny z jedwabiu 
lvt, , g 0 - zauważyć się daje spadek f Y C a tkaniny z jedwabiu sztuczne-JpiíS l e m

 CZESO przemysł jedwabny 
rwul Lyl n a ostatni sezon zimowy pro-

J Ł d . t k a n i n" rani? ,n ^ , z v c z y n spadku zapotrze-
fa icst ni, , . a n ł T 1 y z jedwabiu sztucz-
Waly d n ł

K o , 1

x

c z n o ś ć , że tkaniny te nie 
' lentom ,u•• d o szerokich mas kon-

I średni udbl0rcy Z3Ś. pochodzący ze 
k rar- • ' Z a możniejszych, interesu* 

I leg0

 z e j daninami z jedwabiu natu-

U ¡ í ¿ k i . Jest dotychczasowy przebieg 
¡ Ko? u í e m y — obecnego sezonu let-

Ebií^l1 chodzi o dotychczasowy 
fCia* o b e c n e g o sezonu letniego, to 
f r e ^ ^ s t w i e r d z i ć możemy — mówi 
Í 1 'etn?abiac1' 

możemy 
tylko, że obecny 

rozpoczął się dobrze. Na 
niu s T-. S e z ? n . u letniego zaczekać 

p z ^ m y d o b r y c h parę tygodni. 

I S S C Z l l i . n a opóźnienie sezonu 
f ^sfer V n c ł y . niekorzystne warun-

v i ? n e 1 Panujące do ostatnich 
• a j ą C p j Z l m n a - Niezależnie od nfe-

f ^ z n l c P o . g o d y ' hamująco na roz-
A ^ s W v * l e t n ' m i towarami wpłv-
JL* E I W • !l i (* ż wydarzenia polity-

flW? w c f - i e S r 0 d k ° w e j , jakie miały 
a.gu ostatnich tygodni, 

jednak w dziedzinie tykj 0 n i cm się 

L,?Nzfp«,a5taniem
 Prawdziwej wio 

E?>t5?ć 1i,l.należy>ze
 w y c z e i 

I Hti,._ ' « J . Tnk-i •/•,,....,.. i . . . . c - j t . u'ÍL i l a k i z a P a n o w a ł wśród sezonn p ć m u s i zwykłemu oży-

S k c j a e m U ' 
lctiQrj 

°a sezon letni przedsta­

wia się w tym roku bardzo bogato. Za 
równo rozmiary produkcji, jak i jej ja­
kość kształtują się conajmniej na pozio­
mie zeszłorocznego sezonu letniego. W 
przemyśle jedwabnym w każdym sezo­
nie mamy wielką rozmaitość produkcji, 
na bieżący jednak sezon producenci wy­
stępują z bodajże jeszcze zwiększoną 
ilością nowości. 

Jeżeli chodzi o ceny, to w dziale to­
warów z jedwabiu sztucznego kształtu­
ją się one na poziomie niezmienionym, 
ceny zaś tkanin z jedwabiu naturalnego 
są cokolwiek wyższe. Zwyżka cen ar­
tykułów z jedwabiu naturalnego spowo­
dowana została wzrostem cen jedwabiu 
surowego. 

Na ostatnie nasze pytanie, dotyczące 
działalności średniego przemysłu włó­
kienniczego na odcinku eksportowym p. 
prezes Babiacki wyjaśnia, że aczkol­
wiek przemysł średni ma przy ekspor­
cie bardzo duże trudności do pokonania, 
tym nie mniej w ostatnim czasie prze­
mysł podjął starania dla nawiązania 
kontaktu z rynkami zagranicznymi i zna 
lezienia rynków zbytu dla swej produk­
cji. 

Pragnąc eksport wyrobów średniego 
przemysłu włókieniczego skierować na 
właśoiwe tory i rynki, cały szereg śred­
nich producentów wlókienni„cz!,'Sh prze­
prowadza obecnie źródłowe badania 
rynków zagranicznych, spodziewać się 
zatem należy, że już w niedługim czasie 

również 1 średnia produkcja włókienni 
cza będzie miała do zanotowania powa­
żniejsze niż dotychczas osiągnięcia na 
polu eksportu polskiego włókiennictwa. 

Dotychczasowe rezultaty — kończy 
p. prezes Babiacki — przedstawiają się 
jeszcze bardzo skromnie, wiemy już je­
dnak na podstawie dotychczasowych 
wysiłków i prób, że są kraje, do których 
nasze towary sztuczno - jedwabne eks­
portować można. W tym dziale ekspor­
tu jesteśmy w stanie sprostać konkuren-

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

cji zagranicznej, natomiast żadnych wi­
doków nie ma dla nas przy eksporcie 
tkanin z jedwabiu naturalnego. 

P L A N D E K I 
nieprzemakalne, 

s z p a g a t y k o n o p n e , 
p ł ó t n a j u t o w e i l n i a n e 

po cenach fabrycznych 
poleca 

„ J U T A L E N 
Łódź", P i o t r k o w s k a 6 0 

telefon 218-46 

• • • • • • a m n H H H B i i 

F a b r y k a W y r o b ó w J e d w a b n y c h 

EDWARD BABIACKI i S-KA 
Ł ó d ź 

Fabryka: Karolewska 62, telefon 124-84 
Biuro i Skład: Traugutta 4, tel. 146-56 i 123-26 

N A J L E P S Z E 

P O Ń C Z O C H Y 

i S K A R P E T K I 

HURTOWA SPRZEDAŻ WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH 

L . F E L D B E RG, ŁÓDŹ 
CEGIELNIANA 3. — TELEFON 129-70 

tfftr. poesf. 210. ~ tffcr. poczt. 210. 

III I I I — — • l l l l I M M W M ^ M M M M B ł M M M M M M I M M M i M 

S p ó ł k a Akcy jna P r z e m y s ł u W ł ó k i e n n i c z e g o 

A . I 1 . P I K I E T A T Y C H W Ł O D Z I 
Ł ó d ź , u l . Ś r ó d m i e j s k a N r . 9 

T k a n i n y W e ł n i a n e D a m s k i e 
T e l e f o n y : s k ł a d — 2 6 1 - 7 8 , b iuro — 1 2 8 - 5 1 

dyrekcja — 2 6 1 7 9 

F A B R Y K A W Y R O B Ó W WŁÓKIENNICZYCH 

Z B E R G I B I R N B A U M S S 
Ł Ó D Ź , U L . P I O T R K O W S K A N R . 9 6 

9 k ł a d y w y r a b i a j ą : P r z ę d z ę n a j w y ż s z e g o g a t u n k u z b a w e ł n y a m e r y k a ń s k i e j i e g i p s k i e j ; t k a n i n y b a w e ł n i a n e w e ł n i a n e c z e s a n ­
k o w e i z g r z e b n e , s z t u c z n o - j e d w a b n e , a t a k ż e z j e d w a b i u n a t u r a l n e g o i s c h a p p y 



D. FELDBRILL S - C Y 
ŁÓDŹ, Piotrkowska Nr. 167. — Telefony: 209-61 1246-14 

C l r ł a r i A r t u k u ł ó w S t a l o w y c h L A r m a t u r a , P a s y , 
O I V f d u T e c h n i c z n y c h , i Ż e l a z n y c h '| O l e j e i S m a r y . 

F A B R Y K A W Y R O B Ó W P O Ń C Z O S Z N I C Z Y C H 

HERCGRUNBERG 
Łódź, Zachodnia 70, telefon 110-29 | 

Sprzedaż detaliczna przy fabryce. | 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQOOOOCOC<XXXXXXXXX 

FARB1ARNIA ZAROBKOWA 
i WYKOŃCZALNIA 

Juljusz LOHREl 
Ł Ó D Ź 

Fabryka; Hipoteczna 6 
Biuro; Limanowskiego 125/127 

I M ! 11» 
a 

T e l e f o n 149-35 i 217-53 

F a r b i a r n i a , b i e l n i k , m e r c e r y z a c j a i d r u k a r n i a o r a z w y k o ń c z ^ 
t o w a r ó w b a w e ł n i a n y c h i j e d w a b n y c h ,** 

S p e c j a l n o ś ć : B a r w i e n i e p r z ę d z y n a k o l o r y t r w a ł e „ 'ndant l 1 

W y k o ń c z e n i e t o w a r ó w p o d s z e w k o w y c h . 
Soocooooooooooooooooooooooooooooooooooooocoooocooooooo 0 ^ 

Z A K Ł A D Y WŁÓKIENNICZE 

Ł Ó D Ź , W Ó L C Z A Ń S K A 1 8 

Adres telegraficzny: ROWIGO ŁÓDŹ 

S K Ł A D i B I U R O w Ł O D Z I , T e l . 2 5 0 - 3 0 
F A B R Y K I : Z D U Ń S K A - W O L A , T e l . 4 
Ł Ó D Ź , T E L E F O N Y : 1 9 8 - 4 7 I 1 9 8 . 4 8 
T E L E F O N K O N F E K C J A 1 5 6 - 3 4 

Specja lność: Materiały ubraniowe bawełniane, wełniane, 

konfekcja męska i odzież zawodowa, przędza wigoniowa. 

I. R I N G A R T , L O D 
F a b r y k a c h u s t e k f a n t a z y j n y c h i w y r o b ó w w e ł n i a n y 

Biuro i skład: Traugutta 14, tel. V46-46 
Fabryka i Drukarnia: Ruda Pabianicka Św. Heleny J/3, tel. ^ \ 

Konto P. K. O. Ns 6 0 0 8 2 
• 

Z A K Ł A D Y P R Z E M Y S Ł U G U M O W E G O i E B O N I T O W E ^ ! 

„ F E R R O G U M I T " . , * . 
lAAi W ó l c z a ń s k a 1 6 8 :: T e l . b i u r a 2 6 6 - 2 9 , f a b r y k i ^ 
l U l l Ł , S e n a t o r s k a 3 , t e l . 1 0 8 - 0 5 

O b k ł a d a n i e g u m ą i e b o n i t e m w a l c ó w d l a w s z e l k i c h g a ^ l E r 
m y s ł u . K w o s o - i l u g o o d p o r n e e b o n i t o w a n i e w s z e l k i e g o R0*L| 

a p a r a t u r y d l a p r z e m y s ł ó w w ł ó k i e n n i c z e g o i c h e m i c j 

• • • • t* • • • • • • • • • • » • • • » • • 4 

FIRMA ISTNIEJE OD ROKU 1864 Z A K Ł A D Y P R Z E M Y S Ł O W E FIRMA ISTNIEJE OD ROKU 1861 

K A R O L A 
SPÓŁKA AKCYJNA w Ł0DZL 

S k ł a d i Z a r z ą d G ł ó w n y w Ł o d z i , u l . Ż w i r k i 1 9 . T e l e f o n 1 9 6 - 4 0 . 

WYRABIAt ) 
t 

sukna damskie jak również materiały 
na palta i ubrania męskie w tanich, 
średnich i wysokich g a t u n k a c h . 

S K Ł A D Y : WARSZAWA, Nalewki 29, 
LWÓW. Jagiellońska 20/22, 
POZNAŃ. Wielka 11. 
GDAŃSK. Jopengasse 25/26. 

Fabryka mieści się we wlasflgj 
dynkacli fabrycznych na 
sesji, zajmującej 30.000 mtr. ' ; 
siada wszystkie działy fabry^gj 

wocześnie urządzone; zatrudn-

M . F O G E L 
Dzierżawca zakładów fabrycznych firmy 

„Towarzystwo Schlósserowskiej Przędzalni Bawełny i Tkalni w Ozorkowie, Spółka Akc." 

BIURO SPRZEDAŻY: 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 5 :. Telefon Nr. 250-35 
"Najstarsze zakłady włókiennicze w Polsce. 2 Zatrudniają ok. 3000 robotników. , 

Produkują tkaniny bieliźniane, pościelowe, ubraniowe i techniczne 

ODDZIAŁY: lwów, ul. 3-go Maja 2, Katowice, ul. 3-go Maja 11. Kraków, ul. Dietla 44. 
SKŁADY KOMISOWE: Warszawa, Gęsia 4 (A. Kałuszyner); Bydgoszcz. St. Rynek 16 (Tkanina) 

PRZEDSTAWICIELSTWA: Gdańsk — Cli. Zilbcrman, Mełccrgasse 4. Poznań —T. Pawłowski, Stroma 2. 



E N 
R O K V I I 

N r T S N I E D Z I E L A , 9 k w i e t n a 1939 R. 

^ynler Zgrużewski w n . i jwyi-
Ŝm stopniu zniechęcony odsu 
7 Probówki i re tor ty . Znów je-
. e . n nieudany eksperyment che-a S^uy, ZUÓSV tyle, tyle tygodni 

t j p t a * y . Yilóra obróciła się w nl-

lS e nn V 0 W , a n y krąży! inżynier p rzez Po pokoju. 
L l r?eba będzie eksperyment roz-
rŁI

NANOWO!"- A gdybym tak za-
fca? u z y l laWegoś innego pier-
i — zatrzyma! się znowu przy 

p a w s z y arl^usz papieru, zaczął 
Kle i n n u

 szerokim pismem nową 
K o m i c z n ą . . . 

l y °knem rozzłoci! się p ierwszy KL°S?,NNY
 dzień. 

|Vl v

i e nily S i ę t r awy , gałązki drzew 
W <bT d c l a j a t y m i listkami. W la-
: t 0 Z 3 , r °wach zakwi t ły pierwiosnki 
f P o w 0 n i f y s i e Pieśnią p taków, 
f%yociły z dalekiego południa: 
RS a ! ^iosnal . . . HYCNIĘTY w dusznym pokoju 
Łs°fbrf 3 & t r z e g i nic z tych cudów 
11 n a ^ a n y s w o , i a . pracą, nie zau-
IV S u w , c t ' że w pewne j chwili ot-
tk 1, r z w i i zamajaczyła w nieb 
W & e t k a żony. ' 

N E \ x , a b y i , a w n o w y m jasnym 
R i j {

w " > s n a by ła w jej sercu ,i w 
h d 0

s t t nechając się dobrotliwie, p o 
I % c ? p i c v n e S ° w p racy męża. 
K ' , Staszku, Staszku, rzućże 
ŁNCP- . p r o D ° w k i i k w a s y ! Nie 

na p i ^ n i e i słonecznie 
I & W l c c i e - 'W naszym ogród-
1^0 ^ ° w y m drzewie zaczyna wić 
We 3 r * trznadli... Musisz to ko-
| H v u a c z y ć - A jak ci się podoba KIK S T L U M ? 

i t n t r o ^ ^ y s r y z l wargi . Właśnie 
K* al tvuA S e w s o b i e — w l a ś n i e 
S' kto? • C z y m °sniem, a tu zja-
p p a j ) ' J n i w Pięć ni w dziewięć 
fii... a c o wiośnie, o trznadlach 

1 « ^ c

m » spokój! — burknął nie-
K 6 ' uŁZy

 n i e widzisz że pracuję? 
| u z u c h e m s t a r a ł o <•>» 

szym są Rezurekcje. Chciałabym strasz 
nie, ażebyś poszedł razem ze mną. 

Zgrużewski jest wyraźnie w złym na­
stroju. Obecność żony i jej bezt roska 
grają mu coraz bardziej na nerwaoh. 

— Ach! Daj mi spokój — żachnął się 
gniewnie. — Nie mam czasu na podob­
ne sielanki. 

Jasne oczy pani Janki p rzygas ły . 
— Zauważyłam, że ostatnio w ogóle 

nie masz dla mnie czasu!... Stajesz się 
coraz bardziej zamknięty w sobie i o-
pryskliwy... Nie wiem doprawdy, jak 
mam to sobie tłumaczyć... Dawniej by­
łeś zupełnie inny. 1 

— Dawniej... dawniej... — przedrze­
źniał ją niechętnie inżynier, patrząc je­
dnocześnie na swoją niedokończoną 
formułę chemiczną. .W miarę jak sta-, 

rzeję się, poważniej zapatruję się na ży­
cie i znajduję w nim poważniejsze cele, 
niż prawienie komplementów żonie... 

— Nie wymagani od ciebie komple­
mentów — cierpko przerwała pani Jan­
k a . — Mam chyba jednak prawo żądać 
od ciebie, ażebyś od czasu do czasu po­
święcił mi chwiW-cę wolnego czasu... A 
może znudziłam ci się? 

— Acłv nie rób ml scen!.-
— A ty bądź dla mnie bardziej u-

przejmyl... Przynajmniej raz do roku 
na Wielkanoc — odcina się Pani Janka, 
a coś srebrnego błyszczy jej w oczach. 

Chce jeszcze dorzucić parę słów. 
Zmroziła ją jednak do reszty chmurna 
twarz męża. Odwraca się w:ęc na pię­
cie i szybko wychodzi z pokoju. 

m > spokój! — burknął n'vc-
, 7-y nie widzisz że pracuję? 

- e c h e m starała s : ę wyciąg-

\fi tvJP rzes^a'dzam ci nigdy, sam fVi$m
 dobrze, ale dziś to co inne-

f v . L°zPoczynają się właściwie 
fJtti r z e c i e ż t o Wie lka Sobota. 

t..2QlecIieccuy. iwuwi uiżyaler. Zgruzew.sk] probówki 1 retorty.. 

Inżynier Zgrużewski zdejmuje szkła 
i przeciera je chusteczką, wyjętą z gór-
n] kieszeni marynarki . 

Incydent z żoną wytrąci ł go do resz­
ty z równowagi . Czu je . że nie tak łatwo 
skupi się znowu. 

— P ły tka laleczka — myśli z nie­
chęcią o żon.c. — .Wiosna..:- Trznadle.. . 
Gniazdka. Nowy kapelusz z piórkiem... 
A do diabla, czy kobieta ta nigdy nie 
może myśleć bardziej realnymi katego­
r iami? : ' 

Powol i podszedł do okna i machinal­
nie o tworzył je. 

.Do pokoju 'wpadł powiew w : osen-
nego wiatru. Zapachniało czymś słod­
kim — aromaiem zgoła innym, ' n i t 
ostry zapach chemikalij. 

Wzrok uczonego za t rzymał się na 
gałązkach rosnącego przed oknem 
drzewa. Ich zieleń była tak delikatna; że 
aiż wzruszy ła go. 

— Wiosna!.. . — żywiej zadrgało Je­
go serce. 

Niespodziewanie do uszu profesora 
•doszedł odgłos detonacji. 

Sekunda, a nowy huk , rozdarł po­
wietrze. A potem drugi... a p o t e m t r z e o i 
i czwarty. . . 

— To dhlopcy strzelają na rezurek­
cję — przeleciało mu przez g łowę. I na-* 
gle przypomniały mu się te czasy, kie­
dy i on sam jako gimnazjalista uprawiał 
podobny „sport". 

Salwy i detonacje s t awa ły się co­
raz gęstsze. Inżynier Zgrużewski opar ł 
g łowę o framugę okna i zamarzy ła mu 
się inna, najpiękniejsza, dawno miniona 
Sobota Wielkanocna. 

Miat w tedy osiemnaście lat. Właśnie 
p r zygo towywa ł się do matury. . . I ko­
chał się w Jance. 

Ale piętnastoletnia pensjonarka nie 
bardzo r eagowała na Jego nieśmiałe pół 
s łówka i na iwne, sztubackie listy. 

W e s o ł a i swawolna wola ła raczej 
przyjaciela Staszka , zawsze roześmia­
nego Wicka, . w y b o r n e g o cyklistę, ży­
wiołowego spor towca . Temperament 
Wicka odpowiadał jej więcej, niż powa­
ga Staszka, k tóry nadomiar już wtedy, 
nosi! okulary, a nad rakietę tenisową 
przekładał dobrą książkę. 

— Staszek to mól — kpił sobie z 
.^.iego Wicek, -wszelkimi sposobami sta­
RAJĄC się zdobyć serduszko młodej pa­
n ienk i 

http://Zgruzew.sk


— To niedorajda i mazgaj! — kom­
promitował rywala złośliwymi uwaga­
mi, wyczuwając , że chociaż Janka gra 
z nim chętnie w tenisa, nie stroni rów­
nież i od Staszica. 

Panienka była rzeczywiście niezde­
cydowana . W końcu jednaik nadszedł 
dzień, który przesądził sp rawę . 

W Wielką S:)botę wybral i się w e 
trójkę do lasu.. Siaszek (który już wte ­
dy miał pociąg do chemii) sfabrykował 
w swoim „laborator ium" trochę pro­
chu natomiast Wicek przyniósł zdjęty 
z nad łóżka ojcowskiego przedpotopo­
w y pistolet i t o w a r z y s t w o miało zaba­
wiać się t radycyjnym strzelaniem wiel­
kanocnym. 

Nie bez trudu nabili śmiercionośne 
narzędzie . 

— T y strzelisz p ie rwszy —rozkazał 
Wicek.. . — A wiesz przynajmniej z k tó 
rej s t rony t rzyma się pistolet? Ach nie 
tak!.. Nie tak!... T r z y m a s z go jak s ta ra 
kucharka chochlę!... No, odważniej , od­
ważnie j ! Jazda, pociągnij za cyngiel! 

S taszek usłuchał rozkazu. 
W zielonym lesie huknęło i gruch­

nęło jak gdyby k toś wystrzelił! z a rma­
ty . A równocześnie s t a ry pistolet, nie 
p r z e t r z y m a w s z y siły wybuchu, rozle­
ciał się na drobne kawałk i . 

Gęste krople k r w i zaczęły się sączyć 
t ręki niefortunnego strzelca. 

— Jezus, Maria! Czyś ranny!? — 
wrzasną ł p rzerażony Wicek, dygocąc 
ca ły jak liść osiki. 

— Boże wielki! — krzyknęła biała 
jak opłatek dziewczyna. 

Ale Staszek — ten rzekomy mazgaj 
i baba — uśmiechnął się nonszalancko. 
I choć łapa bolała go srodze, mruknął 
p rzez zęby: 

— Ach, nic się takiego nie stało... 
Zagoi się do wesela! Czy k tóre z w a s 
•ma może czystą chustkę, bo moją dziś 
po wyjściu z kościoła w y t a r ł e m buty 

Wymyl i ranę w pobliskim potoku 
chodziło bowiem o to, aby nikt w do 
mu nie dowiedział się o całej tej awan 
tturze), a potem Janka — chociaż mo­
cno drża ły jej paluszki — owiązała 
'dłoń rannego swoją ba tys tową chu 
steczką. 

— Czy bardzo boli? — pat rza ła na 
miego przez Izy. 

— Ani trochę!... Skoro pani jest mo­
ją siostrą miłosierdzia. 

Nazajutrz Janka przys ła ła mu wiei 
k ! bukiet fiołków. I odtąd rozpoczął się 
ich romans z n zu sztubacki i nieśmiały 
W miarę jak mijały lata — coraz goręt­
szy jednak: a k iedy Staszek skończył 
politechnikę, pobrali się wreszcie . I oto 
te raz są już cz ternas ty rok po ślubie. 

Pisanki, kraszanki, malowali 
Zwyczaj, Który istnieje od Kilkunastu w i e k ó w . — 

IowanKi z gl iny i z.., o n y k s u 
Han 

żna niekiedy spotkać "obiekty '. jj 
piękne, p r z e c h o w y w a n i o i ł y ^ j 

W każdym niemal składzie papieru 
o t rzymać można za k iUunaś Je groszy 
arkusiki z wzorami dla wykonania ma­
lowanek, pisanek czy kraszanek, barw­
nych jaj wielkanocnych. 

B a r w n e te wzonki cieszą się dość nik­
łym powodzeniem. Za to można spotkać 
w powszechnym użyciu wosk często po 
zos ta ły z andrzejkowych wróżb i różne­
go rodzaju barwiki, łupin od cebuli nie 
wyłączając. Te ostatnie barwią jaja na 
piękny, czerwono - złocisty kolor. 

Jak wygląda teciinik-t wykonania 

r w a różna, chociaż TLCCZ identyczna)? 
Ostro z sos trzon vrn patyczkiem lub gę­
sim piórkiem, umaczanym w wosku, ry­
suje się wzory na skorupce jajka, potem 
jajko zanurza sie we wrzątku z barwi­
kiem, który pokrvwa tylko te części sko­
rupy, na których nie ma wosku. Wzór 
pozostaje biały. Kolejno pokrywając 
pewne partie skorupki woskiem i po za­
nurzeniu w barwika zdrapując je. by za­
nurzyć w farbie innego koloru, nv.;/emy 

.o t rzymać wynik bardzo efektowny. 
W zdobieniu kraszanek celują nicjed-

ludu. Mo-kraszainki. malowanki czy pisanki- (na-l nokrotnie domorośli artyści 

Li l ie w i e l k a n o c n e 

Inżynier Zgrużewski stoi nierucho­
mo p r z y o t w a r t y m oknie. Paohnie wio­
sną, huczą w iwa towe świąteczne wy­
s t rza ły , on zaś anailizuje swój obecny 
stosunek do żony. 

Rozrzewni ło go dawne wspomnie­
nie. Oczami duszy* ujrzał jasną twa­
rz} czkę samary tank i z lasu — tej k tóra 
p r z e w i ą z y w a ł a mu ranę i porównał ją 
z trochę chmurnym obliczem Janki dzi­
siejszej. 

— To moja wina, że oczy jej są teraz 
smutniejsze niż dawniej. . . Zaniedbywa­
łem ją rzeczywiście osattnimi czasy... 
A niesłusznie! Bo chociaż praca zawo­
dowa jest dla mężczyzny czymś w ż y 
ciu niemal zasadniczym, i serce jednak 
ma również swoje prawa.. . A )a prze­
cież wciąż jeszcze ( teraz to widzę wy­
raźnie) kocham moją^ Jankę. 

Inżynierowa Zgrużewska by ła już w 
ogrodzie, kiedy usłyszała za sobą od 
'głos czyichś przyśpieszonych k roków. 

Obej rzawszy się szybko, ujrzała 
uśmiechniętą t w a r z męża. 

— Idę z tobą na rezurekcję!... O ile, 
naturalnie, p rzebaczysz mi mój ostatni 
w y b r y k . — powiedział ciepło, biorąc ją 
pod ramię. 

W głosie jego brzmiała taka dawna 
nutka serdeczności i miłości — nutka, 
k t ć i a uszczęśliwiła do głębi serce mło­
dej kobiety. Mocno przytuliła się więc 
do jego boku, idąc ogrodową aleją. 

A wiosna była w nich i ponad nimi. 
I coraz głośniej dźwięczały rezurek­

cyjne dzwony. 
Andrzej ŻAŃSK1. 

sza -.unkicin. t rak towane z 
dziełom sztuki. 

Malowanie kraszanek (czy 
malowanek) nie jest '^'^i^m 
ani też nie liczy s :bie 
sięciu czy kilkuset lat. 

Badania arenę >;ogów 
szauki w znaleziska -n pod Kil" . 
ły to jajka, utworzoii* z ^ J ^ 

zwaną polewą, 

V yk.*—-"tjjT 
iakichś W 

? 
A, 

M J • 

szklistą powłoką, o r a w d o p w ^ 
barwnie 

Wiek przedmiotów tych J K R < " I W | £ 

jakieś tysiąc trzysta lat. 
Podobne pisanki, wykonaj** l e 

lub utoczone z kamienia. znaj«° 
r 

s towska) , na Śląsku, a iia\vet*rk> 
denburgii. r ' t Z x 

Jak z powyższego wynika..*!* 
jeden z symbolów ogólnoslo^"-! 

Jajka, o barwnie p r z y o z d ^ ł 
górą t y j 

J D .utoczone z K A M I E - u a . y » h , 

ówno w Małopolsce WscWg TC 
v Poznańskiem (epoka M 

Ulubionym kwiatem Anglików w święta wielkanocne 
naszym: obrazek z Cocklngton Courl, gdzie panie zrywają kwitnące 

dla przyozdobienia sto lu wielkanocnego. 

Na zdjęciu 
kwiecie 

ndianie są uciążliwymi gośćmi 
K ł o p o t y k o m i s a r z a I n d i a n p r z y r z ą d z i e w W a s z y n g t o n i e 

nu 
Mr. Collier ma ciągły kłopot ze swy-

czerwonoskórymi . Jako kemisarz 
Indian, który zasiaduje w rządzie wa­
szyngtońskim, jest on zobowiązany u te-
resowdć się wszystkimi sprawami In­
dian, znajdujących się obecnie w rezer­
watach amerykańskich, pod nadzwyczaj 
czułą opieką rządu. 1 jeżeli w tych re­
zerwatach dzieje sie coś nie tak, jak po­
winno, to kilku, czy kilkunastu wodzów 
Indian przyjeżdża do Waszyngtonu. 

Nie byłoby w tym nic dziwnego, ani 
zdrożnego. Ale panowie .czerwonoskó-
rzv nie pomyślą o tym. że chcąc przyje­
chać do miasta, należy zaopatrzyć się 
przede wszys tk im w pieniądze. I zjeż­
dżają bez grosza przy duszy lokują się 
w pierwszorzędnych hotelach, a rachu­
nek — „proszą przesłać do rządu". 

rupce, miały przed z 
za zadanie... przejęcie złych 
kie rzucać mogły dusze znia

.jg3Ì 
tego kładziono jajka na mog^J 
one zaprzątnąć uwagę ducli« l , w 

go u mogiły, nie puszczać W 
dzy ludzi. 

Obecnie pisanka wielka" 
symbolem życia, zamkniętego 
utajonego, jest symbolem * 
wstania. 

Pisanki zajmowały poczet 
w zwyczajach świątecznyclij 
dworów cesarskich. Nie che* 
nak o pisanki zwykłe , o JaJk a L 
ną skorupką. W y k o n y w alio « v 
su, kości słoniowej, k r y s z t a ł ^ 
złotą i platyny, ozdabiano btrj 
żywann białej lub kolorów"*) 

Te „pisanki" miewa!"/ 
kształt jajka, o wnętrzu w 
zawierającym miniaturowe . 
sztuki złotniczej, często jedni* 
ło fragmentem większej cai 
dy fragmentem bardzo nti 
modelu „Świątyni Amora", * 
wika XVI., gdzie część jajka " 
pułę budowli, a znaczna jegf. 
ukryta jest w sklepieniu „św"1" 

Jajko wielkanocne, jeden 
w fańskich symbolów, jest 9, 
bólem na wsk roś chrzęścił* 
i dziś ma ono jeszcze sw^l 
sprzed wieków: odpędzać a 
czar" niezgody, nieporozu^i^ 1 

Gromadząc się przy wielka"'" 
składamy sobie szczere, z ^ 
płynące życzenie W e s o ł r » ] 
Wszystkiego najlepszego! Id,, 

I"'i 
Z e ś m i e r c i ą ßt 

Cyrki i teatry w Ameryce ^ j 
batów, wykonywuiacych najbaf j j 
ne sztuki na pędzących motoc? 
dach i na Skrzydłach samolotów 
lotowe" stanowią niezmiernie P0*" i l i» 1 

W ich pojęciu gościnność jest rzeczą 
powszechną, dlaczego nic mieliby więc 
i oni być gośćmi ' rządu? Tymczasem 
pan Collier, komisarz dla sp raw Indian, 
nie posiada na takie wydatki ani gosza 
To też wysłał obecnie specjalne, zawia 
domienie do wodzów Indian, że odtąd 
wszystkie rachunki winni* oni sami pła­
cić, i że rząd w Waszyngtonie nie da na 
to nic." 

„Przecież to jest niemożliwe — po­
wiada pan Collier — dokąd byśmy do* 
szli? Każdy Indianin, k tóry ma coś na ! i ak skok tylem z j a d n e e g o z stw^ 
sercu, jedzie na koszt rządu do miasta,] ""netrdw na godzinę automobilu, 
przebywa w najlepszym hotelu, jada na j - ' ku n*™™ N « N I , „ I . «,;» i.ucW 
wykwintniejsze po t rawy, wszys tko na 
koszt rządu. Brakowałoby tylko tego, 
żeby prosili rząd o zapłacenie za ewen­
tualne naprawy ich aut". 

Jeśli chodzi o „wyczyny", san' 0 , 

słynniejszym .akrobatą śmierci 
Tcctor, który wykonywuje takie » 

v*tt*2 

w którym popisuje się l-u C"' 0|j» 
Hamid wyjaśnia, że cała sztuka 

4 I 
, Wszystkim swym Prenumeratorom, 

Czytelnikom i Przyjaciołom Redakcja 
„Panoramif składa życzenia Wesołego Alleluja i 

jętności padania. 
Oczywiście na samolocie de""' 

W' 1 

sprzętu. W cyrku G. Hamida * p j t K 

1934 wydarzy! się tylko jeden 
pomimo że ewolucje akrobaty c ' ! 

bezpieczne. 

P e r u k i z a m i a * t . ! i 
W Hollywood sygnalizują n ° . e ^ 

grube brwi. Moda jednak 
ciej niż warunki fizjologiczne 
bywane brwi kobiece prze* $ v 

chcą normalnie odrastać. '^'c

oVvi<"" 
no w Hollywood radę, a i» i a n _; „,|f 

(JOL" 

DLI* 

dzaju peruczki, 
guma arabską, 
trzeby martwić 

przylepiane 
Tak więc 
się oporny 

na 
pa 
NU-

czki i guma arabska uratują " e 

ni" , 
nr* 



RYLI 
YJĴ AŚKNŜ Ĵ̂ A ponuro zawo-
ńd Brown < * e t a - I r z e z Łr*v dni KA-

r o w " nie z w r a c a ł 

cienia dumy w głosie. — Oto jego obraz". 
Niechaj Wielki Wódz włoży ją do swej 
kieszeni, aby mógł rozpoznać jego twarz. 
Kapitan Brown wziął fotografie. 

Nie przywiązywał do niej żadnego 
znaczenia. lecz włożył Ją do portfelu i 
aby zakończyć zbożne dzieło, obdarował 
Poranne Słońce naszyjnikiem z bardizo 

« Jego interwencji, j p r a w y c h i bardzo błyszczących pa-
^yprowadru • • , . ciorków, 
p i e n i a w * ° ~ - ™ • Ojca damy uraczył kordiałem, złożo-

Opowieść egzotyczna 

,, Brown „ e t a - P r z e z Ł r z y dni k a 

"T13- czwarh? z , w r a c a ł na to uwagi, 
NO ñh * I • e n d e c y d o w a ł się ISNAIIL, m e r z a : w okolicy te s 

NEFE takie ff,FWY.CZAJ- Ż E JESLI Z I L W 0 
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íflonef VÍA a a > 0 t w a r z v tak P o -JZYŁ CZX w < i a k k a ' m i e n młyński. 
/ ' L m o K i i n i a i l ą PODŁOGĘ na 

, C * 0 , C 

an^r»° 8 , h »lanq podłogę 
ü r ovvi ia i oświadczył. . 

namlou 

' J e g o t a n a . ^ r ° w n a i oświadczył, że 
[H'i'KIS An S ! . . i m i e Porannego Słońca. 

^ACH/ r W . * n g l i k uprowadzi] ; 

nym z dżinu i whisky, po czym czcigo­
dny starzec oddalił się z tysiącem po­
kłonów, wyrażając głośno nadzieję, że 
kapitan Brown stanie sie ojcem tysiąca 
synów. 

Kapitan Brown natomiiast bardzo 
szybko zapomniał o całej sprawie, zwal­
czył w sobie pokusę przedłużenia poby­
tu swego w okolicy tej o trzy dni dla 
otrzymania poczty — i wraz z ka rawa­
ną słoni, wozów, mułów i kulisów ru­
szył w dalszą drogę. 

Dziewczyna w barze 
W miesiąc później, po skończonym 

objeździe, zmęczony podróżą i jeszcze 
chudszy niż przedtem z powodu silnego 
ataku febry — wylądował w Mandalay. 

Około godziny szóstej po południiu 
skierował się do Klubu. Mgła wieczoru 
wraz z różnobarwnym bogactwem za­
chodzącego słońca nadawały brudnemu, 
ciężkiemu domowi wygląd pałacu z ty­
siąca i jednej nocy. W M a n d d a y bo­
wiem brud i piękno potrafią czasem 

przykryte były białą materią i osypane 
sztucznym śniegiem.,. Wszys tko to przy 
poniiniało głęboką zunę i wyglądało dzi­
wacznie w tym podzwrotnikowym kli­
macie: 

Kapitan Brown nacisnął dzwonek. 
— Któż to urządził tę maskaradę? — 

zapytał. 
Antoni, lokaj klubowy, z b ż y ' mski po 

kłoń i biały rząd zębów zajaśniał w jego 
czarnej twarzy. 

— Wesołej Wie^cariK-.y, sir... Bardzo 
się cieszyć, że widz>eć kapitan w klu­
bie — rzekł łam mą angiclszvzyzną. - • 
Bardzo dobrze przyjechać w sama Wiel­
kanoc... Dziś wielki bal... Wszystkie pa­
nie pracować tu od rana... Wszyscy wie­
czorom być w różnych przebraniach... 
Wielki bai — powtórzył z przekonaniem. 

— Przecież u licha nie chcesz mi 
wmówić, że zapomniałam o Wielkano-
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o ­ jednak zdumienie, że 
*go rasy pokusił sie o zerwa-

i JJ;'^nego kwiecia. Wódz plc-
^ i n i a i r o z ' r ) 0 c z a ł tymczasem bar -
| e n

0 , , k o w a n ą orację. której właś -
kawf t r u d e m docierał do świado-

a n ' t ana Browna.. . 
Węszcie z r o z u m ' a f o c o s z ł o , 

F̂ NT l . W a r z rozjaśniła się nagle uś-
Kh« Ganiającym białe i n iezwy-f y z ^ b y : 

p r ¿ 5 s t o k r o t n e . Akui rmyn-gyi ! 
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Bardzo dobrze przy]cchać w ..mi.i Wielkanoc-
Dziś wielki bal... 

kroczyć ręka w rękę. 
Jakkolwiek było chłodno — kapitan, 

przyzwyczajony do kilmaUi podgórskie­
go — ocierał zroszone potem czr/o. gdy 
wchódzi^do klubu. 

Nagle stanął zdumiony: 
Główna sala klubowa zamieniona zo­

stała w lodową grotę. Ktoś poobijał 
ściany błyszczącą, zielonkawa materią... 
Lodowe sople, sprytnie zrobione z cyn-
folii. zwisały z sufitu, przybranego po­
nadto srebrnymi gwiazdami.., Stoły i 
krzesła, zgrupowane razem, również 

c y ? — rzekł kapitan Brown powoła... 
Którego mamy dzisiaj? 

— Dzisiaj być wigilia... Wiele gości 
przyjedzie... Wszyscy przyjść wieczo­
rem tańczyć... 

Kapitan Brown zaklął pod nosem. 
W prowincjach pogranicznych czło­

wiek zatraca poczucie czasu, za t raca ła* 
czność z kalendarzem... Zapomniał naj­
zupełniej o Wielkanocy, ponieważ nie 
mógł otrzymać na czas swej poczty.. Za­
zwyczaj bowiem listy od siostrzeńców i 
siostrzenic przypominały mu o zbliżają­
cych się świętach. 

— Czy kapitan mieć kostium na ba!? 
Ja mieć piękny kostium... Jeden z panów 
zostawić u mnie... 

Kapitan Brown pominął ofertę milczę 
niem... Z niesmakiem i złością przyglą­
dał się sztucznym soplom lodu. h l s z y -
wemu śniegowi i białym płótnom... O ile 
znał siebie, wiedział, że żadna siła nie 
zmusi go do zbliżenia się do Klubu, dopó­
ki nie skończy się cały ten rwetes. Pa­
miętał z poprzednich balów, jak wyglą-

Je | oczy spouladały Jak gdyby poprzez niego, 
wpatrzone we własna wewnętrzna piekielna 

meke. 

dały tego rodzaju imprezy w Mandalay... 
Nie można nawet zdrzemnąć sie przy o-
gliiszającym wyciu saiksofonów... W e 

f I M I , ' "1 w,,. , ; " U6»<:w z y n ę r o z -
e - w y r a z i ł 

Groteskowy dyktator San Domingo 
ZAMIERZA OBWOŁAĆ SIĘ KRÓLEM 

Ambitny, energiczny, cwatlowny dyktator 
republiki San DoniiiiRO, prezydent Trujlllo, mia­
nował swego syna Antonio gensniem dywizji. 

gdyby nie 
'<jadnte 4 lata 

itni, którymi 
ytu ' ~ "-^'Jest UOznaC ao te) pory komenderował, oyn oiowiani gre-

1jd?.in niechaj P a n S t w o r z e - ' n a d i e r z - V i podarî nblc posła rcpuonki San PCROM-
go w Londynie. 

Prezydent jest metysem. .Ma ciemna cerę, ko­
loru kawy. czarne przenikliwe oczy. zuchwały 
podbródek kędzierzawe włosy, jjst wysoki, bar 
czysty. Urodził sie inko syn k ipltana małego 
'tatku handlowego. Oficjalne .n.ifatie dyktato­
ra twierdza, ze ojciec jego oyl uczciwym kup­
cem — natomiast złe języki, a Truiillo ma wielu 

- — me :uaj P a n S tworze -SŁHTFE t c '-;o A.n,clika. gdy zjawi się 
11RotA v v taniałaYR i wyciśnie z ine­
rt Wee ••kresu* n zwyczajowo su 

5̂ONIST
 P a n e m lasów "i władcą li 

n — rzekł s t a r z e : nic bez od 

wrogów na San Domingo, szepcą, - że po prostu 
trudni) się korsarstweni, że napadał na mniejsze 
statki, łupił je, załogę zaś mordował, towaiy 
następnie sprzedawał w Ameryce Środkowej, 
Gwatemali, Hondurasie. Przemycał równlei po­
dobno broń i amunicję. 

Trujillo doszedł do władzy po krwawym za­
machu stanu. Przy pomocy Kilkuset ż.Wnierzy o-
panowal stolicę, zastrzelił dawnego prezydenta 
i jego zwolenników. 

Dyktatora cechuje wielki spry', oryginalność, 
odwaga i zapalczywbUó. Natychnvn«t po zama­
chu stanu nazwał stolicę swym nazwiskiem 
.Trujillo city"... Podobno <amierza się również 
obwołać królem Son Domingo, 

własnym pokoju doprowadzają cię do 
rozpaczy głosy zakochanych, przysię­
gających sobie pod twym oknem wiecz­
ną miłość... 

Tęsknił do spokoju dalekiego obozu, 
białych namiotów i dźwięku werbla, do­
chodzącego z oddali... 

•— A może coś do picia? — zagadnął 
Anthony, 

— Wspaniała idea... Ale gdzież u 11* 
cha można się tu podziać... Przecież nie 
usiądę na tych przeklętych soplach lodo­
w y c h ? 

Środkowy pokój by ł podobno w po­
rządku... 

— Nikt tam panu nie przeszkodsztó... 
Wszyscy ubierać się teraz na wielki bal. 

Kapitan Brown opadł na fotel, powoli 
nabijał swą fajkę. Był w podłym na­
stroju... Zastanawiał się. czv uda mu sic 
złapać swego szefa Mackiratytra, i guber 
natora w ciągu najbliższych dni... Wi­
dział, że szanse jego są bardzo słabe. 

Nikt nie zechce przecież zajmować 
się jakimś tam oficerem przybywającym 
z pogranicza, gdy święta dostarczają cal 
kiem innych przyjemności! 

Nie pozostawało nic innego, iak zro­
bić dobrą mine i czekać... 

Odgłos kroków w sąsiedniej sałi pnzv 
pomniał mu że nie jest sam. 

Do pokoju weszły cztery osoby. 
T o w a r z y s t w o usiadło przy małym 

stoliku, na którym natychmiast pojawiły 
się coctaiile. 

Śmiech kobiecy, ostry i uprzykrzony 
wdarł sie w ciszę wieczoru. 

Pięści kapitana Browna zaciskały się 
w bezsilnej złości. Napełnił mocno faj­
kę tytoniem i odwrócił się lekko, żeby 
móc przyjrzeć się przybyszom. 

Starszy z mężczyzn miał twarz wy-
bladłą i trochę zalęknioną, młodszy zwró 
eony był do Browna plecami!... Była tam 
również pani w średnim wieku o podwój­
nym podbródku i kocim wyrazie twarzy . 
Wreszcie — dziewczyna. 

Było w niej coś. co przykuło uwagę 
jego od pierwszej chwili, gdy ja zoba­
czył. 

Winien był temu wyraz rozpaczliwe­
go przerażenia w jej oczach. Pat rza ła 
wprost w jego kierunku, lecz kapitan 
Brown wiedział, że go nie dostrzegał. 
Jej oczy spoglądały jak gdyby poprzez 
niego, wpatrzone we własną wewnęt rz ­
ną piekielna mękę. Oczy te były szare, 
rozstawione szeroko, z długimi c/.arnymi 
rzęsami. Ciemne miękkie włosy, rozdzie­
lone przedziałem pośrodku okalały zgra­
bną główkę. 

Cocktail stał przed nią. ale go nie 
tknęła. Zdjęła kapelusz i położyła go 
na ziemi obok siebie. Siedziała z wzro­
kiem utkwionym nieruchomo w prze­
strzeń, z rękami na kolanach. 

— Drgnęła: ktoś zwrócił się do niej. 
Czuło się wyraźnie wysiłek, z jakim 

zdobywała się-na naturalna i .dpowiedź 1 
na uśmiech. 

— Hallie. wypij swój coctail!... Jes teś 
zmęczona podróżą... Dobrze ci zrobi. 

•Do licha! Piekielny upał panował ze 
szłej nocy w pociągu, mówię w a m ! 

Kapitan Brown nie mógł do­
słyszeć odpowiedzi dz iewczyny. Zau­
ważył jednak że posiada rzecz najbar­
dziej czarującą w kobiecie: niski, melo­
dyjny głos. Młody człowiek śmieje sic 
głośno, wypił za nią jpj cocktail... Był 
zdania, że nie należy m i n i o w a ć da rów 
bożych.,, Poprzez stół, podniósł w jej 
stronę kieliszek: 

— Za twe BŁYSZCZVE 0C4y. Hallie! 
— Czy nie należałoby już pójść? -— 

odezwała się pani w średnim wieku. — 
Robi sie późno, a nasza „ayah" jest do 
niczego. Moja suknia lest w ' 'o!akanvni 
stanie... I twrią rówireż KALIE trze baby 
przeprasować. . . 

(Dalszy cia.g za tydzień). 

MA SW 
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Ryszard Raym: nd. znakomity aktor 

sceniczny i filmowy spacerował niespo­
kojnie DO swoim gab.necie. Cierpiał zno­
wu wskutek osobliwego nastroju, jaki go 
opadał często w ostatnich czasach. Były 
to chwile jakichś nieokreślonych tęsknot, 
sentymentów, czy p"1 prostu nudy. Wziął 
do ręki gazetę i o t w ó r : vi ja w miejscu, 
gdzie znajdowały Się zazwyczaj wiado­
mości teatralne. Zahaczył swoje naz­
wisko, wydrukowane tłustymi literami, 
ale obojętnie przeglądał dalej. W rubry­
ce ogtoflzeń wzrok jego zat rzymał się na 
następującym inseracie: 

MŁODA DAMA, 
syta hołdów 1 adoracyj tęskni za a-
nonlm°wą wymiana listów z czło­
wiekiem, dla którego najważniejsza 
rzeczą jest uczucie. 

Warunek: scisie zachowanie wza 
jeninego incognito. Osobista znajo 
mość wykluczona. 

Adresować na p°ste-restante pod 
„Tęsknota 1246". 

Ryszard Raymoad przeczyta? to oglo 
szenie kilka razy i stwierdził , że jest rze 
czą interesującą zau.ać stany swej duszy 
nieznajomej damie. Bez wahania zasiadł 
do maszyny i poddał się czarowi s łów 
które przychodziiy mu z wielką ła two­
ścią, jako, że od najmłodszych lat uja­
wniał literackie zdo lność . 

Złożywszy starannie list, wysła ł go 
pod wskazany adres , nie zastanawiając 
sie nad tym, że z j eg j szczerej i poważ­
nej głębi adresatka mogła wyczy tać wię­
cej niż leżało to w intencjach autora. 

Bet ty Tommsen przeczytała ten list 
jako piąty z 43-ech, kiórc odebrała pod 
szyfrem „Tęsknota 1C16". Wrażenie je­
go było tak wieikie. z : pozostałe 38 lis­
tów Bet ty wrzuciła do kosza, nie rozci­
nając nawet kopert . 

P rzeczy tawszy go kilkakrotnie Bet ty 
zapomniała, że uinówib się ze swoim 

nauczycielem golfa, napomniała o five w | k i m się traktowali . Grzeczną obojętnoś-
Grand-Hotelu, zapomniała nawet o za-"cią usiłowali maskować prawdziwe uczu 
paleniu papierosa z nieprawdopodobnie cie. Notorycznie zakochany w Betty 
długim ustnikiem. Uaiadta natomiast do U d Maybach zawsze mógł liczyć na ser-
maszyny i w y s t u k a j list — odpowiedź, ' Jeczne słowa ze s tmny Bet ty, jeśli tylko 
nabrzmiała tęsknotą t l i 6 . ; Ryszard znajdował się w pobliżu. A naj-

Dlaczego Betty podała do gazety o- bardzicj pozbawiony sensu dowcip, wy-
wo ogłoszenie? Co mogło do tego kro- Powiedziany Przez ^ J £ W ^ * * 
ku skłonić tę piękną, bogatą, wyspor to- JFE TO*JF»UJGJF» 
waną dziewczynę. k tó i , j życie nie pnskąl t r a l n V ś m i e c h Ryszarda, gdy wiedz.ał. 
piło żadnej ze swych uciech i radości? że słucha go także Betty. 

Na to pytanie istnieje tysiąc i żadna od-( . A l e g r a t a u l e * ł a , o d j a k i e , g o ś c z a S " 
powiedz! ,Może i3sttv ' odkryła w s ó b i e H m i a ? « - Od czasu, gdy zaczęli p isywać 
naraz pociąg do sentymentalnych i ro- d o s i e b | e P l o n l l f ™ < ; ksty. zarzucili ów 
mantycznych w z m s , e r . Może działał w ! t o n rzekomej obojętności i chłodu. 'Ale 
niej jeden z owych, tak dziś będących w 
modzie kompleksó * . Cokolwiek by nie 
było przyczyną. Betty Toiiimsen z ca­
łym swym temperamur.or* rzuciła si? 

I nie dlatego, że domyślali się kto jest au­
torem tych listów! Boże uchowaj! Nie, 
przeciwnie. Ich zbliżenia i rozmowy o 
t rzymały piętno niewymuszonej szcze 

w wir tej listowej awari-m a w listach. } r o ś c i - ^^]&^^SSt^ 
które wysy ła ła rWarnle co p c » a « S c l B « I P ^ S F F L S ^ 0 * ™ 1 * - i - « » ! W * » = n " e * 
łek środę i piątek r&gounł n i e b a w e m ! r c s K

A , c ' r ? , i 

W niedługi czas potem B ^ J 
ścią przyjęła oświadczyny W 
Szybko wzięli ślub i wyjęciu' 
dnie. 

P ie rwsze dni miodowego n l l . c V 
nęły. jak cudowny sen. Ale ' 
pierwsze oszołomienie m:l'>sn C: J je . 
raz częściej myśiala o swoje) I ( T ' 
1246. Dlaczego ten i: !eznaJo»W?J| 
tak nagle pisać? Pytanie to " : I R J , 

RYWAL I M ! L F , 
o k a « y w a " " X I ••kroć SPT»K 

HLF 

tym częściej, że 
wstrzemięźl iwy 
swych uczuć. Bowiem i' 

to 
w 

SENTYMENTALNY, ZAWSZE D°-F N V ! J J Au 
PRZED OCZYMA OBRAZ BCZCZT'LI ' e ) r l j , C o 

Małżeństwo to nie b.'Io "^ '^ ł iu 

taki płomień namiot ,rA:\ \ lęskhoty, że 
ich odbiorca Ryszard Rayjiicnd mimo-
woli został w swv;'n odoowiedzuieh zo­
bowiązany do coraz to bardziej płomien­
nych i oszałamiających słownych eksce­
sów. 

Ryszard RaymoaJ i Bet ty Tommsen 
znali się już od w,c!u miesięcy. Spotykali 
sie często na przyjęciach towarzyskich, 
bardzo się sobą wzajemnie interesując. 
Wobec jednego z kolegów RYSZARD wy­
raził sie nawet, że „ta kobieta mogłaby 
pokierować jego losem". Podobnie Bet­
ty zwierzyła się swej koleżance, jakkol­
wiek mniej patetycznie, że „p°dczas os­
tatniego turnieju tenisowego zaczęła po­
pełniać błędy z chwilą, gdy wśród wi­
dzów zauważyła Ryszarda Raymonda". 

Wzajemne zainteresowanie r.bojga 
młodych, ambitnych ludzi można było 
rozpoznać-już ch >ćoy po sposobie z ja-

Ale ta bezlitosna komedia musiała się 
zakończyć. Oboje poczęli odczuwać na­
glącą potrzebę zagaszenia tego ognia 
który wciąż na nowo podsycali w swych 
pięknych listach. I Ryszard, pierwszy u-
jął w swe ręce inicjatywę. Któregoś po­
niedziałku zajął posterunek przy okien­
ku poste-restante. A ponieważ nie przy­
puszczał, że ktokolwiek inny, prócz adre­
sata, może odbierać listy, przeto śliczną, 
trochę bezczelną pokojówkę Betty. pan­
nę Ellen, wziął za aMtorke inseratu „Tę­
sknota 1246". Ono to bowiem odbierała 
listy tym szyfrem znaczone. I jakkolwiek 
pokojówka była niewątpliwie ładna i 
zgrabna, Ryszard me mógł sie opędzić 
uczuciu rozczarowania. Rozczarowanie 
nrzcszlo w zdumienie, gdy młoda panien 
ka bez wahania przyjęła jego propozycję, 
by, go odwiedziła wieczorem. 

Ryszard proponował tylko na próbę. 
Ale była to próba gruniowno. Kiedy rze­
koma „Tęsknota 1246" opuszczała o świ­
cie jego MIESZKANIE, tęsknota Ryszarda 
zwróciła się z całą siłą ku Bet ty Tom­
msen... * 

szczęśliwe, pomimc la 
z u r o ^ f k o , 

błękitnego firmamentu.., . crt 
.Dopóki... dopóki Ryszard "1 Jier; 

wśród papierów żo.iy masz*"'1' ( Mi 
lów. które wydawa ły inu ^ :2(>r 
znajome. 

• & AL, 
Właściwie dalsay Cąg t e ^ J j U | 

dania n : e ma już tu mc do ^ifoJ 
szard przyznał się (lo o\W'.fit' 
Przypuszczalnie jozynil to S 1I 
cny i wyrazis ty , je-.' !mv-. K ' " ' jJ*Sci 
tym aktorem, który nie on i i ' l i e l j n ^ 
okazji. ,ry. ^ 

Szczęście wróć iło dr miotły , 
żeństwa. zwłaszcza. gdv pan+jP 
niond zawiadomiia listownie 5 

iówke. aby poszukała sobie W« 
sca... 

S z c?r£ i h v y 81-Ie*n 
2 6 - g i d z ecW 

Wszys tk ie duże „magazyny" (H"T 
sma tygodniowe) w Stanach 
Ameryki Północnej zamieszczają 
ietniego Jerzego Boarmana . je^o ™ 
giej małżonki, Edyty , oraz lizydri| 
k tóry jest 26-ym dzieckiein Boi 

P r ó b a p r z y t o m n o ś 
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Przyjaciel nasz Dupont zbierał ser­
deczne gratulacje. Od czasu naszego 
ostatniego spotkania został on szczęśli­
w y m ojcem dwojaczków. Każdy z nas 
stnrał sie przy tei okazji wypowiedzieć 
otń dowcipnego, oryginalnego na temat 
bliźniąt, lecz nikt nie osiągnął większego 
sukcesu. Malutki Leblanc. który nie za­
niedbywał żadnej okazji, by pochwalić 
się swymi wiadomościami naukowymi, 
wygłaszał właśnie bardzo skomplikowa­
ną rozprawę o różnego rodzaju hormo­
nach, z której; p rawdę mówiąc." nikt ni­
czego nie rozumiał. 

S t a r y Duval przerwał mu tę t y radę : 
— Panowie , ta historia z b'iznictami 

przypomina mi zdarzenie sprzed dwu­
dziestu pięciu, lub dwudziestu ośmiu la­
ty, które chciałbym wam opowiedzieć: 

I s w y m przyjemnym, głębokim gło­
sem rozpoczął Duvail następującą hi­
storię: 

Byłem w owym cza3 'e w Moskwie, 
gdzie spędzałem prawie każdą zimę; tro­
chę z powodów zawodowych, a w głów­
nej mierze dla przyjemności. Otóż w 
czasie tym mieszkali w s tarym tym, ko­
chanym mieście dwaj bracia - bliźniaki, 
Dołgoruki. Natura stworzyła ich tak 
podobnymi, jak tylko - » jest możliwe, a 
sam' oni dokładali wielk : ch starań, by po 
dobiciistwo to jeszcze uwydatnić . Ubić 
rali się identycznie -zcsali sie w jedna­
kowy sposób, a z a c h o w a n y m starali się 
nawzajem naśladować. DJ.»Z!: w tym do 
takiej perfekcji, żc nawet najbliżsi nie 
mogli <<ii od siebie ^J -óżp i i . lak zwykle 
w tych wypaJk ' IC ' i . setki f v m a l t y e h 
o p . w a . ' a i i k i aź , ' ! i u > m';e<w.e. a u h te­
matem było właśa ; -; o.w.o podobieństwo 

iw wnikłe wskutek niego zabawne zda­
rzenia. 

Otóż pewnego zim/: w ego . wieczoru 
jedli oni kolację w dosk.malej moskiew­
skiej restauracji. Byłem tam' także 
z mym najbliższym sąs'udem ze wsi 
Pawłem Rypinem. B\ I 1 1 człowiek nie­
zwykle spokojny :i;e>mi iły nawet, a je-} 
lyna jego nam e tnoMą było polowanie, 
t r z e b a p r w p a ć . że lklndzi i za pierw-
^zorzçdnego myś l iwe/ - ; . Główne jego 
zajęcia na wsi składały się z t resury 
psów myśliwskich, zestawianiu naboi i 
studiowania zwyczajów zwierzyny, na 
którą zapamiętale polował. Tylko bardzo! 
rzadko wybierał się do miasta dla póczy-
niiena niezbędnych zakupów j załatwie­
nia spraw finasowych ze swwn adwoka­
tem. Nigdy nie zostawał dłużej r.iż dzień 
lub dwa. 

Skorzys ta łem z jego przyjazdu ażeby 
got rochę rozerwać . Proponawaiem te 
atr, koncert , lub operę, ale napróżr.,;. Ry­
pin pogardzał tymi rozrywkami. Jedyna 
przyjemnością, na którą dał sie skusić, 
była kolacja w znanej i dobrej kuchni re­
stauracji. 

Tego wieczoru przyjaciel mój pochwa 
lii „menu". Trzeba przyznać, że w . z y -
stko było doskonałe: i po t rawy i napoje. 
A potym zapaliliśmy nasze cygara i. po-
)ijając drobnymi łykami doskonalą czi.r-
na kawę. zagłębiliśmy się we własnych 
myślach. Wówczas spytałem Pawła : 

— A jak tam głuszce? 
I — Nie nadzwyczajnie, w iym sezonie 
{tylko pięć. a byłem przeszło piętnaście 

razy na stanowisku. Wyk.i-.-zowano 
sporo lasu i myślę, że ,)taki t tego po-

I wodu „wyemigrowały" , A szkoda, bo 

rolowanie na głuszce daje wklka saty­
sfakcję. Nie ma piękniejszego widoku, 
aniżeli przebudzenie się lasu o św :Cie, 
gdy ptaki kierują swe pierwsze wołanie 
'm jaśniejącemu niebu, na któp/rn gaśnie 
ostatnia gwiazda. A propos, jakie jest 
pana maximum przy bekasach? 

— Pięć z dnbli! — odpowiedziałem. 
— To znakomicie. Moje wynosiło do­

tychczas osiem z dubli. \ wie pan ile 
wynosi obecnie? Niech pa:i zgadnie! To 
jest zadziwiające i myślę, że jestem je­
dynym posiadaczem podobnego rekordu 

— Rzeczywiście nie mam pojęcia... 
— Jedenaście, mój przyiacielu, 

z trzech dubli... 
— Co?!! 
— Tak, jak rzekłem: jedenaście! 
— Twierdzi pan, że ustrzeliłeś jede­

naście bekasów ze stanowiska w ciągu 
jednego dnia? 

— Właśnie! 
— Posłuchaj pan, drogi Pawle , jest mi 

pan niezmiernie sympatyczny. : szanuję 
pana bardzo, ale tego rodzaju historie pro 
szę zachować dla innych. Dzięki Bogu 
jestem myśl iwym i wiem co znaczy sta­
nowisko na bekasy. 

— Jakto. wątpi Pan w me s łowa? A 
jeśli przysięgnę... 

— Powiem wówczas, że jest to przy­
sięga pijanego! 

— A więc twiendlzi pan teraz, że je-
»tem ws tawiony? 

— Tak, przyjacielu, wódka była z inr 
ii? i mocna, a doskonały konwk wykań­
cza pana w tej chwili. 

— No rzeczywiście, przecież się nie 
imiłem i przysięgam, że... 

— Dobrze, dobrze. MiçdZ.VJ|t' , 

wiąc, niema to znaczenia, a^mt 
pan sprawę z tego: Jcdeuaśc*¡,1$^ 
Nie. przyjacielu, jesteś zuP e ' «0o 

— Do kroćset . p r z y s i ę g a j * f l 
prawda. Ta ilość alkoholu 1 1 j ' 
cza. by mnie położyć. , > 

— Posłuchaj pan, Pawle, 
że jest t rzeźwy, a ja u ^ a / a ^ A . ! 
przeciwnego i- zaraz się p sflp. 
I wówczas , wskazując ręką " " J ł * 
którym siedzieli bracia Doi<f 
łem przyjaciela: 

— Zobacz no pan. :'le J c S L ' 
tamtym stole przed hałastra-1 • 

P a w e ł odwrócił się. pf z^ 
przez chwilę biesiadującym 
i z niepokojem w głosie spyjl l 

.— Jąkto. chce pan wic^ 2 ' 1 
— Tak. tak. be^historyi-

osób, mów pan ' 
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— No. to się widzi, to PffyĄ 
nie rozumiem doprawdy. " 
pytasz? . ; 

Chcesz mi powiedzie^ 
ile osób siedzi przy tanitv'11 

dzisz twój wzrok jest już 1 1 

teś całkiem urżnięty. 
— Absolutnie, z a p e w n e 

dzę doskonale. 
— A więc ilu ich jest? 

— Fi! Oczywiście. ^ii^J^ 
Pies ze złotym' 3 

Pewien dentysta w* Cli ic : l S . \ & 

że m e s jego „na gwał t " " ° l r / ' ,,^t 
. BÓW, SPORZĄDZIŁ mu SZTUESN ̂  _ 
TYCLI ZĘBÓW. CIES GRYZIE ( ) ° c j , 

J kości, jak za czasów swej 



L ^ S l WE STACJE 

od dnia 9 do dnia 15 kwietnia 

Audi .POLSKIE. 
tfaWo*L * v?Jma- — 9.15 Orkle-
* d 2 i ) . ° ^ a pod dyr. T. Kiesewettera 
"i 2 K a w . . J ransmisja nabożetr 

POZNANI,,!" - 12.03 
a " ' e c świąteczny - koncert 
WesrJT , - P i a n k i lwow-
• 0 , ' a e d y c j a dia dzieci. -jpfAudvcì 

bcowv ET M­,WSI­ ­ 16­30 Recital 
­Joria o pi M f k u , szewskiego .—17.00 
fc;.. p|iwailebnym v A ­'­Zmar twych­

P
k°wie.Ckw n m i ' s t e r i u m Mikołaja 

J e r t R4
C

;
A

 £ Poznania). ­ 17.45 
" J i e r

2 c h i , ' ' ! ^ 0 W y ­ ­ 1 9 ­ 1 5 » D i a l u « 
fj '^uzvka r . p o w i , e ś ć mówiona. — 

^ . f r a n c u s k a z płyt. _ 20.30 fzór rvV" , l t t l l t u s k a z płyt. — 20.30 
ł P r o S ? 1 ^ " - 2 l - 3 0 . .Wyprawa 
'l Mn,,r h u n w e s k a Blizińskiego. — 
I m u z y k a taneczna. 

teA

n

PESZT - S S » *>' - "O 
'ach. Jl c e , r ' 0 r k . dętej. — 15.45 Koncert na 

Leh, 1 0 M " z y k a taneczna. — 19.30 
«nara. 22.00 Muzyka cygańska. 

^ t e P ^ N D E R - 1571 m. - 60 kW. 
j ^ 8 1 » Kr A Ł Hamburga. — 10.35 Braums: 

, ab ~~ U *? ^-™H- — 13.10 Koncert polud-
W " K s i e f - K ? n « r t : Scherzo (Ek); Passaca-
i 4 ( L i n J & k i e™™" (Larss-on); Poemat 
<;# "'eSm (a / C z t e r V Pieśni (Rangstroem) ; 
Jp z - P a u ^ . . e r b e r 8 ) - — 18.00 Sceny wielka-
n | M l « z y k a t a n e ^ 2 0 - 1 0 K o n c e r t wieczorny.— 

— 1500 m. —• 150 t:VT. 
' « a ' n a - t , 0

a ,J?zrywkowa. - 14.30 Muzyka 
1 W* s k r r v ^ 0 0 Koncert wokalny. - 19.00 Sp 
• FKONR^ 1 f °rtepian G-dur (Beethoven). 
P| ^ e r t Wzrjrwkowv. 

" ' M ' U N Ì 

R°ZRYWKOWY 
4oOMLSN

yDVN7342 n i > _ 5 0 t w > 

22.05 P P L Y T - 19-°° M'̂ YKA roinan 
••^arsywal" opera Wagnera. 

luli MU7^CZE.SNA> R V t m y mujyka taneczna, 

369 m. — 50 kW. 

>W Muzyka rozrywkowa. — 14 05 Koncert. 
f» Pieśni. — 18.00 Koncert muzyki kośclel-

20.00 Muzyka lekka. — 23.30 Ptyty. 
RYGA — 815 m. 

7° Muzyka romantyczna. — 15.15 Muzyka 
• 18.00 Pieśni łotewskie. — 19.30 „Trief-
ra D'Alberta — "> taneczna. 

J — 426 m. — 55 kW. 
X?. Muzyka włoska. — 18.15 Płyty. — 20.00 • J i symfoniczny. Symfonia N 

0n„ luiewskie. — 19.30 „Triel-'Alberta. — 23.00 Muzyka 
ft&TOKHOLM - 426 m. -

" IZYK- - ' 
.mioi...„,v. oymionia Nr. 6 F-dur „pa 

MT Beethoven). — 22.15 Program roi 

^^uzyka z płyt — 14.30 Koncert życzeń. 
u„fragmenty z oper i operetek. — 19-40 

.11 "uzyka taneczna. 

^ y k a z n , ^ ^ 9 , " ' - ~ 100 kW. 

rozryw-

m. — 
ro -zrywkow^' - " , 4 - 1 0 P » * * ~ 

M U t * o r y z o ' ^ ż e ń s k i e j Ork. Sym 
M u ! J y k a r o ^ P " Verdiego i Pucclniego 

Sym-
rn»r,r, i 'W,«'CKO 1 r u c 
rozrywko wa i .taneczna. 

ta 
"*AWA I WSZYSTKIE STACJE 
s POLSKIE. 

r n a f t y c i a Poranna. - 9.00 T rans -
k > C 0 2 , e n s t w a z Krakowa. - 1 U 5 
V ' ayngus" audycja muzycz-

racka. — 12.03 Poranek symfo-
^ z W . o d ! z i - — 13.15 Muzyka obra­
l i " ^ U i i a . — 14.40 „Z gaikiem zielo-
h u i a

a u d y c j a dla dzieci. - 15.10 Au-
m z r > W s i - — 16.00 Koncert wielka-
• k c h a oznamia. Kantata WIELKANOC; 
« t r v T 1 6 - 4 5 -Nowe la to" — stu-

|tfic-wi h r z e d o w e . — 17.20 „Sensacja 
!< U , S r n ' ; - operetka. - 19.15 „Dia 

l KaSf 0 1 ~ Powieść mówiona.— 
T5o. 'a Ludowa F. * Dzierżanow-

21-15 Muzyka taneczna. — 

^ l e Paro \v ie" — wesoła andy-
| i , a

 w o \ v a . — 22.40 Muzyka ta-

r l 1 łvu "~ , 2 ' 3 0 Koncert ork. operowej. 
^ « £ 1 P 1 7 1 0 Koncert woi­.k. ­ 19.00 
S^SChi 11 ~ 2 2 3 n Koncert ORK. 
%, ^ n U N D S E N D E R ­ 6.00 Koncert 

w

­ 4 0 Chopin: Koncert toriepianowy 

A. 

E­moll. — 12.00 Koncert południowy. — 14 ?0 Me 
lodie z nowych filmów dźwiękowych. — 18.35 
Koncert na dwócli fortepianach. — 22.30 Koncert. 

DROITWICH — 12.50 Muzyka rozrywkowa. 
— 14.30 Recital fortepianowy Edwina Fischera. 
— 16.40 Koncert kwartetu. — 19.45 Płyty . -22 .40 
Koncert ork. — 24.00 Muzyka rozrywkowa i ta­
neczna. 

LONDYN — 13.15 Koncert na organach. — 
15.00 Płyty. — 17.30 Program rozrywkowy. — 
19.00 Koncert: Utwory Sullivana. — 23.25 Mu­
zyka rozrywkowa i taneczoa.' 

MEDIOLAN — 17,15 Muzyka fortepianowa. 
— 19.20 Płyty. — 22,25 Koncert. — 23.15 Muzy­
ka taneczna. 

PARYŻ — 12.00 Muzyka z płyt. — 14.05 Mu­
zyka rozrywkowa. — 16.15 Koncert na gitarach. 
— 18.00 Pieśni wiosenne. — 20.00 Koncert ork. 
— 23.30 Płyty. 

RYGA — 14.05 Koncert. — 16.45 Dawne i no­
woczesne tańce. — 17,40 Sonata na wiolonczelę 
i fortepian A-dur (Beethoven). — 19.15 Koncert 
chóru. — 21,15 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM — 13.00 Muzyka rozrywkowa. 
— 15.30 Koncert skrzypcowy. — 17.05 Płyty. — 
22.30 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG — 13.40 Koncert. • - 15.05 Kon 
cert z Bordeaux. — 16.25 Muzyka kameralna-. So 
nata Nr. 1 op. 32 (St. Saćns); Dwie pieśni 1 dwa 
małe utwory (Soulage). — 18.30 Koncert. - 22 45 
Płyty. 

WIEDEŃ — 12.30 Koncert południowy — 
14.0 Barwne melodie z płyt. — 16.00 Muzyka roz 
rywkowa. — 18.40 Koncert ork. dętej. — 20.10 
Koncert symfoniczny. Dyryguje A Kontrath. — 
22.30 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

W T O R E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.30 Audycja poranna. — 12.03 Audy­

cja południowa. — 15.00 „Jesteś dyplo­
matą" — pogadanka Starego Doktora.— 
15.30 Muzyka obiadowa ze L w o w a . — 
16.30 Pieśni wielkanocne obrządku grec­
ko - katolickiego. — 17.00 Społeczeństwo -

genialnych ślepców, odczyt Kamila Gi­
życkiego. — 17.20 Utwory fortepianowe 
Ludomira Różyckiego. Ora Wlodzi-

Malgorzata - Róża. ulubiona córka królewskiej pary angielskie!. 

yttininiwMTĘf 

Dwoje dziewcząt z New Yorku 
Krew grubymi kroplami spływała ze skroni 

Olivii, cieniutkim pasemkiem zbiegła po pod­
bródku. Jane spoglądała na to ze złością. Za­
wsze, myślała gorzko, ubiega mnie we wszyst­
kim. Oblicze Olivii nosiło wyraz błogiego szczę­
ścia. 

Bez tchu wbiegły do swego pokoju na pią­
tym piętrze hotelu d'Espérance, w którym za­
mieszkały podczas swego pobytu w Paryżu. 

Jane rzuciła się na szerokie łóżko i obserwo­
wała ruchy Olivii, która bardzo ostrożnie ście­
rała krew ze skroni i z policzka. 

— Nie rób takiej ważnej miny, Olivij, — po­
wiedziała ze złością. — Zachowujesz się, jak­
byś była śmiertelnie ranna. A przy tym ten cios 
wcale nie był wymierzony przeciwko tobie. W 
mroku pomylił ów apasz ciebie ze miip. 

— To nieprawda, — broniła się Olivia,— by-
lo\ jeszcze dość jasno. On napadł na mnie. 

— W kinie siedział przez cały czas obok 
mnie. — zaczęła znowu Jane. -- Ściskał mnie za 
rękę, a potem... 

— A potem, — podjęła triumfująco Olivia,— 
potem zauważył, że jesteś za chuda i zaintere­
sował się mną. 

I obserwując z zadowoleniem swa postać w 
lustrze, dodała: 

— We mnie jest przynajmniej coś. 
— Jesteś bezwstydna! — zawołała z gory­

czą Jane. — Kiedy ten apasz biegł za nami w 
tej ciemnej uliczce znajdował sie tuż za mną, 
i dopiero ty wysunęłaś się 'bezczelnie . między , 

mas. Zawsze taka jesteśl Zawsze wysuwasz się | 
mi front! I gdybyś mu clobjowolnie oddala : 
swa. torebkę, włos nie spadłby ci z głowy. On j 
chciał przecież tylko twoich pieniędzyf 

— Moich pieniędzy! — syknęła Olivia. — To 
jest kłamstwo. To mówisz tylko, aby mnie roz­
drażnić. Nawet nie dotknął mojej torebki. Chciał 
mnie pocałować! Mnie chciał, mnie! A ja się 
broniłam i" dlatego sięgnął po nóż 

Jane pokładała się ze śmiechu. 
— Ty i bronić się przed pocałunkiem. Wiesz, 

to kapitalne. Od lat czyhasz przecież na to, 
by cię ktoś zechciał pocałować. 

Nagle przestała się śmiać i wybuchnęła gorz­
kim płaczem. 

— Kiedy wrócimy do Nowego Jorku. — po­
wiedziała wśród łez, — to będzitsz wszystkim 
opowiadać, że zakochany apasz w Paryżu rzu­
cił się na ciebie w szale zazdrości. 1 na dowód 
będziesz przed wszystkimi prezentować swoją 
bliznę. Znam eie dobrze. 

Olivia spojrzała serdecznie na przyjaciółkę. 
Biedactwo, pomyślała, jak ona mi zazdrości. O-
garnęło ją współczucie dla szlochającej przyja­
ciółki. Postanowiła być wielkoduszna i zapewnić 
jej udział w swym szczęściu. 

— Jane. — powiedziała. — Kochana Jane 
przestań płakać. Opowiemy wszystkim w New 
Yorku, że obie zostałyśmy napadnięte. I ja je­
stem gotowa, jeśli chcesz, zadać ci nożyczkami 
małą ranę, nawet dvie . Tylko nie płacz więcej. 

Jane podniosła ładną zapłakaną twarzyczkę 
i promień radości zabłysnął w jej oczach. Sko­
czyła na równe nogi, przyniosła nożyczki i wcis 
nęla je Olivii w ręce. 

— Dźgaj! — powiedziała radośnie. — Diga-j 
dwa razy, kochana Olivio i ,;wa*ai Dilnie. abym 
miała dużą blizna 

a G. 

mierz Trocki . — 18.00 Audycja dla wsł . 
—-18.30 Audycja dia robotników. — 19.00 
Koncert r o z r y w k o w y z Poznania.—19.15 
„Dialog o zmierzchu", powieść mówio­
na. — 21.00 „Nocleg w Apeninach" —• 
opera komiczna. — 22.40 „Współczesny 
pisarz morze północy" — szkic literacki 
J. B. Rychlińskiego. 

BUDAPESZT — 12.10 Muzyka z płyt. — 16.10 
Teatr marionetek. — 17,40 Muzyka cygańska. — 
19.30 „Marta" opera Flotowa. — 22,15 Muzyka 
taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER — 6.30 Poranelc 
muzyczny. — 10.3O Audycja dla dzieci. — 12.00 
Koncert południowy. — 14.00 Od drugiej do trze­
ciej, muzyczka na świecie. — 16.00 Koncert —< 
18.15 Muzyka kameralna. — 20.10 Koncert symfo 
niczny. Dyryguje E. v. Dohnanyi: Concerto gros 
so Nr. 6 G-moll (Haendel); Symfonia D-dur Nr. 
7 (Haydn); Suita na ork. op. 19 (Dohnanyi); Rap­
sodia węgierska Nr. 1 F-moll (Liszt). — 23.00 
Koncert nocny. 

l."W/R|\HV*V:."•,' ,R':f'; j •*'"> 1 
DROITWICH - 13.30 Muzyka lekka. — 16.15 

Solo fortepianowe. — 18.00 Koncert na mandoli­
nie. — 20.00 Muzyka szwalcarska. — 22.45 Mu­
zyka kameralna. — 24.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN — 13.45 Koncert fortepianowy. 
16.00 Koncert ork. — 19,25 Kontata Wielkanocne 
Bacha. — 21,20 Koncert ork. — 23.25 Muzyka 
rozrywkowa i taneczna. 

MEDIOLAN — 17,00 Koncert. — 19.20 Płyty . 
— 20.30 Muzyka rozrywkowa. — 21,00 ..Manon" 
opera Masseneta. 

PARYŻ — 15.30 Muzyka z płyt. — 17,20 Kon 
cert. — 20,00 Muzyka rozrywkowa. — 21,30 
Muzyka kameralna. 

RYGA — 18.00 Pieśni łotewskie.—19.15 Trans 
misja operetki. — 21.40 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM - 15.15 Muzyka z płyt . -17 ,05 
Muzyka ludowa. — 20.15 Muzyka wojsk. — 21.30 
Koncert na organach: Utwory A. Guilmanta: U-
twór symfoniczny; Modlitwa i kołysanka; Melo­
dia pasterska; Marsz weselny. — 22.15 Płyty . 

STRASSBURG — 13.40 Koncert. — 15.05 U-
twory Lehara. — 17,20 Koncert skrzypcowy. 
Sonata (Schumann); Blues (Hafsanys); Prelu­
dium i allegro (Kreisler). — 19.30 Muzyka na dwa 
fortepiany. — 20.15 Transmisja z Opery Komicz­
nej w Paryżu. 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert południowy. — 
14.10 Melodie z oper. — 16.00 Koncert popołud­
niowy — 19.00 Edward Grieg: Sonata na skrzy­
pce I fortepian C-moll op. 45. — 20.10 Pieśni żoł­
nierskie. — 22.35 Muzyka taneczna i rozrywko­
wa. 

S R O D A 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.30 Audycja poranna. — 12.03 Audy­

cja południowa. — 15.00 Audycja dla 
młodzieży „Nasz koncert" . — 15.30 Mu-
zykao biadowa z Wilna. — 16.20 „Dom l 
szkoła: O kształceniu zawodowym mło­
dzieży męskiej" — odczyt. — 16.35 Re ­
cital śpiewaczy Heleny Kairnickiej. — 
17.15 Koncert kameralny z Katowic. — 
18.00 Audycja dla wsi. — 18.40 „Dysku­
tujmy: Czy dążenie do wybicia się jes* 
cechą społecznie dodatnią czy ujemną'. 
19.00 Koncert rozrywkowy.—19.15 „Dia­
log o zmierzchu" — powieść mówiona. 
— 21.00 Koncert chopinowski w w y k . 
P a w ł a Lewieckiego. — 21.30 „Wśród 
poetów węgierskich" — audycja ze L w o ­
wa. — 21.50 Pieśni brazylijskie wykona 
śpiewaczka Delvair de SHsa. — 22.25 
Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT - 12.10 Koncert. — 13.30 Mu­
zyka cygańska. — 17,10 Koncert skrzypcowy. — 
19.30 Program rozrywkowy. — 22,35 Muzyka 
taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER — 6.00 Koncert 
poranny. — 9.40 Gimnastyka. — 12.00 Muzyka 
lekka z Włoch. — 14.00 Od drugiej do trzeciej, 
muzyczka na świecie. — 160.0 Koncert popołud­
niowy. — 18.30 Koncert fortepianowy: Gawot 
(Bach); Poemat (Scriabin); Nokturn E-moll; 
Scherzo Cis-moll (Chopin); Railets dans l'eau; 
Toccata (Debussy). — 22.30 Muzyka r t z i y w k o -
w a 

DROITWICH — 14.00 Recital fortepianowy. 
— 16.15 Muzyka tanecznna. — 18.00 Muzyka cy­
gańska. — 20.00 Koncert rozrywkowy. — 23.45 
Koncert tria. — 0.15 Muzyka taneczna. 

LONDYN - 14.15 Koncert ork. - 17,15 Mu­
zyka rozrywkowa. — 2220 Koboret ^ 0.30 Mu­
zyka z płyt. 



MEDIOLAN — 17,15 Muzyka taneczna. — 
19.30 Płyty. — 22,30 Koncert. - 23.15 Muzyka 
taneczna. 

PARYŻ — 12.35 Muzyka operowa. — 14.05 
Koncert. — 16.30 Muzyka francuska. — 19.25 So­
lu skrzypcowe. — 20.45 Recital fortepianowy. — 
23.00 Koncert symfoniczny. 

RYGA — 17,50 Arie z oper. — 19.15 Koncert 
na organach. — 20.00 Koncert na mandolinach. 

SZTOKHOLM — 12.05 Muzyka rozrywkowa. 
— 15.45 Koncert. - 18.00 Płyty . - 22.15 Muzy-
]F CL TILICCZILL 

STRASSBURG — 13.35 Koncert. — 16.00 Mu­
zyka z płyt. — 18.30 Koncert ork. — 20.15 Kon* 
cert: Uw. ..Ojczyzna" (Bizet): Narmma (Lak)); 
Koncert fortepianowy Nr. V (St. Saens) ; Suita 
„Dclly" (Faure . )— 22.45 Muzyka z Paryża. 

WIEDEŃ — 13.15 Koncert południowy. — 
14.10 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert po­
południowy. — 18,20 Koncert wieczorny: Muzy­
ka symfoniczn (Messner); ,Pory roku"; „Stwo­
rzenie świata" (Haydn); Serenada li-moll (Fuclis) 
Uw. „Genowefa" (Schumann) i t. d. — 22,30 Mu­
zyka wiedeńska. 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.30 Audycja poranna. — 11.00 Pora­

nek dla szkól powszechnych. — 11.25 
Walce S t raussa w wykonaniu chóru i 
orkies t ry syinf. — 12.03 Audycja połud'-
niowa. — 15.00 „Trzeba być psycholo­
giem" — pogadanka dla młodzieży. — 
15.15 „Kłopoty i rady: Ciocia z prowin­
cji", dialog. — 15.30 Muzyka obiadowa 
ze Lwowa , — 16.20 „Za chlebem" — od­
czyt dla młodzieży licealnej. — 16.40 Ro­
bert Schumann: „Karnawał" — wykona 
11. Sztompka. — 17.10 „Zycie por tów" : 
„Gry twiken" — pogadanka. — 17.20 Kon 
cert popularny z Wilna. — 18.00 Audycja 
dia młodzieży wiejskiej. — 18.30 Opo­
wieść o Moniuszcc. —- 19.20 „Dialog o 
zmierzchu" — powieść mówiona.—19.35 
Koncert r o z r y w k o w y z Katowic—21.00 
. .Peregrynacja dz iadowska" — aud. sa-
tyryczuo - obyczaj. — 21.05 Folklor róż­
nych narodów: Dania — aud. muz. s łow­
na. — 22.25 Muzyka taneczna (płyty). — 
23.05 II Koncert dawnej muzyki polskiej. 

— audycja dla młodzieży. — 15.30 Mu­
zyka obiadowa z Torunia. — 16.35 Tra­
dycyjne polonezy, audycja słowno-mu­
zyczna. — 17.20 Miniatury kwar te towe , 
koncert z Krakowa. — 18.00 Audycja 
diawsi. — 18.30 Teat r Wyobraźni : „Ra­
dziwiłł w gościnie" — J-. I. Kraszewskie­
go. — 19.15 Polska Kapela Ludowa F . 
Dzlerżanowskiego. — 21.00 „Ostatnia 
podróż Małego Kazia" — epizod z opo­
wiadania Jaros ława Iwaszkiewicza. — 
21.20 Festivail Międzynarodowego T-wa 
Muzyki Współczesnej . Transmisja z 
Filharmonii Warszawskie j . — 22.10 P ły ­
ta za płytą. 

BUDAPESZT — 12.10 Muzyka cygańska. — 
17,1C Muzyka taneczna z płyt. « 19.30 Trans­
misja z Opery. — 23.15 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER — 6.30 Poranek 
muzyczny. — 9.40 gimnastyka. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej, mu­
zyczka na świecie. — 16.00 Koncert. — 20.10 
Koncert fortepianowy B-dur (Brahms). — 23.00 
Koncert ork. kameralnej. Uw. ..Serenata teatra­
le" - (Kusser); Sonata C-dur (Buxtehude); Kon-

,cert D-dur (Teleniann); Pierwszy Koncert Bran­
denburski F-dur (Bach). 

DROITWICH _ 14.15 Muzyka kameralna. — 
16.00 Muzyka lekka. — 18.30 Muzyka rozryw­
kowa. — 20.45 Płyty. — 22.25 Koncert ork.: Con 
certo grosso D-moll op. 6 Nr. 10 (Haendel): Kon­
cert skrzypcowy Nr. 5 A-dur (Mozart): Waria­
cje na temat Haydna (Brahms). — 0.15 Muzyka 
taneczna. 

LONDYN 14.15 Holenderska muzyka rozryw­
kowa. — 16.45 Koncert ork. • - 19.00 Muzyka 
rozrywkowa: Kłótliwe kobiety (Cardoni); Inter­
mezzo; walc (Pick-Mangiagalli); Maskarada (Pe-
drcllo); Konzertstueck (Vallini); Barkarola (Mas­
cagni); Karawana cygańska (Ranzato); Scher­
zo (Bucchi-Petralia); Intermezzo (Wolf-Ferrari); 
Serenada (d'Ambrosio); Melodia (Catalani); Ta­
rantella (d'Astalgi). — 23.25 Muzyxa taneczna. 

MEDIOLAN - 17,00 Koncert. — 19,20 Płyty. 
— 22 30 Pieśni I rytmy. — 23.15 Barwne melo­
die. 

N o y i s a d — w i e k ociem­
niałych żołnierzy 

Minęło obecnie 15 lat .»d chwili, kiedy 
król jugosłowiański Aleksander, w po­
bliżu Novisad założył osadę dla ociem­
niałych żołnierzy. Zrazu poczynanie to 
zdawało się zbyt śmiałe, później okazało 
się atoli znakomitym pomysłem. Osadę 
nazwano Yetcrnik. po górze tej nazwy, 

PARYŻ — 12.00 Muzyka rozrywkowa.—11.05 1 

Koncert ork. - ; 6 3 0 Płyty. - 18.05 Muzyka ka­
meralna. — 19.15 Solo fortepianowe. — 24.00 
Koncert nocny. 

RYGA - 19.40 Koncert ork. — 22.00 Muzyka 
r o z i y w k o w a . 

SZTOKHOLM - 17,20 Muiyka z płyt. -
19.30 Kabaret. — 22,15 Progrrn rozrywkowy. 

STRASSBURG - 13.35 Koncert. — 16.00 Mu­
zyka taneczna. — 19.30 Słynni śpiewacy włos ­
cy. — 21,.30 Utwory Charpehtlera, — 23.00 Kon­
cert: Koncert na organy i ork. (Haendel); Fer-
vaal (d'Indy); Bal wenecjański (Delvincourt); 
Symfonia sacra (Widor). 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert południowy. — 
14.10 Płyty. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 
18.45 Koncert. — 22.30 Marx: Suita na wiolon­
czelę i fortepian F-dur. — 23.00 Muzyka roz­
rywkowa. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 11.00 Audy­
cja ula szkól. — 11.25 Lekkie duety in­
strumentalne (płyt). — 12.03 Audycja po­
łudniowa. — 15.00 Słuchowisko dla 
dzieci „Jak Barbarką piekła wielkanoc­
ne baby". — 15.30 Muzyka obiadowa z 
Katowic. — 16.35 Recital śpiewaczy Sta­
ni Zawadzkiej . Pieśni Schuberta . Gluc-
ka, Griega, Brahmsa. — 17.10 „Wspom­
nienie brazylijskie", felieton W . Goździ-
kowskiego. — 17.25 Koncert solistów z 
Lodzi. U twory organowe. — 18.00 Au­
dycja dfla wsi. — 18.30 Audycja dla P o ­
laków zagranicą. — 19.15 Koncert roz­
r y w k o w y z Łodzi. — 21.00 „10 lat prze­
bojów", transmisja z Brukseli. — 22.00 
Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT - 12.10 Koncert n» j 
- 17,10 Recital fortepianowy. - ' 
cygańska. - 23.00 Koncert ork. °i 

DEUTSCHLANDSENDER 
poranny. — 10.30 Audycja dla 
Koncert południowy. - 14.00 Od W 
ciej muzyczka na świecie. 16.001 

rywkowy. - 18.00 Melodie z optf" 
Dobrindt gra. — 23.00 Muzyka w \ 

DROITWICH 13.30 
15.00 Koncert skrzypcowy, 
ka. 
na. 

- 16,0" 

22,40 Koncert ork. - 23.50 M«"1 

LONDYN — 14.00 Muzyka W{ 
16.00 Koncert chóru. - 19.00 KoH#J] 
21,00 Koncert. Symfonia Nr. I C ' ^ t ^ i 
Poemat syinf. „Don Juan" 0Ł *"jL 
.Londyn" (EIgar). — 23.30 Alu"'1? TO 

MEDIOLAN - 19.30 Muzyka J Ł ! 8 

Komedia muzyczna. _ 23.15 M u « * ' 

PARYŻ — 14.05 Muzyka rozr 
Muzyka z płyt. — 18.05 Program P 
— 23.05 Koncert ork. — 24.00 M«"™ 

RYGA — 14.34 Muzyka rozry»*J 
Koncert wojsk. — 17,30 Koncert n»n 
19.15 Muzyka lekka. — 21,50 MUFLFJ 

SZTOKHOLM - 14.30 Koncert 4 
Koncert wokalny. — 18.00 Mu^ 1 *. 
19.45 Dawna muzyka taneczna.—™ 
taneczna. 
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STRASSBURG - 13.15 K'"--',^, 

Płyty . - 18.30 Koncert. - 20.30 WJ 
foniczny: Utwory Chabrlera i Str»*ro> , 
— 23.00 Muzyka taneczna. i 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert P 0 ^ : 
14.10 Muzyka rozrywkowa. — l\jP^ 
Wrocławia, — 18.60 Program rJ*Pfl 
20.10 Koncert.' — 22.20 Szkocka * 
czna. 

BUDAPESZT — 13,30 Muzyka z płyt. — 17.10 
Utwory fortppianowę Chopina. — 19.15 Muzyka 
z płyt. — 22 05 Koncert radioork. 

DEUTSCIILANDSENDER — 6.00 Koncert 
z Lipska. — Ki.oii Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert i w okolicy której toczyły się bardzo 
południowy. - a n o od drugiej do'trzeciej m u - 1 k r w a w e walki i wielu ż o ł n i e r z y serb-
\yczka na świecie . — 16.00 Koncert. — 18.30 Mu' 
„'yka fortepianowa, Pasacaglie (Bach—d'Albert); 
Allemande i Qawot (d'Albert); Gniew o zgubio­
ny grosz (Beethoven). — 19.30 „Aida" opera Ver­
diego — 23.15 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

DROITWICH — 14.00 Muzyka rozrywkowa. 
— 16.15 Koncert ork. — 18.20 Koncert. — 22,25 
Koncert ork. : Suita symfoniczna Nr. 1 , Romeo 
i Julia" (Prokofiew). — 24.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN - 13.15 Sonaty. — 15.05 Muzyka z 
płyt. — 17.00 Pieśni marynarskie. — 19.00 Kon­
cert chóru. — 21.45 Koncert. — Utwory Bacha: 
Kantata Nr, 170; Symfonia Nr. 156; Kantata Nr. 
53. — 23.25 Muzyka rozrywkowa i taneczna. — 
0.30 Ballada na fortepian G-moll (Liszt). 

MEDIOLAN - 17.15 Koncert wokalny. -
19.20 Płyty. — 21.00 .Lohengrin" opera 1 Wag 
nera. 

PARYŻ — 12.00 Muzyka z płyt, — 14.05 Kwar 
tet F-dur (Ravel), — 18.05 Muzyka kameialna. 
— 21,30 Koncert ork. — 24.00 Muzyka rozryw­
kowa. 

RYGA — 18.45 Pieśni ludowe. — 19,25 Kon 
cert symfoniczny: Koncert fortepianowy Nr, i 
op. 83 (Brahms); Wariacje op. 36 (F.clgar). -
22.00 P łyty . 

SZTOKHOLM - 12.05 Muzyka lekka. — 14.20 
Szwedzkie pieśni ludowe. — 17;30 Pieśni kościel­
ne. — 20.55 Koncert: Uw. , Życie dla cara" (Glin 
ka); Koncert nr. 2 C-molt na fortepian I 'ork 
(Rachmaninow); Uw. Romeo I Julia (Czajkow­
ski). — 22,15 Koncert. 

STRASSBURG — 13.15 Muzyka z płyt. — 
15.05 Koncert. — 17.05 Audycja dla dzieci. — 
19.30 Koncert. — 21,30 Marsze wojskowe—22.45 
Muzyka z Paryża. 

WIEDEŃ — 12.00 Koncert południowy! — 
14.10 Muzyka rozrywkowa z Kolonii. — 16.00 
Tańce z całego świata. — 17.10 Muzyka rozryw­
kowa. — 20.10 Melodie z oper. — 22.50 Muzyka 
taneczna i rozrywkowa. 

G w i a z d y m ó w i ą p r a w 

PIĄTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 11.00 Audy­
cja dla szkół. — 11.25 Nieznani pieśnia­
rze — audycja z płyt. — 12.03 Audycja 
południowa. — 15.00 Zagadłei muzyczne 

skiśli utraciło wzrok. 
Każdy ociemniały żołnierz ot rzymał 

od pańs twa kawa ł gruntu z małym, bia­
łym domkiem krowę, kilką kóz. drób ,i 
potrzebne narzędzia rolnicze. Ociemniali 
żołnierze przeszli najpierw przeszkole­
nie rolnicze w Zemun. L e c . mimo wszy­
stko plan nie by łby sle udał. gdyby król 
każdemu żołnierzowi nie dal był żony. 

Sp rawa była nie łatwa, ponieważ 
ociemniali nie mogli sobie w y b r a ć sami 
narzeczonej ; obawiano się też. że nie 
znajdzie się dostateczna liczba dziew­
cząt wiejskich, które zechciałyby poślu­
bić ociemniałych żołnierzy. 

Kiedy atoli król wydal odezwę do 
odziewcząt serbskich, zgłosiło się wię­
cej kandydatek, niż było ociemniałych 
żołnierzy w Vetermk. Kandydatki pod­
dano surowym badaniom, co do ich zdro­
wia i Ich charakteru, noczem odesłano je 
do Vetreniik, gdzie władze każdemu 
ociemniałemu żołnierzowi przydzieliły 
żonę. Wszys tk ie pa ry ot rzymały śluby 
w jednym dniu — w Vetemik zapanowa­
ły radość l zadowolenie. 

Władze pilnie śledziły pożycie mał­
żeńskie skojarzonych par. W b r e w wszcl 
kim obawom, pożycie to układało się jak 
najlepiej nie zanotowano ani jednego 
wypadku rozwodu. Młode żony nie 
skarży ły się na to, że poślubiły ociem­
niałych mężczyzn, a męż '.zyźni nie czuli 
sle zaniedbani przez żony. W e wsi nie 
było żadnych intryg i kłótni. Stan zdro­
wotności jest znakomity. Od chwili za­
łożenia osady zanotowano tylko jeden 
wypadek śmierci i to młodej matki. 

W osadzie panuje dobrobyt. Ociem­
niali są bardzo pracowici i wykonują 
wszelkie prace w polu za wskazówkami 
swych żon. Dzisiaj już dorastające dzieci 
pomagają rodzicom w pracach w polu. 
Poza pracami rolnymi ociemniali wyko­
nują rozmaite rzermosh. co również 
przyczynia sie do ich dobrobytu. Ponie­
waż wszyscy , jako inwalidzi wojenni, 

U r o d z e n i w c z a s i e o d 6 - g o 
d o 1 0 - g o k w i e t n i a 

Wpływy gwiazd. Patronem tego tygodn'a 
astrologicznego jest anioł, który rządzi handlem, 
przemysłem, życiem rodzinnym I polityka. 
Szczęśl iwa liczbą urodzonych w tym okresie 
jest „2", a icli kolorami czerwony I niebieski. 

Powlnowastwo gwiazd. Dla osiągnięcia jak-
nafwiększej harmonii w małżeństwie, maż twój 
względnie żona powinna być urodzona w nastę­
pujących okresach roku: 26 do 30 stycznia, 15 
do 19 lutego, 26 do 31 maja, 16 do 20 czerwca, 
28 l !pca do 2 sierpnia, 18 do 22 sierpnia, 27 li­
stopada do 1 grudnia I 17 do 21 grudnia. Naj­
szczęśl iwsze małżeństwo będzie z osoba tęga, 
średniego wzrostu, o okrągłej twarzy, jasnych 
oczach i zdrowej cerze. Partner twój będzie in­
teligentny, uparty i skłonny do entuzjazmu. 
Skłonnościd o schorzeń oczu i uszu. 

Dla mężczyzn urodzonych w tym tygodniu. 
Żona twoja odznacza sle dobrocią I autruizmem. 
Będzie wzorowa gospodynią, równocześnie jed­
nak posiada zdolności w różnych kierunkach, jest 

energiczna i pełna Inicjatywy. 
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Dla kobiet urodzonych w tyW 
twój może być wojskowym, inżjłfl 
kiem, lekarzem lub kupcem. Jc*U 
mądry, ambitny i obdarzony tal*^ 
cyjnym. Cierpi na bezsenność'fc 
ności do chorób płucnych i POwiljŁ. ( 

się nie przepracowywał. jf.' f> 
Dzieci /. małżeństwa, ttziecl 'en 

dźo delikatne i anemiczne. Oka**. eKo 
tystyczne lecz nie będą posiadał? * łaC : 

tycznego i jeśli natrafią w 2YC|U 

nie będą umiały ropadzić sobh> ' 
Z natury są dobre litościwe. . , 

Najszczęśliwszy dzień do za*' 
ków małżeńskich to 6 kwietnia. 

Dla osób poślubionych. Ur)d^ 
godniu nie będą zbyt szczęśliwi * 
Zarówno ty jak i twój partner 1*3 
zmysłowi i skłonni do skrajnei B 
utrudni pożycie. Twój partner J*B 
aniżeli ty zniechęca się do w s z y t a -
w depresje i dobrze uczynisz ZAWJAC 

rozum" 

Chłopi rumuńscy w strojach narodowych defilują podczas uroczystości p:»ń- t W° 
Bukaresztu. 

otrzymują rentę i na każde dziecko do­
datek, przeto .wszyscy odłożyli już 
znaczne sumy. dochodzące do 150.000 rJL 
narów (około 20.000 złotych). 

Jeszcze jedna osobliwość tej osady 

żołnierskiej zasługuje . r , a

 13j\vY 
poszczycić się ona może. '.,inl< 
bą urodzeń w Europi; , 
ba dzieci wynosi czworo 
średmda 8, 

N . . Ä 
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Franus byt w doskonałym humo­
rze. Pogwizdując dokończy! wiąza­
nia krawata, nałożył marynarkę, pie­
czołowicie przetarł rękawem po po­
wierzchni melonika i nałożył go so­
bie na głowę. 

Potem ogarnął krytycznym spoj­
rzeniem panujące w jego kawalerskim 
pokoju nieporządki i w s z e d ł na ko­
rytarz. 

Przekręcił Hucz w zamku i skie­
rował się ku schodom. 

W tyin momencie otwarły się 
drzwi u sąsiadów, a Jednocześnie Fra­
nus omal się nie wywrócił, gdy mu 
chluśnlęto w twarz garncem zimnej 
wody. Stłtrmiony chichot, który do­
biegł do uszu Franusia spoza za­
trzaśniętych drzwi, pozwolił Franu-
siowi zorientować się, iż sprawczy­
nią mokrej niespodzianki była dora­
stająca latorośl sąsiadów, która czę­
sto „sypała oko" do Franusla, na co 
ten jednak nigdy nie zwracał uwagi. 

Przypomniawszy sobie w porę iż 
dżentelmena obowiązuje szacunek dla 
dam, poprzestał Franus na mruknię­
ciu: 

— Psiakrewl... Zapomniałem o 
dyngusie... 

Wrócił do swego pokoju, otarł 
twarz ręcznikiem, stwierdzając przy 
sposobności, Iż mył się niepotrzebnie 
przed wyjściem z domu, potem zmie­

nił marynarkę, oczyścił melonik 1 ci­
chutko, jak złodziej, wymknął się na 
ulicę. 

Pogoda była oudowna. więc Fra­
nus udał się do parku. Zbyt wczesna 
pora nie nadawała sie do składania 
wizyt znajomym. 

Franus rozkoszował się pięknem 
świątecznego, rozsłonecznionego ran­
ka 1 dumał pogodnie, siedząc na ła­
weczce parkowej. 

Wtem — uczuł, że iakaś potworna 
siła zrzuca nru melonik z głowy. Aż 
zahuczało mu pod czaszką. Coś 
grzmotnęło go w kark, potem w poty­
licę i znowu w kark. 

Franus zerwał się, lak oparzony 
i zaryzykował spojrzenie poza siebie. 

Ogrodnik, z sikawką w ręku, kła­
niał się uprzejmie: 

— Bardzo pana przepraszam... Nie 
zauważyłem. Ale to nic me szkodzi, 
przecież dz.ś mamy dyngus... 

— Boda] clę diabli... — warknął 
Franus. 

Podniósł swój mocno zdefasonowa 
ny melonik, wcisnął na mokrą, roz­
wichrzoną czuprynę i co prędzej wy­
niósł się z parku. 

Franus zupełnie stracił humor. Ja­
kiś rozochocony wyrostek, przeble-
gaiąc mimo Franusla, puścił mu pro­
sto w nos strumyk wody z gumowej 
szprycy, wołając: 

— Dyngus, proszę pan* 
Franus sięgnął po chusteczkę i od­

ruchowo pociągnął nosem. Perfu­
my? Odzie taml... Zwykła woda. 

Mijał właśnie gromadkę młodzień­
ców, którzy oblegali okno na wyso­
kim parterze, trzymając w pogotowiu 
flaszki, flakony, flaszeczki 1 szpryce. 
Wtem w oknie pojawiła się tęga jej­
mość, z groźnym marsem na twarzy. 
Młodzieńcy rozbiegli się momental­
nie. Przeznaczony dla nich strumień 
płynu dostał się FranusiowJ, którj> 
stwierdził z najgłębszym oburzeniem, 
ii to nie była nawet woda. tylko ja­
kieś pomyje. 

Franus ruszył galopem w powrot­
ną drogę do domu. Wywrócił kilku 
przechodniów, nabił sobie porządne­
go guza w zderzennu z latarką i wre­
szcie ugrzązł w grupie wyrostków, 
bijących się zawzięcie. Ktoś. go 
szturchnął pod bok, ktoś znów inny 
stuknął go flaszką po głowie. 

Ody Franus wrócił na stacji po­
gotowia do jakiejś taktej przytomno­
ści, rzekł, zwracając się do lekarza: 

— Proszę pana. niech pan nigdy 
nie wychodzi w dyngus na ulicę. A 
jeśli będzie pan musiał to zrobić, za­
miast garnituru, niech pan włoży ko­
stium kąpielowy, a zamiast kapelusza 
hełm. 

ii* 

AKTUALNA KRZYŻÓWKA 
me W a l * -trjrr*ttlesz ani grosza-

Jft V w takim razie do-
czapka... 

ijBem za MASÒW Bolesława 
'.URO... 

^niczego, chlipcie? 
A> mógłbym s\ę wówczas nau-
^ t t i historii Polski w ciazu 
TOM. 

U astrologa 
Jl? oprócz tego muszę p a -
'Jfvtdziec, aby miai się 

f kwietniu na baczności 
^wna, osobą, k t ó r a s ta-
Dańskiej drodze... • 

f t a t e zechce pan u p r z e -
C O s obę, aby się miała n a 

b o jestem bokse -

A-

— Co to może być: wyraz na sześć Mter, oznaczający 
.wielki dom wariatów? 

— Europa. 

— Och, najmocniej prze­
praszam. 

W t a k i m r a z i e . . . 
— Mówią, że dzieci dzielą 

• się inteligencją swoich rodzi­
ców-

— W takim razie pan mu­
siał mleć ba rdzo liczne rodzeń' 
s two. 

U c z c i w y 

— Czyś pan czyta ł ostat­
nio w gazecie, że... 

— Zos taw pan. Nic nie czy* 
talem. Ja ostatnio nie czytuję 
gazet. 

— Dlaczego? 
— Bo znalazłem przed! p a r * 

dniami portfel z gotówką. I bo* 
ję się p rzeczy tać ogłoszenie • 
zgubie, bo musia łbym w ó w ­
czas portfel oddać, no nie?, 

D z i e c i 

- Słuchajcie, moje dzIecL 
Jak" to czasem b y w a . W sąsłac 
nim domu mieszkali p e w r i 
pańs two i mieli synka i có ­
reczkę. Teraz tydh pańs twa 
już nie ma, a dzieci zostały się 
zupełnie same. Nie mają niko­
go. 

— To może b y tm podaro­
wać naszą ciocią Wikcie, ma­
musiu? 

Z a c h ę t a 
Uroczyste przyjęcie. Do sto­

łu podaje nowa służąca. Ideał: 
prosto ze wsi. Bardzo p racowi ­
ta i posłuszna. 

P r z y herbacie slłużąca roz­
nosi tort. Jeden z gości nakła­
da sobie na talerz dwa k a w a ł ­
ki tortu. 

— W e ź pan jeszcze jeden, 
i — zachęca gorliwie dziewoja. 
— I tak obliczono po t rzy ka -
wailki 'na każdy pysk. 

a b r o d a n a d e s z c z u 
beszta do mojego gabinetu 

mnie podejrzliwe spojrzenie. 
C ^ d z n o , — zawołała . — Ozys 
M\ aie zabił k o g o w ostatateli 

J ° znaczy „w ostatnich cza-
lo - P y t a ł e m ostrożnie. 

' °wiedzmy w ciągu ostatnich 

fla.,' "-odparłem po chwili zasta-
' iłe mi wiadomo w ciągu 

PWrocza nie popełniłem żad-
Ałe o co ci chodzi wlaścl-

"u*1 H o to, że już od godziny 
„*; V ec detektyw w cywilu 1 ob-
3 . J om. _ wyjaśniła Edy ta 

»:?.y p r / -V \ vo ta l a mnie do okna 
* % j £ ? C K 5 ' naprzeciw nas sie Ń > C 2 i n D [ Z C C I W »AS SIE-
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A °^CKZ DŁUGĄ, SIWĄ' 
I V s w V m i N , N I I C N IAMI ALE on! 
L . ^ n v m a n , 0 W I S K U WYTRWALE 
C J W Z * S p o ' k o J ' e m . ! 

' i Q f o JEST DETEKTYW?- ; 

================ Humoreska 

— No, mój drogi. Przecież to zupeł­
nie zrozumiałe. To może być tylko de-
t ekyw w masce, albo aktor, któyr na 
Boże Narodzenie gra rolę świętego Mi­
kołaja. TyJko ci dwaj ludzie mogą dzi­
siaj nosić taką brodę. A ponieważ świę­
ta minęły już dawno, człowiek z brodą 
jest napewno detektywem. Pozatem nikt 
inny nie ma potrzeby siedzieć nawprost 
naszego domu w taki ulewny deszcz, 
kiedy o sto kroków dalej znajduje się 
k r y t y przystanek t ramwajowy. Czy je­
steś zupełnie pewny, że nie popełniłeś 
żadnego mordu?! 

— Najzupełniej pewny, — odpowie­
działem tonem głębokiego przekonania. 
— Ilekroć morduję kogoś, zawsze sobie 
wszys tko dokładnie notuję, abym nie za­
pomniał na wypadek, gdybym chciał kie­
dyś pisać pamiętniki. 

— A może sfałszowałeś pieniądze? — 
w y p y t y w a ł a mnie moja żona. — Może 
puściłeś w obieg parę tysięcy podrobio­
nych banknotów? 

— Zupełnie wykluczone! - zaprote­

stowałem zdecydowanie. — Moi rodzice 
mieli dbść staroświeckie poglądy 1 jesz­
cze jako dziecku wpoili ml przekonanie, 
ŻE takich rzeczy nie robi sie. Czasem 
mam ochotę na to. aile przyzwyczajenie 
jest sidniejsze od pokusy. T o jest s ła­
bość, ja wiem. afle taki już jestem. 

Edyta zamyśliła się. Człowiek z bro­
dą wciąż jeszcze siedział na deszczu, jak 
przygwożdżony. 

— A może jakieś małe włamanie? Po­
tny śl-no dobrze, kochany, — podjęła 
znów Edyta. 

— Przysięgam, że moje sumienie jest 
czyste, JAK nowonarodzonego dziecka. 

— Ale chciałabym wiedzieć, dlaczego 
znajdujemy się pod policyjną obserwa­
cją. Ju t ro mają przyjść do nas na brid-
ża Jusiinowie. Jeśli ty się znajdziesz w 
międzyczasie w areszcie, to chciałabym 
to wiedzieć wcześniej, żebym zdążyła 
zaprosić kogoś na "zwartego. 

Wsiałem, aby zapytać człowieka z 
biała brodą, czemu się tak interesuje na­
szym domem. 

— Mam nadzieję, — powiedziałem do 
żony. — że sprawa się prędko wyjaśni. 
Może lekarz kazał mu siedzieć kilka go­
dzin na deszczu spowodu reumatyzmu. 
A może też ławka jest świeżo ma lowana! 
i ten szanowny s tarzec przykleil sie d o i 

niej i nie może wstać . Zobaczymy* 
— W każdym razie weź z sobą parasol 

na wypadek gdyby cię miał zaraz za­
aresz tować . — zawoła ła Edyta czuła 
1 przezorna, jak zawsze . — Do komtsac 
riatu jest spory kawa łek drogi. 1 nie za­
pomnij napisać do mnie na ile lat cię 
zaniknęli i kiedy będzie można odwie­
dzać cię. 

Ucałowała minie serdecznie a ja prze ­
brnąłem przez strumienie deszczu na 
dlrugą stronę ulicy i zapy ta łem go czy 
mu czegoś nie potrzeba. 

— O, nie, — odpowiedział grzecznie 
człowiek z siwą brodą. — dziękuję panu 
serdecznie. 

— Może pan będzie uważał to za na­
ta rczywość . — nalegałem ale chciałbym 
wiedzieć, dlaczego siedzi pan na ławce , 
podczas gdy chmury się obrywają! 

— Ależ chętnie panu wyjaśnię, — odr 
patnł tajemniczy człowiek. — Zauważy ł 
pan czyba, że noszę nowe palto n ieprze­
makalne. Kupiłem je dopiero w ubieg­
łym tygodniu. Ale mojej żonie nie podo­
ba się ten kolor j kaizała mi tak długo sie­
dzieć na deszczu, póki palto nie prze­
moknie. A wtedy będzie je można ocf-
dać w fabryce, ponieważ jest gwaranto­
wanie nieprzemakalne. 

D. H. Barber . 
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Spotkanie z koronowanymi władcamf krajów skandynawskich. — Król Italii zbiera 0' 
Księżna Juljana w oczekiwaniu dziedzica tronu holenderskiego 

O ile monarcha szwedwJJ 
sta. o tyle władca Danii >eS[ 
Nie brak go nigdy wśród 
wielkich zawodów jacli^owr* 
rowym wybrzeżu startuje 

Przyjrzyjmy sic jeszcze 
lom, choćby w Europie. P', 
małych władców egzotycz»>' 
c z u -

Król Wikor Emanuel zbiej 
Mussolinicgo stare monety i | 
no jeden z na jp i ękn ie j szy^ 
świecie. N.e dawno dom k r \ l 
chodził święto rodzinne: nari 
ka królewska wyszła za i""2 

Bourbon - Panna. f I1'' ' 

KRÓLOWIE SKANDYNAWSCY: w o ] Król duński kieruje z zamiłowaniem jachtem. — 
choć królem tenisa nie jest. 

Działo się to na krótko przed wielką! szwedzki, duński 1 norweski. 

Z p r a w e j : Król szwedzki gra w tenisa, 

wojna: latem roku 1914. Piszący te sło­
w a z jednego z uzdrowisk niemieckich 
nad Bałtykiem wybrał się na kilka dni 
do pobliskiej Kopenhagi, a że z Kopen­
hagi do Szwecji jest jak ręką sięgnie, te­
dy wybrał się podpisany i do SZWTFCJH do 
Malino. Niewielka ta wycieczka była 
tym bardziej uzasadniona, żc w Malino 
Odbywała się podówczas Jakaś wysta­
wa: skandynawska, bałtycka czy coś w 
tym rodzaju. Nie bardzo się tej wys tawie 
powiadało: zaledwie została o twar ta — 
rozpoczęła się wojna i, pawilony zostały 
pospiesznie i przed tormiif.mi pc zamyka­
ne. 

W każdym razie owegc dnia w po­
czątkach lipca, gdym sic znalazł w Mal­
ino nic kataklizmu dziejowego nie zapo­
wiadało. Miasto było bardzo bogato u-
dekorowanc flagami państw skandynaw­
skich, które — jak w i . u b m o — mają 
wszystkie jeden i ten sam rysunek, róż­
niąc się tylko w kolorach. Trzeba znać 
Duńczyków, Szwedów i Norwegów, by 
się nie dziwić, że małe Malmó było w 
ową niedzielę lipcową roku 19lH tak bar­
dzo udekorowane sztandarami. Duń;zyk , 
Szwed czy Norweg — nim sobie dom 
postawi, choćby najlichszy, najpierw za­
mocuje na swojej parceli mocny maszt 
a na nim w niedzielę, w unciziuy swoje 
i swych najbliższych, przy lada okazji 
byle radośnri/ejszej — wdl-ągnie chorą­
giew o barwach n a r o d o w y m . Las masz 
tów od sz tandarów (prawie nigdy chorą­
gwie nic są umocowywane nad bramami, 
u murów i t. d„ jak się T., u nas .dzieje) 
wznosi się w każdej nnejscowości pod­
miejskiej niczym w PORTACH*..; 

Okazało się jednak, że oweg'- dnia, 
gdym przybył do MalinJ — Vdekoracja 
flagami szwedzkimi, rurweskiui ' i duń­
skimi była obfitsza niż tego nawet zwy­
czaj skandynawski wymaga . Miasto by­
ło tak bogato udekorowane przede wszy 
stkim z racji w y s t a w y w ogóle, a po-
wtóre z tej racji, że właśnie teg°ż dnia 
mieli wys t awę zwled/ić trzej królowie: 

PiącSoraczki z Z o o 
W ogrodzie zoologicznym w Rochester (USA 

Stan Indiana) przyszło na świat pięć małych 
lwiątek. Dyrektor ogrodu dr. Joe M. Oardner 
ogłosił w. miejscowej prasie ankietę: jak nazwać 
małe lwiątka. 

Pierwsza .nagrodę (panterę) otrzyma! 8-letnl 
Jerzyk Cols.it który zaproponował dla lwiątek 
imiona pięcioraczków kanadyjskich. 

Tenże sam dyrektor ogrodu zoologicznego 
dr. Oardner — swego czasu słynny by! z po 
^vodu snu. Mianowicie śniło mu się, że został 
napadnięty przez lwd. Urojony lew z taka za­
jadłością rzucił się na dr. Gardnem, że ten z 

okropnym krzykiem, przebudi-l się... zalany 
krwią. OkaV.alo się, że dr Oardner tik się po­
drapał we Śnie, że musiano odwieźć go do szpi­
tal 

Trzej ci królowie Gustaw, Christian 
i rlaakon są spokrewnieni r/iędzy sobą. 
Poza tym. jako zamieszka!: w sąsiedz­
twie królowie po fachu ~ przyjaźnią się 
pono serdecznie. Wreszcie wszyscy trzej 
byli i są p° dziś dzień królami w najbar­

dziej demokratycznych państwach na 
świecie. Nic tedy dziwnego, że spotka­
nie ich miało wprawdzie charakter od­
świętny, ale ba>nd'zo było odległe od tej 
pompy, jaka w innych państwach towa-

tek pośrodku ulizanej fryzury. Król Haa-
kon był tak nicpokaźny, że jego powierz 
chowności w ogóle nie zapamiętałem. 

To były moje jedyne spotkania z kró­
lami. 

Tak się jakoś składa, że choć od tego 
czasu minęło 25 lat — ci właśnie królo­
wie, a przynajmniej dwaj z nich. po dziś 
dzień są najpopularniejszymi władcami 
Europy. Nie Wiele się s łyszy o królu wło­
skim, mało o belgijskim, więcej o rumuń­
skim, a najmniej bodaj o największym z 

Król Borys Bułgarski. J j 
-cróla włoskiego, zawołam ' 
zamiłowania, w chwilach NV™ 
bowiązków głowy państw 8 

diziny prowadzi lokom"-•• . 
pono na parowozach „P'k s . J 

Król belgijski. Leopold 
wiek jeszcze młody. przeży'jl 
żkie tragedie. Powołany t-Ł 
gicznej śmierci ojca — ^ J 
młody władca rychło P o t c l l L 
glcznych okolicznościach s t : J 
szwedzką księżniczkę As , f l 

króla Gustawa. Młodzi I 
dawna, w ciągu krótkiego $ 
troje' dizicci: życie się do NL-J 
ło wszystkimi zda się uro\, 
straszna katastrofa sarn°ji 
Szwajcarii. Król prowadA 
Wóz stoczył sie do jeziora-' 
nęla. Król — miniowolnyjB 
szczęścia — wyszedł z 
brażeniami. P rzez dlugfc j L 
młody monarcha niepocie*9 
ło się, że popadnie w m s ' ^ 
jeszcze ciągle w żałobie P°J 
nej Astnd i o propOZycja<» 
ożenku nie chce słyszeć. I 

Młodociany król serbski 
biera edukację w Anglii. 

Juliana, następczyul tronu holenderskiego z swq córeczka, Beatryczn. 

rzyszy przyjazdowi choćby jakiegoś nie 
specjalnie wysokiego dygnotarza. 

Byliśmy na wystawie , oglądaliśmy 
pawilony, gdy nagle rozległa się muzy­
ka. Orkiestra wojskowa grała jakiegoś 
marsza. Poniektóry ze zwiedzających 
przyśpieszył kroku i podążył w kierun­
ku skąd dochodziła muzyka. Obejrzałem 
się za siebie, poczekałem kilka chwil i na 
gle trzej monarchowie stanęli przede urną 
w całej... nleokazałości. 

N;I.'IKIW gospodarz: król Szwedów 
Gustaw V. 

Podówczas szpakowaty mocno pan, 
wysoki jak każdy szanujący się Szwed, 
z bródką spiczastą, w mundurze wojsko­
wym. Wyglądał jak niemłody oficer re 
zerwy, powołany właśnie Aa ćwiczenia. ILenglen 
Jakoś ten mundur nic był mu do twarzy 
i jakby był źle uszyty. 

Potem król Christian X — monarcha 
duński. O ile Gustaw jest jeszcze dziś 
wyroki, o tyle Christian jest niemal ol­
brzymem. Chyba do dwóch metrów 
wzrostu brak mu 2 — 3 centymetrów. 
Tużurek miał na sobie do kolan, cylin­
der; trzymał w ręku, ukazując przedzia-

nich — królu angielskim, ale nieustannie 
słyszy się o Gustawie Szwedzkim, to o 
Christianie Duńskim. 

Król szwedzki mianowicie jest zażar­
tym tenisistą'. Ten zgrzybiały uschły 
już s tarzec liczy dziś już z górą osiem­
dziesiątkę. Następca tronu, z k tórym to 
stanowiskiem przywykl iśmy wiązać mlo 
dzieńczość i urok niemal chłopięcy, jest 
już s tarszym panem z lekką łysiną i moc­
nym brzuszkiem. Wnuki i wnuczęta kró­
la jegomości dawno już wyszły z lat dzic 
cięcych. Gra zatem ten s tarzec zwiędły, 
który jest królem, od lat kilkudziesięciu, 
ale królem tenisa nigdy nie był. Miał za 
to partnerkę — prawdziwą królową lego 
wspaniałego sportu. Była nią Zuzanna 

mistrzyni jedyna na świecie, 
sobie równej nawet w przy-

ca tronu rumuńskiego Miclf' 
dzienicc dorastający jeździ 
sobi się do objęca wladzV-

Mamy jeszcze — na P*jB 
la Achmeda Zogu, władce * , ł 
nio wielkim wydarzeniem 1 \ 
ło założenie radia. Króluj 
pół Węgierka I pół AmerpJ 
wla pono przez radio do S' 
poddanych. 

Na dworze ho lendersk i 
przed nowym radosnym SJ 
następczyni tronu Julia*13 

stanie błogosławionym. 
Królowie i władcy, ks1*^ 

jacy kochają się. rodzą i j j j 
zwykli śmiertelnicy. 1 P r

h 

gediie — od tych zwykły* 
ków nieraz cięższe.., 

nie mająca 
bliżeniu. 

Biedna młoda Zuzanna zmarła nieda­
wno w kwiecie wieku. Jej sędziwy part 
ner żyje. gra dalej i stale utrzymuic kon­
takt 7. najlepszymi tenisistami świata. 
Rok rocznie leidzi na Pivicrc; snotyka 

:e* z Cochctem. Borotrą, Lacoste i in­
nymi. 

KROL W 
Leopold III, VI»*5" j 

Redaktor 
szenia i reklamy 
l<ali w Łodzi -
publika' Sp z 

własnej, Lódż, ul 

Konstanty fyyd» 
WydawC'- O'1,. ' 

Edmund Bartos^os i« 

http://Cols.it
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P A K I P O K O J U 

Anglo-polski pakt przymierza 
Jest świątecznym dla nas darem 
™by jajo odrodzenia 
— Wielkanocny symbol stary. 

Nie dla walki, nie dla gwałtów 
Złączył z sobą dwa narody, 
Tylko w imię praw ludzkości: 
Bezpieczeństwa i swobody. 

— Niech nie rządzi s i ł a światem 
Ale prawo nim kieruje! 
Tak pakt głosi, wierzmy zatym. 
Ze się Pokój zeń wykluje. 

W\ Drozdowski 



14-tu PREZYDENTÓW TRZECIEJ REPUBL1 
Przypadek, który zadecydował o tym, że Francja zostają r e p u b l i k i 

Komedie, dramaty i tragedie w pałacu Elizejskim J 
. • y . . . . • . « « • - • ' 'w łaśn ie pragnęła opozycja- J 

specjalnego zezwolenia P 1 ^ 
14 prezydentów miała . dotychczas 

III republika francuska. W dziwny spo 
sób republika ta się narodziła, pełna 
była burzliwych momentów i tragicz­
nych epizodów i niezwykłe też były 
dzieje czternastu prezydentów, kolejno 
zasiadających w pałacu Elizejskim. — 
Czyż to nie ciekawe, że tylko pięciu, 
łącznie Już z Albertem Lebrunem, spra­
wowało władzę przez pełne, przewi­
dziane konstytucja, siedem lat? 

Sześciu musiało przedwcześnie po­
dać się do dymisji, jeden zmarł w pią­
tym roku swej prezydentury , a dwóch 
zginęło z rąk morderców — Sadi Car­
not i Paul Doumer. 

Pierwszym prezydentem republiki 
francuskiej był s łynny mąż stanu, hi­
storyk, Thiers. Gdy po katastrofie 1870 
roku w Bordeaux nastąpiło otwarcie 
Zgromadzenia Narodowego, wszystkie 
oczy skierowane były na Thiersa. — 
Thiers Uczył w ó w c z a s 71 lata, miał po 
za sobą wspaniała karierę polityczną 
z tekami ministerialnymi przy Ludwiku 
Filipie, piastował stanowisko w korpu­
sie prawodawczym Napoleona ill. Ten 
maleńki człowiek, .tak mały, źe gdy 
siadał na krześle jego nogi nie dosta­
wały do ziemi, wydawał się wówczas 
wszystkim zbawcą ojczyzny. Trzecie­
go dnia po otwarciu Zgromadzenia Na­
rodowego mianowano go „szefem wła­
dzy wykonawczej", a w trzy miesiące 
później, na wniosek posła Rivcta, ogło­
szono go „prezydentem republiki fran­
cuskiej". 

Formalnie nic był on jeszcze prezy­
dentem, gdyż konstytucja jeszcze nie 
była uchwalona i republika właściwie 
jeszcze nie istniała. Ówczesna więk­
szość monarchistyczna zgromadzenia 
dążyła niezmiennie do przywrócenia 
w e Francji instytucji królewskiej. I 
gdyby nfe przypadek, w miesiąc póź­
niej Thiers zostałby usunięty, a w pa­
łacu wersalskim zasiadfby niewątpliwie 
król Henryk V z dynastii Bourbonów. 
Kto wie. czy Francja nie byłaby po 
dzień dzisiejszy monarchią.' 

twa" królewskiego. Z utęsknieniem o-
czekiwał on chwili, w której mógłby, 
Jako pierwszy żołnierz Francji złożyć 
hołd powracającemu do kraju królowi. 
Ale los chciał inaczej. I właśnie za 
prezydentury Mac Mahona uchwalono 
konstytucję republikańską. I znów przy 
padek splatał historii figla. 

Epizod, który zadecydował 
o ustroju 

Mac Mahoń powołał na stanowisko 
szefa rządu wybi tnego przedstawiciela 
arystokracji księcia de Broglłe. P e w ­
nego dnia, było to wiosną 1874 roku, do 
zgromadzenia narodowego przybył 
prezes rady ministrów. Pogoda była fa­
talna, lał deszcz jak z cebra i / parasola 
księcia dc Broglie strumieniami spły­
wała woda. W westibulu pałacu wer­
salskiego ujrzał jakiegoś człowieka w e 
fraku 1 białym krawacie, który na wi­
dok premiera z uszanowaniem pochylił 
g łowę. De Broglie podał mu swój pa­
rasol 

Zwyciężyli republikanie. I w roku 1879, 
Mac Mahoń, nie doczekawszy keńca 
kadencji, ustąpił. 

Skandal z zięciem 
Jego następcą jest szczery republi­

kanin Jules Grevy. Jest on pierwszym 
prezydentem, k tóry nie tylko wy t r zy ­
mał pełną kadencję siedmioletnią, ale 
został po raz wtóry wybrany na okres 
siedmiu lat. Jednakże na samym po­
czątku drugiej kadencji wybucha we 
Francji skandal. Zięć prezydenta. Wil­
son, który mieszkał w pa 'acu Elizejs­
kim razem z teściem, zostoje oskarżo­
ny o to. że wespół z generałem Gaffa-
relem handluje orderami. Skandal przy 
brał olbrzymie rozmiary. Na ulicach 
Pa ryża śpiewano piosenkę z refrenem: 
„Ach co za bieda z tym zięciem". 

. Namiętności rozpalały się coraz bar­
dziej. Wielką rolę odegrał wówczas 
młody Clemenceau, który przyczynił 
się do upadku rządu Rouviera. Był to 
fatalny cios dla prezydenta Grcyy . — 
Skompromitowany przez zięcia, n»e 

NAS 
obroricą"°dziennrkarza w MJJłj * 
Jaures, który nie był z « « 3 % 
katem. Mowa z 

W 
ńakomitego « 

s trasz lg 
prezydenta. Richard zosta! 
dowego zawierała Z X 

zmarł jeden z posłów i s .%]iL ? 

czas wyborów " ™ P c l n i a Ä r f 

rok więzienia. Ale w tym
 s aJ,l-2 a 

' S ' ' ' 

li przeforsować mandat RM*I 
Her musiał wyciągnąć z te£l1 FraJó 
dni wniosek. Ustąpił. 

Nowym prezydentem z 0 ' s , l a t , v 

lłks Faure. Za jego czasosV Jjały 
się s łynny proces Dreyfusa-Jge p 
bardzo wpłynął na "kształt jJ!* t 
opinii w kraju. Ale również 'Fck 
doczekał końca swej kade« c^y)*l 
nagle, w roku 1899, w C2»*Tgk 
swej prezydentury. 

Proszę to zanieść do garderoby. . mógł znaleźć kandydata na premiera. 

Pierwszy prezydent 
Zadecydował o tym przypadek. — 

Z w y k ł y przypadek, t o c z y ł się spór o u-
znanio sztandaru republikańskiego „tri-
coloro" sztandarem Francji. Monarchi­
ści byli s tanowczo temu przeciwni. 
P rzygotowal i oni grunt do ogłoszenia 
monarchii. Ale monarchiści dyspono­
wali większością tylko jednego głosu. 
I oto jeden z nich, hr. Chambord uparł 
się przy sprawką sztandaru. Podobał mu 
się sztandar „tricolore". A ponieważ 
zakrzyczeli go towarzysze ideowi — 
obraził się i głosował przeciwko wnios­
kom rojalistów. 

.W kuluarach zgromadzenia narodo­
wego krąży ły wieści, że przyczyni ł się 
•do tego Thiers . Wiedziano o jego przy 
jaźni z lir. Chambordem i sądzono, ze 
to on właśnie zdołał przyczynić się do 
uporu starego hrabiego. Rozpoczęły sle 
ataki, aż wreszcie Thiers, chcąc za­
straszyć opozycję rojallstyczną posta­
nowił podać się do dymisji. 

Był przekonany, że to otrzeźwi 
wszystkich, albowiem nic widział żad­
nego kandydata na swe miejsce. Prze­
liczył się. Gdy 24 maja 1873 roku odczy 
tano na zgromadzeniu list Thiersa, za­
wierający zrzeczenie sie przez niego 
stanowiska prezydenta i gdy Thiers o-
czekiwał, że w chwale 1 glorii zostanie 
powtórnie wybrany, w tym momencie 
poprosił o głos gen. Changamieux i zgło 
sił wniosek o natychmiastowy wybór 
nowego prezydenta, proponując na to 
stanowisko marszałka Ałac Mahona. 
Głosami rojalistyczuej większości zo­
stał obrany Mac Mahoń. 

Bohater kampanii krymskiej był 
dzielnym żołnierzem i uczc iwym czło 

Ale ostrożnie, nie zabrudzić podłogi. 
Premier był przekonany, źe ma przed 

sobą jednego z woźnych. Okrutnie się 
omylił: był to poseł rojalistyczny Se-
nard, z zawodu notariusz, wielki dzi­
wak, który w takim stroju właśnie zja­
wiał się na zebrania parlamentu. 

Scnard z godnością wypełnił pole­
cenie premiera. Ale nie zapomniał tej 
zniewagi. Tego samego dnia głosował 
przeciwko wszystkim wnioskom swych 
kolegów partyjnych. A w kilka miesię­
cy później jego głos, głos obrażonego 
człowieka, zdecydował ostatecznie, że j 
Francja została republiką. 30 stycznia 
1875 roku uchwalono słynną poprawkę 
Wallona, która głosiła, że „prezydenta 
republiki wybierają na wspólnym ze­
braniu członkowie senatu i parlamentu". 
Ta poprawka decydowała o tym. żc 
Francja miała pozostać republiką. Prze­
ciwko poprawce głosowało 352 posłów, 
za poprawka — 353, w tym właśnie 
poseł Senard. Republika zrodziła się w e 
Francji większością jednego głosu. 

Mac Mahoń rozpoczyna wobec tego 
walkę z parlamentem. Rozwiązuje par­
lament, sądząc, żc w wyborach olbrzy­
mią większość uzyskają monarchiści, a 
w ó w c z a s będzie można zmienić konsty 

Nikt nie chciał przyjąć z jego rąk tego 
stanowiska. I nie pozostawało mu nic 
innego, jak zgłosić dymisję. 

Następcą jego zostaje Sadi Carnot. 
Za jego rządów Francja przechodzi dwa 
silne wst rząsy . Niedoszły zamach gen. 
Boiilangera, szefa ówczesnego faszyz­

mu, a później afera „Panamy". P rezy ­
dent Carnot również nie doczekał koń­
ca swej kadencji. Zginął tragicznie z 
ręki anarchisty włoskiego VaÜlana. 

„Precz z Kazimierzem!" 
Z kolei prezydentem zostaje Kazi­

mierz Perier. Z nim wracają do pałacu 
Elizejskiego tradycje Francji monar-
chistycznej. Ale socjaliści wypowiada­
ją nowemu prezydentowi nieubłaganą 
wojnę. Wydają przeciwko niemu ode­
zwę i rzecz charakterystyczna — ode­
zwę podpisali in. in. Jaures, Viviani 
oraz Millerand. Zwłaszcza Millcrand 
gwał townie a takował Per ie ra . Los ze 
mścił się na nim — w 30 lat później, bę 
dąc prezydentem republiki, musiał ustą 
pić', ponieważ lewica nie chciała z nim 
współpracować. 

Ostatnim ciosem, który zwalił Per ie ­
ra była sp rawa następująca: Dzienni 
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przyniosły n i e s p o d z i a n k ę ^ ^ 

Lokatorzy pałacu Elitff 
Następni prezydenci E" 1 "^ 

Annami Falliere — to mtf0*] 
rńa radykalizmu f r a n c u s k i e j 
wali oni rządy przez pełne ™ 

W roku 1913, w przeded 
świa towej prezydentem *"| 
mtind Poincare. Pełni swą 
cały czas wojny i do roku J' 

W roku 1920 wybory 
. ;yniosły niespodzi 

dydatura człowieka, 
k r a ) t y p o w a n y b y ł n a s t a i N ^ I(]V' ̂ TBII 
zydenta. Upadła kaudydałi^K, 
ceau i prezydentem został ' Y ? 
nel. Człowiek niezwykle M 
miał przydomek „arbiter elePR"1'' 
Ale . w kilka miesięcy P° tł^J1 

r o z y • 

wOWC/.as OCUZie mu/, ui &uixwiv >wiio.j- 1« ^ j . ^ * ••—:•».<». V* i i » A 
UicX Będąc wielkim legalistą Mac Ma- karz Richard wydrukował a r tyku pod 
. J V . , . » _ . - i - i . - x A N n-nroitu Hrt„ir>ivi Pr<»n7. i Kazimierzem . Ki-hon"nie chciał uciekać się do gwałtu. 
Ale wynik wyborów był niespodzianką 

ML 

tytułem „Precz z Kazimierzem". Ri 
chardowi wytoczono proces — ale tego 

stwierdzono u niego 
chorobę nerwową. Zgłosił »• «, „ 
dą lekarzy, dymisję. My,. 

W lipcu 1920 roku SFCJ 
Francji zostaje Millerand. I^fldeii 
ny socjalista, staje się gor*p»Sł 
wnikiem wzmocnienia wi>r 
nawczej . I zostaje obalony P , 
byłych towarzyszy z lewi«jj 

W roku 1924 zgromadź 8 

we wprowadza do pałacu, , 
Gastona Doumergue 'a . Nij^. 
pularny i lubiany s p r a w k i 
przez całą kadencję. ZasWjfc*!, 
Doumer, ale tylko rok jedej w t * 
swój wysoki urząd. W m^y 
zginął z ręki Rosjanina ÔJ, 

P o nim obrany zosta' P 
Albert Lebrun — czternasb' 
Trzeciej Republiki. 

R.IIIP 

Gdy śpiewak i pisze o 
Beniamin Gigli zainkasował w Ameryce większą sumę dolarów, i, po P£ 

do Rzymu, począł „demaskować" stosunki w U.S.A. 
Benjamin Gigli, znakomity śpiewak 

włoski, znany jest w świecie nietylko 
ze swego pięknego głosu, ale również 
— z entuzjazmu dla faszyzmu oraz na­
rodowych socjalistów... 

P r zed n iedawnym czasem gościł on 
w Ameryce i występował kilkakrotnie 
w nowojorskiej operze Metropolitan. 
Nie szczędzono mu tam ani oklasków 
ani dolarów.. . 

Oczywiście — ar tys ta nie uważał 
za s tosowne zdradzać się w licznych 
wywiadach z dziennikarzami amery ­
kańskimi ze swych poglądów politycz­
nych. Przec iwnie : wielokrotnie pod­
kreślał swój podziw dla Ameryki, roz­
machu jej życia społecznego etc. 

Obecnie ukazujący się w Niemczech 
tygodnik filmowy „Filmkuricr" zamie­
szcza obszerny ar tykuł , w którym do 

wiekiem - to wszystko, co można by- J nosi. z c Gigli po swym powrocie z za 
In powiedzieć o kandydacie na prezy-! oceanu do Wioch wywuę t rzy l się na 
denta Ale z nim wiązali swe nad/Iejel łamach prasy rzymskiej z „oburzenia . 
lojaliści. Urodzony żołnierz, p r z y w i a r ł o k l e g o nabrał w Ameryce wobec pa-
zany do tradycji, monarchista, u w a ż a ł : nujących tam stosunków... Oświadczy! 
swe stanowisko za rodzaj „namlestulc-pom. mn. iż „nie mógł dłużej tam wy­

trzymać — takim obrzydzeniem napa 
wało go wszystko, co tam widział"... 

„Ameryka jest nawskoś skorumpo­
wana wskutek kryzysu nietylko mate ­
rialnego ale również — duchowego". . . 
„Na ulicach miast amerykańskich roz­
grywają się straszliwe sceny — masy 
przymierają głodem"... „Zwłaszcza 
wstrętne, napawające obrzydzeniem są 
skutki rozwielmożnionych rządów so­
cjalistycznych i żydowskich.."' „Atmo­
sfera w „raju Roosevelta" Jest poprostu 
nie do zniesienia"... Powszechnie s ły­
chać szemrania — bunt społeczeństwa 
amerykańskiego przeciw odstraszają­
cym obl iwom jest prędzej czy późnie], 
nieunikniony''... 

Tak brzmią wynurzenia Benjamino 
Gigli na łamach prasy faszystowskiej 
— za ty tu łowane : „Gigli demaskuje 
Amerykę". Oczywiście — jak zazna 
czyliśmy — wręcz odmienrre 

temat s tosunków a m e r v ^ 
wola ły na łamach prasy ^ 
Szwajcarii i innych krajo* j 
wagi natury •humorystycZ'!J ,,Vj 
demokratyczna szwajca^ ^ 
Zeitung" pisze: . i % 

„Nie możemy, o c z y * l s / JJ 

sle 4 
m 

od pana Gigli, aby ua 
włoskiej inaczej wyraża' 
kach w wielkim demokra • 
stwie po tamtej stronie A t

 j t fołf 
de dziecko rozumie, ż« "'̂ l! 
inaczej, tylko tak, Jak m u ' u l 

Tak dalece więc
 W5VIIT 

(porządku". Ale dlacze* 6 *^!* ' 
:wląc po tamtej stronic 0

 c itt_., 
„straszliwe sceny tf°^\acĄv 
nie zaofiarował na ^ c ó%\c^\ 
sutych zarobków, zafi^j,* 

brzmi jPresariów •jW ĝgffjj 
, . wolał przywieźć Je i 0 * " ,SRK" 

opinia jego o Ameryce na łamach I » r a s y ' S W C j 0 j c z y z , , y f a s z y s ' 0 ^ „ \V 
amerykańskiej . Czy jakekolwiek k^- ciez takie] ofiary "ikt 1 1 

mer)tarze są tu potrzebne? nie bronił!..." 
Rewelacje włoskiego śpiewaka n a l 

»i 



riłodzież a k a d e m i c k a w 
ł W!?5i SJS«J }A aK d^°.. p o ,i t y k^' r e a S " i e żywo na wszelkie przejawy życia, ale 
H 1 0 w

 s i » o s o b kulturalny, humanitarny i tolerancyjny.-Obrady „i 

» TRY 
IWO. 

'r'eze4 n a «ze uczelnie s tały się ostatnio 
adillpi zajść, które zostały potępione 

u » y senatu, g d y zdrowy odłam 
: o starszego pokolenia ale i mlo-

wielką troską pa t r zy w p r z y 
i zastanawiając się do czego t o 

i&adzi _ w a r t o r o z e j r z e ć się w o 
C z y n i ć wgląd w stosunki panu-
1 ł°nle młodzieży akademickiej In | r a l ó w . 

Jf"}y. iak u nas by ło . Młodzież 
llL AY na akademiach pracowała.— 

; a ' y ią nieraz średnicowo nr* 

akademickiego. — Wybory, dyskusje i walki polityczne 
parlamentu" 

F b u r z S « L ^ z a p a t r y w a n i a p o l i t y c e 
F i c k > c h S Z e V r a n i a o r g a n i z a c y j 
I t r a k c i e i k V d r < * n « i n c y d e n t y 
f o d z i e i P « i J a k o e c h a t y c h z e b r a ń . 
I ż e m u s i « i ' w s z e l k i c h o d ł a m ó w , 
i a ° badow, • "ajprędzej szy­ło* - u a o w a , n , a P o l s k . . d l a t e g o 
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o wiTr^ia dolski i dlatego 
N a l a . W I ę c e J sie uczyła, niż 

czas'v 
' . i ? n t e m ¡ 3 .

 z m i e n i ł y . Dziś często 
;G5IF J żyletka M n ' e s ł o w 0 , a l e p a , _ 
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W ? WIŁ?' k r e s i e ffdy Anglfcy, w 

Polski ? ministra Becka „od" 
J E * * * * to Ji g d y dowiadują się 

^ D ł n , V s £ r V a m 0 c o S l a s k ­
tJS p o l s c e \ j ę l u k l w- wiadomoś-
1 0 £ H Z r , , y SIO f , s t r o n y angielskiej — 
" S E ^zys twi k , ż y i e 1 i a k P r a c u j 

t^S^wyżywa *° 
l e J f cn iod 2 I e ( ^yby ło do Łodzi spore 

n ich, , studiujących w An 

w y w o d ó w delegatów studenckich i r e - i w każdym mieście Anglii musi mleć ]a 
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[ V f e z e i . siostrzycy 

wiadomości 
.^UżSJi s . t u dencl z Manche-
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nawet ro z P ol l ty -
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plikowali nieraz bardzo gorąco. Zebra 
ni opowiedzieli się — rzecz to jasna, 
bowiem metoda premiera brytyjskiego 
ma w sobie cechy spokoju, realizmu i 
powolności, właściwe wiekowi starsze­
mu — przeciwko poczynaniom szefa 
rządu. „Parasol,, w żadnej uczelni nie 
znalazł zwolenników. . 

J a k w parlamencie 
Takie zebrania mają charakter na 

zewnętrz identyczny z obradami w Iz­
bie Gmin. Są miejsca dla „opozycji,, 
jest ich przywódca, są interpelacje i td. 
i td. 

Bywają i zebrania w sprawach spo­
łecznych. Naprzykład, jedno z nich mia­
ło tytuł: „Z obawą patrzymy w przy­
szłość, gdy nasze koleżanki staną się 
matkami". Chodziło o zagadnienie ko­
biece, o stanowisko kobiety w społe­
czeństwie i jej zadania życiowe. 

Już samo określenie owych zebrań, 
jako „par lamentarnych" świadczy, iż 
nikt się z nikim na tle różnic politycz­
nych i Innych nie bije, i że k rew ludzka 
nigdy nie splamiła uczelni angielskiej. 

Nie znaczy to bynajmniej by studen 
cl nie prowadzili pomiędzy sobą zago­
rzałych walk i by między nimi nie do-
chodzioł do bójek. Ale te bójki mają cha 
rakter raczej sportowy. Trzeba się 
przeciełż kiedyś i na . jakimś tle wyłado­
wać . Sport jest wielkim terenem owych 
wyładowań, a kto sportu nie uprawie, 
może zaznać rozkoszy walki w odwie­
cznych nieraz antagonizmach, jakie 
dzielą jedną uczelnię od drugiej. Te an­
tagonizmy są t radycyjne. Każda szkoła 

NAJWYŻSZE 

kiegoś „wroga" w innej szkole. 
.Uczniowie uniwersytetu w Manche­

ster nienawidzą się naprzykład z stu­
dentami szkoły włókienniczej i mierni­
czej. Którejś nocy „włóklennicy" popro 
stu uprowadzili swym przeciwnikom z 
dziedzińca ich uczelni starą armatę , co 
do które] nikt nie wie, dlaczego tam 
stała. 

Nazajutrz odbyła się wielka w y 
prawa z odsieczą. Niejeden mecz bok­
serski został w toku walki rozegrany, 
niejeden guz wyskoczył na głowie 
śmiałków z obu stron. 

Takie walki, może mniej gwa ł tow­
ne i gremialne odbywają się często. — 
Przeciwnicy poznają się z łatwością. 
Bowiem każdy wydział ma swoje kra­
waty , swoje szaliki i swoje kolory z 
hasłem łacińskim. 

Podobnie, jak te walki są tylko częś­
ciowo na serio, tak również tylko częś­
ciowo na serio t rzeba t rak tować owe 
zgromadzenia „par lamentarne" . Bo­
wiem nie brak mówców, którzy prze­
mawiają tylko dlatego, by się poćwi­
czyć w szlachetnej sztuce oratorskiej, a 
humor, wrodzony Anglikom, ponosi nie­
raz oratora, jego przeciwnika i nawet 
dostojnego speakera. Mimo to rezolucje 
są uchwalane z wielką powagą i tra­
ktowane jako miernik nastrojów spoie-
cznych. 

Z w y c z a j e s t u d e n t ó w 
Nauka jest naogół droga. Wpis dla 

cudzoziemca wynosi około 1300 zło­
tych rocznie. Mieszkanie najtańsze w y ­
nosi po 30 złotych tygodniowo z częś 

ciowym utrzymaniem. Na lunch nie ma" 
czasu i spożywa go się byle jak, w sa­
mej uczelni. 

P r a c y jest wi^le, ale w środę po po­
łudniu nie ma 7AIĘĆ, ar t przez całą so­
botę. Wee-kend jest święty. 

Mimo to studen:! wydz ' a iów techni­
cznych kończą s t t u i Ł j w t r z y lata, ci* u 
nas jest — jak wiadomo niemożliwością^ 
Kurs jest rozpisany na 4 lata, a kto koń! 
czy w lat sześć do siedmiu, ten musi 
być bardzo zdolny i b. p ta -owi ty . 

Rygor jest na uczeniach anzie'skicfi 
większy, niż u nas. Profesor przei w y ­
kładem odczytuje Ustę obecnych jak w 
szkołach średnich, lub obecni podpisują 
się na liście obecności. Ma 10 zastoso­
wanie niemal na wszystkich wykładach" 

Studenci mają zwyczaj. . . tupania na 
wykładzie, albo... cmokania. 

Gdy wejdzie ktoś spóźniony — tu­
pią, gdy profesor się omylił — tupią, 
gdy profesor zbyt ostro zwróci komuś 
uwagę — znów tupią. Cmokają gdy się 
ktoś zagapił, gdy jakąś gaffę popełnił 
lub wyskoczył jak „Filip z konopi". 

W dzień os ta tków — są panami mia: 
sta. Zbierają datki na szpitale miejs­

kie. Teroryzują przechodniów, w y m u ­
szają datki, nie dając nawet wzamian 
znaczków, ofiarodawca musi płacić nie­
zliczoną ilość razy. Idą ławą przez uli­
ce, zatrzymują wszystkich. „Bobby" 
uśmiecha się: policja tego dnia nie inter 
weniuje. Wydają na ten dzień pismo. 

• 
Tak pracuje, tak myśli i tak się ba­

wi młodzież angielska. 
U nas niestety, inaczej... 

ZA ODCZYTY 
otrzymuje pani Roosevelt, żona prezydenta U.S.A. — 300 dolarów za każda 

minute.—Dwa miliony dolarów za napisanie powieści 
i . o l , nA„;in . . . t. I /~V • . . . . . . . . 
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Ameryka zawsze uchodziła w oczach 
całego świata za kraj niezwykłych re­
kordów. Ma ona za sobą już rekord świa 
towy pod względem wytrzymałości w 
dziedzinie tańców, który wyraża się li­
czbą 273 godzin.jak również w dziedzi­
nie picia kawy, wynoszący 62 filiżanki 
na godzinę. Ostatnio rekord taki osiąg 
nięto również w dziedzinie radiofonicz 
nej. Jak donoszą pisma amerykańskie, 
pani Roosevelt w ciągu czterech godzin 
zarobiła niemal tyle, ile Je] mąż zarabia 
w ciągu całego roku! 

Pani Roosevelt mianowicie wygłosi­
ła w ciągu ostatniego roku przez radio 
16 odczytów, za które otrzymała nie­
prawdopodobną sumę 72.000 dolarów. 
Jest to suma tylko o 3000 dolarów mniej 
sza od pensji rocznej, jaką otrzymuje 
prezydent Stanów Zjednoczonych. P o ­
nieważ każdy odczyt nie trwał więcej 
niż piętnaście minut, przeto wypada, iż 
za każdą minutę pani Roosevelt otrzy­
mała 300 dolarów. Jest to wynagrodze­
nie, które pobiło wszelkie rekordy w tej 
dziedzinie na całym świecie. 

Dotychczas tylko jeden raz słyszano 
o tego rodzaju fantastycznym honora­
rium. Było to w 1927 roku, gdy niezna­
ny przedtem nikomu Lindbergh doko­
nał lotu przez ocean. Bohaterskiego lot-

ponętnymi propozy 
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,kt 0 sley a zwolennika Sir cjami, codziennie przychodziły stosy li-
t W e 111 Jednio- s tów od wydawców, redakcyj i wy twór 
1 1 ^ntarnv u z medawnych ze- ni filmowych. 'Lindbergh odrzucał wszy 

«yen była sprawa Hi- stkie propozycje. Wreszcie zgłosiło się 
V W n i e ż wi»n,- ' pewne wydawnic two, które zapropono-
O s p r a l i - meeting parla- tvało warunki, o Jakich Lindbergh nigdy 
; W f e ? 1 takie o r i K , ; , C h a m b e r ' n a w e t marzyć nie mógł. Żądano od nie-
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f X v * ! ? e m a w i a l i « , R l k 0 " S e r w a ' stanowiło to więc 40 dolarów za każde 
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p o w a f f a smchali Ale i tym razem Lindbergh odmówił. 

Oświadczył, że nie jest pisarzem i nie 
chce zrobić interesu na swymi locie. 

Dwa miliony dolarów za 50.000 słów 
Jest to suma, przewyższająca dwudzie­
stokrotnie wszystkie honoraria Goethe­
go, jakie znakomity ten poeta uzyskał 
za swe dzieła w ciągu całego pracowi­
tego żywota. A trzeba przy tym zazna­
czyć, że Goethe był w owych czasach 
jednym z najlepiej opłacanych poetów. 
Od 1795 roku, kiedy wskutek protekcji 
Schillera nawiązał kontakt z wydawcą 
Cotta, aż do śmierci, która nastąpiła, 
jak wiadomo, w 1832 roku, otrzymał on 
od niego łącznie 401.090 marek. 

Mniej więcej taką samą sumę w y ­
płacił Cotta za wydanie dzieł Schillera, 
lecz różnica polegała na tym, że więk­
szość tej sumy przejęli spadkobiercy 
autora „Zbójców". Schiller sam odebrał 
za swe dzieła tylko 30.000 w okresie od 
1794 do 1805 roku 

Również Szekspir należał do najlepiej 
płatnych pisarzy, jego dochody wynosi­
ły bowiem około 200 funtów rocznie, co 
wedle dzisiejszego v stanu waluty an­
gielskiej odpowiada conajmnicj 2000 fun 
tów. ; 

Nie mógł narzekać na niskie honora 
ria również Karol Dickens, którego po­
wieść p. t. „Klub Pickwicka" należy do 

iperel literatury angielskiej, cieszących 
się największą poczytalnością. Ale na-
•wet Dickens nie przypuszczał , że pozo­
stawiony przez niego rękopis osiągnie 
z czasem znacznie większą cenę niż u-
twory. które sprzedał za życia. Pismo 
angielskic,„Daily Mail" wygrzebało o-
statnio nieznaną i niewydaną jeszcze 
powieść Dickensa p. t. „Życie naszego 
Pana", składającą się z 14.000 słów. Za 
tę powieść redakcja zapłaciła spadko­
biercom wielkiego pisarza ćwierć milio­
na złotych! 

Nie tylko pisarze osiągnęli tak wiel­
kie honoraria, dotyczy to również w 

pewnej mierze adwokatów. Największe 
niewątpliwie honorarium adwokackie u-
zyskał Sir Leslie Scott, który został w y ­
delegowany do IndyJ, celem unormowa­
nia tam stosunków prawnych w 1928 r. 
Ponieważ Scott musiał p r z e r w a ć swą 
prak tykę londyńską na trzy miesiące, 
przeto zażądał wynagrodzenia w sumie 
53.000 funtów i sumę tę otrzymał. 

Każdy medal posiada jednak dwie 
strony. Historia l i teratury zna wiele 
przykładów, świadczących o tym, że 
wielki talent nie zawsze szedł w pai 
z dobrobytem i uznaniem. 

Cervantes, znakomity twórca „Don 
Kłszota" opracował s w e arcydzieło w 
•więzieniu, do którego wtrącono go za 
notoryczne niepłacenie długów. Nawe t 
po ukazaniu się tej znakomitej powieści 
pisarz hiszpański cierpiał głód 1 nędzę, 
mimo iż powieść jego cieszyła się olbrzy 
mim powodzeniem na ca łym świecie. 
Były to jednak czasy, gdy ochrona 
p r a w autorskich jeszcze nie istniała i 
każdy wzbogacał się na l i teraturze, o-
prócz samych pisarzy. Wiadomo rów­
nież, że Rembrandt na stare lata rów­
nież musiał staczać ciężką walkę o byt. 
Goya, którego obrazy później sprzeda­
wano na wagę złota, napróżno szukał / a 
życia nabywców. To samo łnożnaby po­
wiedzieć o wielkich kompozytorach — 
Mozarcie i Schubercie. 

W ocenie wielkości ludzkiej sprawie­
dliwość nigdy nie odgrywała wielkiej 
roli. T y m się t łumaczy fakt, że obok ho­
norariów fantastycznych spo tykamy 
również honoraria śmiesznie i zaws ty ­
dzająco niskie. John Milton, k tóry w li­
teraturze angielskiej zajął poczytne miej 
sce obok Byrona i Szekspira, me mógł 
długo znaleźć w y d a w c y dla swego 
„Utraconego raju", a gdy wreszcie zna­
lazł sie nabywca, zaofiarował m • ' 
rarium, w wysokości. . . jednego funta. 

P . R. 



PRZEMYT LUDZI w SKRZYNIACH i WORK 
Jak emigranci przedostają się z jednego kraju dó drugiego. 1 d 
wszystkich statkach są pasażerowie nielegalni. —„Skacz do m 

bo strzelam!".-Wielki książę w psiej budzie 

było potrzebne pieniądze za pośrednie 
lwem krewnych, przebywających w A-
meryce, i na tej podstawie wypuszczono 

Dnia 12 października 1933 roku wy­
darzy! się w Palermo niezwykły wypa­
dek podczas ładowania statku „Vulca-
nia". W chwili, gdy jedna z wielkich 
skrzyń kołysała się na grubej linie w 
powietrzu, podtrzymywana przez' łapę 
dźwigu, odpadła Jedna z desek i w ot­
worze ukazało się ludzkie ramię. Ro­
botnicy spuścili natychmiast skrzynię i 
oderwali wieko. Rezultat otwarcia 
skrzyni zmusił ich do natychmiastowe­
go wezwania policji, albowiem w skrzy­
ni wykryto pięciu „pasażerów na ga­
pę", doskonale zaopatrzonych w ż y w ­
ność na dłuższy okres czasu. Jako na 
dawcę tego żywego ładunku policja w y 
kryła Jednego z pasażerów drugiej kla­
sy, który został aresztowany wraz ze 
swymi towarzyszami. 

Jakkolwiek zostać „ślepym pasaże 
rem" nie jest rzeczą łatwą, mimo to li 
czba ich jest ogromna. Gdy erzed kil­
ku miesiącami ..Normandie" w swej po­
dróży z Ameryki przybiła do portu Le 
Havre, kapitan stwierdził, iż mimowoll 
udzielił na pokładzie miejsca trzynastu 
„ślepym pasażerom". Przyłapano ich 
w momencie, gdy zamierzali opuścić 
statek, tak samo potajemnie, jak wsia­
dali w porcie amerykańskim. 

Jakie są motywy, skłaniające ludzi 
do narażania się na wielkie niewygody 
i niebezpieczeństwa?... Przeważnie są 
to powody natury politycznej, lecz czę­
sto, również natury finansowej i krymi­
nalnej. Lwią część ,.pasażerów na ga­
pę" stanowią młodzieńcy, łaknący ro­
mantycznych przygód w dalekich, egzo­
tycznych krajach. Ale rezultatem każ­
dej tego rodzaju romantyczne! eskapa­
dy jest rozczarowanie i wędrówka do 
celi więzienne;... 

W polowie sierpnia P'.?3 r.ku stacja 
radiowa w Boulugne-sur-Mer otrzymała 
z niemieckiego statku „Nórdenham" 
wiadomość iż poprzedniego dnia « go­
dzinie 18,50 dwaj ślepi pasażerowie, 
którzy zostali wykryci i uwięzieni, ko­
rzystając z chwilowej nieuwagi służby, 
skoczyli do morza z pasami ratunkowy­
mi w pobliżu wybrzeża francuskiego. 
Podczas gdy statek niemieckiudał się w 
dalszą drogę do miejsca swege przezna­
czenia, francuska straż nadbrzeżna 
wszczęła poszukiwania celem odnale­
zienia obydwu uciekinierów. Strażnicy 
przerwali jednak wkrótce swą akcję, 
gdy nadeszła wiadomość, iż obydwaj to 
pielcy zostali wyłowieni z morza przez 
marynarzy z angielskiego parowca „E. 
Rose". Jak się okazało, jeden z nich 
był Kanadyjczykiem, drugi — Brazylij-
czykietn. W Bremie przedostali się na 
pokład niemieckiego statku, by powę­
drować do Ameryki. W pobliżu Azo­
rów zostali wykryci i przekazani kapi-.siedemnaście, lat, ale też — nie mleć Już 
tanowi niemieckiego statku „N<«rden- więcej, niż 21... 

- - . . . i i . _ 

,|ok l l n " 
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Q Jawt 
den z pasażerów, ktoru j o , „ 
powszechnie „wielkim K S ' \ j f yn 
łem". Arystokratyczny PJ ««ona 
padł do gustu zwłaszcza P? tszk; 
rykankom, 
czarujący 

które 

Gdy wieść o pobycie i%j 
kiego księcia Michała d ( 1 l v od 

Byli zupełnie wyczerpani i wygłodzeni, będą im płacić 20 centów dziennie tak 
Trudno było z nich wydobyć zeznania. 1 długo, aż nie zbiorą żądanej sumy. 
Gdy wreszcie zmuszono'ich do wypo-j Najciekawsze w całej tej historii by-
wiedzi, okazało się, że są to studenci, 1 to niewątpliwie stwierdzenie, że istnie-
którzy wkradli się na statek towarowy je zorganizowany przemyt ludzi. Jest ize-
w Kantonie i przez Trynidad dotarli do' czą trudną do uwierzenia, aby kapitan 
brzegów Virginii. W Kantonie zaopie-. statku nie wiedział o wprowadzeniu na 
kował się nimi pewien agent, który zu- pokład 50 „ślepych pasażerów", ale to-
bowiązał się za sowitym wynagrodzę- 1 warzystwo okrętowe napewno nic było 
iiiem przemycić ich do Ameryki, wbrew <> tym poinformowane, 
surowym przepisom imlgracyjnym. By-j Mimo to wypadki masowego prze­
to ich 50-ciu w chwili opuszczania Kan- myt" pasażerów z jednego kraju do dnr 
tonu. Wyrzucono ich po prostu do mo- Siego są bardzo częste, 
rza. Reszta, w liczbie 38-iu. dotarła ja-j Dostać sic na statek bez biletu j bez 
koś szczęśliwie do brzegów amerykan- odpowiednich dokumentów nie jest rze­
śkich. W nocy zaszyto ich w worki i w czą łatwą. Niektóre większe towarzy- | posiadający ani grosza 
ten sposób przewieziono ciężarówkami stv a okrętowe posiadają na statku wła-, pras/ano do stołu, żyw" ^ 
do New Jersey. Tam zamknięto ich w sną policję, czuwającą nad tym, ahy za-, mi, które podawano do 
piwnicy i agent zażądał dopłaty w su-' dna niepowołana osoba nie dostała się niczeń. Mieszkał w psio jg 
mie 1.500 dolarów. 21 Chińczyków zdo-,na pokład. Służbę kontrolna uzupełnia-j kładzie, gdzie ukrywał 
h v ł n n i i i i / i ' h i r > nienlndze za nośrednic", ją ponadto urzędnicy celni, oficerowie, swą.garderobę: — sDfPjIjie < 

marynarze i stewardowie. I na dzień i smoking na ^ J f 8 . i 
Przed sześciu laty głośna była spra-'s ię to nieprawdopodobne 9 

tana. sprawa przyjdą 
obrót. Kapitan zaintereso 
znakomitego gościa i s t ^vJ 
mocy władz bezpieczei'.' , 
zwykły śmiertelnik - v»l 
Był to oczywiście ..ślepy 
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 w a „wielkiego księcia Michała". Działo wiek ten zyt w ten s p t ^ A W a i 
Po kilku dniach zakomunikowano im- że; siQ to na luksusowym statku „Ile de dni, nie budząc w niKim 
mogą otrzymać pracę w pralni, gdzie' France". Wśród gości wyróżniał sie'rzen. 
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JaK o d b y w a się w Nowym JorKu występ „ d e b i u t ^ 
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ham", udającego się w dn gę powrotną 
do Niemiec. Stamtąd uciekli i zostali 
przyłapani przez angielskie władze. 

W 1935 roku kapitan małego statku 
..Parthenia" odpowiadał przed sądem 
za to, iż w pobliżu brzegów Ameryki 
Południowej zmusił kilku „ślepych pasa­
żerów" do skoku przez burtę, Jakkol­
wiek morze w tym miejscu roiło się od 
wielorybów. W tym samym roku odpo­
wiadał przed sądem w Oslo inny kapi­
tan, który wyciągnął rewolwer i krzy­
knął: 

— Skacz, albo strzelam! 
Kapitan tłumaczył się przed sądem, 

że w niektórych portach, jak naprzykład 
jest to jedyny sposób po-

wieczorem, odbywa się występ 
bintantki". 

Debiut nie Jest, zresztą, łatwy. Dc-
biutantka musi mniej więcej 150—200 
młodym gentlemenom podać po kolei 
rękę*i z każdym z nich zatańczyć przy­
najmniej „raz dokoła"... Oczywiście 
trzeba też z każdym zamienić kilka 
słów... 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że ka­
żdy taniec i każda rozmówka muszą, 
siłą rzeczy, trwać przynajmniej półtora 
do dwu minut i procedura ta powtarza 
śię pod rząd do dwustu razy — dojdzie­
my niechybnie do wniosku, że występ 
nowojorskiej debiutantki nie może byc 
uważany za drobnostkę... A już napew­
no nie jest on też zbyt wielką przyjem­
nością... Ale — czegóż się nie robi dla 
„świata"? 

Już następnego dnia prasa nowojor­
ska, na specjalnie temu działowi życia 
towarzyskiego poświęconych Jamacii 

daje obszerne sprawozdanie z wczo­
rajszego debiutu młodziutkiej miss 
Smith albo miss Wilson... W sprawozda 
niu wymienia się dokładnie, ile osób 
było na przyjęciu, jakie były wina, z 
jakich potraw składała się kolacja, wre­
szcie — co najważniejsze Jak wyglą­
dała debiutantka i jak była ubrana... 

Oczywiście — obok sprawozdania 
W takich więc wypadkach matka i widnieje też fotografia debiutantki. Mło 

przyszłej „debiutantki" udaje się d o j e d dziutka miss Wilson uśmiecha się na 
nej z licznych w Nowym Jorku agen- niej, ukazując zalotnie perełki swych 
cyj „of debutańtes" i odbywa dłuższą ząbków... 

Ale przyjęcie było tylko początkiem, 

Wyraz „debiutantka" oznacza za­
zwyczaj, w całym świecie, artystkę, 
która po raz pierwszy wstępuje na de­
ski sceniczne lub też na estradę. 

W Nowym Jorku jedynie wyraz ten 
nabrał już od kilku lat specyficznego 
znaczena... 

Aby w Nowym Jorku zostać „debu-
tantc", nie trzeba wcale poświęcić się 
karierze scenicznej, nie trzeba również 
uczyć się muzyki na jakimkolwiek in­
strumencie... 

Trzeba jedynie mieć bogatych ro­
dziców. A to szczęście — jak wiadomo 
— nie każdemu i nie każdej przypada 
w udziale... 

To też o roli debiutantki marzą 
wszystkie młode dziewczęta w Nowym 
Jorku. Można należeć do arystokracji, 
można nawet być dalekim powinowa­
tym „samego" prezydenta Stanów Zjed 
noczonych, albo też — być „tylko" 
córką właściciela zakładów browar­
nianych lub składu wędlin. To nie czy­
ni żadnej różnicy. Jeśli tylko ma się do 
dyspozycji dużo pieniędzy, można zo­
stać „debiutantka". 

Rozumie się samo przez się, że trze­
ba jeszcze do tego być młodą panien­
ką, to znaczy: mieć Już ukończonych 
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„de- \ znalazła sobie męża, st 
cznie już wszelkie szansa 
jej znika z rubryki życia 
go w gazetach, miss 
Wilson przegrała swą i 
ty"... 

Ale to zdarza się rz«j 
wo. „Debutante - partm. 
bardzo kosztowną, age"V 
bardzo dużo, ogłoszenia Jttl-
(zwane: . ^ p r a w o z d a n ^ ^ y 
niają bardzo wiele p'eni^,fc 

ojcowie w Nowym W* 
praktycznymi i nie lubią ' 
niędzy bez skutku. „D0"? 
w 90 na 100 wypadków ' 
pożądanego celu, któryś 
stanu cywilnego... 

„Debutante-party" wes«,J1 

konferencję z kierownikiem tej instytu 
cji. Zamawia dla córeczki „debiutante-
party"... 

Agencja ma „na składzie" długie 
Hsty, na których figurują młodzi ludzie, 
posiadający, poza przystojnym wyglą­
dem, kilka eleganckich garniturów. — 
Zwłaszcza smoking jest nieodzowny. 
(Nazwiska młodych ludzi zdobywa 
agencja na uniwersytetach i innych wy­
ższych szkołach amerykańskich...) 

Zależnie od wielkości konta banko­
wego papy „debiutantki" agencja do* 
konywa wyboru odpowiednich nazwisk 
i rozsyła do odnośnych młodycli męż-

w Port Said 
zbycia się ..ślepych pasażerów". 

Przy tej okazji jeden z rzeczoznaw-. . 
ców oświadczył, że jedno z norweskich! czyzn zaproszenia. Jednocześnie nale-
towarzystw okrętowych oblicza straty,] ży do obowiązków agencji .wynajęcie 
poniesione wskutek przewożenia „śle-: sali balowe] w Jednym z wielkich hoteli 
pych pasażerów", na 20.000 koron rocz- na Broadway oraz — zawiadomienie 
nie. I prasy o mające] nastąpić „debutante-

W początkach listopada 1934 roku party"... 
policja amerykańska, tropiąc przemyt-j Agencja troszczy się także o bufet 
ników opium, wykryła w pobliżu nńa-.oraz o dobrą orkiestrę. W ten sposób 
sta Atlantic podziemną pieczarę, w któ­
rej skryło się siedemnastu Chińczyków 

wszystko zostaje zaaranżowane facho 

wstępem do całego łańcucha podob­
nych imprez, które trwają przez rok. 
biorą wybitny udział w życiu towarzy-
i staje się „modna" na cały rok. Będzie 
ona przez taki okres czasu zapraszana 
przynajmniej dwa razy w tygodniu, na 
„debutante party" innych debiutuntek. 
Oczywiście — nie będzie grała na nich 
już roli głównej, lecz razem z innymi 
stanowiła „dekoracje" dla kolejnej de­
biutantki... Za tydzień już ta rówieśnica 
zejdzie również do jej roli... 

Ale wszystkie one nie są, też oczy­
wiście, jedynie statystkami. Gazety za­
mieszczaj;! stałe ich nazwiska Jako go­
ści balowych, „debiutantki" są modne, 
blurą wybitny udział w życiu towarzy­
skim Nowego Jorku, a w praktyce — 
mają okazję do rozejrzenia się pomię­
dzy młodymi mężczyznami i znalezie­
nia przyszłego męża... 

Okazja ta trwa — iak nowied/ eji-
śmy — dokładnie rok. Jeśli dcbuitar.t 
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.wo i umiejętnie i — w określonym dniu, ' ka w okresie dwunastu miesięcy uie 
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Jorku w modę już od 
pokolenie matek niby n j \ " 
twierdząc z wymuszonym 
że „tak sie nigdy nie r 0 " 
ale w gruncie rzeczy 
marzy tylko o tym, aby K 
gła odbyć „debuta ite-P^K C 
cja każdej matki jest tak "jj J 
na, gdy widzi w gazecj* J ; ^ 
portret swej córeczki - k 
rok „cały Nowy Jork" c > , 
dni, że „na wczorajszym / Ł 
dzlstej sali hotelu ^ 
znów mieliśmy okazje P*» i j 
czą miss Eleonorę Wils°.%»t y 
razem miała na sobie p:

tł.k\ 
ze złocistego brokatu <>rjU> ly, 
niebieskiego lisa i wv<?^° a„ 
łek z obrazu Rafaela".- ,x k 

Matka miss Eleonory ń m 
z przejęciem opis toalet Wk 
ki i — krytykuje z a n l Z O

p . ' f • 
szym przejęciem opis c " \v$} 
decznej przyjaciółki, mi*-, s' " 
Córki tańczą, odbyci • 
tante - party", matki cie»^ 9$ 
i krytykują półgłosem 

nak. „Debutantc-party 

wre, 
Ostatecznie — nie 

rzeczy, niczym innym- Jm 
dość szumną formą P° nĄ 
żeńskiego, z a ł a t w i a n e j 0 ^ 1 

nc agencje,, które robią JfCH 
resy na próżności b°.^ nia t 
oraz konieczności w y d «m 
reczki... A pośrednie^' 1. ^ 
nieją przecież w innyC I -eif 
nież. działalność ich J e s 5 

dziej dyskretna... 

teł 
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i aSh!5eDN'NNFZ-EŚCI ^ U ł " N i e m c y osiedlili się w Carewbrodzie | Od wiciu dziesiątków lat już żyją! dziewczęta 
puiozona jest znacznie później, bo dopiero w polowie, więc w Carewbrodzie przedstawiciele B̂ROD 

? \ w ś wiecie y.ui-ie miejscowość 
i';!, °»a obecnie około 4000 doros-
»]' !s>-kańców pici obojga, którzy 

dwunastu różnych narodo-
"Jjk spisu ludności, sporządzone-
nd 'Ł n 0 , w Carewbrodzie mieszka 

1100 Bułgarów, 300 Nlem-
i: ; " l a k 6 w , 272 Rosjan, 220 Cze-
• Turków, 200 Ormian, 240 Ru 

V 8 Węgrów, 98 Holendrów i 'w... 

ly której na porządku dziennym 
slcf l e kwestie narodowościowe, 
;t0|A wciąż rozbrzmiewają hasta 
j Ą ^ y , w której ciągle i wszę 
( 4 v w 0 best iach mniejszoś-

rtoC; k t°i'ej wreszcie ucisk i prze 
ICHLA •Y s i e Już niemal integral 
3 L N « Z Y C I A wielu społeczeństw -
.^święcić wiosce, zamieszkałej 

t Awanaście narodowości, nieco 

Przeci 

a 

D 
—Łcze istnieje... 

a l t "y-e i^czei, tam, gdri. 
I- x e s o b ^ aż tyle narodo 

X ^ l r t ? , - w Carewbrodzie tar 
r; f, *'halnej harmonii, jakby nie 

i 0 -Postępie" i „kulturze 

,i« > S s l h e u r ° P e J c z y k nie 
i i? ę k rew ! w Carewbrodzie 
' . e kweśłi e k r w a w e waśnie 
TYLKO narodowościowe, 
^°gól e W 1 6 SIE należy, iż Ca 

• J L S z cze istnieje... 

tecerewbrodo 
fjfc^'^odzie , ^ a r s k i e wspomina-
tfjjfoV^'Jriv,?? i u z °koło roku 
KM

M,EJSCOCL^ATARÓW z Azji 
I S " 1 Przez VA 2 °s ta la zdo-
l l y c h WR?CLJ0L?Y tatarskie. 
• L * CARESIFECH czasach o-

T A T S B R ° D ^ 

ubiegłego stulecia. Przybyli oni z Nad 
w swoim ro-J renii i Szwarcwaldu. 

Polacy przybyli do Carewbrodu po 
Powstaniu Styczniowym. Carewbr:d 
należał wówczas do Turcji, a wielu po­
wstańców — jak wiadomo - - schroniło 
się, po uśmierzeniu powstania przez 
Moskali, na terytorium tureckie. Nie­
którzy z nich zagospodarowali się w 
„międzynarodowej" wiosce... Potomko­
wie ich obecni, bynajmniej, nie zatracili 
poczucia przynależności do Polski... 

Wskutek podobnych okoliczności 
znaleźli się w Carewbrodzie również 
Węgrzy. Ody narodowy bohater ma­
dziarski Rakoczy po przegranej walce o 
wolność osiedlił się na wygnaniu na te­
renie dzisiejszej Bułgarii, towarzyszyło 
mu wielu jego rodaków. Carewbrodzcy 
Węgrzy są ich potomkami... 

Ormianie i Serbowie przybyli do 
Carewbrodu wskutek prześladowań, ja­
kie znosić musieli pod panowaniem tu­
reckim. Turcy urządzali w różnych o-
kresach formalne rzezie chrześcijan, to 
też znajdujący się pod ich panowaniem 
Ormianie i Serbowie uciekali masowo i 
chromili się na terytorium państw bał­
kańskich... 

Rosjanie zagospodarowali się w Ca­
rewbrodzie jeszcze za czasów Aleksan­
dra II. Działo się to w czasach, kiedy 
rząd rosyjski nosił się z zamiarami za­
anektowania Bułgarii. 

Czesi zbogacili carewbrodzką kolek­
cję narodów jeszcze w początku ubieg­
łego wieku. Ciężka walka o byt w oj­
czyźnie zmusiła ich do emigracji... 

Jedynie Holendrzy znaleźli się w ko 
smopolitycznej wiosce przez... omyłkę. 
Przodkowie ich przed przeszło stu laty 
postanowili masowo wyemigrować do 
Palestyny lub Syrii, aby tam zbudować 
sobie egzystencję. Gdy przybyli do Ca­
rewbrodu, myśleli, że są już u celu po­
dróży i zostali tam... Dopiero po kilku 
latach koloniści zorientowali się, że mie­
szkają w Europie pod tureckim panowa­
niem, a nie w Azji... 

na stałe 

uczą sic gotować, szyć, 
prać, etc. W, szkole tej nauka odbywa 
się - w praktyce — w e wszystkich 
dwunastu jeżykach. Jasnowłose Niem­
ki uczą się tu pilnie razem z kosookimi. 
Tatarkami, ogniste Węgierki nabywają 
wiedzę praktyczną narówni z sentymen­
talnymi Czeszkami... 

Wspólny dorobek 
Carewbrod znany jest w całe] Buł­

garii z doskonałych rolników. Uprawa 
ziemi jest tu wręcz wzorowa. Widocz­
nie wzajemna wymiana doświadczeń i 
umiejętności poszczególnych naiodów 
wpłynęła na wysoki a jednolity rozwój 
rolnictwa i pokrewnych dziedzin. 

Od Tatarów naprzyktad nauczyli się 
sąsiedzi Innych narodowości hodowli 
koni... Holendrzy są mistrzami w umie­
jętnym drenowaniu gruntów... Każda na­
rodowość w n e s ł a coś do ogólnego do­
robku cywiliz; yjucgo... 

Od niepamiętnych czasów wydarza-
politycznych, rasowych i religijnych?! ją się też w Carewbrodzie małżeństwa 
Czy przypuszczenie to nie nasuwa się mieszane. Kojarzenie się ras i narodo-

dwunastu tak różnych narodowości 1 ras 
— w przykładnej zgodzie i harmonii. 
Nikt nikogo nie gnębi, nikt nie krzyczy, 
źe jest czymś lepszym, niż inni, a każda 
grupa zachowuje w całej pełni wszyst­
kie s w e narodowe zwyczaje, swój język 
i cechy indywidualne. I praktyka wy­
kazała, że jest to w zupełności możliwe. 

Idealne równou;rawnienie 
Dzieci w Carewbrodzie już od naj­

młodszych lat porozumiewają się po­
między sobą w dwunastu różnych języ­
kach... Bawią się wspólnie... Gdy 
dwuch smarkaczy się pobije — zatarg 
ma charakter wyłącznie „osobisty", bo­
wiem żadnemu z dorosłych nie przyj­
dzie nawet na myśl wpajać dzieciakom 
pojęcia o wyższości rasy lub narodu... 

A może są to właśnie skutki faktu, 
że tak wielu mieszkańców Carewbrodu 
to potomkowie ludzi, którzy doznali na 
sobie w pełni skutków prześladowań 

samo przez się?... 
Gdy w Carewbrodzie odbywa się za­

bawa wiejska, widzi się na niej turec­
kich młodzieńców w szerokich szara­
warach i fezach, potomków powstań­
ców z roku 1863 w polskich czamar-
kach, dziewczęta czeskie w barwnych 
strojach narodowych... Młodzież carew­
brodzką tańczy z jednakową ochotą 
czardasza i mazura, sentymentalne wal­
ce niemieckie i rosyjskiego „kozaka"... 
Wszystko jest tu równouprawnione. 

W Carewbrodzie istnieje kościół ka­
tolicki, również jest tam świątynia pro­
testancka, nadto — cerkiew, wreszcie 
też meczet mahometański. 

t . . .Trzy szkoły dbają o wychowanie i 
wykształcenie młodych pokoleń w Ca­
rewbrodzie: bułgarska, niemiecka i tu­
recka. Nadto Istnieje tam gimnazjum ty­
pu czteroklasowego, w którym nauka 
odbywa się w języku bułgarskim. 

Carewbrod posiada również szkołę 
gospodarstwa domowego, w której 

wośoi nie jest tu, bynajmniej, rzadkoś­
cią, ale nie wywołuje też z niczyjej stro­
ny żadnego sprzeciwu. Bo małżeństwa 
traktuje się w Carewbrodzie jako spra­
wę prywatną, obchodzącą jedynie oboje 
zainteresowanych... 

— Od czasu, jak najstarsi ludzie pą^ 
mjętaja — mawiają mieszkańcy C a r e w 
brodu do obcych — nie było jeszcze II 
nas żadnych waśni na tle narodowościo­
wym. Wszyscy jesteśmy ludźmi i wie­
my, że bliźnich trzeba kochać i szano­
wać... 

W wzajemnym szacunku i przykład­
nej tolerancji tkwi cały sekret harmonij­
nego, przykładnego współżycia dwuna­
stu naiodowpści. w „dziwnej'', WSII buł­
garskiej. ; ,' : V ; ... . v„ 

Carewbrod jest. zaiste, jedyną w 
swoim rodzaju oazą na pustyni współ­
czesnego polityczno - społecznego życia 
europejskiego... Nieprawdopodobnym, a 
jednak prawdziwym symbolem brater-

! stwa ludów... J. R. 

< y o v f * s o f i f e r a 
J e r m a i n e Bardeau' ' 
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,łtslf»-trŁy r a z y tygodniowo w~ 
% ? n r z e « k t o r * Emil w y " a i ą l 

" £ Castellane. Germame mia­
• m J e g 0 nie oszukała nigdy, 

X u ? l a c h > zanim nie spotkała 
MH

 z a ś zdobycie Germaine 
ilSeJ k ' z e i e s t niezawodnym 
jka ł s e r c niewieścich. 
mt£ l a k * u ż wspomnieliśmy. 

* l * spotykali się tylko 
\ygodmu, Emil miał wiele 
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f t e 1 Emil mieli szczególną 
ł w e swych Spotkań 
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który zwalił z siebie wielką i poważną 
odpowiedzialność. 

Germaine wiedziała tylko, że jej 
przyjaciel „ma z czego żyć" j: nie wni­
kała w szczegóły, zaś Emil starannie 
ukrywał przed nią swe bogactwo, gdyż 
obawiał się, że Germaine może rozpo­
cząć polowanie na jego majątek. 

Ale Germaine i tak dowiedziała się 
0 wszystkim. Jeden ze znajomych jej 
męża,, który znał również Emila Tar­
get, wspomniał w czasie rozmowy, że 
jej przyjacinel jest właścicielem znacz­
nego majątku. Germaine była nieco na-
dąsana, że Emil nie podzielił się z nią 
swą tajemnicą i postanowiła zemścić 

się na nim za brak zaufania. 
Gaston Bardeau, mąż Germaine, był 

urzędnikiem, który wspiął się po szcze­
blach kariery wyżej , niż sam się spo­
dziewał. Mimo to, państwo Bardeau 
prowadzali życie bardzo oszczędne i 
Germaine wiedziała, że, gdy mąż jej o-
trzyma wreszcie tak upragnioną eme­
ryturę, trzeba będzie jeszcze bardziej 
zacisnąć pasa. 

Germaine miała trzydzieści pięć lat 
1 chciała mieć jeszcze coś z życia. Wy­
słała więc do swego męża anonimowy . 
list, w którym dokładnie oznaczała u kobiet, wpłynęli 
dzień, godzinę i miejsce, w którym mia-, kierunku. 
ła się spotkać z Emilem. Jedni z nich mówili o obowiązku in-

Gaston Bardeau był człowiekiem ra ni zaś twierdzili, że w tym wieku trze-
czej spokojnym, ale... miał zasady. Udał ba już nareszcie pomyśleć o założeniu 
się więc pod wskazany w anonimie a-[własnego ogniska domowego, o kobie 
dres na ulicę de Castelłane i skonstato- cej >ece w domu. 

/ R z u c i ł się w kierunku tych, którzy Emil nie oddal jednak nikomu male-
go~bszukiwali, spoliczkował swa żonę go pokoiku, w którym przez pięć lat 
i złamał parasol na głowie jej kochan- spotykał się ze swą przyjaciółką., Nie 
ka. Emil zareagował w ten sposób, że uganiał się już za kobietami od czasu 
schwycił, swego przeciwnika za krótką gdy poślubił Germaine. a jednak odwie-
bródkę i począł się z nim szamotać. Do dzał często samotnie swą dawną gar-
bójki wmieszali się przechodnie, a sonierę. Nie dlatego, żeby się tam mu-
wreszoie na miejscu zapasów męża z siał chronić wskutek nieporozumień z 
kochankiem zjawił się funkcjonariusz żoną, lecz... Emil poczuł się nagle bar-
policji i całe towarzystwo zostało spro- dzo stary. 
W A T Z O N E

C N

D ° ^ S R L L N H ^ 1 Wychodził natychmiast po śniada-
1 W ł «IO domu dopiero późnym 

czył kategorycznie. Ù pragnie rozwo- ™f™™- Na pytania zony odpow.a-
du; urzędnik z w r ó c i się z uśmiechem, ? a ł P i w k a m i . Germame zamepokoi-
do Fmila* \ c" obawiała się czegoś tajemmcze-

_ Przypuszczam, że pan wie, c o U o i nieoczekiwanego. Wreszcie zdecy-
pan powinien uczynić w takim wypad- 1, d o w a , a .

 s* f ś l e ( ! z l c - . Z e ^"'^"S 
r" 1 ™, (stwierdziła, ze mąz jej przebywa godzi 

-"Germaine płakała, Emil pocieszał j ą ' n a m i samotnie w małym pokoiku przy 
bez przekonania. Przeczuwał, że p o - . u l , c y d e Castellane, 
cząwszy od tego dnia rozpoczyna się) Wróciła do domu i gorączkowo po-
w jego życiu nowa era. Więc po to po-! c z e i a przeszukiwać swa starą torebkę, 
został kawalerem do pięćdziesiątego 1 Znalazła wreszcie klucz. Wróciła na uli-
roku życia, aby teraz się zakuć w, kaj-1 cę de Castellane, otworzyła ostrożnie 
j a n y p \ drzwi i weszła do garsoniery. 

Pomyślał najpierw o tym- żeby\za- , Emil siedział przy komnku. Podniósł 
pewnić Germaine spokojny byt i spoty- głowę i na jej widok wydał krótki, przy 
kać się z nią w dalszym ciągu, nie pro- tłumiony okrzyk: 
wadząc jej do ołtarza. Ale przyjaciele — Germaine! — 
którym opowiedział całą historię, abyl — Dowiedziałam się. że tu jesteś... 
się przed nimi pochwalić powodzeniem przyszłam... jak niegdyś... Tu ży' : śmy.. . 
u knlwt WNTVNP.li na niego w innym Popatrzył na nią z uśmiechem. U- i 

1 ona się uśmiechnęła. 

Postano-
rozwo-

Nie spotykali się odtąd tak regular­
nie, jak w dawnych czasach, ale w te 
dni. gdy byli właśnie najbardziej zajęci, 

, gdy Germaine musiała złożyć wiele wì1-
Tak więc, po dwóch latach, to zna- zyt i odbyć wiele rozmów, przychodzi-

•JCZY po załatwieniu wszystkich formai- ła nagle do małego pokoiku przy ulicy 
—. -u iupy i za-, wił zażądać n a t y c " m i a %.« wiele'ności, związanych z rozwodom, Emil Castellane jak dawniej, jak w tych cza-

Ąkt P m W l e c a ł y r y n e k d U l c h o ć w i ' e d z a a , ' f f , „od tvm zupeł-'poprowadził Germaine do merostwa. sacb, Kdv byli parą kochanków... 
^ » t i i v brał „ i • . , , Przykrości. Rozmysia nau ^ " Wynajął dla niej wspaniałe mieszka- A potem wracali, każde oddzielnie, 

C a - Uznat * , w , p r z . e d s l ( ? " me spokojnie, ale gdy u rzai , j e „ p r y i l C y p a l n c j ulicy. Mała miesz- do swego wspaniałego mieszkania 
tó&*yc?u £ 3 U Ì d 0 Ś c . P r a - wychodzącą z ^ a m y J . , f ^ n a g t a l C z a n e c z k a przeżywała nareszcie swój. oryncypalnej ulicy, (n) 

V s t k 0 f s p r z e d a ł po smier „tego trzeciego', porwała go n a u * . ft bogactwie, 
^zm sie Jak człowiek, złość. 

NA 
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Z a m a c h N i e m c a n a L l o y d G e o r g a 
Masowe propozycje „usunięcia" członków rządu angielskiego. -Zabóstwj 
miera angielskiego miało Niemcom utorować drogę do zwycięstwa 

sposób szpieg angielski uratował życie Lloyd George'owi 
• Bernard Neuman był .Anglikiem, 

Właśc iwe jego nazwisko brzmiało — 
Newman. Wladal on doskonale języ­
kiem NIEMIECKIM i był aktorem. Dwie 
te właściwości jak gdyby z góry pre- ' 
dy i t ynowa ły go do roli, jaka odegrał w 
czasie wielkiej wojny. Newman z pole­
cenia najwyższych w'ad 4 angielskich 
przedostał się przez linię frontu w mim 
durze niemieckiego oiieera i pr/cz kilka 
lat nie tylko pracował iako szpieg an­
gielski, lecz zdołał sobie zaskarbić za­
ufanie szefa kontr-wywindu niemieckie­
go pułkownika Nicolai. 

BoJ rat orskie w y c z y n y Newmana 
przeszły już do historii, Ale nawet An­
glicy dowiedzieli się c działalności swe 
go bohatera dopiero teraz, gdy na pół­
kach księgarskich ukazał się gruby tom 
obejmujący pierwsza część jego wspo­
mnień wojennych. Ze wspomnień tych 
p rzy taczamy niżej epizod, opisujący, 
w jaki sposób Newman uratował ź.\cie 
Lloyd Oeorgeowi. 

L i s t z a m a c h o w c a 
RZAJIL niemiecki podczas wojny — 

pisze Newman — ot rzymywał ciągle 
PROPOZYCJE „wykończenia"' tej łub in­
nej osobistości spośród przywódców 
koalicyjnych. Ochotnicy gotowi byli 
o f e r o w a ć swe życie, wierząc głęboko, 
że ich ofiara przyniesie korzyść ojczy­
źnie. Ci nieproszeni zamachowcy zasy­
pywali poprostu rząd swymi projekta­
mi. 

W połowic 1917 roku do głównej 
kwa te ry w Kreuznach, gdzie Newman 

•pe!nił swe funkcje Jako oficer niemiccl-i 
pccl nazwiskiem „Neumann' ' , nadszedł 
jeden z takich projektów, różniący się 
oc! innych lyni, że pochodził bezwąt-

spienia p4 człowieku wykształconee»i 
cpodczas gdy inne te-go rodzaju projekty 
•tyły przeważnie dzic'em umysłów fa­
natycznych, lecz niewykształconych 
P n jekt owego osób ńka by! w y h ż o n y 
n.t kilku gęsto z a p m n y c h stronicac.i, 
wypełnionych bardzo logicznymi r o t -
wnżaniami. Projektodawca dowo.iz ?, 

'że mimo przystąoicni j Ameryki Jo 
\v i \ iny. największym wrogiem Niemiec 
w dalszym ciągu lest Wielka Brytania, 

— „Gdybyśmy zdołali - pisał pro­
jektodawca — wstrząsnąć Wielka Bi la­
tania aż do Jej fundamentów, wówczas 
osiągnięcie zwycięstwa przez Niemcy 
hy-oby rzeczą łatwą". 

W dalszym ciągu swych w y w o d ó w 
projektodawca dogodził, że Wie'ka 
Brytan ię symbolizuje właściwie jeden 
człowiek — Lloyd Geo;go. Dlatego ret 
autor projektu pruponown 1 , aby w y ­
siano go do Anglii, g j / i o on zabije Lloyd 
Georgea. 

Projekt ten, jak wszys tk ie podob 
zastał odrzucony. $Mdziłem. że na t 

argumentów doszedł jednak do wnio-l — Do Anglii przedostanę się przy 
sku, że nie mam racji. On doskonale ro- pomocy mego kuzyni, zajmującego sta-
zuiiiie, że niemiecki sztab generalny nowisko konsula »v Szwecji, to też w 
nie może wziąć na ciebie olicjalnic od- chwili, gdy list ten dojdzie do pańskich 
pow iedzialności za ten krok i dlatego rak, będę już prawdopodobnie na ziemi 
postanowił działać na własną rękę. angielskiej. Za kilką dni dowie się pan, 

Niemcy chcą uprzedzić bloyd George'd 
Wśród generalicji niemieckiej po-1 Tak się też stało. W nocy Newman 

wstało z tego powodu wielkie zamie- '„spadł z nieba" w okolicy pod Loi.dy-
szauie. Miarodajne czynniki słusznie u- ;n tp i . P ie rwszym jego zadaniem było 
ważaly, że ten sza'ep.iec działa po pro- powiadomienie Scotland Yardu o przy-
stu na korzyść wroga. Więc co robić?... I gotowywanym zamachu. Ale urzędnik, 
Nawiązać kontakt /• rządem angielskim 
i powiadomić go o projektowanym za­
machu? To było niemożliwe. .Jeden z 
wyższych oficerów proponował prze­
siać ostrzeżenie za ocśrednlctwem kró­
la hiszpańskiego 'ub królowej holen­
derskiej. Ale najwyższy a u t o r y k t od­
rzucił ten sposób załatwienia sprawy. 

Podczas tych narad zwróciłem uwa­
gę że mój były szef, pułk. Nicolai, nie 
spuszcza ze mnie oka. Nie czekając 
w ę c na rożka/ , >\m zgłosiłem projekt 
wyjazdu do Anglii, celem przyłapania 
w porę Schleichera. Propozycja moja 
została przyjęta jednogłośnie. Naiwick-
s-ą trudność przedstawiała sprawa 
przedostania się do Anglii. Mogłem, o-
czywiście, wykorzy >f.aC swą stalą dro­
gę poprzez . Holandie, ale taka podróż 
t rwała t rzy dni, a w międzyczasie ten 
szaleniec mógł vv czyn wprowadzić 
swój niedorzeczny zamii r . 

Oddano mi więc do dyspozycji no-
wy typ jeszcze nlewypróbowauego ( 

spadochronu, z którego miałem skorzy­
stać podczas przelotu nad Londynem. 

który przyjął meldunek, nie p r z y w a -
zywał doń wielkiej wagi. Nic dziwne­
go, albowiem Scotland Yard otrzymy­
wał często tego rodzaju meldunki, któ­
re przeważnie pozbawione były wszel 
kich podstaw. Newman skomunikował 
się więc telefonicznie z kierownikiem 
Scotland Yardu, Bazylbu Thompsonem, 
który dopiero nadal sprawie właśc iwy 
bieg. 

Od samego rana następnego dnią 
rozpocząłem dyżur na Downing-Street 
— pisze Newman — gdzie mieści się 
siedziba premiera angielskiego. Na ten 
okres zostałem włączony do Scotland 
Yardu. W ciągu całego dnia Lloyd 
George zajęty był różnymi konferencja­
mi. Wieczorem udał się i o Izby Gmin, 
a ja podążyłem w ślad zą nim, jakkol­
wiek on o tym nie wiedział. Na ulicy 
wśrtid tłumu szukałem znajomej twa ­
rzy Schleichera, lecz nie mogłem go 
znaleźć. Może jeszcze nie przyjechał?. . 
— pocieszałem się. Ale następnego dnia 
przekonałem się, że mole przypuszcze­
nie było mylne... 

że nasz wspólny wron J"ż ''J 
próbowano jej nłeszkodlj*0;' 
i kotach, by przekona- jM/j. 
wiera przypadkiem tritjacaJ *fi 

Tęj nocy Lloyd 
-szczał już 
"iłem się więc tylko 

GEORG« 

straży na Dowiihig-Street i i'! 

do znakomitego fryzjera I 
którego znałem jeszcze z jj 
kariery teatralno}. ] Y L 

MÓJ plan był prosty. L M 
łem, że po n i eudane j H j ^ L 
przy pomocy cygar, S c b i e " ' V 
nie się przed dalszymi N'E^IŁ| 

ii" i K 
"II ( krokami. Działo się to w' 

Szaleniec działa 

Następnego dnia w NI£T^ZL 
angielski miał się udać n^*: . 
do swej willi pod Londyfljj 
cher był niewątpliwie o i y , 
mowany przez swoich lud%| 
dział już nawet , jaki JESLIJ g 
tunek cygar premiera. ^ ^ 
przypuszczać, że próba 
nie powtórzona poza Lon^L 
dopodobnie podczas saiiu*"1^ 
Lloyd George 'a po piękne!' TE 
tej okolicy w Walton-H^LJ 
zapobiec zamachowi P° s l lljW2 
mienić się w sobowtóra PJL 
gielskiego i wyprzedzić 
spaceru. W tym właśniejJL 
się do Clarcsona, który %P 
cliarakteryzacji. Po w y j ^ J Ł 
kładu nikt nie poznałby ^JJR 
nika Scotland-Yardu i W 
niemieckiego. h 

A g e n t w roli Prel 
Następnego dnia z sarrtP 

łem się do posiadłości P/J 

Nazajutrz z rana przyniesiono na I Sam zajmę się tą sprawą! — o 
Dcwning-Street 10 w r a z z całą pocztą świadczyłem. — Panie woźny, proszę 

godziny potem przyby' ^ 
pnie prz'ecztnvnjac nawCK, 

ieczefiśW 

sprawa jest zakończona. Ale po dwóch 
tygodniach, gdy przybyłem do sweji-an 
cciarii, doniesiono im, iż czeka na mnie 
n i j a k i Schlcicher. D lwieciziałem się na 
SL-pnie, że Schłeicher był właśnie tym 
który zaofiarował się, Jako zabójca 
Lloyd Georgea. 

Przyj rza łem mu s'è dokładnie Z po­

zoru nie czynił wrażenia zamachowca. 
Byl to człowieczek małego wzrostu, 
mógł mieć najwyżej 50 lat, szczupły, 
SŁABO rozwinięty fizycznie i tym tłu­
maczył się prawdopodobnie fakt. iż był 
01 jeszcze w cywilu. 
• Schlcicher wyjaśnił mi, że nasza od­
powiedź na jego projekt nie zadownliU 
go zupełnie. Był 01 przeicmnny, że 
Lloyd George jest główną opoką siło­
wi oga 1 wystarczy złamać tę opokę, 
aby otworzyła się prosta droga d o z w y 
clęstwa. Wyt łumaczy łem mu, że jego 
plan jest absurdalny i nic do przyjęcia. 
Namawia łem go, BY oostarał się w inny 
ŚPCSÓB przys łużyć slć swej ;>LCZYŹ»!c, 
Odszedł z taką mina! jak gdvby był 
przekonany o mojej słuszności. 

. 1 znowu sądziłem, że SPRAWA jest 
z r ' a tw iona . GDY oto >o tygodniu c l ryv-
nifję od niego lisi, w k lmvni danesi ml, 
Iż po rozważeniu wszystkich moich 

pudełko z cygarami. Nie przeczuwając 
jeszcze nic złego, zauważyłem: 

— Czy pan premier rzeczywiście 
tak lubi c y g a r a ? 

— Owszem — odparł urzędnik, se­
gregujący pocztę premiera. — Ale. nie 
wiem, skąd się wzięło to pudełko. Nie 
zamawiałem cygar dla pana premiera . 
Pewnie przysła ł mu je ktoś z jego wiel­
bicieli. 

Po otworzeniu pudełka urzędnik za­
znaczył : 

— Ofiarodawca musiał dobrze znać 
gust naszego premiera. To jego ulubio­
na marka. Ale dziwne, że nie ma żad­
nego dopisku. Kto to mógł przysłać? 

W e z w a ł woźnego i zwrócił się doń: 
— Kto przyniósł to pudlo?.. . Czy 

n ! e dołączono doń wizy tówki? 
me, 1 — Nie — brzmiała odnowiędź woź-
l 7 |d nogo. — Paczkę te przyniósł posl posłaniec. 

Wręczył ml !.ą, mówiąc M k o : — ,-To 
dla Mister Lloyd George'a". I poszedł. 

Spojrzałem na wypisany na paczce 
adres i zdębiałem. Poznałem od razu, 

mi powiedzieć jak wyglądał ów posła­
niec? 

r~ Jak z w y k ł y posłaniec z punktu 
zbornego na Trąfalgar-Square. 

W e z w a ł e m jednego z de tek tywów 
ipoleciłem mu, aby udał się wraz z woź 
nym do punktu zbornego na Trafalgar-
Square celem odszukania posłańca. De­
tek tyw wrócił po kilkunastu minutach, 
oświadczając, że paczkę tę wręczył 
posłańcowi pewien niski, szczupły pan... 
Opis zgadzał się w zupełności z zew­
nętrznym wyglądem Schleichera. Po 
godzinie laboratorium pańs twowe po­
wiadomiło mnie. że cygara przepojone 
były silna trucizną.,. 

Postanowiłem przystąpić energicz­
nie do działania. Okazało się bowiem, 
żę Schłeicher jest niebezpiecznym zło­
czyńcą. 

Jakkolwiek Lloyd George o tym nie 
wiedział, tego wieczoru kuchnia jego 
wyglądała nlczem w okresie panowania 
iiiajokrutntiejszych władców r, obawiają­
cych się śmierci. Przed podaniem po-

że adresu tego nie wypisywał Anglik, trawy na stół — a premier tego wie 
lecz Niemiec. Wyrwałem pudełko z rąk [czoru, jak zresztą zwykle, przyjmował 
urzędnika, 'u siebie kilku znakomitych gości — 

Mpeum sulrażystek w Londynie 

grozi mu n i c u 
lica 'obstawicma była, ° c

 5C' 
tektywami, przeszukano Kwi 
gąjiiiki, lecz bezskute t fSB, 
miast po przybyciu do Pf^L 
miera wys ta ra łem się o m M 
najszerszych płaszczy i jf 
nie jego postać, udałem * M 
Za mną w odległości k [ ! W j 
postępował sierżant j ' 
ny po cywilnemu. 

Droga, po której za-'v_ U 
rował Lloyd George, .|(A„ 
wśród młodego lasu. fyte 
s two było więc. tym 

W ciągu pierwszego ^ f l i 
nie zwiastowało nade' 
Dzień był pogodny, '"^yf,; 
rzędowa wyglądała J^ 
spacerek. 1 

Nagle us łyszałem ! A |V 
tej chwili z poza W*nCt.i\ 
się znajoma postać NI^JA 
łem teraz, dlaczego Pio',wiff|| 
gli go znaleźć w zagfl>n

|ej5»)|> 
cher był od nich spry t n

( ] 1 i , 1 

się na drzewie. W c n ^ f ( 

ujrzał, zeskoczył na ̂  i 
Jogo błysnął sztylet. , fl> 9 

Wywiązała »lę n d Ą ł \ 
walka. Muszę p r z y z n a . 
się z jego możliwością'"' s\f. 
waiając go za człowi»J* ł {jJ 

Z dz ie jów walk kob ie t o 
W Londynie w pobliżu opactwa W e s t 

minstru, o twar te zostało niedawno mu­
zeum, poświęcone dziejom walk kobiet 
angielskich o prawa polityczne. 

W oryginalnym muzeum tym, uwie­
cznione zostały spccialnic, w postaci li­
cznych pamiątek, dzieje wojny kobiet 
angielskich o p r a w o głosowania do par­
lamentu. 

Przywódczynią ruchu tego była osła 
wioną w swoim czasie panj PankhursL 
Muzeum zawiera, pom. in„ parasol tej 
hojowniczki. Dawała się ona niejedno­
krotnie tą „bronią" dotkliwie we znaki 
policji londyńskiej. Aresztowano ją na 
przestrzeni szeregu lat bodaj kilkadzie­
siąt razy. Zawsze broniła się zaciekle... 

r ó w n e prawa po l i tyczne 
W muzeum widoczne są także liczne 

butelki 7. kwasem solnym, i Innymi żrą­
cymi truciznami. Sufrażystki ówczesne 
(działo się to w ostatnich latach przed 
wojną światowa) oblewały kwasem s°l 
nym korespondencję w skrzynkach po­
cztowych, rozmieszczonych na ulicach 
Londynu, aby tym sposobem zwrócić 
uw^ge opinii publicznej na sprawę emUn 
cyr*i;j | kobbt... 

ł •.'.!'"•• w:ilnieją na wys tawię okazy 

1 

siie. zr.fo się jednak, że 
herkulosowej wręcz -
jednak spojrzeć w Jcg° , e j 1 

mleć, jakie było ź ród ' 0

 ]tjf 
ml go po prostu sz™' „iii"]!! 
pliwle do czynienia 7 

nlejszym szaleńcem flfl | C 

wie, jak skończyłnb*/ v j , | 
gdyby Marshall nic Pr/'-;,,| 
Dopiero wspólnymi 1 s " 
się ujarzmić szalci ic-

W dziesięć 

pom dr.nrltfch z whaftowanym w 
nie s n\v - III' 
sujcie NA ' ' 
13 dz'c •;• ! ; 
Anglii 
czochy... 

..Votes for women". (Gio­
IVI. W okresie lat 1910-

FYS'C'CY kobiet w STOLICY 
OSTENTACYJNIE takie poń-

drogą p r z e s z e d j [ M f f H 
premier angleiskl W.\ i'1. 

Schłeicher nie s t : * pi/G 
Lekarze uznali i e *„ ,„k$L 
i na tej podstawie tf\ 
l\id/Je dla umysłów' , 

i już nigdy nie wysm» 



i filmy o dzieciach, nie ma filmów dla dzieci 
°WA TYPY. SHIRLEY TEMPIE I PAULINE ELAMBERL. — NAD 
CZYM PRACUJĄ RENÉ CLARR, G.W.PABSL I MARCEL CARNE 

L|'Ay z 9 1 ^ ^ 1 . wykazują, że fil- filmem, i będzie to znowu film, FuAier. nale przez Madelalne Renaud, 

IT NZA E;« gwiazdami poświęcony sprawie dziecka. 
i * SIĘ OLHR & w l r t ¿ u a m i 

5FOT?ETI1: S h i r t e y

Z y S n l A

P 0 W 0 ; 2atytu.lowań7;;d 
» , *Y*Ą flJ*iKL XE! słomiany" I oparty jest 

Vm k t ó r a ja PW V W . R Ó N L ^ powieści niedawnego laure 
J 5 ? n i e J s z e ZJN,*? 1?*}™- a t a Goncourtów, Henri Trova 
T ? T A 4 SR™**** 1 d z i e " Debiutuje mmaAŁr 5 2 2 

tsy P r o d n n » ! y n o s z ą wielkie 
hv ,R . o a «centom. Nawet fil-

ryce, która nabyła ten sce­
nariusz i nakręci go raz jesz­
cze. Rola kierowniczki ochron 

ta- Debiutuje tu maleńki Jean ki, grana w francuskim orygi-

Sukces „La Maternelle"' nie powierzona została Ginger 
daje ciągle jeszcze spać Ame- Rogers. Czy ta wesoła tancer-

tej trudnej pod 
psychologicznym 

^ Í ' g d a 6 0 1 s ą - r a c z e i pod-
ODYC— * Z L E KRALA r d » 

v T a y c * n e g r a j ą r 0 ^ epi 
P?iEs i I«e ' , 0 ^ ° ^ . specjał 
o b f i c i , 

* Ł tester 
' ' f r ^ y ^ ^ ^ ^ z o ś ć filmów 
Ł T U « STS , « n a c e ( * o w a n a jest L IL C2yni DRC

N

2NYM t o n e m , któ-

I Ł N * ? * z ochronki 
• F ? > O S A ' b r z ^ k a dziew 
M e l b i e N I P C

a

0

n

r a c h i t y c z n y m 
"¡1?^ SNN:

 u U n e Elambert, 
PR,

!Ł
 U S z ^ąca ^ l l i o e , m bardziej 

^ L ^ S S " ! S j i r l e y Tem-
, U a r e m 5 ™ °o«atym re-
T̂LPTACYJ, s i e w ó w , tańców. 

To tej 
ESS ZANOSRT

X° z Przyjem-

LENIELI l e Producenci 
1*6 ?w^nej 1 « * i e o tej uta-

i . E l a n * e r t gra 
, r - ^ s e r i , q. W . P a b -
*Ł "^zy$e 
' Ł J A \ B E 4 I , , L A M a t " n e l l e " , 
TT ^Wiij ł l U v y Pracuje w 

i aicże nad nowym 

I S l l lie »BTÑ* " U , U W . SPECJAL-
^ ^ h P̂ N E I E S 0 W D I L I E - W 
odiik,LCZASA-c1i tych filmów J¡ZÍ*  B A R D Z O  wiele. 

D z i e c i chcą. fruwać 

Scena z filmu lotniczego „Zwycięzcy żywiołu", gdzie obok aktorów do-
rosłych grała także dzlcck 

ka sprosta 
względem 
roli? 

Wreszcie dwaj inni reży­
serzy francuscy zapowiadają 
filmy, które także poruszą spra 
wę dziecka. Marcel Carne w 
czerwcu przystępuje do na­
kręcenia obrazu „Wyspa za­
ginionych dzieci" dla wytwór ­
ni amerykańskiej „Columbia", 
zaś Christia Jaque zapowiada 
„Największą zbrodnię". 

Zwracają jednak uwagę 
kół pedagogicznych, że filmy 
o dzieciach nie są, w przewa­
żającej itioścl wypadków, fil­
mami dla dzieci. Wszystkie u-
twory poruszają sp rawy tak 
poważne, że nie nadają się zu­
pełnie do demonstrowania ich 
mołdszym dzieciom. Jeden z 
nauczycieli usiłował zorgani­
zować stale pokazy filmów dla 
dzieci, ale okazało się, że 
skompletowanie repertuaru 
przedstawia trudności nie do 
pokonania. 

W ostatniej chwili o t rzy­
mujemy właśnie wiadomość, 
że w Paryżu będzie reżysero­
wany film o dzieciach i prze­
znaczony przede wszystkim 
dla dieci. Tytuł tego filmu 
brzmi „Czyste powietrze" i 
reżyserem jego ma być nie 
byle kto, bo Rene Clair, który 
w ten sposób wróciłby do 
twórczej .pracy w swej oj­
czyźnie 

LINE PRZEWRÓCIŁO 
V'.I* 9ŁOWLE" 

,° SU.. , u f r » n c u s k l e a o 

•« f r a « " e
 s imon i i t . t ~ . - i W KOLACH FILMOWYCH . DOJRZEWA 

<!KŁC»*KIT™ M 6 W ! P ° ^ " C I " ŚWIAD<>MOŚĆ, *E KINEMATOGRAFIA POL 
»PRZ 

Samoobrona kinematografii polskiej 

F I P O I W I N I SPEŁNIAĆ MLI! T I I N Q W ORGANIZOWANIU O T A I SIŁY P I L I 
P r o d u c e n c i i o p i n i a . — C e n z u r a o b y w a t e l s k a ? — O z m i a n ę t e m a t y k i 

* " & n e Slm. 
!"OFC "NCUSKIEI • • « " » • " 

<l( K' ft?? -PrzewS P F Y Ż ' , ż e s k a weszła "stadium"wybUnle 'ÓŚ-
*S NI,KI"TU FITMAFI'0 ,3EL W^. , 0J trego kryzysu, który zakończyć sle 
: ^ !,trVki ?,nm0WLLI« , r a

ł

n c . u » k , 5 h
 może poważna katastrofą zarówno fi-

Ą ^ ^ wytwórnie FOT" W n a . n " w ą i a k * ™ , r a , n ! ł - M a m y i u ż z a 

.4.C,,^ne YSLS 1™F.-.SIL.^ soba okres indywidualnych prób ra-
towania poziomu filmu polskiego. W 
okresie .„Gehenny". „Wrzosu" i trze-

. w u i m e «rox" vv Ł *KÂ J ?'m(>ne Simon zachowała 

" HI ,^ yiemnel alery. znanei pod 
t l !K ,* n K ) s ly soodzicwanego sukcę-
ULLHTL wytwórnia rozwiązała 
ft % 4Q M m l o ( 1 ^ Paryżauka. i odesta-

ciej serii „Znacüora" kinematografia slciego 

nie wielka frekwencja w kinoteatrach 
nie, uzasadniają takiego doboru tema­
tów filmowych, który wpływa na de­
precjację w ą r b ś o i kulturalnych. To 
też dobrze się stało, że konferencja 
realizatorów i dziennikarzy powzięła 
uchwały, które stawiając sprawę Jas­
no, tworzą podstawę planowej akcji 
zmierzającej do naprawy fHmu pol-

ścia z impasu i zorganizować na no 
wo konferencję w Centr^nym Biurze 
Filmowym. Zasady po.irykj filmowej 
muszą być uzgodnione przez w.^zyłt-
k'e zainteresowane c:vnniki. 

Jorzy BOSSAK. I 

Z BOLĄCZEK WIDZA KINO­
WEGO 

Administracyjne władze war ­
szawskie, badając stosunki w 
kinach stołecznych, s twierdzi­
ły, że wpuszczanie publiczno­
ści podczas wyświet lania o-
brązu przeszkadza ogromme 
reszcie publiczności, przybyłej 
punktualnie na początek sean­
su. 

W związku z tym powstał 
projekt, aby w kinach za re ­
ze rwowano część miejsc, prze­
znaczając je wyłącznie dla 
spóźniających się widzów. Pro­
jektodawcy sądzą, że tym spo­
sobem zapobiegnie się krążeniu 
publiczności po widowni w po­
szukiwaniu miejsc, co utrudnia 
obserwowanie obrazu widzom 
znajdującym się już na sali. 

War to p rzy tej okazji zwró­
cić uwagę na jeszcze jedną bo­
lączkę widza kinowego. Na 
niektórydh widowniach bilete­
rzy operują w ten sposób la­
tarkami swymi, że rozpraszają 
zupełnie uwagę widza. 

NOWINY Z FRANCJI 
Jacques Becker kręci film „Bez ol-

czyzny", w którym nie ina ani jednej 
roli kobiecej. 

• 
„Krzysztofa Kolumba" (realizacja: 

Abel Gance) odtwarza Victor Francen 
W dalszych rolach okażą się: Con­
chita Montenegro, Michelino Cucirei. 

Dwa filmy francuskie zostały sprze 
dane na Amerykę i to przed skończe­
niem ich realizacji, co notuje się jako 
wielki sukces francuskiego przemysłu 
kinowego. Filmy te t o ; „Sidła" Slod-
maka z Chevaliereni i „Ostatnia mło­
dość" reżyserii Jelf Musse z Raimu 
i Jacqueline Dclubnc. 

• 
Pltrre Chenai reżyseruje „Czer­

wone 1 czarne" WR, Stenliala :: M a r e 
Bell w roli głównej . * 

Jean - Louis Barrault ukaże -ic co 
raz pierwszy w filmie historycznym. 

JW filmie „La Fave t le" odtworzy on 
rolę słynnego F r . n c n ' : , bojownika o 
wolność Ameryki. 

Primo CAMERA w filoiach 
WŁOSKICH 

Jak donoszą dzienniki włoskie, tla 
wny bokser P r imo C a m e r a , zamierza 
wkrótce wstąpić w związki małżeń­
skie. Wybranką jego serca jest skro­
mna urzędniczka pocztowa, pracująca 
w mieście rodzinnym C a m e r y . 

Epizod ten nie wyczerpuje roli 
słynnego boksera, który niezadługo 
wystąpi w filmie „Tajemnicza podróż" 
w roli niemego olbrzyma, niosącego 
ludziom pomoc w nieszczęściu. 

polska traci prawo do powoływania 
się na reprezentowane przez siebie 
— rzekomo — wartości artystyczne i 
kulturalne. Stwierdza to od dawna 
niezależna prasa, a ostatnio pogląd 
ten wyrazili również przedstawiciele ii wróciła do olczy- ten wyrazili RÓWNTE= P"E

D

D>J"J,C!,S 
k \ i CrvL , 0 Ś w i adczaiąc. że „ATMO- Ministerstwa WR OP. Poddając 
0 f C.? K L U K 5 SPRZYJA zupełnie NAJSUROWSZE *TO2LIŚMY 

lSu a r y/' u "angażowana została 
JFHÂAWALKADA miłości", który WYNU. 

- ' W 9 3 9 \ " a t l e t r « c h epok 1639. ^ tych warunkac o m u i > W a f l u n k ł e n l koniecznym PODNLE 
• FLBF"- S i « T a i e s t t e r a z m o d a w P O S I A D -IN NRNDUKCII którą zaini- RFE.JA poziomu artystyemezo wypo 
I'KRKL T I * 'Odtwarzać ar tys jczMW^rod F ^ T { ^ SUJ TWORCOFFI«. 

° * ^ ^ T S O W D T A : S « ^ W I I E Z W Ł U Dziennika- Smanijo kręgu sprzecznych 

J — • • 

o tym obszernie na marginesie kon­
ferencji w Centralnym Biurze Filmo­
wym). 

duże znaczenie 
liesicnie poziomu 

„Aktualne warunki polskie] pro­
dukcji filmowe]" — stwierdzają uch­
walone na konferencji tezy — „ule 
dają możliwości realizowania filmów, 
odpowiadających ambicjom polskich 
twórców filmowych I wymaganiom 
publiczności". 

„Jest rzeczą konieczną prowadze­
nie walki o podniesienie poziomu 
artystycznego produkcji. Z-braii'. po­
stanawiają ściśle współpracować w 
organizowaniu odpowiednie) akcll na 
terenie przemysłu .1 prasy". 

„Wanunklem koniecznym podnle-

I5D4AINVW.' k o l e e ó w . doma-
'«tr\ n * S ? W 2 8 ^ d ó w , a na­

ci 'M|>ymond R M S Z U ' W r « z c i e 
'UW \ L W e £ Bernard uznał za 

ZYT Wic* A r t y s t

k a SĄDZIŁA. 
{ V > " a W v f ^ C Z Q Ś Ć f i l m " i«i 

LK\*«B PAN. ?,W_ Z ™M arty-
C

 D'«SV"YJ«R- 1 6 3 9 O D Ł W ' A -^^INIIB i . . Z A S .PANNY z ROKU 

oraz członkowie Związku Dziennika­
rzy 1 Publicystów Filmowych. 

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, 
że Stowarzyszenie Realizatorów to — 
właściwie film polski. Bo z filmem 
polskim nie można utożsamiać związ­
ku producentów, którego fatalne] po­
lityce 1 brakowi orientacji w obiek­
tywnych potrzebach rynku zawdzię­
czamy dzisiejszy poziom produkcji). Du 
żą część winy ponoszą oczywiście ró 
wnież sami realizaotrzy, przede wszy 
stkim jednak zawiniła atmosfera, któ­
ra trzyma w karbach wszelka ambi­
cję artystyczną i podporządkowuje 
wszyśtloo doraźnemu, nie zaws7e 

.'U" 

"Kr». l n " e ŁUPILI y o r o k l 1 wszystko doraźnemu nie ZAWS7E 
St,, v l l t o w I, , S | m c n e zresztą dobrze zrozumianemu bite-
% ' r n 'cz«j J ! , y , m ep^odzie. resowi. Producenci polscy nie zro-

4n8ażo\VH< y n ; e chce te sumieli.iewczft. niestety, że ani mała 
I I L _ 1 . . . . r > , liczba kin w Polsce, ani stosunkowo 

rzeczywistością polską konwencji szu 
kanie tematów o wyraźnym obliczu 
ideologicznym. Film polski winien 
spełniać rolą twórczą w organizowa­
niu siły obronne) państwa na odcin­
ku kultury, a tym samym przyczy­
niać się do pozytywnego kształtowa­
nia nowej rzeczywistości polskiej o-
raz wzrostu poczucia Jedności naro­
dowe]". 

Realizacja tych uchwal zmierzać 
winna w pierwszym rzę.1z.:e do stwo 
rżenia Rady Artystycznej Filmu Pol­
skiego, która weźmie na siebie funk­
cje obywatelskiej cenzury prewencyj­
nej. 

Trzeba raz jeszcze rozważyć w 
śwfecie filmowym możliwości w>j-

LUIZA RAINER, śliczna I wzruszająca 
„WIELKIEGO 

nohíift'i ka 
WALCA". 

ZONY - l ALICI" I 
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Najmodniejsze kreacfe mody. — Plisowane spódnice. -

faworyzowane, — Pończochy ażurowe z wysoką 
Jesteśmy już w pełni sezonu wiosen­

nego w modzie. W gamie tonów wiosen­
nych na pierwsze miejsce wysuwa się 
kolor „cyklamen", najtnodnejszy, naj­
bardziej lubiany i to we wszystkich od­
cieniach — od bardzo ciemnego, zbliżo-

a więc jedwabie, pokryte różnokoloro­
wymi plamami, przypominającymi far­
bę nakładaną szpachlą lub na białym 
tle popielate gałęzie i liście. 

Bardzo efektowne są na ciemnym 
tle białe, wypukłe hafty lub przeroczy-

nego niemal do fioletu, aż do bardzo jas­
nego, niemal różowego. 

Ślicznie wyglądają na tle cyklameno-
wo-szarym jaśniejsze kraty lub paski w 
formie drobnych zygzaków. Inne mate­
riały, jasne, przyciemnione są rzuconą 
na nie niewielką kratą — na niebieskich 
czarna krata, na różowo-ceglastych kra 
ta zielono-niebieska, natomiast ciemne 
materiały, brunatne, fioletowe, zielone 

kawy zlewają się z całością I na pierw­
szy rzut oka można wziąć bolerko za 
kapkę. 

W niektórych modelach spotykamy 
oryginalne kapki tworzące jedną całość 
z kostiumem. 

Hasłem wiosennej mody jest pliso­
wanie proste lub „solcU". Plisowanie to 
pokrywa całą spódniczkę lub tylko 
przód, ale umieszczona jest po kilka rzę­
dów w równoległych od siebie odstę­
pach. 

Chcąc jednak zachować, mimo roz­
chodzących się fałd, szczupłość sta­
nu, plisowanie rozpoczyna się pon-żej 
bioder, lub może być też na biodrach 
przytrzymane pikowanym ściegiem. — 
Bluzeczki do kostiumów są przemiłe, 
jedne bardzo proste, przybrane małym 
kołnierzykiem i kokardą, a przy ręka­
wach mankieerkami, inne strojniejsze 
ozdobione gorsem w drobne zakładecz-
ki albo zakładeczkami idącymi wzdłuż 
bluzki i rękawtiw lub biegnącymi po­
przecznie. W tym wypadku są one nad­
zwyczaj drobne i tworzą kilka. rzędów. 
Takich pasów, złożonych ze zmar­
szczek, mamy na bluzce cztery. Bardzo 
strojna jest bluzka plisowana „soleil". 
Środek plisowania znajduje się nisko, 
gdyż ponad paskiem, najdłuższe promie­
nie idą ku szyi 1 ramionom. 

Śliczne są również wiosenne stroje 
wieczorowe.' Tkaniny jedwabne, złoci­
ste brokaty i koronki tworzą kalejdo­
skop wspaniały wrażeń. Moda obecna 
jest pełna efektownych kontrastów 1 nie 
trzyma się uparcie przy jednolitym sty-

ste organdl pokryte atłasowymi paska-
| mi, albo siatki tiulowe o nowym i orygi­

nalnym deseniu. 
| Z materiafów tych powstają praw-
! dziwę arcydzieła, tym bardziej, że mo­

da łączy je w zupełnie nieoczekiwany 
sposób. 

Nprz. spódniczka szeroka u dołu 1 
i zmarszczona w stanie z lekkiej wełny 
brunatnej przeciętej czerwona krata, 
gorsecik z tego samego materiału za­
trzymuje się poniżej biustu l jest z przo­
du sznurowany czerwoną wstążeczką. 
Bluzeczka z białego tiulu przybrana sze­
rokim karczkiem, idącym od ramienia 
do ramienia, jest poniżej karczka lekko 
zmarszczona. Rękawy są długie, a koł­
nierz stojący, otoczony aksamitką i za 
kończony dość szeroką riuszką, z której 
wyłania się twarzyczka. 

Oryginalną nowością jest szeroka 
tiulowa rurka, którą obszyty jest dół 
spódnicy. 

Dużym powodzeniem cieszyć się bę­
dą wiosną srebrne lisy. Pelerynki ze 
srebrnych lisów są zawsze modne, ale 
nowością tego sezonu będą bolerka z te­
go futra z rękawami. Bolerka są krót­
kie, a ponieważ futro jest puszyste, rę-

rozJaSnia pokrywający jc biały włosek. 
Na letnich jedwabiach ujrzymy dużo 

rzucików, gwiazdeczek j groszków po­
wierzanych 7. snba. drobnych kwlatecz-
ków lub h:ikiec'ków. Na strojne inalety 
mamy efekty zaczerpnięte z malarstwa, 

lu, gdyż właśc iwy jej urok polega wła­
śnie na tym ciągłym urozmaiceniu I na 
kaprysach, pełnych nieprzewidzianej 
fantazji. 

Obok odsłoniętych zupełnie ramion 
widzi się rękawy poszerzające znacznie 
Ich przyrodzoną linię, spódnice, smukłe 

Na sezon wiosenny i letni 
modele paryskie I amerykańskie 
poleca pracownia pasków I biustonoszy 

D. SZENBERGOWEJ 
Piotrkowska 134. Teł. 105-86 

- Jakie kolory 
czarną piętą I 
nakształt łodyg kwietnych. : l 0 

krynoliny z tiulu i koronek. 
Oto — toaleta z szafiro 

bnego muślinu, szarfy tworM ... 
wanie czworokątnego vyyc1?0 ' *' 
wająca lekko w malowniczy^ | [ 
spódnica, nasuwa myśl o L 
dźwiękach walca. Cudowny - 1 

model z satin w odcieniu fi'c^j 
kie wycięcie na plecach uka*̂  
ną biel karnacji pięknej pan'-,, 

Pamiętać należy, że ma^'L 
być dobrany do koloru P r z y

n J 
lety. Odmiany koloru czerWJl 
klamen i fuchsta), tak modne *1 
sezonie, specjalnie takiego s 

wania wymagają. 
Parę s łów należy dodać "1 

łach, którymi elegancka pa"1 J 
swą tualctę. Krótka suknia 
plan pierwszy pończoszkę 1 

Modne pończochy do sukid1 

wych są ażurowe, a na dzi e D'JT 
czarną piętą, dość wysoko d 
w górę. Do nich pani nosi Jnm I 

I 
czarnej gemzy, zapięty na \'Ą 
czki, zaś pantofelek stroi' ' 1

0

S 

pu oparty jest na podeszwi* 
tymetrowej grubości, obcas 
w środku, a pantofelek czJ"" 
wrażenie t. zw. baletkl. x 

Bardzo modne są torby ^ 
nane z filcu, a na wieczór " 
portfele z gęsto marsze*0' 
ozdobione brylantowym ^ j n j 
rasolkę nosi pani obecn' 3 

pogodzie — stanowi ona *^'Ą 
ju, a nie tylko ochronę P' poi 
Jest ona teraz dość duża. ^ à 
podbita materiałem w ^c.]a 
kraty, a rączkę ma drewn1*1 

świecku zakrzywioną. u \ 
Do wiosennych barwtiVu'Ja 

ogromny jest wybór fffjjjS 
wszystkich odcieniach 
fantazja ma ogromne P 
Można wybrać rękawic^', ,t 
w. tonie lub jaśniejsze. ' l V^j 
kontrast z całością. NaJ^J^HJ 
my cyklamen, malinowy. ' 
zielony „vert-boutcille"- 'y.j,, 
kawiczki w dwóch kolora *' 

OFIARNOJCIA,, 
MORZA W0LN05C i\ 

WPłATY NA ŚCIGACZA Ł0}1*1-
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.ROMAŃSKI 
WIRKI 5 
konuje modele 

odlewów P/g 
•^"linków. 

OGŁOSZENIE. 
Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje 

w pobliżu dworca kolejowego lokalu o 
powierzchni użytkowej od 600 do 800 
metrów kwadratowych, w którym mo­
żna byłoby urządzić Miejskie Schronis­
ko Turystyczne na 180 łóżek. 

Właściciele posesji łódzkich, dyspo­
nujący lokalami, odpowiadającymi po­
wyższym wymogom, zechcą złożyć w 
terminie do dnia 15 kwietnia 1939 reku 
do biura Wydziału Gospodarczego (ul. 
Zawadzka nr. 11) szczegółowe oferty 
wraz z planami lokalu. 

Łódź. dnia 25 marca 1939 roku.. 
ZARZĄD MIEJSKI w ŁODZI. 

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 
SPÓŁKA AKCYJNA 

O&DZtAŁ ŁÓDZKI 
S I E N K I E W I C Z A 2 4 

przyjmuje subskrypcję na 5 proc. Obligacje i 3 proc. B o n y 20-to zlotowe 

POŻYCZKI OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ 
N N I M H I f M I N N I N M I N f H H n M M M N I N N I I M N I M H N ^ 
ZjWa^Artystycznei DYWANÓW jgt Dywtnów „CARPET" 

chodników i linoleum ¿ 0 0 ­ 4 4 H o f e r l o t r k o w s k l l l l / 
N A P R A W Y 

wszelkich 

Z a ł o ż o n a w r o k u 1 8 8 1 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet. 

H . W A R R I K O F F A 
Łódź, Kopernika 22, tel. 172-07 
ODNOWIONA I ROZSZERZONA 

2 L E K A R Z Y 
Analizy, elektryzacja, naświetlania, 
wodolecznictwo, strzyżenie, trymowa-

nie, wyjazdy, dyżury nocne. 

REOR. 
HOROWICZ' 

DOKTÓR 

Ignacy Piechowicz 
SPEC. CHOROBY KOBIECE 

1 AKUSZER. 

ul. Śródmiejska 2 0 t e I 

F E R R U M " 
ZELI 
HVUN 

WA I WARSZTATY MECHANICZNE 
SKIEGO 121. TEL. 218.20 i 218.37 

*&wy 
' ' ° 9 n j A V n e wysokiej .jakości: m a s z y n o w e , b u d o . 

i.Sk 

lt\ . " J " W — J •> 
9" I kwasoodporne 

^ oraz Avszelkich "części maszyn 
f é r e duW k ó ł zamachowych, pasowych i linowych do 

mt 
zgrzebne na łożyskach rolkowych wg. patentu 

D R Z E W K A 
OWOCOWE 
ALEJOWE, 
PARKOWE, 

krzewy ozdobne, topolo włoskie, śwler 
ki srebrne, Jodły, cyprysy, thuje, buk-
szpany I wszelki materiał potrzebny 
przy zakładaniu ogrodów po cenach 
przystępnych polecają: 

SZKÓŁKI DRZEW 
J. S T O I N S K I 
ŁÓDŹ - ZDROWIE, KRAKOWSKA 42, 

TELEFON 119-75 dojazd 15. 

^ośrody na łożyskach kulkowych dla grempli 

ia 

°c*ynający się sezon budowlany: 

M e n t , ż e l a z o 
l * I E Ł I K O K S 

żelazne oraz wszelkie 
materiały budowlane 

z e s k ł a d u 
i w a g o n o w o 

p o l e c a 

Sp. Akt. Handl.-Przem. Ł J. Borkowski 

Łódź, K IL IŃSKIEGO 70, tel. 
101-73 
204-94 

C H O R Z Y na R U P T U R Ę 
( P R Z E P U K L I N Ę ) 

SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA (garby), GRUŹLICĘ KOŚCI, 
PARALIŻE ORTOPEDYCZNE (po Meinc-Medine). stany zapalne 
i' różne kalectwa!! 

STOSUJĘ: 
ORTOPEDYCZNE BANDAŻE (pasy rupturowe) 
gumowe, nawet przy zastarzałej rupturze u męż 
czyzn, kobiet i dzieci. Bandaże pooperacyjne. 
Pasy brzuszne po operacji ślepej kiszki. Spe­
cjalne lecznicze bandaże przeciw obniżeniu żo­
łądka, wnętrzności i innych organów. Specjalne 
leczn. gorsety ortoped- oraz prostotrzymacze 
różnych systemów wybitnych Profesorów 
Uniwers. Protezy (sztuczne nogi 1 ręce). Spe-
cialne wkładki ortopedyczne na płaskie bolesne 

stopy (platlus). 

Spec. Ortop. 

j . RAPAPORT Łódź 
ZAWADZKA 8, front I p. tel. 221-77 

30-lctnia praktyka 

p 0 Ń C Z 0 C H 
90 tel. 155-99 — 

lewa of, I p, 

P o ń c z o c h y p l e r w s z . f i r m 
B i e l i z n ą J e d w a b n ą — — 
B l u z e c z k i j e d w . I w e t n . 
Ceny przystępne, . 

przyjmuje 8—10 r. 
107-79 

i 4—8 w. 

S . H E I N R I C H D R . 
M E D . 
Choroby dzieci 1 wewnętrzne, gabinet 
fizykalnego leczenia (lampa kwarcowa 

LECZENIE DIATERMIA 
KRÓTKIMI FALAMI 

promienie intrarouge i t. d. 
Wznowi! przyjęcia 

przyjm. od 11—1 1 od 3—8. 
CEGIELNIANA 15, Ir, I p. tel. 147*6T 

WENERYCZNYCH 

PRZYCHODNIA SPECJALNA 
dla 
chorych 
Leczenie chor. wenerycznych, seksual-
nych i skórnych, leczenie promieniami 
Rentgena, analizy krwi i. wydzielin 

Zawadzka 1 A£-65 
front I piętro, czynna od 8 r. do 9 w. 

PORADA 3 ZL. 

UWAGA! 
Osobiste zgłaszanie się chorych konieczne. 
Ubezpieczonym w Ubezp. Spot., Urzędnikom 
Państw., udzielam znacznych ulg również nie­
zamożnym. Nowość ortopedyczna! Na żylaki, 
spuchnięte kostki u nóg i t, p. Najlepsze pończo­
chy gumowe marka „Idealgum" oraz formaiory 

na grube. nogi. 
Z powodu wyjazdu na sezon letni do Zdroju, 

przy]mu|i osobiście tylko krótki czas. 

USUWANIE WŁOSÓW 
szpecących, bezpowrotnie i bez śladów, 
najnowocześniejszym aparatem.Wizel-
kie zabie>ri kosniet-I.ampa kwarcowa, 
GABINET KOSA1ETYKI LECZNICZEJ 

„ B e a u f e " 
wł. Stefania Rozcntal, Dypl. wiedeński. 
TRAUGUTTA S, I p., Ir. Tel. 213-61. 

Godziny przyjęć: 11—1 | 4—7. 

1007. 
idealnego golen'al 

Tylko oryginalne 
szwedzkie 

U I K I N G 

f? WÒZKI DZIECIĘCE 
-UJ KÓZKA METALOWE 

« f i f MATERACE 
^fgj 1 HAJTANIEJ w FABMKtADZIfJ 

J.B.WOfcKOWySKI 
NARUTOWICZA 11 TU.137-70 
R E P E R A C J E i LAKIEROWANIE 

T j d E D W I Q S N I E 

^erornskSego 74-7 

Film, który wzruszy i zachwyci wszystkich. 

. ! ? + . r < ^ l E Ç Z N Y PROQR 

m 
Ą L , tel. 129-88 w i r powieści Stefana Kedrzyńskicgo „DZIEŃ UPRAGNIONY". . 

> a l a m i 5 n « « . W r o S głównych: ELŻBIETA BARSZCZEWSKA, M. ĆWIKLIŃSKA, J. ŚLIWIŃSKI, KAZ. JUNOSZA STEPOWSKI 
1 - i W i r n i k a i ł:  6' °, -1 8 d 0 r o g u gtownyu. JACEK WOSZCZEROWICZ. .MICHAŁ ZNICZ Mn. 

t>--«-iLLŻeromskiej"* • • ' 1 - • —•--•-••-«- • < • - - «•>-• 
£Nl 

PROGRAM! 

Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 4-ei, w niedziele i święta o godz. 12-ej. 

N a s t ę p n y progra S Y G N A Ł Y " 

D A N I E L L E D A R R I E U X w największym filmie produkcji francuskiej 1939 

UZI 

0 » 

© w S c z a d i o 
ü k * c l . 141-22 

rö s 
na tle głośnej powieści Vicki Baum „O SZÓSTEJ DO SZÓSTEJ", reż. Ilenri Deeoin twórca filmu „Zawiałam", 

Pocz, w dni powsz. o godz. 4-tej. f soboty .niedziele i święta o 12 w pol. N u t . B^ft=ASauiirS» ŹM&7K* 
1 następnych Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. = = = = = . . progr. 14« WlCWHa 3 i l l € £ l \ C l 

à 
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JASNE WYBOROWE {^(i 
B A W A R S K I E 
C I E M Ń E - S Ł O D K I E 

poleca na B R O W A R i F A B R Y K A K W A S U _ W ^ G ^ 

Oi 

NAJWIĘKSZY 

POD WZGLĘ­

D E M ZBYTU 

W WOJ. 

Ł Ó D Z K I M 

Milli 
S P Ó Ł K A A K C Y J I 

R( 

PRZED DESZCZEM 
OCHRONI CIĘ 

cc 
Hurt-Detal En C E - W U 

»» S k ł a d Fabryczny 
O B S T » 

P io t rkowska r j i n 
T E L E F O N 2 3 6 m&SSnSSSa P. PACHC1ARSKI 

b. krojczy 
{¡rm: 
M. Gurt i 
Gurt 1 Falek 

SIENKIEWICZA 9 Q 
tel. 269­27 

Zawiadamia Sz. Panie, _ 
sezon wiosenno ,J 

GOTOWE MODELE I,a!stf 
szych domów P 8 " , 

POSADZKI LEPIK 
POSADZKOWY 

„LEPOS" D R Z W I •OKNA DYKTY 
Dikos 

TOBAL I INN. 
SKRZYNIE 

SKŁ. DRZEWA­TARTAK Przemysł Drzewny 

Maksymilian Jakubowicz S. A. 
ŻEROMSKIEGO 90, teł. 157-74 

I 

ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
PABIANICKICH FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 

KRUSCHE i ENDER" 
podaje niniejszym do wiadomości, że w dniu 25 kwietnia 1939 r. o godz. II 
przed południem odbędzie się w biurze Spółki w Pabianicach przy ul. Zam­
kowej nr. 3 

Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonariuszów 

z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie I wybór przewodniczącego Walnego Zgromadzenia; . 

.2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za rok gospodarczy 1938, 
rozpatrzenie 1 zatwierdzenie bilansu wraz z rachunkiem strat 1 zy­
sków, za ten rok, tudzież pokwitowanie Zarządu 1 Rady Nadzorczej z 
tytułu Ich działalności w tym roku; 

3) Uchwała co do podziału zysków; 
4) Wybór- członków Rady Nadzorczej J członków Zarządu w myśl § 18 

statutu; wybór Prezesa Zarządu i jednego zastępcy oraz udzielenie im 
pełnomocnictwa do samodzielnego działania i podpisywania dokumen­
tów w imieniu Spółki; 

5) Ustalenie wysokości wynagrodzenia dla członków Zarządu J Rady Nad 
zorczej; 

6) wniosek o po d w y ż s z e n J e kapitału zakładowego Spółki o zło­
tych 5.312.500,— do ogólnej wysokości złotych 20.187.5U0.—; 

7) Zatwierdzenie budżetu i planu działalności gospodarczej na n k 1939; 
8) Zmiana §§ 4, 5 i 18 Statutu Spółki: 

a) projektowane brzmienie § 4 : 
„Wymagane przez prawo ogłoszenia, pochodzące od Spółki, umie* 
szczane będą w „Monitorze Polskim", tudzież w piśmie, wskaza­
nym stosownie do przepisu Ustawy przez Ministra Przemysłu i 
Handlu"; 
dotychczasowe brzmienie § 4: 
„Ogłoszenia Spółki, przewidziane przez prawo o spółkach akcyj­
nych budź przez statut niniejszy — winny być zamieszczane w „Mo­
nitorze Polskim", w tygodniku „Polska Oospodarcza" oraz w jed­
nym z pism codziennych warszawskich 1 łódzkich — stosownie do 
uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonariuszów": 

b) projektowane brzmienie § 5: 
„Kapitał akcyjny Spółki wynosi zf. 20.187.500.— J podzielony Jest na 
4.250 akcyi po zł. 4.750— nominalnej wartości każda"; 
dotychczasowe brzmienie- 9 5: 
„Kapitał akcyjny Spółki wynosi zł. «4.875.000.— i podzielony Jest na 
4.250 akcyi po zl. 3.500.— nominalnej wartości k a ż d a , całkowicie 
opłaconych"; 

c) projektowane brzmienie pierwszego zdania § 18: 
„Walne Zgromadzenie wybiera z pośród wybranych członków Za-

. rządu Prezesa Zarządu i jednego lub dwóch jego zastępców"; 
dotychczasowe brzmienie pierwszego zdania § 18: 
„Walne Zgromadzenie wybiera z pośród wybranych członków Za­
rządu Prezesa Zarządu i dwóch jego zastępców". 

Gdyby Walne Zgromadzenie w powyższym terminie do skutku nie do­
szło, zwołuje się Walne Zgromadzenie w drugim terminie na dzień 2 maja nr. 
o godzinie 11-ej przed południem do tegoż lokalu, z tym samym porządkiem 
dziennym, które będzie prawomocne bez względu na ilość reprezentowanych -

akcyj. 

O R . S. NEUMARK 
Chor. skórne, weneryczne 

1 mnczopłclowe 
DIATERMOTERAPJA 

(gruźlica i nowotwory skóry) 
l e c z e n i e p r o m . R e n t g e n a 

Andrze ja 4 
przyjm. od 12—2 1 od 6—8. 

Dr. H E L L E R 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH. WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYC*. 

Traugutta 8, TEL. 1 7 9 - 8 9 
pr»j. lmuje od 8—11 1 od 4—« 

w niedziele I święta 10—1. 

D R , M E D . 

Spec. chor. 
1 skórnych 

C e g i e l n i a n a 11 
przyjm. od 8—12 i od 5 - 9 

w niedz. 1 święta od 9—1. 

DR. MED. 

G L A Z E R 
CHOR. SKÓRNE 1 WENERYCZNE 

ul. Zachodnia 64 
przyjm, 

tel. 185-49 
od 12—2 i od 7 - 8 3 0 w. 

Dr. Róż a ner 
Specjalista chor. wenerycznych, skór 

nych I seksualnych 

N a r u t o w i c z a 9. 128-98. 
Przyimuje od 9—1 1 od 5—9 w. 

DR. MED. 

D ' R e i c h e r 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
POŁUDNIOWA 28. Tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
z wyjątkiem niedziel i świąt-

Niewiażski 
Specj, chor. wenerycznych, skórnych 

i .seksualnych. 

A n d r z e j a 5, tel. 159-4 
Przyjmuje od 8—1 I od 5—9. 

w niedziele I święta 9—12. 

DR. MED. / 

Jerzy Sudya 
AKUSZER-GINEKOLOG 

L e g i o n ó w 11 
Tel. 115-27, 

przyjmuje od 8—10 r. J od 4—8 w. 

& L NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH. 

NAWROT 32. jTm^° 
przyjmuje od 8—9.3Ó rano 

l od 5.30—9 wiecz. 
W niedz. I święta od 9—12 w pol. 

Dr. B R A U N 
Cegielniana 4, I O O - 5 7 
Spec chor. skórnych, wenerycznych 

1 seksualnych 
przyjmuje od 8—1 I od 5—9 wlecz, 

w niedz. I święta od 9—1. 

H Ä D J Ü I L W S K A 
Piotrkowska 152 

tel. 174-93 
przyimuìe 9—2 I 3—8 vr. 

DR. 

Łucja MAKÓW ER 
CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 

LECZENIE WRZODÓW 
(kobiety 1 dzieci) 

tel. 
232­43. 

Przyjm. od 8 do 11 I od 5 do 8. 
6-go Sierpnia 7 

J A K Ó B FELIX 

PIOTRKOWSKA 20 Ło1\i 

HURTOWNIA tZK*A 

DR. MED­

choroby skórne I weneryczne 
M o n i u s z k i 2 

tel. 166­35 
Wznowiła przyjęcia. 

IZllfIEßNIn 
Wszelkie 

liiii 

S A M O A M 

TECHNOS*! STALE" 

Przeto 
Ubezpieczałnia S P O J ^ j ^ 

ogłosiła w Monitorze ' J H 

DR. MED. 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(GablnebRoeulgcno-1 śwlalłolecznlczy) 
Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano. o« 
1 -ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wieci 
V/ niedz. I święta od 10 r. do 1 pp 

Gabinet kismetyczny JADWIGA 11 
KILIŃSKIEGO 86. tel 185-47. 

Wszelkie zabiegi kosmetyczne, pora­
dy bezpłatne. 

Lampa kwarcowa zł. 1.—. 
w abonamencie zł. 0,75. 

Godziny przyjęć od 10—S wieczorem 

B. PROFESOR 
CHORÓB NERWOWYCH 

Dr. 
med. Wł. Dzierżyński 
przeprowadził się NA UL. 
Orzeszkowa 7 (Julianów) 

tel. 123-83. 

DOKTOR 

H E H R Y K O W S K I 
Spcclalistn chorób skórnych, wene-

rycznvcn i «eksnalnvcb. 
P O W R Ó C I Ł 

T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-9E 
od 8— 11-ej I od 6—9-e| wieczór 
w niedziele I święta od 9—12.30. 

Dla skórnie chorych godz. pmbuL 
10—11 i 5 - 6 D O . 

coooooooooooooooooooooooo 

OABINET KOSMETYKI 
lecznicze] i toaletowe} 

Z . S Z W A L B E 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI I. telel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
A Przyjmuje 10—2 1 4—8 wlecz. -

D- Sommer 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

I KOBIECE 
6 S i e r p n i a 1 

teł. 220-26 
Przyjmuje od 9 - 1 i od 5 - 8 . 
W niedz. i święta od 10—1. 

DOKTOR 

W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 52 

(róg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne l weneryczne 
nrzvjmujc od 6—.7.30 wiecz. -

L u d w i k F A L K 
Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 T E I . 1 2 8 - 0 7 
przyjm. 10—12 i 5—7-ei. 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 88 

Leczenie chorób wenerycznych I skór­
nych. Kobiety 1 dzieci przyjmuje ko-

lekarz. Przychodnia czynna od 

.. I I . Nr. 82 przetari 
na instalację 9 dźwiK«%$ 
W T N « 7 . V N L F I I . P O D L I Ć ! ' " J w Tuszynku - Poduch 
szynem pow. Łódzkieg^a 

Szczegółowy opis 
mać można w Sckeju 
Tp.chniczńej Ubezpicr* j t ' 

ińska Nr. 225 w L°°M 

Termin składania ° f Ul 
;wietnia 1939 r. godz- ] ' J 

Otwarcie ofert odbC U, 
20 kwietnia rb. o god^ 

bieta 
9 rano do 9 wiecz. 
kosmetyczny. 

Specjalny gabinet 
PORADA 3 ZŁ. 

DR. MED. 

3 . P I K 
CHOROBY NERWOWE 

SPEC. NERWICE, CIERPIENIA 
NERWOWO - SEKSUALNE 

1 USPOSOBIENIA 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27. tel. 175 50 

przyjęcia 5—7. 
C E N W Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E 

Lecznica Zehtìw i Jamy Ustne] 
LEK. - DENT. 

H . P R U S S 
PIOTRKOWSKA 142. tel. 178-06. 

Egz. od r. 1900. J 

CO Cl GROZI CHROŃ Sit UŻYWAJĄC TYLKO /U t1AJPEWWEJ0Cłi 
V,, 

CHOR. N £ R ^ 

KiEińskiego 
W), if«LS 

R O W * 

i 


